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To sprawil rok ubiegły. 
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eré, zalązczenie niedolę l 
ärwig ludzką, prz 
'em milionów, schodz 

k 1916. Jeszcze nie zdolał: obudzić w 
łach tyci, których dotychczasowe na- 
"aawiodiy, świadomości, że daremne 
-ysiiki, że dalsze Uażenie do ziszczenia 
łanów nowe ofiary kosztować będzie, 
z daremne. Kładzie się w grób, taki 
jaki się narodził, ze znamieniem krwi. 
jaw śpuściźnie następcy swemu to sa- 
"znamię, te same przekleństwa i łzy 
za na rodzącego się kolebkę. U we- 
rlowia kladzie te samą cierniową koronę, 
<órą mu jeso poprzednik włożył na skro- 
nig 


A jednak ulitował się nad światem i 
ori swej krwiożerczości, nie chciał 
Łejść do grobu, przeklinany bez zastrzeżeń. 
[W koronę wplótł nikłą gałązkę oliwną, za- 
ledwie widoczną, która w pęd bujny rozwi- 
‘naé się może i przynieść utęskniony pokój. 
| Z ta nadzieją czekamy na Rok Nowy. 
i Nie łatwo będzie po burzach, jakie wiszą 
jeszcze nad, światem, sprowadzić uŚmierze- 
, nie rozbujałych do najwyższego stopnia ży- 
, wiołów. "Wiele trudów znieść jeszcze trze- 
| ba i wiele pókonać niebezpieczeństw, by 
| wichry nie złańąty gałązki — troskliwych 
rąk potrzeba i stęrannych oraczy, by za- 
kwitla kwieciem roączającem woń na ca- 
; ły Świat! Lecz ziarno s zostało rzucone u 


schyłku umierającego roku i w rękach lu- 
dzi dobrej woli jest teraz dtęlszy jego los. 

Ten jaśniejszy promyk oŚwieca blada 
skroń konającego roku. I jeszcze drugi, 
jaśniejszy płynie na naszą polska zlemię. 
W narodzin chwilę jego szła ku nam Wy. 
ność, zdala dzwoniły nam cudne melodye 
śnionych marzeń i głosiły zbliżanie się 
chwili Zmartwychwstania. Ciemiężony, ka- 


towany naród rwał się do czynu, pragnał . 


zerwać kajdany, w jakie zakuto go przed 
wiekiem. Nie miał mocy, lecz miał ducha, 


który ostał się w sercach nieskalany i do- 


„dawał sił do znoszenia cierpień, do pielę- 
gnowania ideałów. Nie zdołał własną dło- 
-= nią wywałczyć sobie tego, co stanowi pod- 
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szego bytu. A 
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aly, wane e do wielkiego, 
a ten nasz pidk królewski, le- 

v wyzwolony, choć skuć go do 
Iały więzy a szemnych przyja- 
rów. Zaz i patrzą nań, nie 
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nie zdołają, bo 
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gią > zwyczajom i obrzędom 
ludu naszego związanym z pewnemi uroczy- 
siemi świętami kościelnemi, zawsze poczęt- 
ków ich szukać należy w czasach pogańskich, 
a bardzo często w zamierzchłej prahistorycz- 
rej epoce. Kościół bowiem zwalczywszy po- 
ganizm, nie mógł jednak zwalczyć i nie zwal- 
czył bardzo wielu zwyczajów, czy uroczystości, 
łączących Się z kulam 
przystosował więe je dn obrzędów swoich, wy- 
bierając naturalnie te, które wierze chrześciań- 
ej nie sprzeciwiały się i nie obrażały jej. 
Pizystosowane w ten sposób do wiary chrze- 
ściańskiej tradytye, asymilowały się, zachowu- 
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chowały się po dziś dzień. 


noworocznego szukać należy w epokach bar- 
dzo dalekich. A było to święto niemal po- 


tylko w rozmaitym czasie. Już sama nazwa 
rok nowy wskazuje, iż moment ten wypadał 
na graniey dwóch jakichś okresów. Jakie to 
mogły być okresy? Człowiek dawny mie roz- 
pcrządzał wyliczeniami astronomicznemi, da- 
jacemi mu możność podziału czasu na regular- 
ne, jednakowe, okresy, nie rozporządzał ka- 
lendarzem, wskazującym dnie i miesiące; o- 
ryentował się więc według wielkiego kalen- 
darza przyrody. 

Kończyła się zima, zaczynała wiosna. Po 
długim zimowym śnie, budziła się cała przy- 
roda. 
no zasadzone wichrem jesiennym, na gałęziach 
nagich drzew pod ciepłą pieszczotą promieni 
słonecznych wystrzelał radosny zielony pąk. 
Budziło się nowe życie, zaczynał się okres no- 
wy — nowy rok. | 


tu była przyroda, cieszył się i radował, że 
znajdzie obfite środki wyżywienia i ustanowił 


„święto noworoczne, które obchodził na wiosnę. 


Obchodzono je zależnie od posiadanych środ- 
ków i zdobytej kultury. 

Starożytny Rzym święto nowego roku łą- 
czył z czcią Janusa boga wszelakiego począt- 
ku. W uroczysty dzień ten wszyscy obdarzali 
się owocami, słodyczami i upominkami. Ob- 
darowywano krewnych, przyjaciół i niewolni- 
ków. Janusowi składano w ofierze kadzidła, 
wino i białe byki. Każdy Rzymianin dnia te- 
go w rozmowie wystrzegał się słów; mogących 
mieścić w sobie złą wróżbę. W święcie Ja- 
nusa brał udział cały naród, poczynając od 
dostojników, skończywszy na służbie i nie- 
wolnikach. | | j 

Słowianie dzień noworoczny poświęcali 
czci Swantowita czyli Światowida. 
ten składano bogowi ofiary z wina, wyciąga- 
powiednie na rok przyszły. Uroczystość koń- 
. Tymczasem w słajence Betlejemskiej na- 
rodzi. się Bóg-człowiek. Wiara Chrystusa, 


Tak samo początków uroczystego święta 


wszechne, obchodzone przez wszystkie ludy, 


Kielkowało w wypoczętej ziemi ziar- 


W dzień. 


| chwili zstąpienia na świat Syna - 


ach bylo widoczne. Śchodzi do gr > ś 
~a nas rok 1918 — krwawy, a. 


no sobie, i obdarowywano w miarę środiów 


wznawia 


“ea rozweselić ofiarodawców. Tematem 


* rozlicznych bóstw, 


jąc niektóre z dawnych cech, nabierały no- 
"wych i przetnwawszy okresy, wieki i lata, za-. | 


A człowiek dawny, którego. podstawą by-' 


„jąc z ofiar tych najrozmaitsze wróżby i prze- 


nauka Syna - Odkupiciela schodząc z tryumfal- 


nym pothodzie ze wzgórza śmierci, położyła. 


kres mytoy starym, dając podwaliny wierze 


nowej. Dla duszy ludzkiej zaczynał się okres 


newy. 
| Kościół kanlicki i coraz silniej rożwija- 
jacy się chrystyanizm życie narodów wprowa- 
dzał w nowy okres. Początkiem tej 

1 ludzkości 


wym 
zarrai oras 


rodzin Chrystusa z pamiątką wstąpi 


okipiciela. 
piiki na- 
pe Ly ludz- 


Zlanie jednak w jeden momen ad 
wiazdki i kolendy 20 


kości na tory nowego życia duchowej. ale tach, a zwłaszcza po wSsi& 
ło się niemożliwem. Przeniesi wię | Tam nie raz, 


to noworoczne na oktawę od Bożego jodze- | 
nia, która po przyjęciu kalenadrza JTulińst e | 
go wypadła na dzień 1 stycznia. a 
Słowianie przyjąwszy wiarę. chrystsoWĄ, 
jęli obchodzić jej uroczyste święta, pewe s 
dycye pogańskie modyfikując i łącząc OWĄ 


ła tematem 

ku kolenda była tema 
nych rozmów. Oczekiwała 
ška i czworaki, od wszech 
począwszy do małego obda. 
© Lecz u nas na calym 


nym przez białego cara, 


nauką, i wyciągając z niej pewne motyi wyczekiwał świąt Bożego ^ 
ARK | zwyczajów i obrzędów. Nowy Rok ka cała si 
w dawnej Polsce obchodzono bardzo Wozy” | Rad Dla tych ludzi dh 


„ście, poświęcając mu wiele oryginalnych:wy” 
ćzajów. Obrzędy te do dnia dzisiejszeg 7a- 
chowała wieś polska, na zmianę ich nie pły" 
nął do dziś szablon wielkomiejski. 

W dawnej Polsce dzień noworoczny 0b- 


przez rok cały był dzień 
którym „dzielnym „st 
publicznego całe mias 

daninę, w uznaniu 


chodził cały naród powszechnie. Winszwa” 


i zasobów, poczynając od króla, a skończywzy 
na ostatnim chudopachołku. Ciekawy szezęół 
znajdujemy np. w rachunkach która Zygmiun- 
ta I, dotyczący rozchodów moworocznych. 
„panom wikaryuszom dano złotych 10, 
tatarom 'winszującym złotych 30, żakóm 
jącym niemiecką komedyę grzywną 
szy 24“, | | | 
Nie wszystkich jednak stać było 
darki w gołowiźnie. To też dawan 
bobrowe kołpaki, kosztowne szablice, 
pasy, puhary ete. n 
Najwieksze jednak żniwo w dzień 
roezny mieli żacy. Obchodzili oni ws: 
domy, winszując i prosząc © podarki ię 
jąc się zawsze o pieśń okolicznościową, n 


pieśni był zwykle dobry apetyt żaków, GO : 
potwierdzą te dwie zwrotki, wyjęte ze. 
pieśni żakowskiej: t 
„Kaczka do rosołu, sztuka mięsa zw 
z gęsi przysmażanie, zjemy to mospanie, 
-i udzik zajęczy, i do tego więcej, 
Hej kolęda! 
Indyk do podlewy, panie miłościwy, 
i to czarne prosię, pomieści i to się, 
każ upiec pieczonki, weźmiem do kieszon 
Hej kolęda! | 
A w danej pieśni, zwrotek wyliczającyel 
menu noworoczne jest tylko... jedenaście. © 
Za przykładem żaków szła dziatńwa wiej 
ska, winszując i śpiewając okolicznościowe 
piosenki. | | 
Lud wiejski obchodzi rok nowy bardzo 
wesoło. Niemal po wszytkich wsiach istnieje 
zwyczaj oprowadzania „niedźwiedzia“ lub 


„cygana ', jakiego udaje parobczak przebrany | 


eudacznie, lub odziany wywróconym kożuchem. 


A ile przytem śmiechu, wesela i piosenek. Z- 


zebranych tą drogą datków urządza się wspól- 
na wieczerza. 

Z nowym rokiem związanych jest wiele 
wróżb i zabobenów. W Sylwestra w wielu 
wsiach podawana jest lemieszka z mąki 
pszennej suto okraszona, która młodzież sma- 


ruje usta, okna i drzwi aby w roku przyszłym 


wszędzie było pełno chleba. 

Dziewczęta znów, podobnie jak w wigi- 
lię św. Andrzeja, leją wosk, z którego kształ- 
tów wyciągają wróżby. Stanąwszy przed do- 
mem nasłuchując szczekania psów, z której 
strony doleci, z tej przybędą swaty. 


W innych znowu wsiach palą len, podrzu- 


cają w nieckach trzewiki, rzucają psom gal- 
ki z chleba mniej lub więcej pomyślne wróż- 
cy co do zamążpójścia. 

Wielu myśliwych zachowało naprzykład 
zwyczaj urządzania łowów w dzień sylwestro- 
wy, dla rolników pogoda noworoczna jest pro- 
gnostykiem na przyszłe zbiory. 

I możnaby jeszcze długo wyliczać najro- 
zmaitsze obrzędy noworoczne mniej lub bar- 
dzej oryginalne czy podobne do siebie. Lecz 
wszystkie one mają jednę wspólną nić, jedno 
zasadnicze tło: wiarę, że rok nowy będzie in- 
ny, będzie lepszy. I kto wieczy ta antosugge- 
stywna wiara nie dodaje sił do walki z ży- 
ciem, nie łagodzi zawodów i niepowodzeń. 

Inny zdzierając ostatnią kartkę z kolen- 
darza z uśmiechem witamy rok nowy, wie- 
rząc, że będzie on lepszy od poprzednich. I 
zhpominamy, że rok temu myśleliśmy tak sa- 
mo; że w rezultacie złudzenia nasze zostały złu- 
dzeniami. 
„ Ale oto nowa karta w kalendarzu, a z 
nią rok nowy i nowe złudzenia. Lecz złudze- 
nia są także piękne, więc nie śmiejmy się z 


nich, tylko uśmiechajmy do nich! 


Noworoczne żniwa 
(Przyczynek do historyi policyi rosyjski 


Któż z nas, będąc małem dzieck 
doznawał serdecznych . wzruszeń na myśl o 
zbliżającym się okresie śŚwiateczn | 
że niecierpliwie wyczekiwaliśmi 
upominków „choinkowych i 
Dziś jeszcze na ustach ludzi q 
łuje uśmiech cichego rozrzewaiie 
ofiarowany bligh 


WO- 
nia drgbiazg 


gwiazdkowy, cą ręką, lub racz- 


a ziecka, dziś jeszcze mym dowodem pa- 
miẹci jest otrzymany ijj NOLGEFOV, © 


'ązanka kwiecja — czy w 
owych progach, witalacy na: 


zapewnienia sobie 
"na długi ę r 
darnością daninę niósł 
kupiec, oby 
ry am mniej lub więć 
zabiegał o chleb 


| cj 
fa 

if ed 

j 7 


ry, artykuły kolohi: 


następny rok. 


r 


watel, jednęn 


codzi 
nie i dobrowolnie, o {tn -ep 
Dość, że niósł, ku 0804 NU za 
nów komisarzy, rewiro 

Policyi rosyjskiej | 


nicy, 
należną daninę is l 
przyznać należy, Z calążer i 
noścą, taktem, bez prpomni 
gróźb, bez wymuszań. v 
prawy i lojalny, każdypoz 
rozumieniu z kodekse K 
przyniesie należną kolidę, 
o tem, potem. ać 

Więc pierwsi spieyli 
ciele i organizatorzy tjnyQ 
daniną bardzo poważr. Lo 
Warszawie 21, w czem8 żyjp: 
skie opłacały się nad $ 
łowski, postać na brut st 
hrna otrzymywał od vek 
„de ludzkiej po 1000 r na 
iednie łapówki pobi'ali Į 
„,rewirowi zaś dostwal 
ża klasę. Już jednetak 
| czła, aby spokojnie do: 
"wjRok. Ale to był opi 

Po właścicielach pny 
galista tych, któryckirogh z 
wai ulica, a żywiła zodia. 

Więc niesli swojełaniy W 
gorj i klas paserzy ilid 
niezych począwszy d t 
wiedługiego buta piic 
cher Następnie nasbo 
pulanych ongi u nasp 
jamiumeblowanymi, op 
siątkiy tysięcy dochozaj| li 
kiegtprowadzenia. 

t ostatnie zwłatc 
najbadziej złotonośnń 
policjnych. Dość pai 
kowy odzienhnie od kżd 
wczyn, pobierał stał hi 
kop. były niektóre [o$ 
że stójowi opłacali f 
służby y tym lub iny 
stójkę rzed dworce 
ieldieblwi po 2 rb. 


cz w wyso 
runki tego 


fedeńskim - 
mie. - Jeśli 


da byław odpowielnijjstosunku í 
dów nomalnych. = Jo- | 


bardziej ıkrywăjąe . 
li domów publicznych: 
wi bezpiezeństwa ` 
to garściani. // 
Po te; urdzmai 
druga, leguniejsza 
mimo to infanta. ` 


większg 


, rewirowy 
ostgtni źródło Świt 
przedewszystki 
przed prawem i 


smakołyki. 


naturalnie od khi 
lacej. W cyfry 
"w naturze. 


Na noworo 


-. słokroć potem wychodziły ną jaw ku słu 


- Ł NOWEM t 


| : ej pieńku zk 
Ehe. wieś 


ARA a st A 


| Gragmont, 


a: micamemit, EB 
TOME ZZA 


* | SSZAR e a a 
RER R IRE RAE.: KUAS N ŻE 


ETSSI 


Bee P Ś RSD TASE ERTA VA BMG D BEDRU ARIA 


Smena aeea e a 


i zł è i m i = - 3 c 
fp dym 2 — 
== R EE ALICE W OOE 


e e 


| Giog zbierał badita. a na rodeatnaj niwie, i z 
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„Hi się włądzom policyjnym pośredź 

 dministratorów. Otóż ei, bardzo- 
„brawszy odpowiednie kwoty, dzieli 
-mi z. rewirowymi, naturalnie bez ich- 


— lub zgarniali je w całości. Wypadki taki. 


e namacalnych dańodów 


| | pamięci. 
A tryumiowała. 


mu oburzeniu pokrzywdzonych dygnitarzy. 
-Jak dalece obfite byly plony noworoczne, 
-potwierdzić to można całym szeregiem faktówe 
ito faktów zupełnie urzędowych: Jeśli pe- 
wien komisarz lub niższy funkcyonaryusz na- 
raził się władzom, lub źle spełniał swoje 
„ «zynności, włedy następowała kara.. Przed 
- samym Nowym Rokiem dany osobnik- otrzy- 
s: mywał tranzlokacyę do inńego cyrkułu. Nie |- 
_ miał już czasu na wyrobienie. odpowiednich E 
- Stosunków, mieszkańcy nie liczyli się jeszeze © 
zalstwem i oleudy noworoczna | czy. Na każdy cyrku? 
| tów, których przez r 
_ kolendę opłacano sowicie, 
turalnis Í o naczelnikach. 


tek, czy, przypuszczeń. Nie. 
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iw dzień noworoczny - zapomniał o swojem 
alstwie? (0 wtedy nie robiono mu wy- | 
Przeciwnie. 
wala się. bardzo T na, 


odchodzi.. Wiadomość 1 e biyskawiey” obie- 
| gala cyrkuł, pan komisarz daremno oczekiwał 
Zemsta 


ROWERU 


Ojczyzno mila! 


` Bo jak sen gaśnie każde miłowanie, 
RE wszystko ziemskie ima w plen mog ila = 
~ Jedno ku tobie trwale jest kochanie, 


Ojczyzno milat 
 Or—ot. 


« 


> s Fow:ższy RADA wiersz, będący S większej 
całości, był wydrukowany w- „Kurjerze Terawi a “preoa 


i pochodzenia. -Złotówkami i ru- 
Poważniejsze 


np. kieszonki pierwszej klasy, czyli dolinia- 


` rze. 


Największe zyski lanieto z zawodowych 
szkól złodziejskich dla małych chłopców, żwa- 


„nych konikami. A było ich kilka w Warsza- 
| wie. Tak np. szkoła Herkmana przy ul. Ni- 
"skiej płaciła na nowy rok pomocnikowi 
-czelnika wydziału 200 rb. i odpowiednie Su- 
"my agentom. I 
pamiatki w postaci papierośnie, 
-| pierścionków ukradzionych 
| lub Kijowie W podobny sposób i podobnemi 
> poeman opłacały się szkoły sodziejkie Wisz 
„ni, Szwarckopfa i innych. 


na- 


Nadto panowie ci ofrzymywali 
zegarków, . 
np. w Moskwie, 


Nie wszystkie. jednak fachy toizi zie 


. dostępowały zaszczytu kolendowania, wyższe- 


mu naczalstwu. Stowarzyszenie woreczkarzy, 


sowa 2 z AE przy po 


E 


A 


wat jas 


z| rała policyą za a gorliwą i  pieczolo: 
| wią opiekę. | 


e 


a 


» | nu-oberpoliemajstrowi. 
| się zdarzało, że ten. osobiście nie przyjmował Po 


nbel kę, i 


yi WE: Treo 


wy Aaa dla 


try. zkisdwie zasadnicze, dochody powiedzie 


sunkowi nieznacznych, 
Ile jednak naprawdę i od kogo WJEWAŁ 


"| kuowane naczalstwo. otrzymywało na kolendę, 
{to pozostanie tajemnicą, na która ono same 
| mogłoby jedynie odpowiedzieć, Nie odpowie. SE 
J „Jednak. AŻ 


"Tak więc na "Nowy Rok pobierało: 

15 komisarzy dy 150.000 rb. 

„| 830 pomocników komisarzy = 150.000 .. 

| 200 rewirowych 5 60.000 ,, 
| Kurnatowski, poożiik naczel. „AE 
„nika wydz. śledczego "25.000 „ 

30 agentów wydziału »/ 9.000, 
naczelnik komisyj  policyjno-le- ady 

karskiej "B.000 a 

8 pomocników ray tegoż. = 
wydziału z 8.000 zj: 

8 dozorców 8.800 y 
Policya rzeczna "4.500 y 
Paa ranean 40. 000 ak. i 


| = 2 Razem 452 600 zby 
Opłacał się Nowy Rok, ładne żniwo zbie: 


e OE” a. 
teraz, na zakóńczcnie. słów kilka, jaki» 


| to owo naczalstwo, obłowiwszy się odpowie». 
| dnio, obchodziło ów zawsze złotodajny Rok No 


owy u siebie. , 


-Rano wszyscy jechali składać życzenia” Pare 
Zwykle jednak wE 


miłych gości. Uwieczniali więc dostojne swo». 


Tu następowało winszowanie. komisarzom 


|i skromne przyjęcie. 


: Kieliszek aczyszczennoj, agóriec Im sle: 


d odka, wzajemne życzenia i uściski. Pan ko 
| misarz zależnie od. tego, jak przedstawiał sią 


plon noworoczny, wyrażał podwładnym pos 
 dziękowanią za „wierną i gorliwą" służbę, lub 


| też radził starać się o sumienniejsze spelnia- . 
| nie obowiązków na rok przyszły. 


Podwładni starali się, lub nie. 


‘Siaroiytis i pomniki: noe lub przed: 
miołowe słanowią treść nauki zwanej archeo- 
logizg dohistoryćznej — ma miano ta jej gae 
ięź, która traktuje wyłącznie o zabytkach eza- 


sów pierwotnych i tych szczególniej, które nie |. 


zostawiły w historyi ludzkości żadnych śladów 


| je nazwiska w specyalnej księdze i rozjeżdża. | r 
| li się po cyrkułach, | 


rb. komisarzowi sa 
Heząc sbzonowego pca 
kt óre. „tołziogalć i 


Są to a 2 


I | można, ‚podstawowe, do których dochodzi? jesze > 
| cze znaczny procent taeów Book drobnych, s! sto- 


widzialnych. Jako więc nauka o starożytna- . > e 
Ściach krajów i zamieszkujących je ludzi, ar 


.cheolugia jest dźwignią badań osnułych na. tie” 
wiedzy i podstawą nauk ściśle histo orycznych.. 
1 dziś, pomimo krótkiego stosunkowo czasu 
jej trwania — nie więcej lat 80 — 85, przy i 


to przez uczonych za pewnik, że archeclngia l 


skuteczniej od historyi zdąża do celów kulje 


ralnych, ponczając ludzkość praktycznie ha 
przykładach, które niemal. wszędzie żawsze 
odnaleźć można. Każda jednostka i eale nar: 


„Ra różne przeszkody, które, znikająe w wichrzę 
życiowym, przekazują potomności pewre Wy» 
niki określające dalszy rozwój: społeczeństw. 
Wyniki te, mające wielką łączność z wiara tf 
ców naszy ch i podaniami ludów wszechświata, 
ściślej są jeszcze spójone z dziedziną archec- 
łogii, tak, że stanowią jakby drugie sredo“, Z 
którem każdy inteligent liczyć się powinien. 
Życie wyłania z siebie śmierć i idąe stale z nią 
w parze, kończy swój pochód w mogile: ta 
246, mieszeząe w sobie resztki cial ludzkich, 
świata zwierzęcego i roślinnego, jest dla nas 


pierwowzorem życia człowieka przedhistorycze| 


-nego. Nie bowiem. nie jest tak pouczającem, jak 
„badania, osnute na tle starożytnem: wyjęty z 

mogiły a mchem porośnięty garnek*do Jadia, 
lub fakiż kubek do picia w miniaturze, odtwa- 
rza nam był REG Poon sposób ich ka 


ps 


dą, 4 ich wysiada te À cóż dop 
| o-sile samej. natury, która, bi 
©. daje tem obraz przeszłości. -f 
ba: trzeba nam szukać =. moc 

+ pięknych Włoch, pokrytych kwióc 


En 


~ ezna niemal zielonością 1 dyszącyci 
_ wulkanów, gdzie. jak w starożytnej A 
o aziś dzień legenda wskazuje miej 
nicznych walk olbrzymów z bogami . 
o"wskrzeszone zostało z 18-wiekowego i i 
miasto Pompeja. Ruiny jej lepiej i i widu, 
określają nam byt kulturalny, społeczny i i 6h 
nomiczny. owoczesnych Rzymian, niż całe trak. 


daty, spisane ręką bieglego uczonego i hist | 


ryka. Ruiny te dają ludzkośm wierny i praw- j, 
dziwy obraz nietylko kultory, lecz i rozw Aja | 
moralnego rzymskiego epojeczeństwa. Prevja- | i 
ciel į wie!r! czciciel_ genivczu Mickiewicza, 


poeta rosyjski Puszkin, w wierszu „Zalożenie 
Petersburga“ powiada: „Z gęszczy lasów, z 

błot grzązkish, wzniosła się dumnie i wspania- 
łe miasto Piotra Wielkiego”. Podzielając w 
części te słowa poety, zastosuję obrazowo j2 do 


powslania w przepięknej naszej Polsce ściśle . 


-naukowego określenia archeologii i 
szwsłala ora z nurtującej NAS żądzy wiedzy o 
pomni kach naszej omszałej przeszłości; teore- 
tyczny zaś gmach studyów archeologicznych, 
osnutych na nieustannej dążności naszego sp 


a ku naukom abshakcyjnym, za- 


wdzięcza byt swój i istnienie pilnym badaniom 
sq szczatkami mogił, zawierających resztki 
minionej przeszłości i kupa różnych ks'ug 
dzieł sztuki i skryptów, znajdujących się w bi- 
bliotekach, muzeach i archiwach, również z mi- 
łych dla nas wspomuień o radzimej ziemity, 
pokrytej szrotem 1000-letniej starożytności. 
, _ Archeologia zawiera w sobie inne pomae- 
 nieze nauki: paleografie, dyplomatykę, numi- 
A epiyrafikę, ikonografię, strag” stykę 
i gliłografię. Na Zachodzie, t. j. w najwięcej 
| kulturalnej części świata, zadaniem archeolo- 
- gii dohistorycznej jest zbadanie stopniowego 
rozwoju ludzkości z czasów najodleglejszych 
= de początku historyi, posiłkując się w danym 
- razie różnymi przedmiotami wyrobu rąk ludz- 
kich. Materyalu przedmiotowego dla archeol 
gii dobistoryeznej obfitość wielka, naukowe 
zaś badania zaczęły się stosunkowo niedawno. 
Pozornie dziwny ten objaw daje się jednak 
wytlumaczyć obznajmieniem się ludzkości z 
melalami, albowiem prędko zapomina się o 
czasach poprzednich, gdy ma się w swem roz 
'porządzeni: środki więcej cywilizacyjne, a ty- 
mi niewątpliwie są metale. Jeżeli trafiały się 


jakieś wykopaliska z epoki kamiennej, to li-- 


czona je za kaprys natury i dawano nazwę o- 


kazów naturalnych; w razie zaś znalezienia 
PE polerowanych lub wyżłobionych śrubo- ; 
objaw taki nazywano nadnaturalnym-— 


wo, to 
dziełem bogów. Tak np. Machiudel w r. 1730 
przedstawił do pary skiej Akademii nauk swój 
referat, opiewający, że strzały piorunowe są 
twórczością rąk czlowieka. Akademia uważała 
za konieczne zrobić mu wymówkę, że nie po- 
starał się wyjaśnić tworzenie się tych strzał za- 
leżnie od wpływów błyskawicznych, nagroma- 
dzonych w chmurach piorunowych. Następnie 
uczony czeski, Bogusław Balbin, w końcu XIII 
w. nie chciał wierzyć, Że wazy z popiołów są 
„utensyliami pogrzebowemi: „ja myślę, pisał 
èn, że glina lub ił same przez się przyjmują 
formy urn, stosownie do życzeń natury. P> 
' Hlady takie na starożytne utwory kamienne 
* fermowaly się zupełnie samodzielnie: w In- 
dyach strzały i toporki kamienne: nazywano 


utworem bogów; w Laponii — właściwością 


„straży niebiańskiej; u Rzymian — „lapides 
fulminis“; w Niemczech — „Donnerkaile” lub 
„Bilistełne"; we Francyi -- „Pierres du ton- 
nerre, pierres de foudre“; w Anglii — a Thun- 
derstone" i t d. Pogląd taki na pomienione 
utwory zdzialał, że noszone one były jako a- 
mulety, lub używano ich jako środków leczni= 
tzych. Jeżeli wreszcie zjawiały się także praw- 
dziwo 


vester 
na Pawiaku. 


(Ze wia redaktorskich). š 


OaS nam tego dnia cele po raz ó- | 
j, jak zwykle, wieczorem o szóstej. Zao- 


Foma się zawsze w tym czasie w wo- 
dę z pod kranu do kolacyjnej herbaty i je 
trzej jszego mycia się, 

Nastrój panował powszedni. 


Po długim, mrocznym i ponurym kury- 


-tarza snuli się więżniowie, niby widma Erebu, 


ograniczony, 
„sposób krótki, urywany — bez dyalogów. 

aA nagle nastąpiła raptowna zmiana ne- 
straj jm, a po oderwanych nawoływ aniach, po 
| Baladliwym szumie słów, rzucanych z wielu 
| stron naraz, uczyniła się. nagle martwa cisza. 

Bo oto któryś z więźniów, dokładnie po- 
łnformow any co do daty kalendarzowej, rzucił 
znienacka. w przepastną glab kurytarza: | 
Ts m „Dzik. ae 


i pewiem: | 


tI PORE RH 0 PĘSETY ONERE OO TFTP O WE TELC EDA: TY AO 0. TC YN O OO FPK EA ATA PTH WO PLZ i: 


WELT na Waza me jak np. 


31 ponieważ czas tej „rekreacyi”* był bardzo | 
przeto rozmawiano ze sobą w. 


ki: paleontolo: 


"Jekkrza Merkati tub też akademike 
0. poglądy takie trafiały do- -przeko- 
pölezesnych, uczonych. Ludzkość prze- 


y kultury: kamienną, bronzową i żę:: 


maczyć jednak ich prawidłowość i Sy- 


uskim uczony Boucher de Per 


“owi, badaczom czasu i okolieze 
zaeyeh pojawieniu się człowie- 


«owane w Gi odialezie- 


+ 


sieka. ierwotnego dlugo 
„8 ujemne wyniki: Scheiner 


'us), lecz okazało się później, że to 
st salamandry. Druga omyłka w 
l „ju wyjaśnioną. była przez Kampera, 
7 r. 1787 dowiódł, że znaleziony szkie- 


let doptowańnego 'człowieka należał do jedne- 


go za stworzeń pelzających, to stało się na- 
stępnie główną podstawą dowodzeń. Cuvier a, 


że nietylko nie znalez'ono nigdy kości człowie * 
ka dohistorycznego, 


re Ba: i nie jedy i zna- 


rożca, niedź 
sząne z ka 


Śiedzia, hyeny, którę te zmię=. 
ca kac ręki kappa 


rzeciwzikiem de Perta a, począł | 


Następnie badania jego 
ięcej śpiesznem. Czas wre- 
szcie pojawieni 
ślają najlepiej 


szczątkach życia € 
różnych płastach | 
wskazówką podzią 


y ziemnej. Nauka ta byla 
ory ziemnej na okresy. 


lub peryody, zasadzające się na zmianie 


form organizmów, napełniających ziemię, Qd- 
dzielne epoki okresów nazwano formacyami, 


z której każda, z wyjątkiem tylko pierwotnej, . 
iej | 


zawiera w sobie szczątki współczesny ch 
zwierząt i roślin. Podział na peryody uzasad- 
nia się głównie wytyczną: o ile organizmy są 


dawniejsze, o tyle one prostsze; nowsze zaś | 


organizmy są więcej skomplikowane. 


Archeologowie, 


stron działalności czlowieka - zostanie dla- nas 
zagadkowem i niepojętem,. 


przez niego w r. 1726 szkie-. 
-..., który widział potop“ (homo- 


ad kamienne i w ciągu lat 15 | 


ię człowieka na ziemi akre-, 
je pokrewne archeologi nan- 
ı i geologia. Pierwsza z nich, , 
jako nauka o skamieniałościach, uczy nas o“ 
ganicznego, pozostałego: w 


| trudniący się badaniem | 
twórczości eżlowieka, starają sig szczegółowo | 
określić byt, sferę dzialalności i otoczenie, w. 
którem on żył i pracował. Naturalnie, że wiele 


albowiem - czasy 
nasze zbyt daleko uszly. od czasów peryodu 


amns ii ryjem rowie» ai amino nm Mi w dż PA MÓCH ae p O POEMA MNI 


sbkiprocęńcne wy” „39. dpi 


kamiennego, trudno więc sobie przedstawić 


nawet warunki, śród których człowiek dohi} 


storyczny żył I pracował. Wiemy to, że potrze- 


by i praca tego człowieka nie były zbyt cięż-. 
kie i zawiłe: najpierw powinien był sobie wy- | 


szukać pożywi ienie, następnie odnaleźć schro- 


nisko, a w końcu zrobić pewne narzędzia, któ- 


remi mógłby posiłkować się w życiu domo- | 
wem. Za pokarm służyły człowiekowi pier | 


wotnemu zwierzęta i ptaki; co zaś do roślin- 
nego pożywienia i ryb, to w tej kwestyi žad- 
nych pewnych wiadomości nie mamy. Zdrowy 


rozum wskazuje nam, że człowiek dohistory- - 
czny nie miał możności budowania dla siebie | 
schronisk, czy też mieszkań, któreby ochrania- | 
ły go od zbytniego gorąca, zimna, niepogody, 


lub nawalnie, korzystał więc on z naturalnych 


pieczar i nawiasów skal, gdzie zwykle naje 
dują się rozdrobione na części kości. różnych || trz 
żaj Í E E Ee 


zwierząt. Pieczary były dwóch r w 
che, więcej odpowiednie dla zam oszkanin, w ! 


A 


*) Miejscowość dpamiętatóni obecnie toczącemi : 


się walkami sca z Niemcami, 


T iaraz 2 ktoś t tam Am drugi, z wpółotwadtych o K widzial 1 ie kawe tylko p” | 


drzwi celi, dorzucił głosem stlumienym: 
o— ..ostatni dzień starego roku! 


- Zmiłkli więźniowie - = aeiekdy ich krzyki 


i szep A 


Lecz spokój trwał. 


Więżniowie snuli się po kurytarzach, na- 15 
bierali z pod kranu wadę, w dzbanki i kubki— : 


i milezeli, 


I tylko na twarzach. jednych. widzieć mo 


źna bylo stygrhat rezy gnacy , ną innych —po- 


runów Ń 


czonych dusz, co trwaly się, a | 


T słyszeć było | można w tych PrN 
całopalńych istnień. pnie apizio. e. | 


wagę heroizmu, na innych jeszcze `“ — zacie- 
kłość, ujętą jakby w linię tesa ddiony ch pio- | 


i 
| 
| 


«ie; robiono te dłciego, by ćchronić ciała od 
"zwierząt dzikich i p'actwa drapieżnego. "Takie 


-prrobania nosi ra sobie jeż piętno wrodzona- 
ze" cłowiekori uczucia 


twago loorenla. U ludów pierwùtnych ciężko 
czorzy. izólowani byli zupełnie, a domo: 


z | 
$ 
l, 
z 
i 
| 
A czas nie znał on prawideł hygieny, a giza 


_kają się wszędzie w Europie, Azyl i Ameryte; 
znajdują się i u nas, lecz dla nauki najwięk- 
sze mają znaczenie resziki pokarmów w Da 
mili, zwane Kjókken-móddling (kuchenne 3d- 


tego słowa. I tak, w krajach słowiański”: — 
„Polsce i Rosyi przeważają. kurhany i mogilni 


“henne: w Szwzlearyi budow” 


ADA najlepiej i 


-ak liczne w Polsce i na. Litwie K 


> ka. Słowianie, żyjąc Śród lasów, w  pieczarach 


| ey ch; w kurhanach rzadko grzebano więcej, | 
| niż jednego czlowieka. Kronikarze, na podsta- 
wie badań archeologicznych, Świadczą 6 zwy- 


ie wykształcony, a przez to fanatyczny, 4 


czei umarłych, 


_kiewicz wnosi, że kurhany usypywane były | 
„wówczas, | 
sze kupować mogli od dojeżdżających , zagra- | 


aa okojowiałiacie i nie noszą ak na sobie iam | 


falala nam paflepi ej pees bitew wiadomych, 


| żal do zbrojnych. Jutro go do dziesiątego.» ). 
I tylko strażnik oddziału, jakby AA p 
tany i zaskoczony nieprzyjemnie tą raptowną 
| zmianą, przejściem z wrzawy w tiszę, oderwał | 
sig od ściany: kury łarza, o którą się był oparł | 

i jął przechadzać się, pobrzękując rozmyślnie | 
kluczami, chcąc wytworzonym hałasem amg- 
cić ciszę, do której w tym czasie nie praywykl. b i 


których skrywali się nióiedy i dzikie zwie 
rzęła == i wodniste; napełniane peryodyczaje 
wodą, służąte. tylko za czasowe schtonien:e 
dla. człowieka. Co do grzebania: ciał, da dane 
są bardzo skąpe: uczeni twierdzą, że. ludzie > 
| 

| 


PJ? Halo wojen dób, bodanik i "leg 
we. Gatunek trzeci kurhanów; 
„wyłącznie jakimś pamiątkom, każd; 
mal odmienny, albowiem każdego 
mienny. jest początek; w niektóry: 


dohistoryczni starali się przykrywać trupy lig- seach hasypy ywano kurhany i „na górąć 


mi różnych drzew, albo suto -zakrywać kamie- 


niami te miejsca, gdzie człorciak zakończył ży- | Następnie, € ród zabytków znajdyw wany 


wnych grohech, znane Wnes śą pols 
ce, litewskie afsarume, rosyjskie Śli: 
rzymskie Jaerimatoria. To są naczyn 
dzaju misozek do zbierania łez Krew 
przyjaciół riebószczyków, a inne tego 
naczynia umieszczańe były przy. otza 
rhech i służ ty jako rezerycary dla ich 
kie to w ndlegiych poga”**ich czasach: 

wyobrsżśnie o życiu por”grobowem: > 
byle porżarić pożywienia cla. niebo? 
lecz żeby ru przynieść Į roma ulgę. mo 
uważano za konieczne z? nowanie i łez 
rzewnych, jeśliby kiedyś zzplakał 

- Chcąc mięcej obrazowo szupełn: 6 przy 
nęk do powstania na zie: iaca Polski arci 
logii, jaku nauki, musimy sięgnąć omszalei a 
| szej przeszłości i i dać sylwetkę. kilku rysów 1 

mitologii i. historyi narodu naszego. Otóż, 
poczcie innych ludów kuli ziemskiej i na? 
polski zawdzięcza początek swojego jetni są 
kilku dziesiątkom, być może setkom rodzi 
„zamieszkałych w jednej miejscowości i złącz 
nych z sobą węzłem ródzeństwa lub: jeduy 
| idei i dążności. To są, pierwiastki, fo wia 
eddzielne jedne od drugich narody, mają” 
Wówczas, jek i naród. polski, jedyną w!aczi 
„wiece“ , czy'i narady ogólne, na czele któ 
„stał starosta, a W czasach późniajszyc ch sm 
upaństwowienia += książę. Starożytni dzieton 
'sarze, jak Dliniusz, Tacyt i Ptolomeusz, Świś 
_określa:ą St viaa nazwą Wenedów, a kronik 


a we Francyi | : 
pieczary ze szczątkami człow:  . pierwotnego. | rze błzawżyjczy Y w. pod mianem Antów * rozu: 
mieia Słowian. Obecnie określenie to nie ulega 


Pud względem ilości i jakości zajmują one | 
piei wsze mieja » wo Eur pie, å | wątpliwości Jedno z plemion słowiańskich 
lej o szczep Lechie wi osiedlił ste c"tatecznie na pół 
ad Czek, miedzy Wisi 1 Elha. tworza 
| dzisiejszy. "pária Polski. “istorya dajes ña 
bardzo małe matervalu, T- 


gebanie ciał zmarłych zwykle. nie zostawie:3. 
po sobie żadnych śladów. Późniejszy sposób. 
strachu przzd zoar 


lyn, więc starano się prędzej puzbyć trupa z 


mra? 
sy ibe 


© 
uciekali od nich, jak najdalej.. Peźniej zaczęto 
grzebać umarłych w pieczarach gddzieli, A 
luk też w pieczarze ogólnej. —. 

„Pewną odrębnością wieku kamiennego są 
naczynią kuchenne: stanowią one czynnik ar- 
cheologiczny bardzo ważny — jako najlepi ;j 
określający. pokolenia późniejsze ż pokarma: - 
mi, wyrobami i narzędziami kuchennemi, jak 
również z warunkami życia czlowieka. Wów- 


sam przebywał, tam składał ostatki swego pr 
żywienia. Ostatki kuchenne (szczątki): spoty- 


padki). Słowem, kraj każdy ma swo naukowe 
bogactwa w ściśle archeologicznem znaczeniu 


ki; w Danii, jak widzieliśmy już, odpadki kw 


tem badañ ae a są kika: | 
LUT „ wcale nie oba 
śnia okrusu „pierwotnych - urzadzeń polskieł 
cg historvi rtwnież nie znajduemy wisrog 
| dnych ńbfaśnień znanych nam tylu bateczn"« 
: podań i legend, które zachowały się w pami 
Ai ci ludu assztgo I zebrane resiatv przez-nierw: 
szego polskiego historyka-kronikarza Dlhrgos 
szą. Podanie o Krakusie, zw.cieżającem smo- 
-Ka na Wawelu i baśń o Wandzie, rzucaiare 
się w nurty Wisły, są to pi zepiękne nere!ki 
naszego eposu: jedno określa poeza stek Kra: 
kowa, a drugie, w formie pottyczne”, votas 
bia milość kraju ojczystego Inne zńów” pos 
dania ludowe, przy niezwykłej swel krasie 
noszą cechę mitologiczna: "Leszek; zdobrwa» 
jący koronę i rozdzielajacy państwo. między 
20 swych synów. jest jakby uosobieniem < | 
| plemion. z których uformow ał się jeden-iedy= 
ny naród Polski: więcej zaś podstawową dest 
przypowieść o Piaście, - jako oparta na pe- 
| -wnych faktach historycznych, jak ja opisie 
czaju, stawiania jadła w grobach; lud prósty, | kronikarz Galliusz. 
zed Wprowadzenie * wiary Św. rzekatolie. w 
niedawnymi czasy zaniechał łego zwy czaju Dr | | Polsce położyła koniec grzebanin ciał w kur 
gańskiego, który przedtem skrupulatnie zacho- | hanach i rozpowszechniło formę pogrzebów, 
wywali powtarzał w dorocznej uroczystości ku | przyj jętych w całej. © trześciańs skiej Euronie; 
zwanej na Litwie „Dziady Litwa i Żmudź do r. 1388 przetrwały w swych- 
Znany też nasz archeolog Eustachy hr. > | pojęciach i wierzen ch pogańskich: ich „więc 
zabytki archeol gicż ne są najpóźniejsze i -bos 
z e. Codziennie stopy sw emi 
ęcej szacowne i istniejące - 
. świadczące 0 wła 


zwą się groby pogan, pagórki, sypane na miaj- | 
scach bitew dawnych i miejsca stanowiące ja- 
kas pamiątkę, lub wyłączną Oznakę. Sypan 
kurhanów. na Miejorech. okienna cial 2 


noszą nazwę żalników lub. aano, p, na: bł A 
twie eżagulisów, w Rosyi kurhanów i sopek, 
Podania ludu najczęściej bajeczne, oparte je 
dnak zawsze na faktach rzeczywistych, są naj 
lepszem źródłem, niejako księga zdarzeń miej 
scowych, która, jak powiedzieliśmy w'żej, 
piej od każdej nótaty historycznej określi wam 
działalność i sposób Życia ówczesnego 


I namiotach, za odzież używali skór zwierzę | 


kiedy Słowianie, Litwini i boty- | 


nicznych kupców różne ozdóby, co zaczęło się. 
w wieku VI ery chrześciańskiej, , pom 
go, że choć ludy te SĄ rady różneg: 
inieć t iodat opm brz 


-szej dzisiejszej + SY Kaci. Epoka walna, ZA: 
| równo jak i wiek XIX, jest badawczą to d 
Źródeł i pamiątek historycznych. również 
cheologiczny ch, ukrytych: nietylko w zaś 
działych archiwach dawnych, lecz w rui 
d zwaliskach 3 malestatycznych gmachów, n | 


odległej starożytności: w nich. więcej można | 
znaleźć szkieletów i broni palnej, co też wyja: | 


| Gramialy żelaza zamków, macae e 


toś tam w sobie głuszył koniecznie, RE ciszę, 
się ku mnie i objaśniał: A > * Zostaliśmy w celi we dwóch 
| — Temu 0, = to dali dziś ryka, Nale- | = Obaj milczący i obaj licząc i 


|dranse.» 
| — DB tón siwy staruszek — pyta Hen, d sk ed strot 
kladający sobie na rękę szarpie? 


 m—=A to odmroził sobie na: etapie i tarz |: $ 


mèg gnije. Mial ot katorgę za partyę, a A a | 
lapal dziesięć lat, Jutro mu JARE — i na 
i Sy bir. k i e. > | 


ja 3 aa a 
| anme: No Kaa - 


dano =- ia razowiec tylko raz na kilka dni | 
i po calych. dniach opierał się o „Silna ja nie. 
ruszając się z miejsca. . | 
o się nabłeranić rody; sirazai nik, 


| wersytetu, prof. Pokro' 


ŻW Krakowie i Warszawie. 


zczężkach aaben asniej Rej 


kszą część 


A mienneg d peryodu, zwanego metalowym; 
on: ma dwa działy: bronzowy i żelazny. 
o Zastanowiś się nam wypada nad- kwesty 
| zasadniczą, skąd | jakimi szlaki kultura bron- 


iem jej byla Azya środkowa, rozkrz 
ać się zaś zaczęła dwoma etapami—prz 
'Syberyę i przez Rosyę. południową, : 
„ Węgry. Teoryi dej jednak zaprzecza | 
Ę Mortilier, znany archeolog. frane 
twierdzi, że: siedzibą. kultury bronz wej są 
~ Jndye, a rozpowszechnili ją cyganie: np 


prze 
Mezopolaniię i Egipt zaniesli ka Europy. Te 


wiem cyganie zjawili się 
„wieku. XV naszej ery, a, 
- Mortilier'a ma wielu nezo 
jak Szancer, Batalior, 
_ tylko głównego  przec 
l 3 RZE fra 


L m a Nani, . 


PE EozpoWsZachaiGno w Za ae 
"gdyż nie było. żadnego narodu, któryby przy- | 
_ szedł do Europy z mieczami i działami bron- | 
Wreszcie za główny czynnik rozpo- 


żowymi. 
wszechnienia mełalów uważać trzeba handel 


bursztynem, w który obfitują wybrzeża Bal- | 

W mogiłach starożytnych znajdujemy | 
bursztynowe paciorki, pierścionki, rozmaite | 
breloki formy zwierząt, spotykane najczęściej | 
w Krynice i handel ten najwięcej rozwinął | = 
"się w _więku. bronzowym. Na. północy, w za- |. 
mian za bursztyn dawano bronz lub nawet zł» | 
to, Którego tam niema. Z przedmiotów użytku | 
domowego największą periekcyę osiągnęły w. | 
tym wieku nóż, toporek, dzidy, strzały, na: | 
stępnie sierp i narzędzia ostre. Użytek z bron- | - 


łyku. 


é nrag A usiłowań <Wezonich | r 


ka,  Suiomoja sg | e 
kiego. Dezony nies | 
twierdzi, że kultura | 


„łonie: niema może miejsca, w 
my odnaleźć ich nie mogli.. W ła 
.ziemicy, podobnie jak w- gruncie. 


oby rąk pierwotnego i stopniowo cywiliznię: 
ego sie ctowieka. o a te 


z Cień brmatty przed tobą Arie 


| "Płomyk Ewles d Irga lekko W bronzowym kwieczniku.. 
©, Przez serca, wyżłobione w. deskach okiennicy, 
a, widać gwiazdy, rozsiane po nisbie bez liku, - 
: nad któremi > wodzi eige PA 


"zm dał możność człowiekowi i jakby. wpoił w 5 > s SA 
-niego myśl o zdobnietwie, a szczególniej a | "mo VSIA 


Aa zdobach kobiecych; w tym też peryodzie zja- | 

" wiają się piękne stosunkowo wyroby. 'branso- | s ; 
Trzeba jeszcze nad- | 
mienić fakt cenny i dowiedziony, że z "WyTO-- 
bronzowych, jednocześnie za- | 
prowadzą się w ogólne użycie obrządek pale- |. 
ów, nie wy kluczający jed- | 


det, żapsznie i. sprzążek, 


. bem. narzędzi 


nią ciał nieboszczy a 


: nak i zwykłęgo grzebania, które na 100 mogił | 
mają zastosowanie w 26 wypadkach, a z nich | 
19 w pozycyi siedzącej lub klęczącej i w 7-u | 


postawie leżącej. Z powiedzianego wyżej wy» 


mienić możemy przekonan ie, że do narodów. 
. tubylczych, nie mających pojęcia o. paleniu 
„miał nieboszczyków, przyszedł drugi naród i | 


: zaczał palić trupy . wedle przyjętego przezeń 
obrządku — i siąd bierze. początek lączna eg- 
_ zysteneya dwu zwyczajów grzebania i palenia 


CE trupów; to ostatnie ZAŚ, - jak powiada Trojjon, 
było w użyci iu u Celtów i dei „rozpowszechniii > 


go. 


©no nieodłącznym surogatem żela: 
- zaś. archeologiczne dowiodły, że. srebri 
„duje się lam właśnie, gdzie żelaza nie: 


profesor uniw 
_ Blolowzkij, ba 
- bańskiej. Po 
srebro, złoto, : 
wał. zbadana 


sytetu | petersburskiego, / 


w kofri. wi jaka bronzowego. 
ich Rosya, Dania i Szw aj- 


danych prze: 
„dów Jedno z 


-ewech prac na terenie na 


| «zogłaly kraje Europy zachodnie, 

- Anglia i Franca. ' | 

o, Za bronzem następuje żelaza 
tego kruszcu dowiodły, że znany o 
wielu- narodów. do nastania wieku że 
szem tlumaczy się i ten fakt, że u niekt 
łudów (up. Grecya — w Atenach) nie 
epoki bronzowej, lecz. po kamiennej nastą 
iek żelazny. Początek jego — data dobywa- 
ia żel za, rozgrzewania i sporządzania 16ż- 
nyoh narzędzi za pośrednictwem ognia — ja- 
: ika głównego. Uczeni łączą . wiek że- 


uią kę tej nauce ii 


| Nareszcie, przy koi wieku bronzowego dłat 
- pojawia się i srebro. Najpierw sat z000, Że: jest 


| głębokiego zakłopotania. 
- |— Dyabli wiedzą... Wszyscy mówili... Na. 
: si NArOdOWEY... Ale kiedym ło ujrzał na wia- 
"| Sne oczy.. Kiedym ich zobaczył, jak szi w 
-| szeregu noga w. nogę, aż ziemia dudniła... 
Kiedy przyjrzałem się orzelkom na czapkach; 
przy pałaszach.. Nie, słowo honoru... A 


r. 1897 znany w świecie naukowym ar sheólog 


iśkópania tek. " znalaz! brana 
5 żelaza tam nie > było. Ponie- 


o laza o iż w R epoce | 
bardzo drogie; przeciwnie, wypro-- 
„tego AE” tylko wniosek, že srebro | 


p zuchowatej postawie - 


misia: -| nąwszy 8 
arch p państw r naro- | | 3 ię lęgo w pierś "Pa zawołał z em- 


| rycerskie. 


E nR | 


wi. tego uni- śniętą pięścią. 


ly z , ostatnim, peryodem zwoju kultury. F 


ę rajową. i Tarne | 


A z natury. 


= Wojsko polskiel. Jak Boga kocham. = M 


wojsko polskiet.- 
Pan Jacenty wszedł do sklepu alezwyklo 
podniecony. 
|— Już cię nięsie? -. — rzuciła z przeką- 
sem siedząca za ladą jejm ść. 


ooo — Ba, żebyś | widziala: Ulani, RA ta. n 
Muzyka... 


— No, to co? 
— No. s. polskie „wojsko. Prawdziwe pol 
skie wojsko. 
.. r Et, . gł * KA E 


dzaj. 
= Sam. mówiłeś. SA 
"Oblicze pana. Jacentego przyjęło wyraz 


3 


= Cóż stąd? 
m . Gorczyńskiemu moskale na to nie. , po 
zwolili. , 
o> — Bo gdyby ‘pozwolili, to byś Z nimi po 
wiał na cztery wiatry, 00%. 
© 1 — A jakbyś. wiedziała. 
Stangl przed żoną wyprężony, pyszny, w 
żołnierskiej i grzmot. 


< == Bije jeszcze w tej piersi prawe Serce 


> Wyciągnął przed. siebie muskularne Ta- 
mię, zakończone. potężna, PORE zaci- 


| — Jesł jeszcze w tem wku moe i wigor— 
mówił głosem- podniesionym — jest w miej | 


je | dość siły, ażeby ująć w garść szablę i choć. 
-p człowiek od lat tylu robi w handlu, dusza po 
„| staremu rwie się do oręża, skoro tylko R. 
jego dokała siebie 'posłyszy. - | 
A Jejmość. wzruszyła lekceważąco mia. 
Tedy. on przeszedł już poważniej . na ten 


iych wynurzeń. 


edziała. Korciło mnie włeędy... Te- 
przyznam szczerze. Spotkałem na 
a viana choć . W BogeW OCE! 


zał 2A że moskal głupi byl, 


jezyzny. Wspaniała równina Pol- 
nader i Heme pamiątki. ukrywa E 


ja. pacz AA 


— Te... tylko jejmość Fi tem mie , iei 


TE hen glos zniżając == ; t 


krajów świata, ukryta jest broń, u: Y; | 
ty służące do ozdób, monety różnegó ro- | noś 
4 czasu, wyobrażenia bóstw pogańskich 
ino cenne dla nauki przedmioty, jako wy- 


3 A fa. rej one dra wirod ścian komnaty A 
= 4 hemi plamami maluje tapety, s Fo 
|, -wracasz z pola, jesienne niorse w mu fiat, 
z.  tehnąca <hłodem, diękiny a w stawów pozetety: 


RZ tse hinl słnżatczo, | 
- w. blasku świecy, na "wargach vśmiech c wykwiła.... 

Pa Szare plamy pa ściansch kołują i walczą, 

> sny Była środka ca „a 7 mi półkach deą księgi, kona nikt ne ako 

po 2000 Przed Madonna Landi z niec i Ana. okey, Ą ; 

Coo rzweasz swoimi wwyczajem naręcz bladych. kwiatów, 

©... aby uczcić nazajutrz modlitwą poranną = 

BA oczy Matki jeżniejsze od polnych bławąłów,,. 


z. Melancholia jesieni przyszła z 2 tobą. — Z poła 

"1 lodem w obumarłe wionęła komnaty, 
kędy ksiąg nieczytanych” 'bunfuje się. dola, 
a Ealendarz, Tinon], mi. patrzy daty. 


z: 
> 


a 
i 
t 
| 
i 


I EEEN 


Br rozniesie... a na Szczęść ie > 


J kra jowej, albowie 


nie i wysnuwając ` 


"nych przez. naukę 'archenlag 2 
 cezątkowe i wyprowadzać. ; 


ka czasu. „łe ojezyste, m 
„Witola Rahdazkw 


Biwari Konikiowski 


-— A ladnie Pos w sklepie Kasie 
li — zaśmiala się pani — ładnie by nam szedł 
handel, gdyby nagle wszyscy klijenci zmądrze- 


„l. Mała to pociecha, że się traci z mądrymi — 
lepiej na giapim zarobić, 


— Tak, ale Polska : to. nie sklepik, — 


| rzekł uroczyście. 
Kobieta wpatrzyła się w BER badawczo. | 


== Jacuś, — zaczęła z pewnym niepoko- 


pn — Jacuś, co tobie znowu po głowie cho-. 


-— At, nic mi nie chodzi — - odpar} wymi» 
jająco — 7, nikim się jeszcze nie widziałem, 
z nikim nie mówiłem. „Nasi“ utrzymują cig- 
gle, że się do niczego mieszać nie trzeba, że 
ta cała awantura z niepodległością, z woj- 
skiem i tam dalej, ło poprostu zbrodnia na- 
rodowa, że musimy bądź co bądź w oryenta- 
cyi swojej wytrwać do końca, ale, jak Boga 
kocham, kiedym ich zobaczy! w szeregach, z 
muzyką m, auje.. czuję... | 

— Czuję, że nie wytrzymam, Krew we 


mnie zagrała, odezwała się polska żyłka żol- 
„nierska i niech ich jasny piorun trzaśnie, z 


"ich oryentacyą! 
-Kobieta zatrwożyła się nie na żarty, 

— Oh, stary, stary! — rzuciła drwiąco. 

— Nie mam jeszcze AES jestem 
zdrów! A l 

— I gtp c. 
= Proszę cię! | 

— No przyznasz, że, jak na swal wiek, 
rozum masz zbył, grzecznie mówiąc, młodzień- 
czy. Kiedyż ty wreszcie zajm'esz się poważne 
tem, z czego jesz chleb, i nie będziesz sobie 


Czas już Wyrosngé- 2 tych ząpałów  dziecia- 
nych. RZ 

Jejmość w 'stadle reprezentowała zdrowy 
rozsądek, wnosiła też do interesu pierwiastui 


siadał w usposobieniu zbyt wiele porywów 
uczuciowych, ażeby zawsze i wszędzie stosc- 
wać się do wskazań chłodnego rachunku. G- 


'koliczność ta sprawiła, że w handlu żuna bra- 
ła przewagę nad mężem i z czasem ster ine 
łeresu calkowicie ujęła w swoje ręce. Qa me: 


protestował. Ówszem korzystał ze sposobn.- 
ści i dawał folgę usposobieniu, bawiąc się 


"różnymi sposobami, a między innymi także T 
polityką. Korzystając zaś ze Świeinych wyai- | 
|. ków, prowadzonego przez. żonę interesu mógł 
-się bawić swobodnie, a również swobodnie 


płacić wysokie składki, jako czlonek jednego 
ze stronnictw najbardziej wpływowych. 


Stanęło to, międży małżonkami, jako č 


zawracał głowy jakiemiś ideami politycznemi? 


chłodnego wyrachowania, on zaś istotnie po 


a! występuja ta © 


„| 


| wał ieh prostactwa, 


| ruchu i słowa. 


hojność ta nie była w należytym stosun.. 


| „wtedy“, 


hke wogól le na duszy narodu 7a 
swoja, w prze klętych pętach ucisku 
ego wyrobiła się w Połsce swoista od- 
ro WZI josiego uczucia. Był to rzeczye 
stryotyzm sumi generig, a nazwać: 
na naskórkcwym, ó 
erwować i i. wyodrębri é dość latwo, zwła- - 
w miastach . <prowincycnalnych, gdyż 
wro w formie najczystszej. Sho- 
isunki z rosyjskiemi s sieraini urzędowemi miast 
| gubernialnych i powiatowych. stanowią dla - 
-sBozwaju teg odmiany podłoże aajpodatniejsze. 
„Bywa, że iś vkoliczny właściciel zient 
ski 4 jakiś adm ststrator czy: rżądca, sąsiadit- 


jących. z miastem dóbr pańskich, czasem kur 
-piese miejscowy, przemysłowiec, 
|lub nawet zamożniejszy rzemieślnik, jednem 
_|-sławsm człowiek niezależny” 
| moskiewskich władz administracyjnych, . sM 
| szony jednak interesami do utrzymywania cigs 
głych: z nimi stosunków, urabiał się psychicze- 
= | nie. w sposób nader charakierystyczny, Otóż 
. | jegomość taki, żyjąc w najlepszej komitywie - 
o2z czynownikami . wszelkich rang i dykastery © = 
| kumając się za pan. brat przy”. kieliszku z nae- 
Gł 


fabrykant, 


służbowo: ad. 


rami 1 sowietnikami, uważał przecież .. 


| sobie 7a obowiązek polskość swoją zaznaczać. E 
zawsze i wszędzie jaknajglośniej.. .Podpiwszy. A 

| należycie wymyślał. on. towarzyszom „uczty od 

| moskali bez najmniejszej ceremonii, wyśmie- : > 

: wypominal wielorasie a 
i względam Polski przestępstwa, drażnił . pras- 

: womyslność carskiego. slugi- 

cześć wolności i swobody, niepokoi! jego pra- aś 

© | wowierne oczy widokiem, kupionej w Kraka. .- 
.wie papierośnicy z orzełkiem, a płacąc potem 

| z szerokim pańskim gestem suty rachunek za 

- | śniadanie doznawał wrażenia wyższości nad 
4 tą zgrają niebezpiecznych drapieżników, któe”. | 

| rych au swoją metodą poskramiał. Odzywała, 

| sięw nim wtedy żywiołowe poczucie odrębno=, 

| ści gatunkowej, jakieś mocne, choć nieuświa». 

| domione parcie.do wolności — do swobody; = 

"Kupował ją sobie za drogia; - R 

u | pieniądze i był z tego dumny. Że zaś miał p = 
| temu odwagę — miał śmiały gest i buńczue 

| czny, Amponujący carskim najemnikom roz 

| mach w. garści, doprawdy jegomość taki przeds - 

| stawiał się jeszcze o wiele sympatyczniej, od - 

| owego, niestety dość pospolitego typu Pola» 

„| ka, który na widok munduru rosyjskiego kładł X. 

| trwożliwie uszy po sobie i gotów był do naj 

i dalej idącego zaprzaństwa. RB 

A właśnie pan Jacenty swój patrystyzm 


„okrzy kami 


kształtował w tych śniadaniowych relacyach Su 
z czynownikami rosyjskimi. R | 
Odziedziczył on po ojeu niewielki” folwar a 
czek tuż pod murami miasta gubernialnega. - 
Ściślej mówiąc, miasto, przez rozrost przemy- > 
słowy posunęło się aż pod miedze graniczue 
jego dziedzictwa. 


jednocześnie naraziło dziedzica na kaniesz= 
ność załatwiania nieskończonego mnóstwa for- 


malności natury prawnej i- administracyjnej, RE: 
Chłopiec zaledwie dobiegł pełnoletności, sta; 


nal odrazu na trudnej drodze lawirowania W 


imię zasady: „wiedzieć gdzie, Ech 60, ile 


i jak“. 


ok majątek znacznej wartości, ale także wea- 


le niepospolitą fantazyę szlachecką. Miał pie 


kny gest, duży rozmach, odwagę bujnej mlo - 
dości i bardzo szczery humor. W całej stolicy © 
niki tak jak on nie umiał zarządzić przyjęsia 


w restauracyi dla miejscowych dygnitarzy, > 


A też nikt w równej jemu mierze nie potras 
fił przy. „podobnej okoliczności naurąg.ć kas 
capom, nie narażając się na odpowiedzi ialność 


i podejrzenia. Doszedł w tym 7**resie do nis 5o 


słychanej zuchwałości i rzeczywiście. mówił > 
wobec moskali rzeczy niebezpieczne . i dra 


„styczne, kt ie ktoś inny nie ośmielilby się 5 


nawet głośno powtórzyć. | 
Zapewne pobłażliwość czynowników mo 3 
gła stać w stosunku wprost proporcyonalnym. 
do hojności młodego amiitrycna,. | 
i do 
dochodów z majątku, bo jakoś po kilku la 
tach gospodarki nowego dziedzica, żydzi wy- 


stawili majątek na licytacyę. Widocznie pan. 
"Jacenty musiał się W 
` bo gdzieś nie tak“, albo nie „tam“ albo me f 
jak wskazuje zasada z hojnością a 
swoją śpieszył, dość, że dnia. pewnego zną- 


w kalkulacyi pomylić i al 


lazi się na bruku warszawskim, mając w kie 


| szeni kilka zaledwie tysięcy rubli, jako P> 


da, a dobrowolnie przez strony obie przy: 
„jęła umowa, nie mniej przecież od czasu do 
czasu, żona występowala do męża z prelen- 


('syami o zaniedbywanie ich wspólnego stanu 


3 


a 


_ posiadania. 


"— Gonisz za marą, a nie dbasz otoz 


czego chleb. 


Owa marą, niebezpieczną w mniemaniu 
pani kupcowei bIh, jakoby, zbył jak ną ro 


przedstawiały się, 
'nadszarganym trochę interesie. 


zosiałość z drogiego dziedzictwa. 

Na szczęście spotkał tu wdowę po kupbeu 
korzennym, dla której owe. kilka tysięcy 
jako deska zbawienia W 


Zawarto wspólkę — małżeństwo. I por 
szczęściło się dobranej parze nadspodziewa» 
nie. Poznał pan Jacenty błogość stanu kur 


| pieckiego i ze zmiany losu był zadowolony; 


zwłaszcza, że podział pracy w handlu ułożył 
się mu po myśli, Powierzywszy żonie mozal 


'ne rachunki w sklepie, sobie zostawil repre 


zentacyę na zewnątrz, a zwłaszcza jak to; Z 


(natury rzeczy wypadało, stosunki z władzami. 


2O spelnia] ze znajomością przedmiot i 


zz, e0ą amore, 


Zjawisko to z ooo 


na -. 


Podniosło to niewątpliwie ` 
"w olbrzymiej mierze wartość majątku, ate: 


Młody Jacuś dziedziczył po ojcu nietyl- 


ale snadź 


; wirowych, 5 
łowych pa 
sobie nivara ahan r: zap 
tyczny m, jak dawniej urzędnikom 
bowej i akcyzy. > 

Ten właśnie animusz. szlachecki i ten za- 


Kiedy on 8am, 
przyjaciół opowiadał o „kawałacha, jakie u- 


_zrządza moskałom, kobietę. przechodziły ciarki. 


-Pal patryotyczny przerażał zawsze ostrożną 
i z. lub. ktoś z. jego. 


"Wierzył im. 
-Ale to moike l 


|| — Jacuś, to się Źle. 2 — „pstrzega- -kr 


"ła — Pamiętaj! 
Jakoś istotnie. 
zwanych wolnościowych. Ludziska sobie wte- 


„dy wiele pozwalali. Niewiadomo czy pan Ja- 


` centy przegadał się przed jakimś z przyged- 
nych towarzyszów uczty i był przez niego 7a- 
.denuncyowany do ochrany, czy teź, jak to się 
często zdarzalo, padł poprostu ofiarą pamył. 
ki — pewnej nocy jesiennej, po. ścisiej rewi- 
zy, znalazł się pod. kluczem. 

Coprawda najsurowsze śledztwo ha: wy- 


-kryło konkretnych dowodów winy i ofiarę z 
kozy wypuszczono, nie mnħiej przecież na nie-. 
padł 
go | 
mianowicie o należenie do spisku, mającego | 
na celu oderwanie Polski od  Rosyi drogą | 


skalaną dotąd opinię pana Jacentega 
cień „niebłagonadtożności”. Posądzono 


zbrojnego powstania. 


Myśli takie, jako żywo, nigdy nie powsta- | 


ły w głowie tego ezłowieka. Dążenia naro 


dowe patryoty z pod miasta gubernialnego | 
nie obejmowały tak szerokich horyzontów. | 


Wychowany w szkole rosyjskiej, pochodzące z 
pokolenia, które utraciło już poczucie wla- 


snej niezależności państwowej,” nie posiadał | 
go w swych tradycyach, w swym odruchu uczu- | 


ciowym. Nie „tworzyło już ono niestety Organi- 
cznie sk jego patryotyzmu. Nie mógł zaś i 
nie umi 


piaguień dążą bojownicy wolności 
przez męczeństwo i śmierć ofiarną. Nie r> 


zumiał on odgłosów strasznej pracy pod de] 


mią, gdzie garść zuchwalców stale mimo 
- wszystko, wykuwała niezmordowanie plan 


Niepodleglosci, Na wierzchu życia narodowego. 


on ze swoją otwartą polskością uchodził za 
dobrego Polaka. Wolność w pojęciach jego 


zamykała się już jedynie w możności swobod- |. 
nego wyrazu pewnych form tradycyjnie mi- | yine AA A R 
łowanych ' œ pieśni polskiej, po a > | 


i polskiego znaku narodowego. 


Właśnie wpływowe stronnictwo, po sze- | 
regu stopniowych ewolucyi dojrzało do tego, | 
„że pan Jacenty, jak zresztą mnóstwo innych |. 

| dacentych z podebnemi pojęciami mogło się | 


w niem zmieścić bez reszty. Ten przylgnął 
_ doń całą duszą. _Uwierzył w podane sobie 
dogmaty bez zastrzeżeń i wiarę tą szerzył z 
zaślepieniem łanatyka. Stronnictwo” zdobyło 
zelania; 
W ostatnich czasach - Jednak gorliwość 
stronnicza pana. Jacentego wystawiona była 
"na ciężkie próby. Na ulicach ukazały się zna- 
ki i barwy narodowe, zabrzmiała polska 
pieśń patryotyczna, Według wskazań z góry 
musiął wobec tego wszystkiego zachować się 
odpornie. Musiał przeciw tym objawom bu- 


` narodu wystąpić wrogo. 
uezuciowemu za ironizowal, szydzil... 


Hiie Ee i 


m o 
zai 


Z Nowy | Rokiem. 


W specyalnym - > neśtóatn $rzepędziieni 


dzenia mam wstręt do gorących napojów, 
nak nastrój ogólny i tradycyj jny wylew trun- 
ków w oczekiwaniu na godzinę, oznajmiającą 
Więzi Nowego Roku, wprowadziło mnie 


byłem pijany, 


-Myśli moje wirowały na kształt par ta- 


3 necznych, miliony tematów, motywów... kre 


śliły swą elemerydalną drogą w najpociesz- 
"niejsze arabeski, a podniecona wyobraźnia | 


—. snulą. najfantastyczniejsze pomysły. 


-_. umysłowej, postanowilem - 
c: Za chwilę byłem 
: Szybkimi krokami kierowałem się w stronę 
Belwederu. I sam już niewiem kiedy, zoala- 
złem się tuż przy rogatce. Pot 
„Ruch szybki, cisza, samofnoś 


przejść się nieto. 


ły na mnie w sposób cudowny. 'Ni 
trzeźwialem zupełnie, ale nawet zja ię a 


_ nieoczekiwanie reakcya. Senność mnie. ogar 
_ Bęła i chęć spoczynku w. 

- myślając się, 
togażkowaj: m 


siog 


| Qto niisiis. oczy po Ra 
jeżkie, utykające słąpanie od slrony miasta. 


tymże momencie, z przeciwnej strony zas 


=  Rozwariem szeroko OCZY, wpatrując się 
| r mroczną przesirzeń, Chwilę niczego doj- 


> rzeć nie f mogłem, iono acha kroków LBA coraz 


: Wa 


"Było to w czasach, tak 


człowiek tego typu wznieść się my- | 
Slowo do śmiałej koncepcyi politycznej, ku | 
której, jako ku ostatecznemu celowi naszych | 
polskiej |. 


„ dzącej się do życia samoistności  politycziej. 
Wbrew odruchowi | 


wieczór Sylwestrowski. Pomimo, że od uro: 
jed- | 


Oryentując się, że lego rodzaju nastrój 
wytrąci mnie za chwilę z resztek. równowagi > 


już w Alejach Ujazdowskich, 
podziała- : 


ciszy. Nie wiele na- | 3 
asipdien NA. chwilę z na i baryetzę |. 


à È $ 


uslyszalem F gdz 


Ilnily w marszowym tempie szybkie kroki. | 


ar Go može jeszcze zrobi 
Do 


"M Jarószyi mi 


ARODARZYRAŁWARAAZYZZC - 


"tarty, talaba cień Lili. 


Czarny, żalobnj cień Lilithy, 2 
Dźwigając krzyż Rozkoszy. krwawy, > 
Jakby z płomiennej kuty. ławy; oo o 
zez czarne wlecze się granity, 

-Przez mroczne skalnych katedr nawy, 
Niby w Dore'go wizyi mgławej.. 
Ma z krwawych nimb błyskawie zwity 

| y żałobny cień Lilithy... R. 


żałobny sień Lilithy, 

uty w ziemskiego mułu pęta, 
Swój. archanielski. byt pamięta, 
Nogi o czerne krwawiące płyty... 

Lśni w aureoli. złotolitej 
Miraż wiecznego w raju święta... SE, 
Boskiej ekstazy śni zachwyty © 

Czarny; fałobny cień Lilithy... 


-Ghirny, żałobny « cień Lilithy, osa 
Pod krwawym krzyżem się atiae i 
_'Upiornej Dyany luna sina OES 
: "Uwidmia skał tych czar ukryty. 
_ Jak księżycowy: sen Bóeklina, 
Piętrzą się czarne monolity.. = > 
Po nich się krwawym krzyżem wspina | 
Czarny, żałobny cień Lilithy.«. o 


ah fratas Sinopolski | pałkć cichntk | 
| płynął wczesny zmierzch zimowy. Olbrzy! 
jego skrzydła muskały gladką, równą . biel. 
zasypanych trawników i śtieżek, z których 


| popękane, gdzieniegdzie otulone warstwą 
| naniesionego przez wiatr śniegu, z trudem 
| podnosząc rosochate. „łby,, ośnieżone, uginają- 
| ce się pod ciężarem srebrno - białego puchu, 
| który oblepił gałęzie, tu i ówdzie zwieszając: 
| się białym strzępem. Na niepokalanie bialej 
płaszczyźnie, pomaczanej pniami | „drzew, wy: 
rastały małe, dziwaczne nieraż Kopce zakry- 
tych doszczętnie śniegiem. krzaków. A po za 
| parkiem, za nizkim płotem, ciągnęła się, ośle- 
piająco biała, zlagodzona teraz dłońmi. zmierz 


strony miasta sylwetka - zgarbionego starca, 
podpierającego się ciężko kosturem. : 
Zaledwie czas miałem rozejrzeć się w tej 


odziana w mundur wojska g 
e zamaszyście szabelką. 
"A taka jasność biła z oblicza doo żómieć: 
rzyka, że pomimo panującego mroku, widzia-- 


P Dlektego, 


( OE | 


tuż przy baryerze rogatkowej, I dziwna rzecz, 
zamiast. młodzieniec usunąć się z „drogi stars. 
cowi, starzec pokornie. usunal się na bok, ru- 
„chem ręki: wskazując mu drogę, W tej chwili 
| usłyszałem następujący dyalog: o 7 
= Aleś. punktualny! — myslalem, że cze 
-kat przyjdzie mi na ciebiet...  - 
-= -= 0, nie dziwnego, gdyby to. było v w woi 
jej mocy, znacznie weześniej . opuścilbym ten. 
-padół  Wierzaj mi, zmęczyłem się. rzetelnie i4, 
| nie:zazdroszezę ci spuścizny mojej. . Be 
Daco am Ha, cóż Gen e ledna, z mapalo i 
_wiarąt... ż 


zmiały ostatne awa 
parari a w eapo. 


wyciem. w prastare bory. „Sinopolskie. 
waliły się pod ich. dotknięciem wysokopienne- 
b a ne Sirera i nie y 


‘przeszło walily się w gruz miasta, | 
i państwa. | 


„| narożnej kom ; ao 
| ścianach. Z początku ostrożnie dotykał zna- 


mahoni. 


wydźwigały się stuletnie pnie Na 'czarne i |- 


"Po kilku jednak miadtach aha i a 


zgoła nieoczekiwanej figurze, mignęła koło | - 
mnie, z przeciwnej strony młodzieńcza postać, | 


dwstalej stolicy. Ja powinienem si 
o to pan nie ma na sobie t 


„łem ich obu zupelnie wyrażnie. Spotkali się | 
stan anormalnego PE Wprost — | 


- | co mogłoby - się odziać w przewidy 
| przód wypadki. Niosę wam jeno w da 
2 i własną, e Wolę, któr: 


skim. 'parkiem. , Na niepokalauą biel 


promienia . 


Szedł zmierzch. Cienie asokystych, odań 


| tyeh z liści lip krajały biel poplątana,. mister 

ną siecią czy przedziwną tkaniną. Cicha, po 
„wali zbliżał się do starych, „modrzewiowych | 
„| czarnych od wieku i starośni ścian sinepol- 
. i [Wego dworu. A stopy jego nie  pożostawiały 
najmniejszego 


śladu na równi 
martwej teraz i płowo - sinej jak oczy pałrzą- 
ce w twarz śmierci. Czasem tylko szerokiem 


skrzydłem potrasił o zbyt nizko zwisającą ga- 


9 


łęź i strząsał z niej. ciężki śniegowy  Strzęp, 
który bezszelestnie opadając zatracał białawy 


ton, szarzał i rozpływa? się, zlewał: i stapial 


w. półcieniach. - ZY 


Bez szelestu: podszdł do i iendizerider h | 


ścian, przytulił twarz do zamsrzniętych popie- 


lato- krwawych szyb i wślizgnął się, kładąc 
końce skrzydeł na AW po eo sta- 


roświeckich kom nat. 


"Cicho ` bylo w. inódrzowiowiym dworze, 


choć świat ociekał krwią i kladły się poko- 


tem tysiące ludzi na polach bitewnych. Stra- 


szna dziejowa zawierucha „nie porwała . 


"szalony, wści ekły wir. Sinopolskiego A 


Paszcze armatnie. nie- groziły mu  zagladą, 


straszliwe szpony. szrapneli nie szarpały ścian, 
mie rożdzierały na strzępy stuletnich koron 
Nie 


lip, nie wpadaly z piekielnym chychotem 


cho łe w. niem, ao schóć od i 


Zmierzch stary pełen da. ra 


nych sobie. dobrze dębowych mebli, i starych 
„Jednem -skrzydłem legł na wy pło- 
wiałej ` makacie, 


"dawnej - wspominały * chwale, 
"proste żołnierskie łoże, wpeł- 


mocno . „okultej iyut. | 
W wielkim, skórą obitym tótelu, blisko 


-pezótniębio do. kominka, na którym plonę- 
dy ogromne brewiona : dębowe, siedział, gło- 
"wę w tyl przechyliwszy ostatni pan na Sino- 
polu. Na. rzeźbionych : oparciach położył wy- 
<chudłe ręce, o dziwnie szlachetnych liniach 
i arystokraty cznych palcach, jakby” wyrzeźbio- ; 
one w kości słoniowej. Wesołe blaski ognia 0- 
świetlały dumną patrycyuszowską twarz okos. 
loną srebrem siwych włosów i lamaly się ty- | 
siącami iskier w bialej, spływającej na pierś. 
brodzie. 


Z BL ask: brwi. patrzyły 


Rok?... a. 
-Ocknął się z zadumy, spojtia pi 
dziwnemi oczami: A Fe. 
„m No l CÓŻP 0006 A 

| —— Nie, bo... w tem przębaczenin... 
m Cóż dziwnego? wchodzę d 


ać proszę pana Nowego I 


wew 


=- To jestem dziennikarzem, 
nierz, wiecznie na. posterunku, 


| więcej znajdzie: odzianych po cywilnemu, Ale 
Aa może, ja panu czas a ena ; 


"Spojrzał na gwiazdy. 


| -- Za pięć minut. pólos wan oma. 
trochę czasu. Czego pan żądasz? Zastrzegam 


jednak, że wszystko, co- powiemy będzie nie 
ofieyalne, jeszcze: jestem. niczem: sta ry 
szył się, ERA więc e w inte egnum. ` 


i 'go pytać, ty. 
siączne: myśli wirówaly” w. mej. głowie... pró- 


| źno staralem się ksztalt realny zapytania prze- 
"kuć we wszystkie niepokoje,: dręczące zagad- 


ki blizkiej przyszłości, o 
Wreszcie opanowałem się” talym wysil- 
kion woli i rzuciłem: jedno jedyne zapytanie: 


T — Jaką przyszlość Bam ponte, * dla 


t Saaw Mówadek + w wiekach, że 
nowego okresu Czasu nie oti 
> Gd prze naczenia dla waszego narodu 


ej od stu zę 
, odrodzenie 


ek zimowy zmierzch. sedi siana. | 
kładł | 
smugi fioletowego smutnego światła, zrzadka” 
„przetykając je bladą złotą nicią, 
| z chorego: anemicznego 
- | zgaślego słońca. Czasami położył tu. i ówdzie 
| swój melancholijny: uśmiech o subtelnym. cie- | 

'płym odcieniu różu, lecz zaraz gasi} go od- 
| blask stalowych skrzydeł, nadając mu szara- 
"wy ton śmierci 


oderwaną | 
dawno - 


śniegowej, 


ś srren pod 
Ę 80, dodawała męstwa: i sił. 


l- | nym obozem. 


której stary pogięty. ryn- 
‘| graf, dwie na krzyż złożone karabele i para 
{| pistoletów 
f drugiem otuli 
zag] na klęcznik, -ustami dotknął czarnego, 
„prostego krueyfiksh 1 przysiadł na ciężkiej 


| m Przepraszam, zdaje s się pan - m Bory I i 


-pospie. 7 


żył tylko er 
ciem dzisiejsz. 


 ojezyzny | siły i syni 
się dzisiaj sam jede 
"na wyciętej „porębie. Dzi 
rzeczypospolitej a za 
"pad! pod Soniosierrą. A pani 
lega i druch zabitego, przywió 
-ułańskie. przeszyte hiszpańską 
ładownicę. "A kiedy przyszedł 
jego go w latach trzydziestych 
nie służyć, na Sybir knittem 
no. Przez matkę chowany i pieste 
- powiadaniach, cicho do dziecięcego 
| ptanych. «czerpał rycerzy hart i 'ukocha 
ca i dziada” i siana nienawiść dla 
północy. 


Więc Hedy >: znowu kóżzczkaę 
(na dzieci swe zawolala, bez namysł 
w | wał się od słodkich ust żony i poszedł 
ciemną. Nie zatrzymały go oczy rozko 
nie zatrzy mały maleńkie rączyny ślicznej, 
r. miesięcznej córeczki. I na czele niewiel 
go oddziału po lasach i kniejach, abdarty, 
sy, głodny i wyniszezony, O eang storą, s 
'dackich psów tłukł się i bil, bił jak rożjus 
. ny lew. A każdy roztrzaskany łeb. sobdac 
każda przeszy ta pierś. podsy cala nienawiść 


Wreszcie po. tygodniach nadludzki 
walk, wysiłków. udało mu się połączyć z gi 
Przydziełono . go do oddziału, 
któremu kazano szarpać bok posuwającej 
"naprzód armii rosyjskiej. I znowu zaczę 
„bezustanna walka, straszliwa, . wyczerpująca 
bo z dziesięćkroć przeważającemi siłami. 
pcdczas jednej z utarczek, kiedy. już wal 
przejść miała: pierś. w pieró—uczuł ostre. krół 
"kie szarpnięcie z boku głowy. Zalańczył, 


drzewa, ` zakotlowały. sylwety . biegnących za 
"szły kami. ać poci ikada. W oczach 
padł; o = 


Kiedy odzyska izgtotikdść;. eat 
twardej pryczy szpitalnej. I może .pociec 
"dlań było, że już nigdy mie mógl- widzi 
znienawidzonych twarzy, brązowych szytel 
żandarmskich mundurów. Po latach wielu: 
„ska carska pozwoliła wrócić mu: do Sinop 
skiego dworu. Gdy. podtrzymywany prze 
"córkę stanął na progu rodzinnego domu, FU 
nal na przyźbie, a ze słarczej piersi wy: 
się szłoch. A potem zamknął się - w narożu 
komnacie i nie wychodził z niej prawie, sp 
„dzając dnie przy oknie, a wieczory przy k 
'minku. Tragiczny, niemy, martwemi oczami 
'zapatrzony w przeszłość, I tak szły lata, < 
„ Jedynym łącznikiem ż otoczeniem i żye 
ciem współczesnem ostatniego pana na Sino- 
uczka, dziewięciolelnia, jas 


A które jednak Wasz ya 
asza przy życiu. s: 
, Rok 1917, walczyć będę o przys 
; i <a, 'ale powtarzam — w waszych jeni 
"rękach, w waszym wysiłku zbiorowym. i ser 
„decznem pragnieniu wolności jest ta siła, k 
| ra będzie w stanie wschodzące blaski jutr 
| ne zamienić pełnią dnia slonecznego... = 
Chciał jeszcze coś mówić, ale wtem 

W przestrzeni rozjęczał się spiżu głos i 
zdążyłem spojrzeć raz jeszcze "W. pro. 

Róyd jego, zniknął. | 

Chwilę „jeszcze stałem, niby we én 
„motycznym, aż wreszcie powloklem 
w stronę miasta. Dziwne słowa 
; chwilą usłyszałem, opiątywały - 
„cią nowych niepokojów. z: 
Bylże to sen, czy jawa! 
„Gdzież znajdę 

t zanie tej. tragicznej 
| progu .nowego okre 


- rzuconej | 
naszych Par 


vie pa rie się gdy opowiada ia mu 


ernych dziadów, pradziadów i ojców. - 


zily łzami i lękiem i tuląc. się do star- ; 
jersi, szeptała:  - | 


Dziadusiy, jakie to pi RR. ea 
pan na Sinopolu potakiwal głową i po--| - 


iedy po Sinopolskim parku jely hulat 
enne zawieruchy, lub dąć śnieżne: zadym- ; 
ostatni pan na Sinopolu stawał się dziw- 
6 „niespokojny. Padehodził dò - kowanej 
rzyni, małym kluczykiem po omacku otwie- |. 
I misterny zamek, podnost | | 
al przestrzelone cząko 

downieę, strzępki zakr 
wiele wiele innych 
ZR jasnowidzącyi 


M a móddac i i 
ek: Glac wal je i o- 


rzętnie, pie otari 
padał na klęcznik. 
| ię srebrzysta głowa starca | 
przed: sz zarnym RADĄ a w ciszę nocną 
sączyły się słowa modlitwy, nieraz do świlu.. 


f yk s a 3 


„a | 
Rorsralal świat. pożogą wojenną, 
czaly armaty, 

Wieść o wojnie naprzód przywiózł ae i 
ciarz z mi iasteczka, potem potwierdziły. spóź- 
gazety. "Złotowłosa Maryna pierwsza 
egia z nowiną ią do pana na Sinopolu. 

Dziadusiu, wojna na świecie... $ 


„zane 


i weszla córka z gazełą i odczytała, 
Szy: dzie telegramy. Pan na Sinopolu z twa. 
zą spokojna i nieruchoma słuchał i wreszcie 


ae ważązo ręką: 
od .— Wojna —. bez polskich Ebe. 
© I choć potem dyskutowano dokoła nieg ko, 
Kłócono się, choć pantoflowa. poczta- przyno- A 
„Sia, coraz nowe Wwersye — milczał. ~ 

- Milezał, nieruchomy, poważny zapatrzo- 
"ny przed siebie. 
c ke ranka, do komnały dziadusia, 
cichutko - paluszkach weszła „Maryna. 
Wspiąws =. "A na- palcach objela starea ża 
szyję | i szepnęła: | 

—— Dziaduniu, powiem. ci wielką tajemni- l 


nawet aa DA 

Pan na staapi 
. po zięcia i po raz pie: 
dlugo. R wiec sta 


"Rad" Słuchał Jej szczóbiętu, TE 


zmartwienia, ezy „radość. „ Kladl wą, e [iR 


: = szarą godziną” "Brał RAE: na b 
opowiadał ięj dlugo, długo o ery- s 


rzyczka dziewczynki pałała, oczy często | 
'sędziwą piers, 


w zwykłą zadumę, z. której nie był. go o 
mie zbudzić ngawet: szczebiot Maryny. - - 


po chwili dłuższego milezenia oo lekce- | 


cę... > „Krakowią: R. p śolnierze i idą | yć 


PE Dzieci moje... rzucił calą piersią. = 


e, tona amie) Meera verni E krit 
modlit. się Bu deści. I 


> == ere ʻa nie wierzę. E 


E3 z: A 8 


T "ea | 


bezszelestnie. 


Nagle z daleka, jakby z żaświnta, Przez > 
ciężką mroźną mgłę jęły dolatywać jakieś od: | 
głosy. Zrazu dalekie, nieuchwytne, jak budzą . 
-ce się echa, RE rosły, krystalizowały, 


pelniały. 


A 


Starzec: "podaóst alone i nadstuchiwał. | 
` Ktos, gdzieś daleko śpiewał. Serce załopołało | 
_w.piersiach. Zerwał się. Wyciąga ając rękę pod- 
szedł do okna szarpnął je i otworzy. = o. 

' Wraz z falą zimnego powietrza, „wpadł 
odgłos śpiewanej. piosenki. Wyraźnie dolaty: 
wać poczęły słowa, coraz: silniej, coraz. Poz | 
niej, rytmicznie, dziarsko, „dędrnie: i 


A zdawał się nawet nie słyszeć. Za | 


„Dadzą. mi. konika cisawego, 
- Dadzą mi konika cisawegó 
I ostrą szabelkę , 
: I ostrą sżabelkę 
Do boku mego. 


wda.., „polscy żołnierze. - 


Pójdziemy z okopów na bagnety, 

- Pójdziemy z okopów na bagnety, 
"Śmierć mnie oczekuje, - 
Kula ucaluje, -- ROG: 

„Ale nie ty SD BRE 


- Jezu, Jezu... Oi... oni... szeptał oszaliy, | 


nieprzy tony... 


Idą... idą... szeptał. 


ie | prosząc 0 kwaterę. 


: i ky 
= Kotol JI ie i. 


31 grudnia, | 
/ kupca i obywatela kraju pan Sobek. Koltun- 
Kułiuński właściciel sklepu z wiktualami spo-- 
ži wezymi we własnej nieruchomości przy ul. | 

$awęczyńskiej © 
Zae ẹcje to w roku bieżącym 1916-ym miesci- 
"Jo w sobie tysiące rozkoszy; usymbolizowa- 
"nych we wełąż pęczniejącej cytrze rodzącego | 
osię salda. W najtkliwszych marzeniach nigdy 
szanowny wiekłualisia I posesyonistą nie wie 
dział tak ponętnego, a zarazem solidnego ST: | 
szaku cy fr, które z istną pokorą ewan eliezną 
dawały, się ujarzmiać w ią Sz en 

tą liczbą. : 
Ludzie rozrzułni, a a lekkomyślni m 
i rok stary po kabarelach, teatr. 
jach. Zeszedl coprawda tegoroczny ; 
er na dzi ady w porównaniu z tem, CO wW 
czasy bywało. Zalewał czlowiek jednakże. 


robił bilans za rok. ubiegły. 


mu jeszcze pozoesławiła wojna. | e. 

Pan Sobek Koltun- Koltuński nie zmie | 
wego sposobu wiłania rodzącego Się z: | 
i na jote, a więc i tej ostatniej nocy, ak 
d zaHuszezenym. kantorkiem,  dzier- | 
 pieniacego się szampanem kieli cha; a 
e pióro. 
Chwila siawała się coraz bardziej uroczy- 

irę zbliżania się decydującej 12-ej | 
jezba ua papierze, podsycana. wciąż | 
iu nog awg pire aegea pozycy „ro 


dak * przystało na uczciwego Ę 


3 kosztowny odęzynnik brudu: 
| oczyszcza się. zwykłą wilgotną ścierką, 
. kolniefzyk gumowy.. Przedmiot handlu o tak 
| niesamowitym zysku - 


sea mog „wywabienia Z „Pamięci 


złorocznegu tobaka w miarę możneści, je 


o na gódnegu sklepikarza kraju sie- | Š 


j byla gościć Ww owlosionej pi 


ee niepomièrnie. > Pai: Koltun - . Kołtuiski ra 
| rozrzewnieniem spoglądał na poszczególne 
| rubryki mąki, cukru, grochu, mydła i t. p. Bo 
< Ł zaiste, czy może być coś rozkoszniejszego nad 
`} funt mydła sprzedanego po 4 ruble za fun- 
cik! Czyż tak drogocenny artykuł Oczyszcza 
: jacy. „nie. jest. wstanie wyprać sumienia naj- 
„ energicznego przemy: 
(| słowcat Bal Na ten cel jest to stanowczo za 


bardziej, że tak rzekę, 


ma cona imni ej. czaro- 


wszystkiej goryczy lez, przelanvch przez wdo- 


wy i sieroły, opłakujące mężów i braci! . 


A jednak pan Sobek Koltun- Koltuński 


| wesoły nie byl! Mimo coraz bardziej apetysz-'| 
nego rezuliatu swej całorocznej | działalności 


ikiuałowej, który wyłaniał się z bieli papie- 
t cudowny, jak Afrodis z piany morskiej | 
Śnięta, a imponujący- i i kompletny, jak. 
va z głowy Jowisza wyłoniona i mimo 
wania. nawet z niepodległej "Polski. 
-Koltnński, „jako członek T-wa |. 
Roa, był eż proez. 


ki Ara Sozradówańia! 


podświadoma bi i 
gcryczy czwartego. „tak sobie rzec pozwolę, 
WYMIATU ogorzkniała tę I ość, jaka wiana 
rsi pana Koli- 
na- R. 'tuńskiego, | Ww Pi si prawego Pola- 
kas WRA, 


"Pan na ‘Sinopa karat obia kil krót. | 
nie powtarzać słyszane. szczegóły, słucha por 
| fiecał się i czekał, 
Często jednak srebrna; głowa spadała na F 


j z ust wydzierał Sig bolesny F 
A J szepi: : : n 5 z: 


późny: noworoczny Swit Ł powoli i A 
budził Się wśród. „ośnieżonych drzew... | 
ow W komnacie pana na Sinopolu. dogasały z 


| kiem oświellając slowę starea opartą lo klę | 
cznik. 


; powiek, -patrzący na śmierć i mękę, zadrżął i- 


Wa: zz WJ 


Bea RZ AE: Słucham tej obłąkanej, dzikiej pieśni. morza, 
Podtrzymywany przez córkę i zięcia, drżą: 

cy z rozwichrzonym włosem stał na obszernym. | * 

(ganku. Mariwe oczy, straszne a nieruchome |- 

į starały się przekić zasłonę ślepoty, wyciągnie. | - 

je | tą dłoń podnosił w- SONS skąd A Żoł- | 

= nierska piosenka... 


| Przed gaakiem' je Kia konia. l c 
Młody porucznik stanął przeł gospodarzami, 


| Starzec, usłyszawszy brzęk ostróg i glos- 

: q żolnierża, wyrwał się i podnosząc obie "ręce, - 
-szdł naprzód, do salutującego oficera, - > 
|= Dziecko... z 68 jeste. pójdź... niech | 

| | cie wodeczęj,: pa : 


sumienie. takie H 
jak | 


li na Pak „awiała jakoweś 


asnowidzące ręce AEN iey spływać 
p zarej maciejówce, po ogorżałej, zaliarto-. 
twarzy, po amarantowych. wylogach, po. 
, płaszczu... | Drżały, ! A 
'śwa owniej, nagle schwycily, głowę miódego 
È żołnierza: i Przytuliły do wyniosłej piersi. 

Syni mój... i straszny, serdeczny szloch . 
wy: art si : z piersi ostalniege I Pena. na Sinos: 


i jona, ha wódzz ku niemu, po 


| której. spływały Z oślepłych óczu duże, AB; sę. 
oesi wawa Izy. "Wolno, wolniutko, i 
. noce nienia). całe spędzał na 1 Hlęczniku. T 


ody. znakowany, oliocj, bez zmrużenia 


jak dą podcięty . runął do kolan blogosławią- 
| cego Starca o 
„A po sinopolskim, odrzewiowym dyórze: 


{T po area parku płynęła: pieśń. żolnierska: i 
-Mażestaiycznaj: ciszy 1 nie mec ahia Eo 
nawet dźwięk. Wargi starca non e ; > > z 


-oŚpij kolego -— twarda łoże, 
s. -Obaczym się. Jute może. | 
= ap kolego, a w tym „grobie 


„ Niech się. Polska przyśni tobie. 
| „Jan Sokolicz  Wroczyśski 


- Pieśń „morza. 


Uderzając rytmicznie w skały brzegu szare, 


E „Dziwią, tipajającą pieśń morze mi śpiewa, 


Jakąś kipiącą żalem głębin Al puharę 5 
o > im, jak na a dnie.j jego cudne EM drzewa. 


I jak: ih kwiłiiąeynii kłękitnie <a NE 


i Ę "Znad. Których księżycowe srebrniały: T 
| Jak” sen tamtego lądu, grupami się snuły |. 


wojne, w złote e czarne kaladeży:, | 


Starzec zachwiał się. Gwaltownym ruchem | 1 jek śród 1 marzennego tego krajobraza | 


szarpnął na piersiach szAniarę, Potem maye . 
7 sę za głowę dyszac ciężko. - ią 
Jezu, Matko Częstochowska... Zali to pras i Plakat się po tych gajach w szacie niewolnika... 

A przez otwarte okno, z tysiąca piersi, u. | 
latająca" wpadała. twarda żolnierska pieśń: 


„Jakaś: złota, gędziebna brzęczała muzyka, 


> I jak mądry. wyznawca Gwiazd, kalif Amazu s, 


Jak mamo co: ONE Ww „balladzie kiiężyca 
| Sezamu Astarothy cicha kolimnada, a 
IT do piersi kalifa, jak Gwiazd tajemnica, 
Przywara Wenus RE cudna, Z żądzy i 
| pirdia 


Siedząc ma szarych skałach, jak Syndbad tu. 


4 | „łaczy, 
| Niby: od to rh da przybyły doża, .. 


ś kiari mi dziwnie a —rulanka Monner 


e 


O Jagach kaalowych, o co, „śnią śród geing, 


i Którym gędzie muzyka własnych dusz anielska, . 
Zielonych fo worogadis co SR au 


sę. deden Z kalitów w „Mtanydzie 


rego "gryzą niewidoczne, „w. sierci ukryte | 
| pehły, drapie się zazwyczaj w takiej opresyi 
-tylna lewą łapą, tak pan Sobek Koltun - Koł- 
 tuński począł drogą analizy (zamieniającą 
drapanie się za pomocą tylko lewej nogi) wy- 
trząsać ze swej duszy, lecz-nie zmartwienia, 
bo takowych posiadać tam niemógł, ale prze 
ciwnie— radości, aby je w. następstwie przeciw- 
: stać temu czemuś, eo go ćmiło w duszy! 


TA „więe wejrzawszy raz jeszcze w pomię- 


-Skad więc ten cień, padający nań w iak 


“cego się. roku?! Czyż oprócz szczęścia, śmie- 


ic się z utuczonej, jak vestialska świnia, 


| cyfry bilansowej, nie przebył w 1916-ym roku 
Qt, pan- Sobek Koltun-Kołtuński Polak- Wik- 
- tualista, wznioslego dnia 3 Maja! Czy nie był 
"na' stokach Cytadeli w pamiętną rocznicę lis- 
topada! (Nie był, bo musiał szwarcować krup- 

al wi zera z Pułtuska, ale mógł być). 
Gzy: nie spotykał - wkraczających legionów! 
sh Jeszcze, Polska nie zginęła, póki my żyjemy! 


Póki. ja żyję i mam sklepik z wiktuałami! 


-Tak dumal pan Sobek Koltun- Koltuński 
nad -porubry kowanym papierem i przeżywał | 
"Taz - „Jeszcze We opak chwile 
się roku. - 

, Przesuwały się w jego. pamięci. drogie 
momenty naglej hossy mydlanej, poświęcenia 
. krzyża.w Grochowie, zarobków na wydawaniu 
osady markami ż „EA, ontpzyasiyozu powi» 


Konitigeego 


|s 


| tru, 
krwawe pole wojennego czynu.: To też akolo 
postaci jego tworzy się już cudna. legenda, ple 


h ómdlale J ksi ic f 
a jak PALA, „ości, | dem treści na trzy. wybitne kategorye: w isd: 
nych zmartwychwstaje dawny czyn 'rycetszi. 
= d lub brzmi pobudka bojowa Legionów; w ine 
„| nych żywi oddają hołd zgasłym przedwcześnie 
d w polu bohaterom, „po których poległem cis 


ck pies, - ib e; Zagłoba, tó- : 


pamomeniani amaeana 


3 szaną z gipsem mąkę, w błogiej pamięci eu] 
| kier it p. przekonał się już. niezbicie, że nie 
| trbska,. lecz najwyższa radość kryć się tylko 
4. winna w tych sprzedanych złotodajnych . „ore - |. 


Czy funcik tnkru za zę 2.60 nie ost: aa A" skrzyniach i pakach! © 


LE nróczyśią: noc przesilenia konającego i rodzą» - 


| wanym niedawno w 
starałem się określić w przybliżeniu przewis 


: dywany charakter. naszej poezyi w Polsce nie- A 
| podległej. 


"sów, co od samego raną z wycią 
„wicami szli po kolendę. a 


t + A R A + 


i UKój, jak stań: macierz, me: serce ae a 
{| Co.mi się w piersi, żalem zduszonej, naa SER 
-W te księżycowe, szumem obląkane noce, 

Kiedy nad swoją duszą zakrwawioną płączę!.. 


- Mentona, wW grudniu 1912 r. 


Waclaw Wolski. 


Sktebiją w jakiej glchej, praprawiecznej > 


O, szumiącego morza ty Szeherezado, =, 
| Gędź mi twoje tajemne, „egzotyczne dziwatź, l 
q Nechaj twoich kipięcych, truchlowych pin. 
| | grzywa, oO 
obranie $ twarz moją, z grozy życia Dinda 


osik AE 


W szkicu. „Butt poezyi polskiej”, diik 


. „Godzinie Polski, 


-Poszga ta jednak już się Soa: i pó czę. ; 


ści sprawdza podane przewidywania. Nie u- 


dało mi się dotychczas. zgromadzić wszystkich 
utworów, 


rozrzuconych przeważnie po roz- 
maitych czasopismach i 
jednak, który już posiadam, jest dość obfity, 
by warto było szczegółowiej go rozważyć, 


w ma | mj | mm 


'Najpotężniejszym i 


najpoetycznieis szym 


duchem naszych czasów jest przedewszystkiem 
„twórca Legionów, brygadyer Józef Piłsudsui. 


antologiach; materyal 


On to sprawił ten cud; o którym Wyspiański 


Konradowi poezyi polskiej zawarte wrota tea- 
1 z desek scenicznych wypuścił go na 


wsiaje w świetnym blasku gloryi 


"śnił w „Wyzwoleniu*: otworzył uwięzione.nu 


gionaj 
nowa epos polski. Powstaje dopiero, bo dla 


epiki potrzebna jest nieodzownie perspekty Wa . 
historyczna: wielki posąg objąć można SPF. | 


rzeniem tylko z oddalenia. . 


O Piłsudskim i Piłsudczykach wyszły już 


dwie książki: Sieroszewskiego i Kadena. Są 
to jednak jeszcze tylko materyały historyczne 


ru na pomnik dla bohatera. 

__ Natomiast poezya liryczna kwitnie już 
-bujnym kwiatem. Charakter jej tem różni zi 
zasadniczo od. poezyi. epoki minionej, że n'e 


lub bezradnej rozpaczy. Rodzi się w oczach 


| Tub szkice, — pierwsze cenne bryły marmur 


t 


oma już w niej zupelnie nuty jałowego żalu . 


naszych nowe pokolenie poetów, ziszczające 


hijnie te pierwiastki szczerze polskie, które 


'$en Żeromskiego „O doboszu nowej sprawy”. 
Pokolenie, w duszy którego łączą się harmo- 


najwyższe swe wcielenie znalazły w postaciach : 


2. i Mickiewicza. 


- Liryki wapółczestie. dacia się Gai F 


„cia, które winny: wszak były dać duchowi je 
go, jeżeli nie haszysz upojenia, 
„mniej znośny wigor. 


Na zegarze wybiło 12 uderzeń; Rozległ sie 


"płacz: nowonarodzonego! Pan: Kołiun-Koltuń. 


|'ski zerwał się z gorzkiej zadumy na krzywe 
"nogi, by biedz po nożyczki i sznurek dla niee 


anie Piłsudzkiego i Ł p. niezwykłe przeży: 


to pr reyna} » 


mowlęcia, lecz Ba upadł w / pomroku | 


na stołek. 


Przed oczyma jego W obłoku grozy prze- 
sunął się, jak w jasełkach, dlugi szereg nygu= 
Pa m pear 
Dalej watek myśli jego urwał się znie- 


czujnych paluchach głowonoga, i 


pa a przed nim wszystko! 


© + Łapa ta, tak dobrze znana Koltun-Koltuń. 
_śkiemii, niosła mu objaśnienie. zagadkowego 


| smutku, co kamieniem ciężył mu na piersi 


 Ofiarowywała mu objaśnienie tajemniczego! 
Poznał ją odrazu! Ten człowiek, porosty 


-| nacka i przerwała go wielka, kosmata lapa 6. i 
jak oblok 


-rudą szczeciną, a tak cudownie sl konstruowany | 


7 


do chwytania, toż-to zacna prawica jego. Oko 
łotocznowo nadziratiela, Trolina Twanowicza 


| Wzjatkina! 


Owa gorycz podświadoma, ta zgaga Sete 
DM toż. to nic innego, tylko tęsknota (ias- 


ka) za ta blizką znajomą dłonią. która tege 


"roku nie rozczapirzy swych macek, by „S noe 


wym godom“ schwytać W pułapkę awy ch pie 
ciu serdelków tradycyjnej oaz Pik 
„blowki. 


Jaz St Yar. 


od SONY Enz 


le pną się do sławy. grodu”, w iychi jeszcza, | 


które nazwałbym ogólnie pieśnią „O ułanie 
i dziewczynie”, zakwita miłość rycerska, ozer- 
wienią się róże, wieńczące rękojeść Iśniacej 
szpady. Są to utwory różnej wartości lśniącej 
go polotu, ale wszystkie cechuje niezwykła 
"prawość uczucia i zniewalająca szczerość i 
prostota formy. Nigdzie ani cienia fałszywego 
patosu, ani éla adu rubasznej przechwalkis 
psychologia żołnierza polskiego w oświetle» 
niu tych poezyi budzi w czytelniku głęboki 
szacunek i „rzetelną miłość. 

Poeci Legionów rozumieją doskonale ro- 
lę obecnego ruchu zbrojnego w Polsce; wiedzą 
oni, że dzisiejszy czyn orężny Polaków po za 


znaczeniem politycznem ma również głębokie | 
znaczenie moralne, jako poczatek renesańasu 


naszego ducha narodowego. Dlatego też w E- 
rykach swoich nawiązują oni złotą nić trady- 
eyi z bohaterska irredentą polską od r. 1794 
aż po 1883. Stąd cały szereg poezyi, poświę- 
gonych takim postaciom, jak "Kościuszko, ksia- 


żę Józef, Henryk Dąbrowski, Piotr Wysocki, | 
Romuald Traugutt i inni. Śliczny jest wiesz | 


legionisty, Józela Andrzeja Teslara, — po- 
święcony weteranom roku. 1863-go, 
póeła nazywa żyjącemi „relikwiami“ narodu. 


taa | aa 


Silnym męskim tonem brzmi 
bojowa, wydzierająca się z piersi poetów - 


wm || | szazacć 


żołnierzy. Krótkie zwykle, mocne, prawdziwie 


lakoniczne słowo, o brzmieniu twardem, . w 


kłórem czuć echo trąbki sygnałowej. Do naje | 
piękniejszych ze znanych mi tego rodzaju ue | 
tworów należą wiersze utalentowanego legis | 


nisty, Józefa Mączki, i bardzo oryginalny w 
żelaznym zaiste rytmie 
Legionistów* wybitnego 
Władysława Orkana. asa 2 

Szczególną jednak popularnością cieszy 
się nowa „Pieśń Legionów“, napisana przez 
Józefa Relidzyńskiego w zgiełku wrzawy Wo- 
jennej. 


Marsz, marsz i eglonie 
Va bój wyśniony, 

"W mury Warszawy, 
Kijowa, Wilnal 

Kto Polak prawy, 
Czyja dloń silna = 
Ten naprzód, z nami, 
Marsz z Legionamil... 


© Marsz! marsz! marsz! 


"rolce pieśni, ma w sobie istotnie coś z 
wieuglętego pędu w przyszłość zwycięską, rye 
cerską wolę potęgi, niszczącą wszystko, © 


zwątpieniem. 


wne ARES | osad Boze, banad S mw kaid | otietad 


Nieco dłuższa uwaga należy się tu Orka- | 
nowi za jego zbiorek poezyi p. t. „Pieśni czas | 


su”. Składa się on z czterech obszerniejszysh 
utworów lirycznych: „U bram wieku”, „Pieśń 


o buncie“, „Suplikacy e“ i pinter arma". Rze | 


czy to o głębszej myśli i polężnym nieraz 1a- 


«mę wiersza wolnego. 


„Otwórzcie się zawierze! Pęknijcie wrz | 
niądzel Bo oto idzie zastęp harczy zwycięszich | 


„bojowników, 


Takiemi słowami rozpoczyna poeta swoje | 


pieśni, które są: grzmiącem, choć tęsknem nia- 


raz aż do męki wołaniem „ducha — wieczae- | 


go rewolucyonisty". 


Marzy on, że „na dźwięk grających rogów 
nowej pie esni“, „ludzie poczują na ramionach | 


pióra i staną się z sere swoich podobni do bo 
a wywyższy się dolina, poniży się góra — 
i kiedy wzejdzie nowy świt ludzkości, | nie- 
jedną kraglej ziemi oepromieni stronę; miasto 
at a nieprawości, Jeryho, padnie ZU Ue 
rzo 
w „Pieśni o binae śpiewa nam poeta, 
iak to „w. duszy, wyzby tej z trwóg, którą sis 
czuje żywa, wstaje guiew, niewoli wszelkiej 
Wróg, Dudzi się gniewny lew protestu — j 
wstrząsa płomienną grzywą” 
Wo „Suplikacyach* da lamy 
r powalony u stóp Stwórcy i 
p lepszą dole słowami porgsnego psalmi: 
„Święty Boże, święty mocny, święty: a nia- 
śmiertelny! Miał tu poeta wielkiego bonia 
nika w Rasprowi iczu, mimo to stworzył poes 
mat oryginalny. 
grozy. : 
Wreszcie w ostatnim utworze „Inter sm 
wa” dał nam Orkan kolosalny obraz SPR 
Eo zmagania się ludów. 


Świadom grozy ludzkich spraw 
Strach ziemski zdjąłby bogi, 
Gdyby ich oczom stangl jaw 
Tej przeolbrzymiej zmogi. 


albrzytm 
błagający Gz 


o silnych akcentach bólu i 


Artes, on chciwy mordu bóg, 
Siedzący ninie boje, 

wW lęku tofnalby się za pr 
j precz oGrzucii zbroją, 


ÓW 


dziś Hektora 

głośne Greków klotnie? 

Homer, widzący nide rzecz, 
vną 


strzask alby. Jutnie! 


h mierz. 


| miian 


p 
Psy azdi 4 


| 
| 
| 
=] 


„których | 


pobudka | 


„Marsz Strzelców» | 
poety - żołnierza, | 


Słońskiego, p. Ło 
gem“. | i 
Serdeczne, szczerze odezute, w | prawdzie i 
śpiewne te li- | 
ryki obiegły całą Polskę i 
'rowi imię bardzo już dzisiaj glosne: 
"Wdziękiem ich szczególnym. jest odczucie 
| niemal zmysłowe piękna ziemi polskiej i jej 


| dla: 
| „Przed oczy Twoje, Panie”... oraz „Modlitwa i 


jo <w 


| ławski. 
| tym „testamentem czynu”, który naród zawsze 
czcić będzie, jako jedno Z np AGON DERA ch | 


głębokiego przeżycia : poczęte, 
i zdobyły ich auto- 


żałosnej niedoli. Łzy drżą w tych zwrotkach, 


! zarówno łzy wiernej miłości synowskiej, któ- 


ra u stóp Matki jedynej klęka w rozmodlediu 


serdecznem, jak į łzy żalu niepobamowanego 
nad krzywdą naszych miast i wsi, naszych pól | 


i naszego ludu, 


Ale ponad RERA i żalem | unosi się | 


już słodka wiara, że zbiorowy czyn narodu 
podniesie Matkę ukochaną z jej więzisnn:z3 


tapczanu i powiedzię ku lepszej, PA | 


doli. 


O Polsko, Polsko, Polsko! 
Łuny się wkoło szerzą; 

Na gruzach twierdz rg 
Zwęclone trupy leżą. E 


Lecz patrz: już dzięń Twój świta: 
-Ktos w ogniu dział i dymie 
` Krwią własną na sztandarach 
„ Twe święle kresli me- 


Ktoś krew swą żyzną - rosg 

„Na Twoje rzuca piaski... 

-= Niech będzie cześć i chwała. 
Flaletzoni. z Bożej łaski!.. 


; s 


przed bitwą, 
„Do najpoptżariłójczych . ńtworów 


z 


„Przed krucyfiksem wawelskim” i 


Legionisty" Teslara. 


| ac) Sys | acne | razu as Eg nd 


Tragiezny konflikt 


i miłości Ojczyzny, nadaje tym poezyom se- 


| chę świętego zaisto bohaterstwa. Takie przy». 
„sa | kazanie ojcowskie zostawił swoim dzieciom 


duszy polskiej ` "było wahaniem, słabością, | godnej pamięci autor „Dyktatora”, Jerzy Ža- | 


- ezel- 


zmarły przedwcześnie bohater - poeta: 


Wiersz jego Gstatni jest naprawdę 


słów swojej poezyi, | 

= Z rozrzewnieniem czytałem również list 
rannego nauczyciela ludowego; Tadeusza Ma- 
lickiego, pisany ze „szpitalnej celi“ do swych 


| „dzieci szkolnych” 
pięciu nezuciowem, ujęte w nowoczesną ch | 


Dziecięta moje! Ze czplialiej celi 
List do was piszę, stęskniony za wami, 
Już mi wasz szczebiot życia nie weseli, ` 
Ani łan główek pomiędzy ławkami, 


I tak mię boli ta myśl, że w dni chłodne | 
| mlodej, 


Wy ha tułaczee, dzieci, może głodne. 
Mimo to zachęca je do wytrwania: 


-Ja was uczyłem, co to jest Ojczyzna, 
Co to jest Polska; dzisiaj w obcej ziemi, 
Gdy was spytają, niechaj każdy wyzuą: 
„Jestem Polakiem i między cudzemi 
Tylko dlatego jestem, byście znali, 
Że dla Ojczyzny my — już wszystko dali”. 


Poł zona RAK zest 


ccc 


Piękne e są bardzo m oBóre. poezye, Opio» 
wają ce bohaterskie czyny legionistów. Wysi- 


aaan onej 


L egionőw Herwin, który zginał śmiercią chwa- 


lebną w majowych walkach 1915 r. w Króle- 
poległy również Pększyc Grudziński, 
którego zapiski wyszły Ww opracowaniu Kade- 


stwie, 


na — wszyscy oni byli opiewani przez towar 
rzyszy broni i poetów niepodległościowych. 


O Piłsudskim wierni żołnierze jego śpiewają 


pieśń na nutę „Jeszcze Polska nie zginęła”, 

jak o generale Dąbrowskim; wjazd- Beliay 
do Lublina uwieńczony został prostą rados:14, 
pełna czarującego wdzięku piosenką Słońskie- 
80, zaczynającą się od słów: „Jasio było 'al- 


nie, kiedy pan Belina na karkąch Moskali | ; 


wjechał” do Lublina". Herwinowi pośw tc0n0 
odę rycerską, drukowaną w „Wiadomościać ch 


Polskich" niemal w przeddzień jego bohat:r- | że z , nędz się wszelkich serce nam wypali, 


skiego zgonu. 

Ale nawet i nieznani nam czasami z naz 
wiska żołnierze niższych rang otrzymują Ród 
nież należną sobie daninę sławy w r` 7 
tewarzyszów broni. Tak, np., jakiś udóasiy 
plutonowy, który pod Królówką przejeżdżać 
musiał z ważnemi zleceniami pod  ognizm 


czterech dział móskiew skich, dostał w upr 


anen od towarzysza tej szalonej jazdy, Jő- 


zył i- żołnierskiej wierszyk: p. t „Chrzest. 


"Inna kategoryę poezyi legienowych stae |. 
mówią liczne już MERT 


bezh żoł mierzy. 


-Przebiia w nich carer] naturalny zde | 


palnie żal po utraconym towarzyszu, ale ial 
a 


en jest utrzymany w 'karbach męskiego pim 


| „idzie żolnierz borem ix 


-że jest wiersz 


tego | 
| typu należy niewątpliwie prześliczna paratra- 

| za „Bogarodzicy“, skreślona przez Edmunda | 
Biedera. Głęboka: powaga i podniosłość na- 
| stroju obok umiejętnej stylizacyi czynią z tej 
| pieśni jeden z klejnotów naszej poezyi legi i 
| nowej. 
Piękne są również poęzye Lucyana Ry- | 


“przez czarujące pieśni trubadurów 


| Niezwykłą rzewnością odznaczają s'a | 
| wiersze, w których ojcowie i matki zachęcają | 
| do boju swoich synów. 


l | 1 
Refren ten, powtarzający się po Każdej | ścierających się uczuć: miłości rodzicie skiej 


a Mączki, naprawdę śliczny i pelny fanta- | 


opiapnia na ge „| 


tu nie znaczy umarł” — słowa te możnaby 1} 


mieścić, jako motto, prawie nad każdem. ta-. 


kiem epitaphium Żołnierskie „Salve!“ bywa 
zwykle krótkie, czasami nawet twarde; ae 
pod maską tej. OBA: wej. surowości wyczuwa 


| się zawsze glęboko szujące serce 4 pamięć, 
która nie wygaśnie! - 


Z utworów tego ty pu najpiękniejszym mo. 
Romuvaida | A: „Bras 
ciom. poległym”, | Wa 0 gad 
<o Pale egly w boji stokroć URT. m 
zmariego nie „placz, :0 matko, synas 
Lej lez twych perly nad tym, TO żywy, 
Jak trup za życia gnić już poczyna, 
I opleśniały sobkostya mułem, = 
Znosi niewolę sercem nieczutem: 


Nad tym placz matko, placz, że jest ży Wy | 


Umarły w boju stokroć - szczęśliwy! 


Równie pięknem uczuciem i. formą. odzna- 
p. t. | 


cza się sonet Gustawa Danilowskiego : 


„A jednak póki sęrce moje. o | 
Poeta, mówiąc o szeregach grobów, które z 
'pokryly ziemię polską, mia Wol wiersz 
| taką oto myślą: 


| I może kiedyś, kiedy bój mown zawarczy, 

| Zarżą konie i migną błyskawice stali, - 
| Wyniosłością mogiły, jak- zasłoną tarczy, à 
1 Od wrogiej kuli własny mój syn sie ocali... 


wszystkich | 


A tych szańców mog gilnych dla 
wystarczy, 


| Bośmy Anawe ich- w ziemi własnej: anit 


me 1 


Obok pobudki wojennej w pieśni Legio- | 
nów rozlega się równie i modlitwa żolniesza | 


| acc coras Ead aoa Touei | © wama 


W boju, jak w życiu: czernią się kiry, 


Mneme : sia 


8 


3 


jakim równych nie zna historya, - 
znajduje wreszcie kwaterę, chwilę spocznie- 


| nia — i czasem krótki, lecz tem czarowniejszy 


właśnie uśmiech szczęścia i miłości. 
„Ułan i dziewczyna” — toż to nieśmier-_ 
ielny przecie motywy póezył, snujący się przez 


| całe jej odwieczne dzieje od. zamierzchłych 


czasów nieszczęsnej miłości Achillesa — po. 
-Sredm» 
wiecza == aż po. dni nasze, dni nowej epoki 
świata. | 

I nasi legioniści. niają serca ludzkie, i teh | 
mężnę oczy nie umieją się: pr czarowi 
piękności niewieściej. 

Kto czytał prześliczny wiersz Fionde | 
Słońskiego: „O mój rozmarynie!* — ten wie, 


| jakie to sidła urocze zastawiać umie nasza 
Venus Swojska na strojnego ułana „od Beli 
3 ny” a A 
Słoński jest wogóle wyjatkowo. utałent 1- | 
| wanym . piewcą miłości, ale ten ostatni, kró- | 
SZ | o 
rzędnym klejnotem erotyki- polskiej; wieje z | 
niego taki czar, taka świeżość wiosenna, że | 
| usta same składają się do uśmiechu, i 
"groza wojny niknie wobec tego, niklego zre- | 


ciutki jego wierszyk, jest naprawdę pierw 


salą 


szitą, epizodu miłości żolnierskiej. -- 


Również bardzo piękne są. poezye Tesia- 4 
| ra, jak np. „Powitanie“ i „We młynie“ ; zwła- | 
| szczą wiersz ostatni, gdzie wyjątkowo Ssztzą- 


śliwie zastasówał poeta w powtarzają cych się | 
stale relrenach bardzo oryginalną i ivor 


4 onomatopeję. 


Na pieśni miłosnej kończę przegląd tej | 


a ii nata anika Kam A 


Krew i miara. SE 


| Że też to niema końca ani miaryy = 
| je dzień za dniem jak i noc za nocą - 


wieczne się krwawią przed nami pożary, 


| gdy. armat paszcze w te ognie łomocą.. s 
niejsze postacie, jak Pilsudski, Belina, oficer | | 


|. Zapala chaty, 


kościół i spike, 
wioski i miasta zla kozacka Huszezap. 


| gdy zdążyć za nią nie zdolim w tym wichrze, | 
+ który duch Boży na nią z klęską PUSZCZA. | 


Raz wraz do boju inok śóziwidnia luna m 
|1 nocny biwak oświeca nam krwawo, 

|| slupy te ognia śląc nam za zwiastuna, 

| że li na yen each osiąść mamy ROYA" D 


Aleć to chyba kreśerh jest i miarą, a 
| że się niewoli duch w chłopie spłomienia, 
"że żar oczyszcza oną rudę starą, = 

że więziennego tla resztki pdziętśa, 


a ziemią naga, spustoszona w męce. 


| ogniem, żelazem — skąpana w krwi fali, 


oe | przejdzie W rozkute z kajdan Boe: ręcel.. 


| To nasz jedyny „nieszczęść kres i miarat. 


* s e a 2 * * o z) 8. 6 s f 


Sal Bugiem, w sierpniu 1915 r 


aji stw 


Noe w szpitalu. 


Na wielkiej sali dziś leżę — 
> chłód i powietrze szpitalne - — 


„łóż białych tu ciegną się rzędy z : : z E 


so chwila sly chać jęk. | 


; Po wiólk ich zimnych krużgankach: Leć 
snują się biale szkielety: BEE 


e 


czucia. konieczności śmierci talan. „Poległ ZĘ 


TER NG ERNAAST ITR F 


ale | | 
| i kwitną róże. Po długich marszach, po m'er. 
telnem utrudzeniu krwawemi dziejami walk, | 
_żotnierz | 


| a tak już: bujnej poezyil Legionów, | 
| która w liryce naszej otwiera nowy i bardzo 
| doniosły dla uzdrówienia jej okrese. a 


3) | w piena zwycięską zabrzmiały skądś tony. s 


| 1 wspomnieniem szary dzień umila, 


"to korzy. kotnierza w r bieliźnie 
za nimi pelza strach. . 5 


- wojnę caly rok W pola, „ a eyini 

„śmierć mi patrzała wprost w czoło — AA: 
= - a tu się dziś ze mnie prześiniewa, || ak 
-i żem jej. tak: blizki ZNÓW.» | Ra 5: 

| Gheiath, I i ię. wiwat z Szpiała 
-i biec. gdzie oczy poniosą == 
„łam, kędy są: TOWY. strzeleckie, 
gdzie zyel wre i a aeg | 


| maliy. w ta za  Ojszyznę, 
gdy ja tu jeżę 


Co łyszę?... ‘sal 
* kule tuż kiapią i. 
"ach. niel.. — to iam 
pol oknem ze. mni 


r i deszezowe * 
WIEDZ 35 


| Między łożami Róż chodzi — 

we twarze śpiącym zagląda - m SAGT 
-a wiem — jeden jęknął — ak stężali. ASP. 
*śmieró stala mu u glów.. > > 


A Nuda, Męka, Tostinoti, GAN 
E Azaraza o o E 
wciąż krążą kolo mnie — i dręczą, o 
na łoża siadłszy: skraj 


n Pewno. już północ minęła - me 
w szpiłalu cis -cmentarha.. © 0 oo 
uśpionych już z ra przydnsza — 
"a mnie odbieżał SEN... R 3 


Z. za. a sat księżyc wypływa, 
| 'zez okno do mnie zagląda 

z ceha mnie wabi na poler | 

= „Patrat — noc tak, jasna ; — chodź... 


Ę „Chodź! półdziem w „aś: na wedety! 
| ~ podejścia się nie bój wcalet a 
_ zobaczysz tam wroga jak za dniat... Eo 
CÓŻ z ciebie dziś ŻA. leń..." Oo 


: = -Eil stary, dobry. księżycu! -- 
-widzialeś mnie tyle razy, o 
 -gdyśmy. słuchali w. Karpatach, a. 
gdy w Roey padał str281.. ua: 


Widziałeś mnie. tyle. razy Bosaka 
i wiesz, że nie znam lęku = bo 
choć dziś mnie: zamknięto w szpitalu, SA 
„lecz wrócę. w pole: znówie a 


A. jeśli w. boju polegnę,- 

zobaczysz grób gdzie na- miedzy 

„ i krzyżyk z patyków żolnierski — 
„wtedy mi rzecz żem leń!... 


-I wiedy przyjdź tam na pole, 000o 
ty, który wszystko wiesz o mnie, ain 
wiesz jak tam bywało w Karpatach - se | 
-wtedy maie ze snu. zpudźł z 


A polek pójdzie W, R W. bagna, 
wypatrzeć wroga patrole — 

i skoro się strzały. rozlegną, 

zaczniemy Znowu: bójl.. 


[Eora 18 września pro: R 


# 


l wspomnienia. 
Wciąż” W: mej duszy odradza się chwila 
- ła, lub inna, okropnością cudna — 
nagle w oczach się jawi ułudna = 
i wspomnieniem dzień szary. umila... SE 


wma © zawwą 


"Północ ma -atak odat. a 
mamy zająć placówki. płonące : — 
„w tem nagle tryumiem bijące © 


+ > a 


Las się pali — . jęk Fiihych m szrapnele 
W karabinowy szczekoł nieustanny, 

w ogień lcsu i rakiet fontanny 
- Roja posiał czwariacką kapelę!... 


Głoszą wrogom nasze inst 
wraz z tą prostą żołnierską miz ka 
| pes 1 aaa panie. i ziką 
SĘ którą | 


I dziś jeszcze SER gorą 
gdym wszedł z wiarą w nocyzn 
| szalejący gorączką i niepomny $ 
w wieś wśtód wrzawy żołnierski 


A te cudne na „piacówkach gwary! 
choć śmierć śwista ponad ozopami, 
- śmiech ku wrogom wybucha niwan; 
kiedy. wiarus opowiada stary... l 


a Ta, lub inna Ć okrontiaścią. Gadia 
wciąż w „mej duszy odradza się: chwila 


-nagle w ocząch się | „jawiąc uludna.. * > 


[m s i + z j SEA 


Jret Andrej Teslar 
RK ORKA: 


| Warszaga . + tsaa,  grodzień | 1918 r 


k a M aa 


JANI U | Misia. 


przez ciag czasów zmienioną lecz stosu- 
wobec Miekiewicza jest nawskroś inny, W 


a. Mickiewiczows ską, boleśnia trudno 


rzeć głębiej w dego żywoł, wejrzeć 
d sięciokrotnym nawrotem, jak w niezawod- 


telniej chyba ująć sam rdzeń istoty duchowej 
'Miekiewicza, że jest jak zwornik, w którym się 


Mickiewicza. Tak więc już wypadło z Najwyż- 


wręcz na bagnet ze złym wrogiem narodu. 


istotnym żołnierza jest jego mundur; tak się 
on już pospolicie opatrzył i uzwyczaił, 


żolnierstwa. Jest to każdemu widomy znak 

oto stoisz w szeregu walczących po tej sir ani 
że my to my, a oni tn oni —. wróg, że między 
nami, ubranymi w dwa kroje mundurów, Ji- 
nia od rowu do rowu, przestrzeń, na która się 
mie wchodzi bezkarnie, że dla nas wyrówna- 
nia niemasz, jak tylko w śmierci. To jest żoł- 
nierska właśnie alternatywa w Świecie nieod- 


e aż chętnie przeoczana. 


„Jakkolwiek się, będzie zatónkowało ludzi, 
en podział da się przeprowadzić zawsze i 
bezwzględnie. Dwa są jedynie do wyboru sta- 
nowiska wobec świ 
mim zastali, postawa przytwierdzenia i zaprze- 
<zenia, ugody, przy stosowania i — buntu, wal- 
L Nie pr aśredniego być nie może. Albo podpi- 
Sujesz pekt ze stanem rzeczy, jakiś zastał na 
świecie, i szukasz naiwvgodniejszego w nim 
m siebie i swoieb siedliska, albo cię mierzi 
niedoskonałość rzeczy ludzkich, 
Be z oporem materyi, zę złem i pory- 
wasz się do walki, przebudowy. Niamasz tu 
nie trzeciego. Stanowisko rzekomo ponadobo- 
zowe, estetyczne: „niech inni za Iby chodza, a 
ja się dziwuję' — jest stanowiskiem spożyw- 
yi Teńdowta: Taki iest układ świała, że w 
im człowiekowi chlebem ARE jest 
kas sia cyt 
Nie wielu chyba w Polsce te sprawy tak 
ddziało, jak Mickiewicz. Pierwsze za- 
stąpienie z życia rodzinnego w społeczne 
malo s się u niego w świetle tej Swiadomo- 
„umysł, unoszęcy się dawniej do wiel- 
zeczy, dziś epoki vi ograniczony wla- 
3 inieresem, ale. ę przed zyskiem i 


Aleksander Olkiewiez. i 


jiki aiai 


šei źwierająco się uporczywie po- 
- brwi krzaczaste nasrożył zawa- 
' e6.u licha z ta sennością! — po- 
czem Ac o jął zgrabiałemi od zimna i 
ma zbierać niezgrabnie kar- 
abierzonej lewej dłoni ukła- 
dał z nich wachlarz — kolorek kelo kolo- 
ru — zmrużywszy oczy, podglądał je pod 
świałło z wielkiem ukontentowaniem, któ- 
re zdradzało się głośnem 
Wreszcie — spojrząwszy pytajaco po dzie- 
ciach. — rzucił sakramentalne: | 
|| — Gotowe... proszę... 

'— Kto co mówi? — odezwała się pi- 
_Skliwie Fela. F 
R E: — podchwycił Jane: - | 
piki... 

m Treiel. 
A KE Z huknąał pan Borowski.. 
(|, —— Bez atu! — znów rozpoczął lieytacyę 
Janek. 5 
oO — Siedem TE | 
| — Pasl.. — odparła Fela. 
— Siedem trefl... — c'agnał Janek. 
Fela — nie ustępował pan Bo- 


= ZNÓW papuś chce kury postawić..— 
pódjudzała starego Stefa. 
=o = Nie twoja pex: glupia... | 
Bs -Siedem kart.. | 


A: — ustąpił Janek. da 

RB Pan ozówaki łapczywie | wyciągnó! 
urżącą ręka po renons. : Wszyscy śłedzili z 
mnem zainioresowaijen, co dokupi.. 


ea 


wskiego i i Kościuszkę czeimy za a deh 
ą wielkoduszność i za zasługi wojen- 
ith wojackiej metody, ich strałegii ni | = 
nie przejmiemy, mając ją tak ogrom= | - 


zbiegły wszystkie żebra i wiązania tej niebo- > 
siężnie sklepionej świątyni, jaką jest dusza.. 


szego Przeznaczenia; że jedną z najwspanialej 
w Polsce po żołniersku uorganizowanych dusz: 
obdarowan był ten człowiek, któremu odmó- 
wione zostało w życiu — choć raz ściąć się 
Znakiem najzewnętrzniejszym, a' przecież 


że nie 
wywoluje giębszego zastanowienia. A on jest. 


przecież. wyrazem najkardynalniejszej Ka 


mienna, postawa wobec życia do tyla RE 


ała i spraw, kfóreśmy na 


usiawiczny 


sapaniem, aż. 


: zaling: 


ego żołnierstwa bronie nie zostały | 
e, wróg'ten sam, tenże teren i sil sto- |- 


z niego próbowaną metodą ~= niejedną | = 
szcze stóczyć | wygrać możesz bitwę. Warto. 
odręcznik taktyki wielkiego wojownika | ; 


ow lność narodu i wielkość duchową człowie- 3 


Kiedy piszę. tu 16 słowo: żolnierstwo, to | > 
myślę, że ono właśnie jest zdolne najwierzy- 


cila Stefa. 


a nie wiem, czy to we šnje było, czy. na. jawie, 
Czy w: marzeniu... Widziałem 'karetę złocistą, - | 
Sernin przez przepyszne, złotooczne pawie, 
Z marzącą. w ai králeiną, Nog Kalistą... 


własnej tylko aaa miłościć i że takiemu | 
„„dziś” eo rychlej i najstanowczej trzeba się | 
przeciwstawić. - -Słając między współtworzący- | e» 
ami ruch. filomacki, ślnbować musiał przecież | 
w sobie nienstępliwwie: z niczem, co zastałem | 
: marnego kolo siebie się nie godzę, włączam 
| się w szereg żołnierski, staję po tej stronie li- | 
„nii iz przeciwną nigdy nie zawrę ugody. Owa . 
„Strona przeciwna”. przedstawiała się zapew: 


ne na razie nieco mglisto, sadzona była ryczał- 


towo; w postawie psvchicznej filomatów wię- 
-cej było junackiego, nietamowanego rozmachu, 
pędu młodości wyrzucającej „z posad. bryłę ; 
w jeden kierunek 
zwartej woli; dażenia miały raczej charakter | 
przyjacielsko-etyczny, niż 


świata”, niż. zestrzelonej, 


czny. Ale i to prawda. że w takiem rozmierze- 


„niu haseł iest nigdv inż potem w Polsce nie- 


destapiony urok. Niewysuwany na pierwszy 


plan. harmonizował tam patryotrzm z cało 
był. właśnie | 


kszłałtem duchowego wzrostu, . 
„jak zdrowie” — jęszcze nie stracone. 


Wszelkie dażenie polityczne, w jakimkol- $ 
„wiek ono jest kraju, zmierzać może do jedne=- 
go z dwu. przeriwstawnych biegunów: wolno- 
najostrzej ` 
przeciwstawiły się te zasady w walce polsko: |. 


ści lub przemocy. Najwyraźniej, 
rosyjskiej, I w Europie nie pośredniego - nie- 
ma: kto za wolnością, ten z Polską — "kto za 
zasadą przemocy państwowej, ten z carem, ten 
Moskal z ducha, gdziekolwiekby mieszkał. Pol- 


ska i Rosya to dwa światy, obok siebie istnieć 
nie moga, wykluczają się wzajemnie jak dzień 
-1 noe, jednemu ż nich nie być: a raczej nie tak: 


istnienie, zwycięstwo caryzmu jest doczesne, 
runie, a przyszłość jest wolności. 
Nieprzyjażń, położona miedzy narodem a 


narodem jest w pojęciu Miekiewicza tegoż | 
typu co owa rajska; między: Szatanem a Nie- 


wiasią. 


moment, owszem poglębiał ją i rozdzierał je- 
szcze w „Prelekcvach paryskich", gdzie prze- 
ciwstawność polsko-rosyjska ukazana jest w. 
biegu historyi, rozciągnięta na wszystkie dz'e- 
dziny życia, państwo, 


sema : 


— Maryaż w kar aU odezwał s się 


ma Pasuje, jak garbaty do Ściany? 
mm Byłbym mógł grać totusa... 
—— Ech! — kiedy bo córka... — prze- 


drzeźniał stary w stronę Siety, — w w v onyen | 
kierach — osiemt.. 


—— Wist na jedną... 
— Pasl.  . 
— Pokaż, się, Felka... 
_— Janek mów inaczej, bosn 
-— leży paruś bez dw Scheen, — obwie- 


—— Jeszcześ panna... > 'szcześ panna..-— 
zaperzał się w jej stronę pan Borowski, nie 


wypowiedzianie komiczny w tem „panna“, 
co było niechyhnym znakiem, że staruszók. 


sam sobie zdażył unaoeznić. że wpada i to 
nie bez dwóch, ale grubiej -—- zgoła bez 
trzech, gdy wdał się w to Janek: 

— Gramy, oiczuiku... | 

— Kto na reku?... 

— Oieiec samt.. 


Jankowi bobu... 
Fela porozumiewawczo a w 


: rowski nietylko wziął swoje osiem lew, ale 


Jeszcze — ku swemu zdumieniu — o mało 


Janka nie nołeżył. Radrści m'sł z tero T 
ruszek, co niemiara; poorane wzdłuż 
WSZETZ bruz”ami oblicze rozprom'eniło a 
sie I  rozfaśniło. miało sie wrażenie, że od- 
młodniał o jakieś dziesieć lat. 


—A „więe, głuptasiu.. — zaczeł prze- 


Zel? 
= ole... < — pytat z głupia-trant Ja- 


PA Powiedz i miu. Tela. = wykrztusił 
| stary, znoszą się śmiechem. 


spiskowo-patryoty- 


Própośi gł tej nie próbował już Mickiewież”| 
„zasypać, nie: przerzucił przez nią kładki ni na 


religię, obyczaj, psychi- 
(kę cala. Nieprzyjaźń między Polską a Rosya | 
| budowały wieki, ale. kamień przyłożony do tej: | 


— Choć-no, Fela do y pomocy — damy | 


strone; Janka, Janek „poszachował* ce w. 
Kartach i na skutek tych zabiegów pan Bo- 


chwalać się — - bez ilum to powinien le- 


_— Bez dw óch... bez trzech powinien 


E byta, ma uśpiona, złota: ldbędziea, 8 p mera? i > 

Niby somnabuliczna, bajkowa. Salome:... SCE "mó | gS Ta) 
-I jakby z przypomnienia były mi znajome 5 o0 $ 
Jj marzące, tajemnie uśmiechnięte lica... SEE 


"czasy „Pana Tadeusza” i 


: a 


| 
lk 
| 
s} 
f 
| 
i 


„anodę | 


A 


"Bile okiem. jej saeh księżycowy, a RI 2 
-T przymkniętych jej powiek czary. słodkie, ciche... 

I była, jak przezrocza, złota baśni psyche, R AZ 
„W tej sennego „marzenia chwili zwiewnej, złudzej... i 


budowli M Mickiewicza jest z poród Taj 
znaczniejszych. 
Tak był widziany przez Mi kiewikza obóz 
nieprzyjacielski, źródła i przyczyny walki. 

Rzecz, którą dalej trzeba pokreślić to jego 
| wojenna taktyka. Walka ma być orężna i za- 
czepna. „Bóg nie „pozwolił mi być 
kiem jakimkolwiek w tak wielkiem i ploódnem 
'na przyszłość dziele. Żyję tylko nadzieją, że 


uczestni- 


bezczynnie ręki na piersiach w trumaie nie. 


złożę”, pisał zaraz po powstaniu listobadowem. 
A wnet potem: „ja wierzę już tylko w szablę”. 


o; Z dużą fatwościa moglibyśmy zakreślić 


te bitewna linię w twórczości pisarskiej Mie 
"kiewicza. Zaczyta się „Wallenroderń”, który 


jedynie jako podięcie wojenne należycie ote- 


niony i pojęty być może, przez „Dziadów“ 
"cześć TTI, „Księgi“ — wiedzie do „Trybuny 
Ludów”. Zawsze czujna. odporna, skora da t- 
derżeń tam, w stróń? północną. 


Działalność obywatelska, 
stancyą pozostanie zawsze szabla. 


da początkowa. emigracyjna działalność społe- 
czna, ona to w r. 1848 kazała zdać żone i dzie- 
çi na Bożą Opatrzoność i iść do. Rzymu, była 
przewodniczką Ww r. 1855. Ztesknionego przez 


"praca pisarska | 
— to w37—3 tko Tzeczy tymczasowe, ostatnia in- 
"Ta wiara 
przetrwała do końca życia. Z niej wyrasta cao 


życie za. szablą znalazła ŚNIETĆ też. na poste- | 


Tunku żołnierskim. 

Ale gdyby Mickiewicza slużba Ojczyźnie 
wyczerpywała się na przenikliwej znajomości 
wroga, oraz na taktyce, choćby ofensywnej, nd- 


„poru i walki, patryotyzm jego byłby dopiero 
| zaprzeczny, typowy patryotyzm niewoli. któreś 


mu formy istnienia i czynu dyktuje i narzts 


wróg: Nie jest tak z Mickiewiczem jako żywo. 


Są w patryótyzmie tym wartości samoistne, 
twórcze i te sa właśnie najszczytniejsze, Nie 
mogąc tu przechodzić całej radosnej drogi je- 
| go kształtowań, przystaniemy na dwu jej punk- 
fach; oba na wyniosłościach bohaterstwa, 
| przedzielone. przestrzenią lat dwudziestu — 
osa) pary 
skich”, 

k -Pan Tadeusz" podał w najwyższej, naj- 
„ świetniejszej formie naukę zawartą już w 
a zwłaszcza. w 


Sarnal iii 


"pył tatko leżeć, tylkoś ~ — uszer mojan- 
kul... — naśmiewała się Fela. 

—— Ot! właśnie: fuszert TRE 
-< 2— Kto by tam z tatką w preierka sobie 
ET — kadził staremu i lechtał je- 
go karciarską ambicyę. — Pocieszam się 
| tem, że kło nie ma szczęścia w kartach — 
„ma w miłości i — że się odegram... - 

= Acha! — odegram, ale na święty ni- 
gdy... Pamiętaj też o: tem, że nie za to oj- 
ciec bijał syna — że przegrał, aż że się 
chciał odegrać! - 

— Ha-ha-ha l z buchnęli na to WSZY- 
-scy, jak na komendę, śmiechem, - 
tylko zrobić ojcu przyjemność. © 

Pan Borowski w trakcie tego zabrał sie 
Z  całem nabożeństwem do rozdawania kart. 
Zrzędził, złościł się i sapał, wreszcie—zwil- 
żywszy obficie śliną palee — przystapił do 
t zw. obrządku rozdawania. I znowu po- 


„szła Jicytacya, buchnęły sprzeczki i dogady- 


"wania, podniosła się wrzawa, aż pan Bo- 
rowški musiał młodych mitygować. > 


-— Cichot. Szal.. ciszej, bo Władka!... . 


| "Na dźwiek tego imienia przycichli. Ja- 
Ka pomroka padła na oblicza —. zaanuły 
się troską spojrzenia - — wionęło smutkiem 
aż, pan Borowski nie wytrzymał -= se, 
się z trudem ze swego: fotela i w pociesz- 
nych podrygach, by stąpać jąknaiciszej, po- 
„drepfał do drigiego pokoju, 
- chora Władka. 


ku chorej. Drżącą ręką pieszczofliwie głas- 


kał śpiąca po włosach, szepcząc cichutko! 


Ti gk Władka... 
molat... 

Osaeżiły g go mal ae kołem 
dolegliwości, przed któremi szukał schronu | 
w grze w karty. Z tem większą teraz mści. 
wością naprzekrzały się i z tem. większym 
a Aacieraly; a sobie  powetować 


Władziuć... — eóruchna 


zł rzą? 
„Dziadó wt 


byleby | 


gdzie leżała 
Zataiwszy dech, skradał sę. 
cicho — cichutko do łóżka, by ukradkcx 

dać ujście nadmiarowi ojcowskiej tkliwości 


jd 
| 


5 słowa 
Śnie : 
mu gardziel — nadmiarem goracych lez 


: tulit do piersi, szepezge ecś bez ladu 
„du, aż uspokoiła się i na nowo zasnęła. 
Zaczęła senność go. ogarniać, z którą 
'nie chciało mu się zmagać, i odeszia go 0- 


stało poza. granicę Ojczyzny; stopniem. i zasłue 
ga wojskową najwyżsi, . 


osobistych, krom tego, żeby wytrwać ĵ przy» 


sposobić się do rychłej wojny o wolność. Prae 
gnieniem wychowawczej 
jest: przechować i umocnić w Emigracyi ten 
psychiczny: typ żołnierski; chce z niej mieć 


tróski Mickiewicza 


prawie zakon „rycerski. Porzucileś żołnierzu, 
dom,. majętność, ojców i dzieci, przekreśliłeś 
własne umiłowania i pragnienia zawódowe, 
idąc w szeregi — wytrwajże teraz w tej przy- 
siędze. wyrzeczenia, bo żolnierstwu twemu nie 


koniec! Pomnij i wypełnij glębię słów: „sztzę- 


ścia w domu nie znalazł, bo go nie było w OB 


czyźnie”! Wbrew całemu światu, gdzie o 


ściga swe osobiste pożytki — wytrwaj w ofiag- 
nem, zakonnem oddaniu się Ojczyźnie, - 
"Ta to nauka jest duszą księdza Robaka. 


Boleśnie trudną sztukę wyrzeczenia się siebie 
dla Ojczyzny posiadł w stopniu nieprzewyż: . 
szonym. Po katastrofie życiowej, która wstrzą 


snela jego istotą i wydobyła z niej czyste ziare 
no człowieczeństwa, wyzbywa się wszystkiego: 
świeckich uciech życiowych, rodowej sławy i 


nazwiska, radości uczuć rodzinnych, wreszcie 


skarbu „Bajwy ższego: miłości własnego dziecką 
i nadziei przekazania mu swoich zasług, 


kiedy 
ów: 


może dzieło całego dego życia, 


Tel wielki, który całe życie me zaprzętał, 
Ostatnie moje ziemskie uczucie na świecie, 


gie 


mada. zain ieyowania powstania. na Litwie 
zA zwalona została przez mściwość 6 Gerwaze- 


wypadie imię swoje odiryé przed własnym 


prześla dowcą, a nie © „dziełach walecznych 


mówić, nad które sam przekładał „czyny ci- 
che, użyteczne i cierpienia, o których nikt...” 


A wszystko to bez patosu, jakby to była rzecz. 


zwyczajna, codzienna — ta świętość ania po- 

wszęedniego. 
Taki jest. 

CZYDNEgO. 


jeden z nakaz 


Drugi już artystycznie nie jest ucieleśnio. | 
przed 
tuczą przeważnie publicznością słuchaczy — 


ży, wyrażony został w mowie cudzej, 
w ostatnim roku „Prelekcyj pery skich”. I dla 
| powieczialneści wywieżóby. można 
źródła : z dość daleka, a już weale dowodnie z 
okresu- publicystycznej dzialalności w 
grzymie”, Ale o to tu nie chodzi. 
Jej założeniem jest twierdzenie, że w dzie» 
b, w życiu istności zbiorowych — narodów 
RZ pó również prawo o winie i poki 
ec 


x3 KA 
cieri grz 
są 4 


stracony CZES. 
czem innem siar 
gdy nie pomagsio - 
ręka. Niech się dz 
W tę porę zdysza 
wyd zwonił jedenasią i 
Zerwala sie nagle 
i pałajacemi przerażeniem oczyma. 
—— Kło iu?... | 
— Ja... to ja — "Władka nie. bój ie 
—— Bożel.. — taki straszny sen 1..-—tó- 
mae się gorączkowo, —- Gdzie danek? 


8 
deje — co chesi 
:anym głosikiem 


cze = wybiła dopiero 
jede ATA ała, a l 
— Mówił. 


wago roku... nie umrze... 
Tatku... czy już Nowy Rok?... 


Prędzejl.. Prędzej!... NEA 

Stary Borowski mruczeł coś — jakieś 
pociechy — nadziei — a jednocze- 
żal, straszny żal, kościstą łapą dławił 


krztusił krtań... Rozpaloną głowę Wł ladki 


chota do zabawiania się grą w karty, dG 


bezsensownego . oczekiwania jakichś tam 
nowych roków. 
| niż być zmuszonym dó rozgrzebywania 
śmietniska wspomnień, | 


Już lepiej usnąć i—spać, 


zaawanią . sobie 

sprawy z tego, co się przeżyło i i innyca nie 

dorzec sczności. Zamknać oczy i ——- koniec... 

Bez tych ckliwości, tkliwości i—dyabli wie- 
dzą - - Czeg0... 


Zar vszany tykot budzika gada coś Í ga 


przyszli do Franeyi, 
sam kwiat narodu, poselstwo do ludów. Sue > 


pejskich=nie mając żadnych celów. własnych, | 


Ww”: 
z 
‘końcu rzecz prawie ponad nasze pomy ślenie;' 


, Którem BE hodował jak najmil sze dzis 


gö, bohaterstwo księdza Robaka i to przyjmuje = 
Z poddaniem iz a świętością duszy, 
swej wydobywa przeb aczenie. Kiedy zaś mu 


ÓW pairyotyzmu " 


„Piel-- 


hy zbiorowe ujść nie mogą bezka | 


budzik | 
obudził "Wład kę. 
Z wypiek zami na twarzy 


szedł już 


mi ktoś m ciągnęła gorącz: 
kowo Władka-——że chory... który dożyje 
A ja chcę Żyć. 

Czy. już?.., 
Deh! — jak strasznie wlecze się ten czas... 


skla- | 


l Li) W m td] t we iie Wi u] n jie.. E AUT ed części Til 1: Ras u -Baike 0. aeda | 

| OWA | się. siebie dla narodu, Trzęcndnym. jej wy - 
ję s < | znawcą i wyrazicielem jest ksiądz Robak, ostas - 
| tni i najwyższy z rodziny bohaterów Miekiewi- 
_|-czowskich. Żołnierska ta nauka wsparła się o 
| umiłowanie i wiarę w żołnierstwo pows stań» 
| cze Emigracgi, jest w istocie swej powiąza- 
niem patryotyzmu A surowym rygoryzmem 

wojskowości. 


-Oto tysiące powstańców wyrzuconych R 


oce do krwi ogniwa... 


mi 


nie, be je przyszlym pokoleniom. odrobić, 
jeżeli życie narodu ma się podźwignąć wzwyż. 
Nietylko za siebie jesteśmy odpowiedzialni, ZAŁ 
dania do odrobienia mamy nietylko swoje — 


za wszelką małość i ułomność, za upadki prze: | 
złości, wytworzyć musimy w sobie przeciw- 
Ohyda saska, | 


ważnik: godność odkupienia, 
jurgelinictwo i zdrady, Targowica to. były 
grzechy pokolenia wieku 18-go; dziś ciążą o- 
ne na każdym z nas jako nasza własna hańba, 
nasz osobisty grzech; odrobić go — przesadę 


złą -—— ma każdy z nas przesadą dobra. Na to | szy, bardziej nieznużony przetwórca zastanej 


| rzeczywistości? Jeżeli cechą żołnierstwa nieu- | 
trzeba bohaterstwa. Nacisk położony tu już nie | stępliwość i bezugodowość wobec wroga, któż 
| nad niego bardziej zasadniezym, zaciętym wo-- 


| jownikiem, czy to wróg był zewnętrzny, naro- 


nie wystarczy prosta przydatność narodowa, 


na wyrzeczenie się siebie, ale na przeistocze- 
nie na jakąś niebywałą miarę. - | 

= A z rozkazem tym podaje Mickiewicz, jak 
wódz doskonały, i 


odkupić — to ogarnąć musimy i tej przeszło- 


ści klejnoty, dopracować się do nich, zdobyć | 
na treść własną wszystko, „cokolwiek w histo- 


ryi było świętego, 
stanąć tak wysoko, 


wielkiego, prawdziwego”, 


jest da wielkości. 


Trudy moralne Mickiewicza wyrastają z | 


tej samej żołnierskiej postawy duchowej: nie- 


zgody na istniejący stan rzeczy w świecie i z | 


zasady niepaktowania ze złem. Owszem, w 
tym dopiero zakresie — jako bezspornie i cal- 
kowicie podległym własnej mocy człowieka— 
owa zasadą odnowienia wszystkiego znalazła 
pełne urzeczywistnienie. Życie duchowe 'czło- 
wieka nie jest dla Mickiewicza, jak dla olbrzy- 


miej większości ludzi, dziedziną osypującego 


się bezwladu, państwem kaprysu, lenistwa i 
zachcianek wygody =- to właśnie bezkresny 
teren do zdobycia i rządnego zagospodarowa- 
mia, oraz to kraina źródeł istotnej twórczości. 
Od jej uprawy zależy plenność pracy zewnętrze 
nej. 

Wśród całych na Świecie armij niewolni- 
ków ciała i użycia Mickiewicz jest jednym z 
tych nielicznych pomazańców, którymi rządzi 


kształcić w sobie władzę ich dostrzegania i 
trudno o nich mówić. 


tyczną. Przezroczystość moralna prześwietla 
każdy jego czyn codzienny, każde zdanie nau- 


ki; jasne teraz bądzie, dlaczego owe najwyż- | 
l | dieli; da i 


sze wskazania patryctyzmu tak uderzają swą 


- etyczną szczytnością. Co więcej przyniósł Mic | 
kiewicz Polsce zasadnicze w tym względzie | 


prawo, które niechby wpisane w dusze, jak w 


wszelki czyn twórczy, zaś czyn narodowy prze- 


dewszysikiem nierozerwalnie jest powiązany | 


z jakością duchową twórcy, że tem jest owoe- 


niejszy i wariościowszy, im wynikliwiej wyra- | 
sta z wewnętrznej uprawy moralnej czyniące- | 
go, że lichy człowiek dobrym Polakiem być | 


nie może, I naedwrót — zmiętego już hasła | nach polskich coraz życzliwszy budziły w nim od- 


da: Borowski zawzina się coraz bardziej... 
Nie i niel. Powiedział — więc skończo- 
ne.. Bez ślamazarnych wspomnień... Wiel- 
ka rzecz —— koniec Si ego lub poczalok no no- 
wego.. Żyło się i—jużL. Jak się żyło?... 
z mniejsza... 
z życiem udry na udry!.. Nie ustępowało 
się.. o — niel. Życie, panie, — tak... ja 
również tak. Życie owak... — również!... 

Certował się, przegadywał i kłócił, aż— 
swoim zwyczajem —— ustąpił... 
ka mi rzecz — bagatelizował — ustąpił l... 
Można sobie raz na rok pobabrać we wspo- 
mnieniach.. można... 

Nasrożył tęgo minę. 

Jak okiem sięgnąć — cały szlak życia 
zasłany ruinami.. Więc co?... więc co?.. 
Rozpaczać!? załamywać ręce!?.. — głową 
bić o mur!? Niel. Zacisnać zęby — za- 
mknać oczy — wierzyć... i iść naprzód — 
wciąż naprzód.. Nie dawać się życiu.. 
Wiadomo, że podłe... I twarde, jak kamień. 
T zimne, jak lód... Ani się ogrzać przy 
niem... 
nych falach, niby lupine.. Miota i szasta 
nim na wszystkie strony... dzie?.. Po 
cofa. Na co?.. Rzucić ino okiem wstecz— 
siesnąć ino myślą wgłąb.. i Zawsze-—wszę- 
dzie — to gamo... Ból i rozpacz — nieroz- 
iączne, wlokące się wślad za człowiekiem... 
Często-gesto nadzieja przeplata osire i rżną- 
Nadzieja — he! he! 
he! —- matka głupich... 

Senność zewsząd napiera a napiera, 


że pan Borowski nie przeciera już sobie o- 


tzn, w przeświadczeniu, że był to wysiłek 
daremny: Raz po raz wątek rozmyślań 
rwie się — pamięć nie dopisuje — koncept 
zawodzi... 

Grunt - wiara!.. Wiara — góry 
przencsi.. „takt... takta Furda, że nazbyt 
bezt ceremonii życie sobie, mopanku, z na- 
nuje... Przedewszystkiem—-wiara... 
Doktór po- 


Ró: 
FA Wiądką takas naprzykład .. 


siłę wykonania, otwiera ta- | 
jemnicę zdobycia siły. Skoro już obejmujemy | 
tak milośnie błędy przeszłości, by je osobiście | dziom, którym jak siostra serdeczni się nieod- 
"stępna Śmierć, któż jak on, dusza krystalicznie 


żeby się nie powstydzić 
przed Warheńczykiem, Batorym, Żółkiewskim | 
ni Rejianem. Oto zadanie na miarę olbrzymów, | 
nakazy dla członków narodu, który powołany | 


| Ale 


Grunt — żyło siel. I —. 


No wiel- i 


Niesie gdzieś człowieka na spienio-- 


| „Ody do mtodošei“: oia siłę naani] 


— sens ostatecznie napotkasz. „Hasło tó WY: 
trzymało próbę całego życia Mickiewicza, w 
„Prelekcyach* brzmi równie silnie jak w „O0- 


dzie”. Wzywa ono do ustawicznego bohater | 


stwa, jest surowe z żołnierska, jak żołnierska 
była nawskroś organizącya duchowa j jego twór- 


cy. 
I istotnie, jeżeli cecha -żolnierstwa jest 


szy typ, to gdzież w Polsce porozbiorowej wyż- 


dowy, czy wewnętrzny, kruchość własnej na- 


tury? Jeżeli cechą żolnierstwa jest prawość. 


wewnętrzna, surowa powaga, przystojna lu 


| czysta, aż do śmierci utroskana o postęp w. 

dziele przeistoczenia człowieczefńistwa — on, 

najwyższy naczelny żołnierz Polski wieczy» 
| Jan Zywar. E 


Lese 


I poszedl 


"(Z prawdziwego zdarzenia). 


Edward 5. powitał wybuch wojny europejskiej | 
z radością. Słowom manifestu Wielkiego Księcia 
uwierzył, jak i inni, uwierzył w równouprawnie- 
nie wszystkich narodowości, w misyę oswobodzi- 
cielska Rosyi. Choć był żydem, Polskę kochał salą 
duszą, otrzymawszy wychowanie w szkole polsktej 
i otoczony w domu atmosferą wyłącznie polską. 
Chciał nawet mimo lat ośmnastu, wstąpić na o» 
chotnika do atmii rosyjskiej, lecz powstrzymał go- 
wzgląd na rodziców. Całe dnie spędzał zało na + 
licach rodzinnej Warszawy, witając przechodzące 

wojska, obdarzając żołnierzy upominkami. 

Pewnego razu, u zbiegu Marszałkowskiej i A- 
lei Jerozolimskich mijał go oddział piechoty. Żoł- 
nierze prosili przechodniów o papierosy. Edward 
rozdał już wszystkie. gdy ostatni szeregowiec wy 


duch, których wszystkie, choćby najdrobniej. | ciągnął do niego rękę. 
sze, uczynki prześwietla zdobyta prawość we- | 
wnętrzna, że się przechodzą po obszarach dzie. | Fzeniem. 
jów nieliczni, promienni jak anioł po droży- | 
mach Raju. Dlatego to tak trudno jest poznać | 95% 
ie pokłady jego duszy, poprostu trudno wy | Ty żyd? — zwrócił się wprost do Edwarda. Wszy- 


| stka krew uderzyła mu do głowy. Skłamać nie 


* Był Mickiewicz organizacyą nawskroś e- | chciał, bo i po co? Przecież W. Książę zapowie- 


=- Nie mam już, — . szepnął z pewna zast 
Idący obok podoficar spojrzał na niego z pod 


-= Kuda takoj dast, — mruknął, żyd wierio. 


dział wszystkim równe prawa. — Tak! — rzekł 


| twardo, patrząc na żołnierza. Ten splunął. 


— Was by żydow na pozycju, wot by. awi | 
Polakow wmieslie, — dodal. © 
Oddział przeszedł, żołnierzy już widać nie bye 


ło, ale Edward wciąż stał na chodniku i patrzał: 
| w dal, W duszy jego toczyła się walka. Prysły do- 
tablicę marmurowa, przetrwało wieki: że | tychczazowe marzenia, prysła nagle wiara. Brutal- | 
l; i | de słowa żołdaka zachwiały tę ufność, którą miał 


przed chwilą. Więc ten naród rosyjski, które nu 
on ufał święcie, tak myśli o Poros l równoupraw= 
nieniu narodów! 

Mijały miesiące krwawej wojny. W duszy: mio- 
dzieńca nastąpił szalony przewrót. Wieści o Legio- 


wiedział — umrze... lada dzień... lada go- 


dzina — atak i — po niejl.. Jemu — oj- 


cu to mówił... Jakby mu kto serce rwał w 
kawały... Jakby go kto obuchem po lbie f.. 


Przepaść rozwarła mu się u nóg... Właądka 


miałaby umrzeć... Władka!?... W'co się 
miał uzbroić?.. Z czem miał iść na prze- | 
ciw temu zimnemu doktorskiemu wyroko- 
wi? Rozpacz zapalała szaleństwem nimysSł... 
Zwaliło się cierpienie i obezwładniło... Ża- 
dnego nie widział ratunku — została mu 
tylko wiara, że niel.. że niel. Jak deski 
zbawi ienia — chwycił się jej oburącz. a I— 
co0?... I — co?... Zwyciężył! Le Władka ży- 


je —- Nowy Rok tużżtuż — a kto nowego do- 


czeka roku, ten już przez cały następny... 
Bajdy... nie bajdy! Święta prawda -= nie 
raz i nie dwa już się to zdarzało... Kto mu' 
to mówił o tem?.. — Achal.. Władka? — 
niel. _ Janek?... — niel. Stefa... nol — 
nie bój się panna, jeszcześ... Gramy, Fela... 
Ja na ręku... Maszl... maszt.. -— leżysz, mo- 
panku, bez dwóch... A -l mówiłem... — a 
radziłem.. | 
Wrażenie jakby Zniwsło się w bezden- 


ną próźnię—błyskawiczny pęd powietrza—. 


chychot trwogi w piersiach — strzępy wspo- 
mnień — jakieś obrazy — ciemność. nie- 
przebita wokoło — ..naraz skądciś promień 
Świalła. a Eas 
g w g4 e: * 
| “Idzie — idzie słoneczną doliną. sia idzie 
bez końca, jakby z pod ziemi, wyrasta 
Władka. Rumieniec na twarzy, radość bez- 
mierna w figlarnych oczach... Zdrowa, > 
tur, mopanku!. A 
1 A dokad my idziemy, Władka?.. e 
= Nie wiem, papuńciu.. Tak mi się 


— Osho! — w Borowie... I tyś już | 
zdrowa, Władka?... Gaia 
— A zdrowa.. zurelnie zdrowa... n Aa 


pomniałem, że > chorowało się ku 


f 


coś widzi, że to główna aleja parku wona- 
szym 8. p, Borowie.. 


| niezłomna wola przetworzenia świata na wyż- 


i mopanku -— achat? a 


Feli przypadła w udziale ta rola. 


wielkiej pewno uciesze tatuńcia: baba Z wo- 


szyna powiedział — wiesz?... 


| 
- 


Fik Na wojska nióśkiewakie spoglądali 3 z nia | 
chęcią, która przeszła w nienawiść. Na- kresach 
miasta świeciły łuny. Ludność wypędzona z do | 
 mostw «ciągnęła za Wisłę. A 
- Wreszcie nadszedł dzień 5go sierpnia 1914 | 
N Wojska niemieckie zajęły Warszawę. 


do okopów moskiewskich... 

Co Minął rok jeszcze i oto „żyd 
pięknej chwili, „spónialace wszystkie jego marze- 
maso ACO u, s 


stolicy wolnej. niepodległej, ukochanej. Polskit. 
` A gdy krokiem mocnym, wojskowym,. przecha- 


sobie zdarzenie z przed dwóch la,  / « 
(A usta wyszeptaly: 0o00 za 

> 1. poszedlem na pozycye.. ao a 

pr gg, 


oe: 


doczekał się. | F 


"dzit pod tryumfalnym lukiem, na cześć bohater | 
„skiej młodzieży polskiej wystawionym, przypomniał | 
| A mad nami śmierć, 


zy. 
|-Tańczy gruby: prołopo ; 
| Poszli wszyscy-w kamarińs 


_ | Świśnie nahajka, | 
i Brzdęknie bałałajka. 
Druga. brygada Legionów po długotrwałych, T 
zaciętych bojach zdobyła stanowiska rosyjskie w | 
Kościuchnówce. W liczbie nagrodzonych znajdował | 
się Edward S. który jeden: z pierwszych wdarł się T 


| Uechi zatańcz; 
| Ucht Kao: 
ów ea h szeregach Bgo pułku bohatar- ia 
| skiej „Żelaznej Brygady” w dn. i grudnia, witany ; 
owacyjnie przez ludność, wsłępówał on w mury | 


|A popijaj ` — Rów © CZAS, 


Tańczy: Darin, 
'Chan tatarski, cesarz chińsk 


Car kazański, astrachański, 


Ech m 


ludziom grzechi 
F ; 


B = ee Bo: 


jeszcze go raz 


A wal — 


nama | wj || poem | waniem 


a. „wii MOB e > 


Och. śpiewał ja ci bede; słonko  kośrdażże, e 
| Wisłą, Nida, 


Och, Wyapiewam; wyśpiewam, prawogławny 
„tarze! 


Aj, nastroję, nastroję ja gęśliożki te. moje” 


Na sławę tobie careńkn, 

Na eudotworną ikonę, 

Na Macierz Bożą Kazańską, 

Na tulską, na Astrachańską, 

Na świętą Rusi obronę, : 

" Sława? 

Nie chytry ja, nie uczony, 
Nie djak, nie 'antvchryst-popowicz, 
Pijaczyna boży, Bojan Bojanówicz, 
Rylinnik z dalekiej strony, e. 


Ty mi daj rubla srebrnego, 
Trzeba usta umoczyć ` 

Da śpiewu bylinnego! | A 
Pili my, pili, nie nie zaplaci a 
Dalej pojechali; i 
Gospodarza pobili, 

Żonkę wycałowali, 

Sława! a l ; 
A ty narodzie prawosławny, z z nami wiiię 


A przyśpiewuj, a. przypowiadaj, 
A przytupuj, a wybijaj o w 
Nóżką prawą — drobniusiefiko, sa 
Nóżką lewą — malusieńko, - E 

-À na ostatku — ech - ma — hulaj bratku, 
„Na bakier papachę, © Thi ine 

W rękę flache, — 

=. W prysiadku! 

„Ech — w tanyt - 

Mróz jakucki, 


Sekóę 


zu —— koniom Jej z nie mawialo się tak, 
< Ą wiesz ty — co ten mądrala dokto- 


' Odpowiedzi nie doczekał się, bo Wiad- 
ka gdzieś zniknęła, jakby się pod ziemię 
zapadła. 
'zdrowa!... zdrował.. Aj już myślał, że życie. 


mu nie. oszczędzi tego ciosu, bolesnego cio- 
Sua Nie przeżyl-by tego... 0 — niel. Choć. 


nigdy, mopanku, nie usiępował..—nigdy La 

Podrywa się nagle, by zanieść radosną 
nowinę dzieciom, że Władka zdrowa... Że. 
też .mu to wcześniej na myśl nie przyszło... 


Toć oni tam SEN spragnieni ha) takiej” 


nowiny iia 


— Władka zdkował: AE 
wal... — popedza: się, niby. biezem, temi 
słowami i i—co sił spieszy gokądę. Z radosną 


wieścią.. sve 


& Te a s e w e «w e; A: mo « 


Zapowiadany przez doktór: atak — 
przyszedł Władka — w trakcie. radosne- 


tem. 
tak spieszył się budzik, by wydzwonić jak- 
najwcześniej dwunastą i obwieścić spra- 
gnionym rozpoczęcie nowego panowania... 

„Janek, Stefa i Fela stali bezradni i przy- | 
gnebieni u łoża zmarłej, zastanawiając się 


| nowego roku, czy też nie?.. 
AŻ dojrzało postanowienie —— budzić 


seu > Ojcze! rav Ojcze... krew pae nim 
Tiia (09,0 000 się stało?... — „pytał wy- 
rwany ze snu. 

—. Władka.., Władka... — - zaczęła 1 Fo- 
la, „dlawiąc się. : | 


Ty mi każ wina wytoczyć, 330000000 


| 


aa > 


Radość wielka- rozsadza. pierś: 


'Władką zdro- 


= oryentacyi... AA 


kz; białym sztandarem ciągnie korowód niedoroe 


|z pod Kraśnika, Twangrodu. 
„rozprzężone treny, wozy Czerwonego” (Krzyża, 
'w. rozsypee... Armia skupia się u granie, w. 


į Ogrodzieńca; w ruiny zamczysk Smolenia, Pie 
. licy, 7 


Skwar kałlmucki, 0000000080. 
Eeh w tanykoj 550151 SA 
Kajdany Sg 
brzeczą, .- 


go snu ojea — rozstawała się z tym świa- | 
Nie doczekała =- nowego roku, chóć 


każde z osobna i na swój sposób, czy bu- a 
dzić ojca i żałobną wieścią, niby taranem, | ja 
uderzyć w niego na progu ocz zekiwanego |- 


| pnicki i jędrzejowski), od zac słu wojny o 
; kupowana przez armie sprzymierzone. i jak 
| pilka czterokrotnie z rąk do rąk przerzucana, 
4 „przeżyła: “pod dostatkiem wstrząsających wra 
eń grozy, leku, nadziei, zaznala teroru roz- 


į niach i piechota sprawna 


| eyg — p 7 
dem tryumtalnym przez opuszczaną od Mos- 


skala!“ Po jędrzejows kim rynku hasa ezter - 


| dzić młodych zuchów! 


` ana w blo docią 


i rowski. res 
przenośi.. 


nieruchomo skierowane stronę. „Trzy krzy- 
czące. spojrzenia. 


biela pościeli. 
mi, 


e 


| domo. Giosił, że z życiem trzeba iść. udry - 
na udry, więc — mimo ciosu. na- progu no- 
wego roku =— dźwignie się znówu, by. 
"naprzód... ciagle ise a wierzyć... mimo WBa 


Mawalan lemia "maa między 
Szreniawą a Pilicę Ł 
wiaty: olkuski, miechowski, 


Lg 


pętanego szowinizmu i represyi mścicieli — 
doraźnych egzekucyi kozackich za. legiony, 
„rabunku: cołającego się. żołdaciwa. 

aori Pki austro = węgierskie. piękne, dziel- 
"ne, błyszczące i kawalerya licznych koe 
zelcy* upo 
; pocho- 


jeni szczęsną  egzal 


‘kali ziemię, przyjmowani radośnie- Tub nie- 
uinie — zależnie od. a dół aaswojów 


sza” „strzelcami” Z orzelkiem +: czerwona: 


stków ochotników, niby krzyżowa armia dzie» 
ci. Młodziemiaszki skauty, nie przyjęci w Ssze= 
regi z powodu więku, idą przebojem „bić Mor. 


nastoletni chlopezyna z karabinkięm, Skry za». 
palu sy pią mu z oczu. Serca praky by odpe- 


I znowu bitwy, sea - — durwańia. fala 
'Rozbite pułki, 


przyrodzone obronne twierdze: skał Ojcowa, 


Pieskowej Skały. © a 
Tryumtator chwilowy. jokija a 
ne zapory. Z granilowych tor 
towanych okopów —zieje. n 


f moment, n na a joden Jedy. 
7 „PIOROGE:: 


jem... GUL. - m zawoli r Be 
Władka zdrowa... Wiara góry. 
"Anie chcieliście mi wierzyć... 
Straszne, przytłaczające. milczenie było . 


mu. odpowiedzią. I trzy spojrzenia w jedną 


"Poszedł za temi spojrzeniami. A> 
Lęk) go Jakis. obleciał — wodził OC; 
ma w zmroku — kołował i i tropił, aż 
= Władkaz, ; >» 
Rege leżą bezwładnie wzdłu 
Świiertena bladość twarzy zlewa 


Trwoga i siraszny zamęt 
BĘ włosy jeży na gł 

ija się w krzyż 
na wierzch wysadza 


dech — bezmie ern a) em wali się na 


- -Natężyl z 
Str zalą pioru 


8 sił wzrók niby 
godził: w nich. A 
Móweiel.. ©. | 
yku jego spojrzenia nie - 
Się Borowski z miejsca, ku- 
- straszny, dziki, sktoś Seis ja 
porwany bełkot wyrzucił: 

cie — umarla? U-.mar.la!?... 
| a strasznego milczenia - = patzios 


nata. ESA „rzuciło. któreś. o 

Borowskiemu jakiś krzyk straszny roz 
4 pierś i „rzucił: nim 0 ziemię. < — < 
Uległ życiu. Czy na-dlvzo — nie wia: 


awe 


iść 


stko wierzyć. ax 


mierz przymiera an Wszak koleje i mo 


sty powysadzanel 

— „Czwartym demenin w Rosyi jest 
bloto“, miał powiedzieć Napoleon w 1812-ym | 
roku. „Błoto. ło nasz sprzymierzeniec od for-. 
łów lepszy!“ chelpili . się obecnie Rosyanie. 
-= Zdradzieckie to błoto im właśnie. klęskę za- 


- dało tym razem — pomiściło niedołęstwo stur. i 


| letniej gospodarki w Polseef 
Austryaccy pionierzy budowali niezmor: 


h dowanie szosy, mosty kolejki podjazdowe — | 
'_przerzncali pomosty z okraglaków na wiorsto». 


wych przestrzeniach. Piekarnie, na wszystkich 


postojach, nawet w cofaniu, wypiekały setki 
. tysięcy chlebów, kuźnie kuły podkowy, kało» 


dzieje ciosali. dyszle, toczyli koła. Moskalowi 


mą „wlasnej“ ziemi brakowało. wszystkiego. 


Nie miał chleba — nie miał amunieyt... - 


Z krakowskiej twierdzy olbrzymie refle- 
ktory rzucają snopy elektrycznego świałla — 


niby wachlarze promieni rozsypujące się i 


gasnące. momentalnie, m „Kometa z ognistym 


ogonem“, szepcą wylękli włościanie, — 
„Iwierdzą wawelską czuwa w noe ciemną*. 
Od Tarnowa, Bochni, dobierają się Moskale— 
cisną od Stornik, Olkusza... 


Przełamani! Wojsko. rosyjskie w popło- 


chu przerzuca się nad Nidę. Kopie za rzeką 


wały ochrone. Niszczy znów mosty, tunelę. 


Pięć miesięcy zimowiska... Pińczów. Mo 


kowice. Chęciny. Nida szeroka rozlała. Woko 
ło bagna na w pół zamarznięte, Dzień i noc 
'huczą armaty. Konie, ludzie grzęzną w trz > 


sawiskach. Łuny pożarne od granatów —. 


jedna krwawa pożoga... 


Ludność fabryczna z Zagłębia, Dąbrowy, 
Łaz, tłumnie zalega gościńce; procesye beze . 
domnych obozują pod golem niebem, ciągną. 


w taczkach drobiazg dzięcinny. Istne eygany 


wędrowne, wychudłe, zczerniałę. Akcya rato-. 


wnicza ogromna. Po dworach gotują: sagany 
z jadłem; chłopi dzielą się ostatnim kawał 
„kiem chleba. Szyje się odzież, bieliznę. Ale 
i dwory coraz uboższe | chłop zamyka koma- 
rọ przed gościem, Brak gotówki doskwiera, 
Handel ustał =- banki nieczynne, 

W maju, linia wreszcie przełamana. „Mo- 
skal siedzi w betonowych okopach. w Swieto- 
krzyskich górach — nie wykurzy go się lak 
latwo!“ chodzą gadki wśród ludu. Wrą bitwy 
pod: Sandomierzem, Puławami — huczy z pod 
Iwangrodu.. 

- Warszawa zagrożona. Serca "biją nepo 
kojem. Moskal wszystko pali za sobą... Wila» 


nów podminowany. Czy i Warszawy nie 0». 


szczędzi? Wysądzi mosty nad' Wiśle, zbom- 
barduie gród królewski?.., 

„Warszawa wzięta”... Poważnie z ust do 
st, z dworu do dworu przelatuje wieść gro- 


zą 'nabrzmialą, Jedni drugimi gleboko patrzą 


Krwawemi głoskami pisze się historya, 
“Pwa karta przewrócona w męczeńskich dzis- 
ph najnieszczęśliwszego z RAPOAÓW:u | 


aera 


"Praca organizacyjna wro Samorzad; 
szkoly polskie.. Otwarty uniwersytet i poli 
technika w Warszawie. 

Akt wskrzeszenia Królestwa - Polskiego. 
Wjazd legionów. Armia: polska... Sejm. Rząd 
Narodowy... 

ERORIA 4 historya sie pisze.. s 


nasal 


orre 


Krakowska ziemia w grudniowem atok 
eu mglą szronu zanuta, przesiana okopa» 
 mi.. Sierczą zgliszcza, ruiny — zwalone cha- 


ew ||| aee 


ty, wyszczerbione mury kościołów. Wszędzie 
mogiiki i krzyże — ubogie żołnierskie śrzy- 


żyki, czasem czapką naznaczone — nizkie, pode 
wójne prawosławne krzyże.. Wróg leży obik 
wroga, zbratany w śmiertelnym uścisku, jed- 
nym tumanem Śniegu przysypany.. A wicher 
dmie i świszcze po polach mogilnych i zawo- 
dzi im pieśń wiecznego pożegnania, ząw_.dzi 
łzami żon i matek — Ika nad RA dolą 
żolnierza - aan 


m ae enee PESE. 


Ku nowej prez RAA nowe sykio. | 
E. KAS 


Z bia Epig. 


Na drugim kursie inżynieryj w Peters- 
burgu poznałem lepiej siedzęąrego przy. 
mnie kolegę; pracowaliśmy równieź cbok 


ziebie w „Jaboratoryum mechanicza m, co pas 


więcej jeszcze zbliżyło. Kolega 
Mal. Byl, wkrótce przyszedł do mnie 
batę i odtąd nastąpiły przyjażne stosun 
częliśmy mówić sobie „ły“ 

Po wakacyach przyjechał z stostrą, 18-1 


| nig Tatianą, bardzo przyjemnej pewierzchowe 
ności, ale wielce poważną i szczerze e i 
m'ale | 


nauce. JAKO szanująca się studentka, 
zamiar i posianow: enie obeięcia obfitych wło- 
sów, ale brał ją uprosi?, 
- zdoby nie poświęcała gwoli przyjęlemu przez 
„studentki zwyczajowi. 

Tatiana nazywaia brata „Miszką”, to p9 


"rosyjsku oznacza również i niedźwiedzia, aCz-- 


kolwiek wcale misia nie przy pominał. Był 
| zgrabny, smukły, o wezolem spójrzeniu, ala 
i ja również: „Niczkąć. go RSE Wagi 


SE znajomości koleżeńskiej. 
-ja kilkakrotnie, 


„mnie na herbatę, += nie admawiała mm nigdy 


wyruszyliśmy jednokonną prolotk ą na 


godnie, albowiem prócz kosza na koźle, mie- 
liśmy w nogach i na kolanach jeszcze dwa 


rozumie się III klasy. W. owym. czasie podróż- 


pieniądze. 


jej w oczy — bo mocno zarumieniła się i od 


kowe, a potem wyciągnięci na drewnianych 


świstem jakiś urzędnik iniendentury, czy po- 


| dającą, suszącą się pieluszkę, 


| zowania powietrza w wagonie. 


żeby tak pięknej r. 


na praca w ale i siedzenie Sk na | 


ławie, ciagle nasze dobre stosunki podtrzy» 
mywaly. Ww ciągu roku, on był u mnie kilka- 
naście. razy i ja u niego również. ©. 


Raz byliśmy z Tatianą w teatrze na Hu- 


| gońotach z Patti — rozumie się w najwyższych 
| sferach. - 


| zamiłowaniem; nie dała się jednak porwać 


par postępowym pradom ówczesnego thii 


T a nasz nie przechodził „granie 


aby z bratem przyszła do 


jednak u mnie nie była. 


| Pod koniec szkolnego roku, Miszka ZWrÓ- 
cit się do mnie z prośbą: 


Tatiana pracowała szczerze i z wielkiem. 


Zapraszałem. 


— Jak wiesz, postałem miejsce przez 


wakacye przy wyznaczaniu linii kolei orłow- 


sko- - witebskiej i zą dwa. dni jadę do Orła. 
"Tania zaś, kończy egzaminy dopiero za 8 dni 


i jedzie do domu, Bądź łaskaw, ułatwić jei 
wyjazd. 


‘Nazajutrz wieczorem "byłem u Miszki na 
Tania dziękowała mi za moia go- | 


herbacie i 
towość do pomożenia jej; zapowiedziała, że 
w wilię wyjazdu da mi znać. Jakoż w kilka 
dni potem zastałem u szwajcara instytutu 
karikę: 
== „Jutro wieczorem o ) godz. Tej wyjeż- 
dżam”. | 
Na dwie godziny przed oznaczoną godzi- 
ną siawiłem się u Tani, właśnie kończyła pa- 
kowanie kosza. Pomogłem osznurować go i 


dworzee mikolajewski, Ciasno było i. niewy- 


tobołki, które posługacz zaniósł do wagonu, 


nych tej klasy segregowano i tak zwaną „CZy= 
stą publikę" umieszczano oddzielnie. 
_ Weszliśmy do wagonu = jadących hyło 
niewielu, a czasu do odejścia pociągu jeszcze 
z pół godziny. Tanią nieca się ożywiła i dzię- 
kowała mi za okazaną jej pomoc, nagle u- 
śmiechn ęła się i rzekła: 


e Możebyście mnie odprowadzii do Mo- 


skwy? 


__ Śpojrzalem na nią, miała uśmiech bano 
ponętny, a oczki błyszczące io dziwo! jedna 
piwne a drugie 
miesięcznej znajomości. spostrzeglem że Ta- 
Hana jest bardzo przysiojną i sympatyczną 
dziewczyną. 

Wstałem z ławki i zapytałem: 


= Czy wy seryoa chcecie, żebym was odr. 
nrowadził do Moskwy? 
"= Ależ jaknajbardziej seryol «= odrze- 


kła — Pobiegłem do kasy i kupiłem bilet 7a 
sześć rubli! Szczęściem, że to był początek 
miesiąca i w przeddzień otrzymalem z domu 
Wróciłem i, pokazując Taliaaie 
bilet, rzekłem: 

— A wiec odprowadzam was do Mo- 
skwy! 

Widocznie jednąk za śmiało spojrzałem 


rzekła: > 
-`= Ale to dużo pieniędzy wydacie na tę 
podróż! | 
Niechcąe dać banalnej odpowiedzi, ZaDY 
tałem czy ma krewńych lub znajomych w Mo- 
skwie. Pytanie ło było celowe: chciałem się 


„dowiedzieć czy ma zamiar do nich zajechać. | 


— Nie odrzekła — mamy podobno dals- 
kich krewnych, ale nie wiem, gdzie mieszka- 
ja Ę 

— A to dobrze, — odrzekłem. © 

Tatiana spojrzała na mnie ździwiona, 

-= Niby dlaczego dobrze? — zapytała. 
= A'no.. bo.. tego... teraz tak gorąco we 
dnie, żebyście nie potrzebowali męczyć się... 
chodzić, szukać... czas tracić, 

Tania uśmiechnęła się i nie nie odpowie- 
działa. 

Gawędziliśmy do jakiej pierwszej w n> 
cy, poruszając różne kwesłtye społeczno - nau- 


ławach zasnęliśmy, 
osobnikom. | 
Wkrótce jednak obudziłem się, 


jak przystało 20-lelnim 


kle, wyrazem twarzy. Obok nas sapał z pół 


wiatu, niższej rangi, pomrukując od czasu do 
czasu, przez sen, jakieś wyrazy niezadowole- 
nia. Dalej, młoda kobieta, karmiła niemowlę 


i jedną ręką trzęsła z lekka dzieciaka, chząc 


go uśpić, drugą, poprawiała ustawicznie opa- 
zaczepieną o 
półkę nad siedzeniem.  Ewaporacya z o.3j 
pieluszki, przyczyniała się mocno do arot. iy- 


Twarda ława zrobiła na mnie wrażan: !e, 


byłem przyzwyczajony do porządnego mate- 


ta, Tania miała podłożoną iakrś kodra, 
pled i poduszkę, ja zaś, nie mające nawet pal- 


ta, bo ‘bylo. gorąco, dostałem od niej tylko 


część tobołka, jaka surogat poduszki. Wsia- 


lem z póczeiwej deski i zachowując się jak- 


najciszej — przeciągnałem ręce i nogi, aby 
rozprostować trochę zbolate stawy. Było d» 


niebieskie. I dopiero po 10- 


słabe : 
„| światło latarni ze świecy, padało na twarz 
| Tani. Spała spokójnie z poważnym, jak aw; 
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| piero po 3-ej rano. Usiadłem, opierając tok | 


cie na kolanach, a brodę na dłoniach i w tej 
pozycji, jaką Podabno przybierał Maryusz — 


"wrót 12 rubli — to jak na studene! są kieszań, 
Wydatek bardzo poważ: RENE 4 
| je — w owej Matys 
szowej pozycyi, zasnął sin i 

"dwie godziny. . 


„miałem. matrykulę siud jencką, 
portu, nie mógłbym zreleść przytuliska | 


biadając nad zmiłennośiią ją dosów — na gore 
zach. Kartaginy, myślałem: 


— Niby właściwie po co ja jade? A wo 
że po nie? A jednak s: ma bilei, lam i naa» 


Mlodość zrobiła swo 


„p zzoe palem -2È 


O. godz. 8 rano pr: wyjachaliśwcy. do. Mi | 
skwy, i udaliśmy się da Þ=taju, Na szczęś 


Moskwy wcale nie znałem, 


Tanig 


byłą 


już raz jeden. W drodze: posianowiiismy, że 


zwiedzimy Kremlin, zobaczymy wielki dzwon 


„Car kolokoł”, ogromną armatę „Car puszkę”, 


cerkiew na „kurzych nóżkach“ i inne ogobli- 
wości, ale.. nigdzie nie byliśmy — czas bo- 
wiem spędzaliśmy i tak bardzo przyjemnie. 

Towarzystwo moje, widocznie przypadło 
Tani do gustn, gdyż podczas obiadu zapro». 
nowała mi, abym ją odprowadził do Niżneg» 
Nowogrodu, Nieznałem wtedy — o ile pamię- 
tam — „wyrażenia „Vogue la galere“ — zastą- 
piłem je przez „raz kozie śmierć”. Kupilam 
kołnierzyk, nocną koszulę i parę skarpetek i 
z tą niewielką wyprawką, zapakowaną do te 
bółka Tani, wyjechaliśmy -—— i nad ranem sta- 
nęli na miejscu. 
- Nie wiedziałem, że trafiliśmy na jarmark 
i trzeba było peregrynować kilka godzin = 
hotele bowiem były przepełnione, aż narssz- 
cie dostaliśmy marne pokoiki i to po 2 rb— 
ale wszak nie wielkość pokoju, wpływa na 
przyjemne przepędzenie w nim CZASU, 

Tania miałą wyjechać nazajutrz, ale nie 
wyjechala. Na trzeci dzień rzekła do mnie: 

— Rodzice muszą być i tak już bardzo 
niespokojni =- pisałam — ża we wtdrek wy- 


jadę z Petersburga, a tu już niedziela. Trze 


ba koniecznie jechać. 

Znów jednak nię wyjechała i dopiero 
nazajutrz odwiozłem ją na statek i wyprawi: 
łem do domu. '. 

Pożegnanię było niezmiernie czułe. Sta 
tek odpłynął, a ja długo jeszcze stałem na 
przystani, patrząc na białą chusteczkę, którą 


Tanja powiewała z pokładu. 
Wróciłem do hotelu. Skończyły się pię- 


kne dni Aranjuezu! Po dniach słodyczy i we 
sela, nastąpił gorzki dramat: zajrzałem do 


portmonetki, czterodniowy: pobyt podczas jar | 


marku i uzupełnienie zapoczątkowanej w Mo» 
skwie wyprawki, pochłonęły studencką kasę, 
Zostało mi niecałe dwa ruble, a trzeba było 


zapłacić hotel, herbaty, drobne wydatki i pos. 


wrót do. Petersburga. Zacząłem myśleć iak 
temu zaradzić. Pierwszy praktyczny, a łat Vy 
do- spelnienia projekt, wykonałem: aczkol- 
wiek -była dopiero +ia po południu, rozebra- 
lem się — jak należy, i przespałem do S-ej 
rano. La nuit pozte conseil. 

Było jeszcze wcześnie, a upał już zaczął 
*dokuczać, wykąpałem się w Wołdze i poszad- 
łem do. kościola, gdyż dowiedziałem się, że 
takowy w mieście istnieje, a nie mając żad- 
nego innego sposobu wybrnięcia z położenia, 
zamierzałem udać się do miejscowego proby- 
szcza z prośbą o pomoc i radę. Miałem wpraw- 


dzie srebrny zegarek, ale gdybym go nawet 


A: dostałbym za niego, nie więcej jak 
T 
Proboszcza zastałem przy śniadaniu po 
mszy. Średnich lat, wyniosłej postawy i przy- 
jemnego obliczą z powagą kaplańską, przy» 
jął mnie. 
| »— Wybaczy ksiądz kanonik, = palng 
łem mu — iż ośmielam się niepokoić é go m> 
ją osobą, ale zdarzyła mi się fatalna przygo- 
do w podróży. Jestem studentem inżynieryi 


wracam z Pokrowska, dokąd jeździłem na kib 


ka dni w inieresie, zatrzymałem się tu w 


„Niżnym i na jarmarku ukradziono mi bilely 


i wszystkie pieniądze. Mam srebrny zegarek, 


„który zastawię — sprzedać go nie mogę, gdyż | 


jest to pamiątką ód dziadunia, proszę wię, 
szanownego kanonika dobrodzieja, aby po- 


zwolił mi zostawić u niego kwit lombardowy. 


Na wykupienie niezwłocznie przyślę pienią- 
dze a dobrodziej, raczy polecić wykupienie 
go i przesłanie do Petersburga. 

Proboszcz badawczo spojrzał na mnie i 
> 


ked 
pA 
Ę 5 


bo.bez past | 


"own E aii 


jvem raniatlea... 
<a pana okradli = przerwał pro 


jem = west: "hnal iem 
: po e A 


„mo - prawie zaraz 


,— Więc nazwisko pańskie? ‘Czy. dobrze > 


słyszałem? 


Nie od: rzekłemi nie s podałem matrykue > 


dę, Ksiądz rzucił okiem i zapytał: 


=> À ty Gzasem Dan Ferdynand tegoż i 


nazwiska nie jest pańskim krewnym? 
—- To mój rodzony stryj i jest 

w Wiałee, * 
Proboszcz spojrzał na mnie zadkawiej i 

rzekł: 

| JF Właśnie go tam znałem i w blig 

byłem z nim stosunkach. Bardzo to zatny i 


szanowany człowiek! Ale pocóż pan mą za» . 
stawiać zegarek — pożyczę panu kilkanaście ` 


rubli a jak wrócisz do domu — odeślesz. A 
duża też panu ukradli? - 
+» Przeszło 30 rb. i bilet. 


policyi? 
— Rozumie się! zaraz na jarmarku. 


Poezciwy proboszcz, pożyczył mi 25 a : 
i zaprosił. na obiad. Podziękowałem serde i 


cznie, nawet pocałowałem powietrze nad r 


ich 


psłańcem ę A 


= O000l ło dużo! A daleś pan znać dò d 


mieniem księdza, ale przeprosiłem, że z las... 


skawego zaproszenia nie skorzystam, 
natychmiast wyjeżdżam do domu. 
Proboszcz nie nalegał, 


gdyż 


pożegnałem go -- © 
serdecznie, pojechałem do hotelu, zapakowa:  . 
lem moje bagaże w „Moskiewskie wiadomo . 


ści”, zapłacilem należność i ruszyłem do dos 


mu, czując się lekkim i swobodnym, 
mi skrzydła wyrosły, 
Przyjechałem rano, 


nę ale uradowała się wielce. 


— Chwała Bogu, że pan nareszcie wró- > 


Gill — przeżegnałą się spiesznie trzy . TAZy, 


gospodyni u której 
wynajmowałem pokój, zrobiła ździwioną mie | 


jakby 


jakby od much oganiając — byłam bardzo 
niespokojna co się z panem stało. Caiy ty» - 
dzień nie było pana w domu. Wczoraj cho 


dziłam do Instytutu — dowiedzieć się — -` 
szwajcar powiedział, że już kilka dni o panu- 

nie nie słychać. Bardzo byłam wystraszona ł ` 
dałam znać do cyrkułu, że pan przepadł bsz 


wieści. 
— A to mnie pani ładnie urządziła? 


W tej chwili błysnęła mi myśl, którą w 


czyn wprowadziłem. 


— Wszak wyjeżdżając, powiedzialem A> 


gralionie, że wrócę dopiero za kilka dni. 


Zawołalem służącą i napadłem na . nią, | 


dlączego nie nie powiedziala gospodyni o my 


im wyjedzie i tego, eo powiedzieć rozkaza- .. 


lem. * 


Wystraszona dziewczyna, wyraczyła oczy. 


i zaczęła jąkać się:  .. 
| — Zabyła, baryń zabyła! 
Bohu zabyła, — prastitie! 


Jej 


Wieczorem dostała ode mnie chustkę wełe |. 


niang, jako gościńca z Moskwy. 


Nazajutrz rano, przyszedł rewirowy, Zar 


pewne opieczętowywać moje rzeczy, jako 
przepadłego bez wieści. Gospodyni chciala go 


wyprawić, opowiadając żem wrócił i że nie- © 


porozumienie nastąpiło z winy: służącej, On 
jednak zapragnął koniecznie widzieć się ze 
mną, Ponieważ na szczęście miałem na matry- 
kule stemple hotelowe, przyjąłem bardzo % 
wysoka przedstawiciela władzy. 

Pożyczyłem od trzech kolegów potrzebną 


„sumę, napisałem serdeczny i ciepły list do 


proboszcza, odesłałem mu 25 rb., dodając pięć 


rb. na światło, jako kompensatę za moje pół : 


niewinne kłamstwo — którego, mam. nadzie-. 


ję — niedomyślał się. 


Wkrótce otrzymałem uprzejmą odpowiedź 


i polecenie, abym pisząc do stryja, wspomniał | 3 


o zdarzeniu. 


Wyjechałem na wakacye do Warszawy. e. 
Często przychodziło mi na myśl pytanie, jak, 

się ułoży nasz stosunek po powrocie z Tanią? 
W dwa lata potem dowiedziałem się, że 


została pierwszą, co zaś do drugiej — to de 


tąd żadne wiadomości mnie nie doszły... 


Z cyklu „Deszczeć. 


Deszez dzisiaj będzie padał cały dzień. Od Tana 
na ciemnem niebie szare chmury się gromadzą... 

i widać, że rozpędzić pewnie się nie dadzą... 
%ogoda dziwnie smutna jest i zapłakana. 


To nie. Usiądę sobie w fotelu, w spoczynki 
'd okna zdala, aby smutne deszczu szumy 
ie przerywały chwili błękitnej zadumy; - 
słuchać będę jak zegar tika na kominku. 


Powoli senność ciężkie przysłoni powiski 
i przyśni mi się barwny, dziwny sen daleki 


o karle, co z wężami w złotej tańczył sali.... 


A gdy .zbudzona zacznę mary snuć poczetek, 
przerwę nagle, straciwszy opowieści wątek: 
i rzęknę: „Nie pamiętam już co było dalej”... 


d. O: 


7 pośród żyjących Polaków ; Ks 
: taby śmierć żadnego tyle smutku i 


z nim 
wszyscy od czasu, gdy zaczął pisać swoją nie- 
śmiertelna trylogię, Czyli od lat trzydziestu 


pieciu; w ciągu tych lat zdolal on zbudzić na- 


za imaginacyę tlumem postaci pelnych cna- 
vaktera, ducha i energii, wdzięku i męstwa, 
aapeiniał serca nasze uczuciami rzewnemi l 
„szczytuemi. Było nam dobrze z tym  ezaro- 


. ERĄ R WE ate 
dziejem słowa i wyobraźni; w epoce uelšsu, 


wintnych. do pobożnych i do sceptyków, do: 


zela, gdy Hurko i Apuchtin, Brok i Orżewski 
sodziennig nowe wymyślali udręczenia, Silen- 
<iewióz raħal swemi postaciami do wszyst- 
ich, u/dolu i u góry, do prosłych i do wy- 
kwitnych, do pobożnych i do sceptyków, do 
szergkich mas, łaknących napróżna światła, 
«akfzanego przez rząd rosyjski i do samotni- 
sów, spragnionych ueiech umysłowych i este- 
ycznych w czterech ścianach swego gabinetu. 

Od śmierci Kraszewskiego (r. 1887) żaden 
z pisarzy i powieściopisarzy polskich nie o- 
władnał tak szeroka masami czytajacej pu- 


bliczności, jak Sienkiewicz; z tą różnica, że ; 


Sjenkiewiez rozwingł w znacznie większej 
skali środki i eele artystyczne, że czar jego 
słowa, potęga wvabraźni wzbijały się na wy- 
żyny, dostepne tylko ala wybranych, gdy tym- 
=żasem. Eraszewski. przepełniony nadzwyczaj- 
na płednością aulorska, rozrywany na wszy- 
stsłe strony i wszystkiemu pregnąc zadnść u- 
szynić, mijał się wiełakrołnie z zadaniami 
sztuki i literatury, jako iskiemi, wymagaface- 
mi miary i powściegliwości, jasnych kszłałlów 
jedaalitego stylu. 

Ogół więc, jako taki, trafnie obdarzył 
feza największymi swymi wzg'eda- 


toni + 


mi śród współczesnych pisarzy naszych. Naj- 


więcej bnwiem przemawiał on do jego serca, 
najwięcej posiadał rodzimych, polskich, naro- 
dowych pierwiastków, najwięcej dostarczał 
-mu rozkoszy, był najlepszym wywolywaczem 
uchów z minionych wieków, stał się wiadcą 
„maginacyi publicznej. | 
Nalurelnym tedy biegiem rzeczy stał się 
także popularniejszym od innych, bardziej lu- 
bionym i wielbianym. Nie mogło byé ina- 
czej i nikt pod tym względem nie zdolalby z 
nim walczyć o palmę pierwszeństwa. Trafił 
dziełami swemi do wszystkich warstw, u dołu, 
w środku i u szezytu, do prostych i do wy- 
kwintnych, do hartu i do zniewieścia- 
żych sybarytów, do kobiet i do miodzieży, do 
serce w niodliwie czerpiecych pociechy i do 
wyobraźni, kióre zapalał obrazami szalonej 
odwagi | szezytnego poświęcenia: dla jednych 
miał trylogię, dla drugich „Quo vadis, dla 
trzecich „Eez dogmatu“, dla neurasteników 
Płoszowskiego, dla stetów Petroniusza, dla 
filistrów Doianieckiego, dla sz'achetczyzny, w 


cieli bohaterstwa Skrzetuskicgo i Wołodyjowe= 
skiego, dla kchiet łęsknych i tkliwych Aniel- 
„ke, dla dobrych żon Marvnię, dla dekanden- 
tów Buzackiego, dla Litwinów Longinusa Pod- 
bipięłę; miał postacie wspaniałe i groźne, jak 
Jarema Wiśniowiecki, nikczemne i bezduszne, 
jak Beguslaw Radziwiłł, zwyrodniałe i okrut- 
ne, jak Neron, dzikie i barbarzyńskie, pusz- 
„czone przez nieckiełzneny temperament w 
szalony wir, jak Bohun i Aza: miał czambu- 
ły tatarskie i pulki kozackie, które gnał po 
stepach Ukrainy, jak wściekły orkan, zalał 
wojskami szwedzkiemi i ich stroznikami Wiel- 
<opolskę, Mazowsze i Litwę, dzięki jemu zo- 


wnika północy i Stefana Czarnieckiego, boha- 
a i obywatela, wodza i żołnierza, laczące- 


przezorność, odwagę i poświęcenie w naj- 


saa na. 


Narodziny roku 1917-g0 


= 


Motto: I z irupiarni można wyjść 
ożywionym... 
| Nienieboszczyk. 
Jeżeli feljeton niniejszy nie zdaży do no- 
Wworocznego numeru „Godziny Polski", niech 
sa usprawiedliwienie przed Redakeya posłuży 


>40b, zawodów, i czasem wali na łoże „na'tęż- 
mego” (w przenośni) feljetonistę, nie pytając, 
szali czas jest odpowiedni po temu.. - 
_„Tłomaczenie to wszelako nie wystarczy 
moim czytelkikam. Przed publicznuścią uczci- 
wy ieljelonista obowiazany jest usp a wiedli- 
wić się inzczej. Publiczność bowiem jest roz. 
kapryszoną monarchinią, która musi otrzymać 
na czas parele ze wszystkiemi akcesoryami i 
 przyprawemi, a żadna proza todziennego ży- 
gia uchybień niepunktualzego  felietonisty 
przed nią nie wytlemaczy. | j 
Tedy ledwo ujawszy pióro, podale wyja 
śnienia udpuwikdnie'sze,  kióre czytelnik 
przyjmie, (luszg sobie), tem chętniej, jeżeli... 


baczyliśmy Karola Gustawa, wielkiego wojo- | 


choroba, która nie zna szacunku dla rang, 


CM 
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'Obcowaliśmy ft 
twardym, jak stal, zajadłym w boju i peboż-. 


danei przez nasze gazety przed niewielu dnia- 
W jednym ze szpi- - 


cjrkach rzymskich i w oblężonym Zbarażu, 
ucztach cezara rzymskiego, gdzie się odbywa- 


ły orgie i w Kamieńcu, gdzie się odbywały o-, 


tary na cześć nieśmiertelnego obowiązku; 
patrzeliśmy na męsiwo chrześcian, którzy u- 


*mierali z oczyma wzniesionemi ku ojczyźnie 
slkie zniszczenie tatarskie. - 


niebieskiej, na wi 
z człowiekiem. historycznym, 
nym w modlitwie, i z człowiekiem. współczes- 
nym, zgnębionym na ruinach samego siebie, 
rzyprószonym — jakby powiedział Krasiń- 
i „šiwizną bez czynów, marną starością 
irachu i znudzenia”. RR: 

Ten śmiały wizyoner oprowadzał nas po 
zamarłej przeszłości, po cmentarzach i pobojo- 
wiskąch, po ruinach i zgliszczach, śmieliśmy 


M zi 
+0 Wieprz 


LC2i 


w 


się i płakali z nim razem, dzieliliśmy nadzie- 


je i obawy jego bohaterów, już to tragicznych 
i wielkich, już to dzikich i okrutnych, już to 
wesołych i komicznych, dobrodusznie odda- 
jących się uciechom. p 42 

`- Od lat trzydziestu pięciu żyliśmy z tym 


"wizronerem w świecie jego wielkich kreacyi, 


w sferze interesów ludzkich, śmiałych pory- 
wów imaginacyi, a niekiedy i rzeczy boskich; 
wskrzesił przed nami tysiące figur i tysiące 
wypadków, zaludnił imaginacyę tłumów czy- 
tających, tych mianowicie, do których trafia 
się nadewszystko przez bajkę powieściową, 
które szukają miłości, akeyi i fanłazyl. 

To też wdzięczność i uwielbienie łakna- 
cych i spragnionych dla tego czarodzieja, dla 
tego znawcy serca i piastuna wyobraźni, wy- 
niknęły tak prosto i naturalnie, że dziwićby 
się raczej trzeba. gdyby byly mniejsze. 

Twórczość więc Sienkiewicza, jako owoc 
rozległej i potężnej wyobraźni, w której rze- 
wności i melancholii polskiej towarzyszyła 
plastyka grecka, która niezaprzeczenie wyda- 
ła jedną z pierwszrch w literaturze powszech- 
nej gelaryę postaci, wyobraźni, co na krwa- 
wem i posępnem tle dziejów  wskrzeszała 


"wielkich mężów, dzielnych Polaków i patryo= 


tów, co malowała kaleino obrazy okronne, 
szezetne i tkliwe, twórczość ta musiala zdobyć 
serca i olśnić umvsł narodu, musiała wyró- 
żnić Sienkiewicza śród wszystkich wspólczes- 
nych Polaków. i | 

Trylogia uczyniła Sienkiewicza wielkim 
pisarzem. Pozostanie ona na długie czasy 
jednym z najsilniejszych wybuchów tempera- 
meniu pisarskiego, dziwnie pięknym i pocią- 
gaijacym wytworem wyobraźni. Trylogię za- 
równo dziś, jak i przed kilkunastu laty czyta- 
my z nieustajgcem na chwilę zajęciem i pra- 
wdopodobnie następne pokolenie, o ile jego 


uwagi nie pochłona niezwykłe dzieła i arcy- 


dzieła, znajdzie w tej trylogii te same pod- 
nieły, te lzy gorace i 
dramatyzm gwałtowny. i za serce -chwyta- 
jący, ten honor żołnierski i rycerski, bijacy sil- 
nym blaskiem z postaci, które jedyne na rui- 
nie państwa i upadku narodu zachowały wia- 
rę i nadzieję, które wobec upodlenia magna- 
tów i upokarzajacego ogłupienia szlachty, po- 
siadały podniosłe uczucia w sercu, umiały ko- 
chać, walczyć i poświęcać się do ostatniej chwi- 
li i do ostatniego tchnienia. 

Trylogia wytrzymała próbę czasu. 

Co to właściwie znaczy kiedy mówimy, że 
utwór sztuki albo literatury, albo poezyi, 
wytrzymał lub nie wytrzymał próby czasu? 
Znaczy to przedewszystkiem, czy oparł się lub 
nie analizie nasłępującej fazy umysłowej, 
wyobrażeniom następujecej epoki. To dopie- 
ro będzie istotnym probierzem wartości i do- 
niosłości dziela, myśli, lub sztuki. Zwłaszcza 
zaś talenty oryginalne rzadko znajdują cal- 
kowite uznanie u swoich współczesnych i po- 


g ' zostaje im apelacya do następujacego lub jesz- 
«wyższym stopniu; byliśmy z nim razem w 


cze dalszego pokolenia. W przeświadczeniu o 


okaże się ono zgola zbytecznem, bo feljeton 
trafi na czas jeszcze do numeru noworoczne- 
goha 

Otóż: nie śpieszyłem się z pisaniem arty- 
kulu noworocznego, ponieważ pewny bylem, 
wbrew wielokrotnym zapowiedziom  „Godzi- 
ny“ o numerze noworocznym, że... w tym ro- 
ku wcale... Nowego roku nie będzie! - 

Oczywiście nie chodzi tu o łatwą Pytyjską 
dwuznarzność. W gruncie rzeczy bowiem jest 
rzeczą jasną, że w roku bieżącym nie może 
być już Nowego Roku; Rok Nowy mógłby do- 
piero być w roku przyszłym. Zgódźmy się jed- 
nak, że, skoro rok przyszly już nastapi, to nie 
będzie nowym rokiem, gdyż momentalnie 
zacznie się starzeć! Czyli, że Nowy rok nie jest 
możliwy ani w tym, ani w przyszlym roku: 
ergo nie jest wcale możliwy! l 
< O takie wywody „proste“. wcale mi nie 
chodzi... - | 


Miałem sny gorączkowe.. W snach go- 


reczzowych zdawało mi się, że Nowy Rok 1917 
nie może się urodzić, bo... został przedwcześ- 
nie zakwalilikowany, jako umarły. | 
Sen tragiczny, okropny... 
Który urodził się na tle wiadomości, po- 
mi. Czytaliście pewnie? 


5 pes 


talów warszawskich, gdzie panuje, widać, nie 


marzenia tęskne, ten 
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tem Stendahl pisze swoje książki „dla kilku 
szczęśliwych” i przepowiada ich powodzenie 


„za pół wieku, co się też ziściłn. Im więcej u- 


twór ducha ludzkiego zawiera w sobie pier- 


owiastków śmiałych i nowych, im głębiej pod- 


waża budowę i pojęcia głowy przeciętnej, zło- 


żonej z kłamstw konwencyonalnych i „prawd 


na wymarciu“ — jak mówi Ibsen — tem sil- 
niej uzbraża przeciw sobie panującą opinię. 
-Leez nowość i śmiałość pierwiastków 


4dwórczych nie zdoła sama przez się zapewnić 
dłuższej trwałości, dziełu sztuki, umieścić go w 


galeryi talentów lub wieknistym Panteonie 
geniuszów. Do wszechstronnego rozwoju czło- 


wieka, do uszlachetnienimi rozkwitu jego wyo- 


braźni potrzebne są dwie idee: idea nowości 
i idea tradycyi. Pierwsza, zdobywceza, zuch- 
wała i burzycielska, powołuje do życia drze- 
miące dotad uczucia i myśli. wyprowadza na 
arenę walki nieznanych ludzi i nieznane ży- 
wioły społeczne; druga kojąca i cicha, jak sio- 
stra ewangeliczna, zawiera w sobie święte i 
głębokie podania minionych: pokoleń, słodką 
pokorę chrześciańską i rycerskie poczucie ho- 
noru. 

Dopiero pogodzone i zespolone ze. sobą 


te dwie idee potrafia „udzielić słów rzeczom. 


niewvstawionem*. Pierwsza jest zwiastunką 
śmiałej ewolucvi. druga — anpostołką tej, 
szczytnej morelności, której „Królestwo nie 
jest z tegn świata”, | l 
Dziewietnaście wieków nanki chrześciań- 
skiej nie minelo bez wplywu na mrśli, uczu- 


; cia i duszę człowieka. Nawet tvm, którzy nie 


czczą dogmatów. nie uznaja knltu, chrześciań- 
ska zasada litaśri, poświęcenia, pogarda dla 
bogactwa i potęgi matervalnej, przeniknolła 
serca. Jesteśmy chrześcianami i z etyki i z 
estetyki. Skad bowiem powstal ten wielki, 
rozległy i nieskańczony świat wyobrażeń mo- 
ralnych, te nieskończone perspektywy duszy, 
ta tęsknota do boskości i zaświatowości?: 
Duch ludzki wspinał sie dumnie z pojęcia 


na pojęria. aż stanał na tracirznrch szezytarh 
-idei nowaczesnych, lecz to szybowanie na wy- 
niosłości bvłohy niemożliwem, bez poprzedza- 


jacych wieków, metafizyki chrześciańskiej, 
która go przetrawiła i wprowadziła do sfery 
idealnej. Między plastyczna, harmonijna i 
zmysłową starażytnością pogańska, obracającą 
się w sferze widzialnej i doczesnej, która w 


Grecyi stworzyła wykwintny artyzm i filozofię, . 


w Rzymie zaś systematyczną i zaborczą orga- 
nizacyę państwową, między. czlowiekiem sta- 
różytnym i nowożytnym stanęło kilkanaśrie 
wieków Ewangelii, stanął mnich ponury i fa- 
natyczny, chrześcianin dobry i dobroczynny 
rycerz wojen krzyżowych, asceta zaglębiony 
w wieczności, kobieta czysta i idealna, z ser- 
cem nabożnem i pokornem, oddanem oblu- 
bieńcowi swemu Jezusowi. 
_. [ trudno bez tych poprzedników byłoby 
sobie wynbrazić ten wspaniały i 
rozwój duszy nowożytnej, jaki widzimy od 
czasów Odrodzenia i Shakespeare'a. 

Oto co nazywam ideą tradycvi, niezbędną 
w większem i prawdziwem dziele sztuki. Owa 
tradycya nieustannym podlegała tlómaczeniom, 
krytykom i zaprzeczeniom, które powodowały 
Gdszczepieństwa kościelne i wojny religijne, 
zalewały Europę strugami krwi i szalaly orka- 
nami strasznych namiętności, w  szesnastem 
stuleciu powolując do protestu Lutrów i Kal- 
winów, w dziewięłnastem — Straussów i Re- 
nanów. Pomimo tych walk i protestów, po- 
mimó zaciętych dyskusyi. i głębokiego zwat- 


pienia, które ogarnęło inteligencyę ludzką w : Tym sposobem utrzymuje się on na wielkim 


ostatnich czterech wiekach tradycya w swojej 


treści moralnej, w swojej idei miłości i prze- 
„baczenia pozostała nietknięta. SŚceptycyzm no- 


woczesny nie został i nie zostanie już nigdy 
sceptycyzmem pogańskim. Sienkiewicz jest 


zwykła opieka nad chorymi, stróż, przecho- 
dząc nocą obok trupiarni, usłyszał z poza 
drzwi głos dziecka: „Mamo! jak mi zimnot”... 
Okazało się, że poprzedniego dnia zakwalifi- 
kowano do pogrzebania żywe dziecko. Może- 
cie wyobrazić sobie, jak ucieszyła się naza- 
jutrz matka, która, przybywszy na pcegrzeb, 


dowiedziala się, że dziecko jej zmartwych- 


„wstało w irupiarni! | 
Ten zgrozą przejmujący fakt gorączkująca 


dantazya moja przerobiła na wizyę chorzbliwą. . 


Śniło mi się, że w jakimś przybytku Mae- 
terlinekowskim dusz przyszłych narodziło się 


dziecko z numerem 1917 na czole i małem 


„znamieniem na lewej lopatce w. kształcie ' 


różdżki oliwnej. | 

I przyszła koalicya akuszerek. I ujrzała 
na lewej łopatce znamię. I rozgniewała się 
mocno. I rzekła: to znamię powinno być nie 
na lewej, ale na prawej lopatcel A kiedy dzie- 
cię zawółało: „Chcę być rokiem Pokoju!" — 
rozgniewana koalicya rzekła: , - 

— Nie narodzisz się wcale! 

I orzekła, iż dziecię jest martwe! 

I zaniesiono je do trupiarni. 


Ale nocą obok trupiarni przechodzi? stó. 
ry bożek Saturn. I usłyszał wołanie: | 
„Tatol zimno mil”... 


tragiczny 


-ich interesów, zasad, skłonności i dążeń. Gdy: 


Nota passaa gb ik LARA AWATAR 0 00M 
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du na okoliczności miejsca i czasu, w perspek= 


pod wielu względami inaczej, niż dzisiaj. Pos 


"dziom przepaści, jaka, leży pomiędzy nimi t 


kiedy biernie unosić się pozwala. Taka 
„ganizacya bywa właśnie dobrym 


mianowicie wyobrazicielem i wyznawcą trady: 
cyi, nietylko narodowej i chrześciańskiej, lecz 
i społecznej; w powieści współczesnej, w „Bez 
dogmatu“ i „Rodzinie Połanieckich“ sklada 
hołd' klasom zachowawczym, jest wyrazicielem 


byśmy talent, zaslugi i opinie pisarskie Sien 
kiewicza rozważać chcieli i mogli bez wzg 


tywie cywilizacyi z ogólnego stanowiska roz» 
wojowegy, to wtedy, zdanie o nim wypadłoby: 


zostałby on i wtedy wprawdzie znakomitym 
pisarzem o żywych uczuciach, świetnym dos 
wcipie i pociągającej imaginacyi, jednym z, 
najpierwszych obserwatorów swojej epoki i- 
prawdziwym poetą, wielkim znawcą serca 
ludzkiego i subtelnym psychologiem cziowie- 


obłudą swego otoczenia, „glośi 

przeciw jego występkom i błędom, najcześciej 
samotni w swych szlachetnych  uniesieniach 
wygnani z miasta ojczystego, jak Dante, wzy- 
wający śmiałym i natchnionym głosem refor: 
my, jak Rousseau, „nie mogący darować lu- 


idealem“, jak Stoller, smagajacy krwawa iros 
nią hipokryzyę ośczyzny*i świata, jak Bajran, 
pogrążeni ze wzniosłego i rozdzierającęgna bó- 
łu w mistrycyzmie, jak Miekiewież, odważni i 
świetni, jak Wiktor Hugo, szukajacy ucieczki. 
w Ewangelii, prostocie i obowiazku, po prze=- 
konaniu „się o kłamsiwie, iak Tołstoj. 
Otóż do tej wielkiej rodziny duchów -gorze 
kich, nięzadownlonyrh i cierpiących, które poe - 
przecinały węzły z panujacymi w otoczeniu 0-- 
byczajami, uczuciami i pogladami, Niankie= 
wicz nie należał, Jego talent pisarski -z8 
wszystkimi swoimi czarami i urokami wznosi 
się na wyżyny, które nazywamy „geniuszem; 
lecz umysł godzi się z konwencyonalizmem 
swojej epoki, i to niekiedy tak daleko. że.w. 
„Rodzinie Połanieckich“ jakby. składał. hałd 
praktycznym interesom społeczeństwa. > . 
Jeżeli też wnikniemy w naturę iej iwórs 
czej organizacyi, która wskrzesiła przed mas ` 
mi tyle dramatów. i dawnego polskiego i stas 
rego rzymskiego świata, to zobaczymy, że Wo 
niej talent góruje nad umysłem. NACE 
© Co to znaczy? — zapytacie. - kPa Fo, tę 
© Cecha talentu jest wrażenie, cecha umsstu- 
— idea. Organizacya autorska, w której ta» 
lent góruje nad umysłem, podlega niesł=chas 
nie Jatwo pradom i. falom. przenika'/zerm 
współczesność, podlega im tak dalece, że niz 


wyklad: 
kiem moralnego i uczuciowego nastroju epoi, - 
Nie może być za to przewodnikiem inteiekiu- - 
alnym; przewodnik pozostaje zawsze w kole - 
zyi z pojęciami i nawyknieniami większości 
ja ì przerasta i wyprzedza. 
Organizacyę poetycką, w której umysł gór”. 
ruje nad talentem, znajdziemy np. w Goethe'm. 
Jesteśmy tam w sferze sztuki i poezył, 
wspartej na potężnej kolumnie idei .i wiedzy 
 Umiejętna praca krytyczna o Sienkiewie 
czu, jeszcze raz musi być zrobioną. Naród 
świadomy swoich przeznaczeń dąży i. "żyć 
musiąsystematycznie do wytwarzania m voh 
i coraz wyższych kryteryów, w dziedzin: = wys. 
sli i moralności, poezyi i sztuki, w każdej 
dziedzinie, w każdej sferze twórczości i pracy. 


gościńcu rozwojowym i. zabezpiecza sobie 
miejsce w rodzinie narodów ewolucyjnych. Z 


' tych dwóch zatem pierwiastków, ł. j. idei tra- 


wych... 


w 


dycyi i idei nowości, które, według mego zda». 


„nia, przenikać ‘powinny każde dzieło sztuki, 


1... ulitował się Saturn. I wyniósł dziecko 
z trupiarni, I będziemy mieli rok 1917-51 . - 

Ale co będzie z tem znamieniem na lewej: 
łepatce, które koalicya chciała widzieć na pras 
wej — niewiadomo! | ; 


Nad kołyską tak tragicznie urodzonego 
roku, który wywleczony został przez litości- 
wego „boga Saturna z trumienki —. grzmieć.. 
będą jeszcze armaty. To jedno jest pewne... 


Tedy, gdy z prochów powstałe nowe Żys. 


cie, gdy Rok Nowy wyłazi z trupiarni starego, 


gdy zapowiedź pokoju okazuje się wróżba dal 
szej wojny, a zapowiedzi dalszej „jednocze- - 
snej koalicyi" zdają się wróżyć dalszą niejedno-. : 
czesną i nieofenzywną ofenzywę, gdy maka 
staje się na całym świecie coraz bardziej kare ` 
toflaną, a tytuń nasz jest coraz mocniej beze: 
tytumiowym, gdy samo masło przestaje być 
maślanem- pozwólcie mi zapowiedzieć Wami - 
na przyszłość cykl ieljetonów niełeljietono- |. 


T. į. takich, z poza których uśmiechniętej > 


Ra maski wyjrzy nieraz tragiczna twarz | 
zycia... s, i t. E KAREE . 


- Lee Belmont. 


40m asies nyay 


ay Dno odpowiedziało swoim Glom. 
równo moralnym, jak i artystycznym; z tych 


dwóch pierwiastków Sienkiewicz w swojej or- 
ganizacyi i w swoich skłonnościach posiadał 


bez porównania, więcej pierwszego, niż dru- 


 giego, czyli jest wyobrazicielem i zwolenni- 
kiem tradycyi, Nie głosił on żadnego hasła 


kióreby zostawało w ostrzejszej sprzeczności z 
isiniejącem pojmowaniem i wykonywaniem 


życia; nie sięga do dna instytucyi, wyobrażeń | 


„i obyczajów, nie demąskuje ich fałszu, obłudy 


i przewrotności, przyjmuje i pojmuje człowie- 
- ka w szrankach istniejących, na tle faktów do- 


= konanvch i zasad obowiązujących. | | 
„Warunki polityczne złożyły się tak, że 2a 


sza literatura obchodziła lub unikała zagadnień 


zasadniczych, rozwiązań radykalnych, które w 


języku konwencyonalnym, nazwaliśmy wogó- 


le „kwestyami drażniącemi”. 


Owe warunki usprawiądliwićby mogły w 
znacznym stopniu autorów, poetów i kryty 


ków.  - 

Lecz po nad ta jesteśmy ludźmi „złotego 
Środka”, nie lubiliśmy szerokich idei i słów, 
nagiej prawdy i wyraźnych Przyczyn śmiałej 
wyobraźni i gorącego śłyłu. Byliśmy w świe- 
tie myśli dziwnem społeczeństwem, ułożonem 
wedlug konwencyonalnej hierarchii z nieskoń- 
czonym szeregiem względów, słósuników . i za- 
strzeżeń. 

| Literatura realistyczna . r naturalistyczna 
straciła wielu ze swoich zwolenników i nie 
panuje dzić tak silnie nad umysłami, jak to 
było przed dwudziestu laty, posiadała swoje 
wielkie zalety i swoje wielkie wady, lecz za- 
przeczyć niepodohńa, że była żywofna, że usi- 
łowała oddać gwar namiętności i interesów, 
zajrzeć do wszelkich dziedzin kia nie wy- 
lączając ciemnych, brudnych i okropęych; czy- 


nila to z całą świadomościa swego powołania, 


wierna hasłom swego wieku, który szukał 


prawdy w laboratoryach chemicznych, w pra- 


dach dziejowych, w procesach świata fizycz- 
nego i w procesach świała społeczńego, w 
psychologii i i patologii. Ludzie naiwni lub o- 
błudni, którzy na ustach mają ciągle mortal- 


ność publiczną, w praktyce zaś sią cyęnikami i 


zerwilistami, ci prawowierni _ chprażowie 
mauiemanego ideału, drżeli tylekroć zi oburze- 
nia, ilekroć wypadło o niej mówić lub pisać. 


Nie chodzi tu o obronę wszvstkich teoryi reali- 


stycznrch, lecz o spostrzeżenie, że litęratura 
ła zostałą w żywym zwiazku z rozwojem umie- 
jętności i rozwojem społecznym i. że podziela- 
ła wiarę i przesady nauki współczesnej. Jej 
metoda obserwacyi, jej system analizy i od- 
twarzania rzeczywistości, jej obcowanie z czło» 
wiekiem psychologicznym, jej mechagiczne 
pojmowanie świata, nawet jej rozmiłowanie 


w patologii i monomanii wynikały z postula- 


tów nauki i wiedzy XIX wieku, która pragnę- 


"lą zbadać warunki, w jakich żyjemy, zagasić, 
pragnienia i zniweczyć złudzenia, które jej się 
"wydawały nieużyteczne i złudne, która pojmo- 


l (Ze E E aktora). 
Bzin był ostatnim etapem naszych popi- 
sów symfonicznych. Tuśmy się ostatecznie 
rówbili. Początek dały panie. Pierwszą naiwną 


pywał nam jakiś szlachcie z pod Wąchocka, | 


drga, jako będąca w wieku kanonicznym po- 


szła na gospodynię do księdza, bohaterce o- 
wzruszony | 
jej cierpieniami, jako Amalii w „Zbójcach“, : 


Š świadczył się stolarz miejscowy, 


wreszcie subretka pozostała z żandarmem 
stacyjnym w celu — jak mówiła — nawzóce- 
nia go na wiarę katolicką. 


Ta katastrofa kobieca ciężkim Srzemis- 


nem spadla na barki naszego dyrektora. U- 


tracił oa sen, mowę i apetyt. Zamknał się w 
sważej izdebce i nie otwierał nikomu, nawet 
 wierzycielom. Dopiero komornik przy pomocy 
ślusarza dostał się do jego tuseulum, załanto- 
wał mu bibliotekę, komplet zbójeckiej garde- 
roby, pantofle króla Jana Kazimierza i kon- 
tusz Zagłoby. Ocalał tylko egzemplarz „Haj- 
duczka” Sienkiewicza i peruka Kettlinga, któ- 
rą dyrektor podczas najścia przedstawiciela 
t zw. sprawiedliwości włożył na głowę. Rze- 
czy zafantowane oddano pod opiekę właści- 
ciela domu, który ze swej strony prosił dy- 
ręktora, żeby się wyniósł do wszysikich 
dyabłów wraz ze swoją trupą, ta bowiem 


 wszystką mu rzepę wyjadła, a nadto jedyną 


kozę najwcześniejszym rańkiem doiła. 
Dyrektor posłuchał wezwania, oświadczył 
nam, że prócz śmierci nic mu nie zostało, 


spłakał się, ucałował nas przejęty ; do głębi, 
wziął kij pielgrzymi -do ręki i udał się na- 


grób swej żony w Kieleckie, zamierzając się 
położyć na mogile i zasnąć na wieki. Prosił 


-też o westchnienie za jego duszę, eo mu. 7. 


lennie obiecaliśmy. 


Pozostało nas trzy jade adsiego ro 


. dzaju. Byliśmy goli, że aż wstyd. Jeden Wie- 
czurek miał kopiejkę prosto z pod stempla, 
schowaną na czarną godzinę, nam zaś nie 
kieszeni nie obciążało, nawet nadzieja na po- 
życzkę. W owym czasie ludność Bzina skła- 
dała się z dwu gatunków ludzi: jedni mieli 


pieniadze. a nie mieli serca, drudzy — od- 


wrotnie. Zamierzaliśmy zwrócić się do kole- 
żańek, które zrobiły świeżo karyerę, lecz po 


"przemysł i 


alna. i swej i inik 


w atmosferze szczerego i pełnego zadowole- 


"mu coś mówił, przekładał i wyjaśniał. Raz- 
-f mowa zakończyła się tem, iż palto Wieczor- 
ka, rzucone majestatycznie, 


zawala istnianie, jako ené zriądznte niewbła- 
r ganej konieczności i usiłowała dojść do poję- 
"cia praw rządzących. Szukała zagadki ezo- 
"wieka współczesnego, człowieka. swego stule- 


cia, któremu organizacya państwowa i cywili- 


zacya społeczną odebrały ten potężny rozmach 


zewnętrzny, ten: rozlewający się temperament 


swanturniczy, jaki posiadał w wiekach minio- 
nych, w epoce Odrodzenia, w okresie wielkich 


adkryć geograficznych, za czasów reformacyi 


i wojen religijnych, za Walezyuszów we Fran- 


cyi i Stuartów w Anglii, za panowania Wazów 


a Sasów u nas. 


Zasady 1788. róka stworzyły w Europie 
społeczność demokratyczną, przeobrazily- jed- 
posikę od podstaw do szezylu, oddawały w re 
ce mieszczańsiwa hegemonię . polityczną i 
i giełdę, banki i parlamenty. Czlo- 
wiek ucywilizawany. dalekosięgającemu uległ 
przeobrażeniu; pilny fachowiec wziął w nim. 
górę nad swawolnym awanturnikiem, pracow- 
nik'— nad żołnierzem i rycerzem, kupiec — 


nad poetą, mieszczanin — nad szlachcicem, ia- 
„brykani į przemysłowiec — nad patrycyuszem 


i wielkim panem, rachunek zwyciężył wyobra- 
Źnię, naukę buckalteryi handlowej zastosowa- 


no do wszelkich dziedzin życia, w atmosferze 


zapanował kuli faktu, wyobrażenia ekonomii 
politycznej zdobyły wszędzie pierwszeństwo, 


pieniądz stał się rzęczywistym wykładnikiem. 


ruchu i rozwoju społecznego i międzynarodo- 
wego. Na zwaliskach zniesionych przywilejów 
pozostał. ów pieniadz władca krwiożerczy i a- 
rogancki, największy parweniusz, który za- 
władnął nieograniczenie wiekiem dziewiętna- 
stym. 

Popelniłby wielką niesprawiedliwość ten, 
ktoby obok stron ciemnych kart literatury rea- 
listycznej nie dojrzał jej zasług niepospoli- 
tych, namiętnej obrony interesów, wydziedzi- 
czonych i upośledzonych, gorącej tendencyi 
demokratycznej, która nie polegała na abso- 
lutnej równości, jak ja pojmowali doktrynerzy 
polityczni XVIII wieku, lecz na prawie do by- 
tu i do pracy, do ludzkiego poziomu życia dla 
wszystkich. | 

Literatura stała się demokratyczną. Tra- 
gedya estetyczna, którą adziedziczyliśmy po 
Grekach, po Eschrlosach i Sofoklesach, za- 
palała nasze wyobraźnie dla czynów męstwa, 
dla heroizmu i poświęcenia dla ofiar ślepego 
przeznaczenia, dla ananke.. Bohaterami tra- 
gedvi greckiej zarówno jak klasyków francu- 
skich i Szekspira, są królowie, wodzowie, ka- 
plani, wielcy tego świata. Tragizm szukał 
swoich ofiar na szczytach, a tłum widzów i czy- 
telników tak się z tem pojęciem zespolił, że 


„nie uwierzyłby w cierpienia Hamleta, gdyby 
Szekspir zamiast królewicza. duńskiego był u- 


czynił z niego kancelistë sadowego. To stule- 
cie demokratyczne i realistyczne wcieliło ró- 
wnouprawnienie nietylko wobec prawa, lecz 
i wobec sztuki. Napełniło poezyę, romans, po- 
wieść i dramat postaciami ze wszystkich sta- 


delikatnych wywiadach okazało się, że ksiądz 
zabronił swej gospodyni gadać z bezbożnika- 
mi - aktorami, stolarz powiedział, że łeb roz- 


bije heblem, gdy się u niego na podwórzu: 
pokaże jaki „zbójca” z tych, co to Amalię jee 


go skrzywdzili, wreszcie żandarmowa dała 
do zrozumienia, że jej misya nawracania nie 
jest na tak dobrej drodze, by już zyski z tego 
mogła ciągnąć. © 

Wobec tego Wieczorek, jako najstarszy 
z nas, zakomunikował, że. jedziemy do War- 
szawy. Według jego io; macyj, na warszaw- 
skiej scenie zanosiło się na duże zmiany, wo- 
bee czego dobrze jest 
Reinert zasadniczo godził się na podróż, wska- 
zywał atoli na nierozwikłaną kwestyę pie- 
niężną, jako istotną przeszkodę w padróży. 
Ja głosu nie zabierałem, jako najmłodszy z 
trójki, zresztą nikt się o zdanie moje nie py- 
tat. Wieczorek sprawę pieniężną załaiwił w 
ten sposób, iż powiedział Reinertowi, że jest 
glupi, 
niądze, a dalej, że łen drobiazg on bierze na 


siebie. Następnie zaś zaprosił nas do traktyer-. 


ni na kolacyę, która była dość obfita, nie tak 
jednakże, byśmy drugiej takiej porcyi nie by- 
li w słanie zjeść. 


Po najedzeniu się zapaliliśmy papierosy 
i w błogim cieple, wśród gwaru pijackiego, 


nia mówiliśmy o sztuce w ogólności a o ste- 


nie warszawskiej w szczególności. Wieczorek 


był zdania, że Frenkiel wiele ról gra gorzej 
od niego, Reinert to i owo zarzucał Rapac- 


kiemu, a mnie powiedział, że mógłbym Ro- 
„landowi pokazać, jak się gra Wołodyjowskie- 


go lub Kosińskiego w „Zbójcach“. -Po wy- 
czerpaniu tematu tego Wieczorek. zauważył, 
że tylko patrzeć, jak pociąg nadejdzie, 
czem wziąwszy na stronę gospodarza, dlugo 


spadło na ręce 
gospodarza, sam zaś Wieczorek dumnie gto- 
sem wzburzonym oświadczzł nam: 
| — Artysta i bvdłe to dwie sprzeczności. 
Nigdy mie dojdą do porozumienia. Artysta 
zawsze traci, bo zawsze go bydlę okradnie. 
Powiedziawszy to, włożrł mój -płaszcz 
SUMAOWY, AA mi tytułem usprawiedli- 
wienia? 


być teraz w stolicy. 


że nie sztuka podróżować, mając pie-- 


po- 


E 5 D ZT NK 


nów i nawet z fych nizin wiołocznych, z i») 


"wielkiego morza prolełaryatu, który od eza- 


su do czasu daje znać o sobie głuchym szme» i 
„rem niezadowolenia, Jub namiętnym krzykiem | 
nędzy. .Dziś wzruszają Ras. cierpienia nietyl- 


ko króla Edypa i króla Leara, nie tylko Alcy- 
biądesa i Temistoklesa, "lecz całego świata 
pracy i walki, myśli i ducha. 


Powieść realistyczna nie rozwinęła się. 


| nigdy u nas tak krzepko, nie objęła tak silnie 


w posiadanie wszystkich dzedzin życia, inte- 


resów wszystkich warstw, tętna namiętności i 
antagonizmu klas, jak się to stało na zacho- 
dzie. Z nielieznymi wyjątkami, wśród których | 


„.Gabryela Zapolska była najjaskrawszym — 


realistka raczej przez skrajności swojego tem- 
peramentu twórczego, która umilowała świat 
istot upadłych i wykolejonych, chorych i po- 


łowicznych, świat aktorek i pensyonarek — 


z tymi nielicznymi wyjatkami bardzo nieśmia- 


sznurkiem binokle, zawinał się szćzelnie w 


tymi, powieściopisarze nasi nie mieli odwagi 


i skłonności do ujęcia za cugle tematów reali- 
stycznych, czynniki historyczne i społeczne, 
tradycye literackie i przepisy konwencyonal- 
ne, silniejsze u nas niż gdzieindziej, krępowa- 
ly pobudliwość temperamentów i nie pozwa- 
laly na rozwój tych cech, które na Zachodzie 
wydałv literaturę realisty. czną, 

Wśród takich warunków i okoliczności 
przyszedł Sienkiewicz ze swoim talentem ży- 
wym i czułym, nadzwyczajnie subtelnym i od- 
czuwającym nadewszystko położenie swego 
narodu, jego ucisk i udręczenia, zaciekłość nie- 
przyjaciół i słabnące siły. _ Pragnął mu dodać 
otuchy, pragnał go pokrzepić i to na razie o- 
siągnał. Z tego też punktu. widzenia musimy 
go sądzić poznawać i wspominać. Był on na- 
wskroś polskim pisarzem. 

. Sienkiewicz zaczął swój zawód na polu 
noweli, {ako realista, z wielkiem wdziękiem 
i poczuciem prawdy. Pomimo doznanego w 
tym- kierunku powodzenia, przeznaczenie pod- 
szepnęło mu inne tematy i zawiodło go na a- 


Trenę, gdzie odbywały się wielkie sceny dzie- 


jowe, krwawe- dramaty i straszne zniszczenia. 


Zamiast rodzajowych rysunków i subtelnych 


profilów żywych, jął on wskrzeszać umarłvch, 
opowiadać rzezie kozackie, wojny szwedzkie i 
tatarskie, malować zalane krwia pola bitwy 
na Ukrainie, pożogę Wielkopolski, adtwarzać 
wielkich bohaterów i wielkich nędzników. 


Bolesław Lutomski. 


W Karnecie. 


© Wale drży, jak szept miłosnych słów, 
Omdlewa w złotej świateł toni... 
Co masz powiedzieć — prędko mów... 
Wale drży, jak szept miłosnych słów. 


* 


— Ja straciłem moje palto dla solidarno- 
ści koleżeńskiej, trać i ty swoje, młodzieńcze. 
Czynisz to zresztą dla sztuki, której — prze- 
czuwam -— beniaminkiem się staniesz. 
Na dworze był grudzień. Przejmujący do 
szpiku kości chłód, deszcz mżący ze śniegiem 
na przemian i zrywający się od czasu do cza- 
su wicher zadzierzysty a natrętny, czyniły za- 
padający wieczór przykrym i niezabawnym. 
Wieczorkowi ten wicher się podobał, albo- 


wiem miał on po pewnym czasie rozpędzić 


chmury i ustalić pogodę, która mogła nam 
uprzyjemnić podróż. Mnie jednak aura się nie 
podobała, zanim bowiem doszliśmy do słacyi, | 
miałem za kołnierzem pełno śniegu i deszczu. 
Z gwizdem i hałasem wbiegł pociag na 
stacyę. Konduktor zawołał: „Skarżysko“, 
szwajcar ohydna dykcyą zameldował: 

— „W Radom, Iwangorod, Warszawu! 
Wieczorek już był przy konduktorze. U- 
słyszałem wyrazy „gapa — trzy — Warsza-. 
wa“. Dygnitarz kolejowy kiwnął głową i już 
byliśmy w wagonie. Wieczorek jednak stat 
się markotnym. ` 
— Jest feler, panowie. Brygada zmienia - 
się w Radomiu. Dalej nie pojedziemy.. 
— Brygada się zmienia. Wielka rzecz — 
odezwał się Reinert — co to nas może obcho- 
dzić. 


z 


BE. 


— Masz zapłacić za gapę? 
— Nie. 

-— Wiee się nie odzywaj. Mignatem kon- 
duktorowi nową kopiejka, niby złotą dziesię- 
ciorublówkę. Gdyby ten jechał do samej War- 
szawy, byłoby w porządku. Pod Warszawą 
kazałbym mu dać reszty. Oczywiście zgnie- 
wałby się, że kpię z niego, wytłomaczylbym 
mu, że i mnie oszukano i rozeszlibyśmy się 
jak przyjaciele. Tu zaś trzeba zapłacić temu. 
za przejazd tylko do Radomia. Dla takiego 
kawałka drogi nie będę pr ecie zmieniał mo- 
jej monety ani się jej wryzbrwał. Niema rady, 
przyjaciele, celem uniknięcia nieporozumień, 


musimy tuż przed Radomiem wyskoczyć z BĘ 
ciągu. 

Reinert skrzywił się brzydka. Temu 
niemrawemu człowiekowi, który nadto brł 
krótkowidzem, eskapada łego rodzaju wcale 
się nie uśmiechała. Poprawił powiazane 


palto kraciaste i rzekł krótko, 


| 


f 


Puszo, spiesz się — życie znów 
tro nas w zwykły pląs pogoni — — > 
nerast nad zwiędłem kwieciem snów?... 
„Wale kona w złotej świateł toni. 


Fel. Giembiski. 


Wobec forntowania w. całym 


kraju naszym kadrów milie? 
miejskiej i konietzności . trzyma” 
nia się pod tym względem innych 
wzorów, niż rosyjskie — dajemy 
poniżej opis szkoły, przez jaką 
musi przejść milicyant w Nowym 
Yorkn. zanim otrzyma pozwolenie 
zajęcia posterunku na rogu ulicy. 
jako rozumny, zrównoważony ło 
przygotowany na wszelkie ewev- 
tnalności stróż porządku, spokoju 
i bezpieczeństwa- publicznego. Sg 
dzimy, że przeczytanie tego opisu © 
nie hędzie bez pożytku dla tych 
zwłaszcza, którzy do organizacyć 
AZ polskiej czynną Poe 
ją rękę. 

AA do bardzo niedawna policya. sta. 
MU wojskowego była przedmiotem ogólnego pæ- 
śmiewiska, a jednocześnie—pani nego stra 
chu. Jako główny celi „podstawę swojej egzy: 
stencyi uważała ona nie czuwanie nad bez- 
pieczeństwem publicznem, lecz, na podobieit. 
stwo swojej koleżanki rosyjskiej — nabijanie 
własnej kieszeni. Z -instytucyi państwowuś 
przekształciła się w organizacyę przestępezą. 
Nowy Jork stał się rajem dla złodziei, va 
- mywaczy, paserów, szulerów, szantażystów 
handlarzy żywym: towarem, koniokradów, i 
- trzymujących jaskinie gry, właścicieli wesc 
łych domów, oraz wszelkiego rodzaju aferzy: = 
stów i rycerzy przemysłu. Wszystkie te DZE: 
cowne'* żywioły społeczne miały w policyż nie 
wroga, lecz wspólnika i obrońcę. Opłacając 
jej się, z góry ustalonym podatkiem mogły one 
bez żadnego ryzyka uprawiać swój intratny 
proceder. Władze sądowe były w walce z nie 
mi bezsilne, cóż bowiem może zrobić sąd, je» 
śli przestępcy zabezpieczeni. są przed jego kg- 
rzącymi piorunami pancerzem opiekuńczej pe- 
licyi? 

Wiara policy nowojorskiej w swoją 

wszechmocność i bezkarność doszła w końcw 
do granie wprost- monstrualnych, czego „Jas 
skrawym dowodem może służyć fakt, że ager- 
ci policyjni zabili wśród białego dnia świać» .. 
ka, który odważył się na sądzie zdemaskować 
policyę za ukrywanie poszukiwanego prze: - 
stępcy.. Czyn ten doprowadził nareszcie de 
zreorganizowania policyi nowojorskiej od: gé 
ry do dołu. Sąd i prokuratorya, poparte prze: 
opinię publiczną, zwalezyły ostatecznie ows 


zbrodniczą maifię i dzisiaj policya nowojorske 


— Róbcie co chcecie. Łamcie ręce i ne 
gi — ja skakać nie będę. Przy mojem szczę: . 
ściu rozbiję się o jaki słup. Mnie i — pochle- 
biam sobie — sztuce polskiej życie moje je- 
szcze się na coś przyda. 

AA my? Li 

` — Wy i tak nie macie żadnej przyszło- 
ści na scenie... "e. 

-W tem miejscu między Reinertem a Wie 
czorkiem wszczął się namiętny i chwilami- 
gwałtowny dyskurs. Jeden drugiego starał 
się przekonać o swej wyższości. 'Polemice" tej 
przysłuchiwałem się % szacunkiem, który 
wzrósł zwłaszcza w chwili, gdy obaj nare- 
szcie zgodzili się na jedno, mianowicie, że są 
geniuszami, a warszawska scena roi się od 
partaczy. Osiągnąwszy tę konkluzyę, Reinert 
latwo dał się przekonać o konieczności skos 
ku z pociagu. 

- Chwila ta nadeszła, gdy pociąg nagle za - 
czął zwalniać biegu. Wieczorek przebiegł po- 
grążony we śnie przedział, my za nim. Zna- 
leźliśmy się na pustej platformie. Reinert. 
spojrzał w ciemną przestrzeń, po której pełza: 
ły miryady skier z parowozu i począł drżeć, 
szczekajac zębami. 

— Boję się. Nie cheę! 

-— Niema czasu na obawy — zawołał 
Wieczorek — skaczmy — ja RA W: 
imię Ojca i Syna i. 

Buch! Już go nie było. 

Reinert wpił mi paznokcie w ramię. 

— Słyszałeś straszny krzyk Wieczorka? 

=— Nie. 

| — SFraczesz? : 

-— Skacze. 

"—— To wyskoczysz po mnie. | 

Trzy mając się kurczowe baryerki, zeszedi 
ze stopni, ja za nim krok w krak. W sek zundę 3 
potem postać jego oderwała się od pociagu 
i spłynęła w gwiazdami usianą przestrzeń. W 
ślad zatem rozległ się krzyk, potem przeraźli- 
wy gwizd lokomotywy i nieprzytomny z trwo- 
gi, odbiwszy się całą siłą od pociągu, skoczy- 
łem. | 

Nademną po wysokim nasypie biegi po- 
twór żelazny, straszny i groźny, trzęsącć zier 
mia całą ' i mna, drobną tej ziemi kruszynka... 
Wreszcie przebiegł i znikł w oddaj, 


e s 


iej ośliz- 


Leżałem przylepiony do grz aski 
kims dru- 


glej ziemi nasypu, mając nogę RA ja 


przedstawia wzór, godzien naślkdowa 


saa na policyanta. 
SeU jego sprawowaniu i charakterze w dy- | 


-— NRozbieraj się. z 
Reinert, szezęka ae zęhami, że aż przy- 
kro było siv chać, $ ściągał ze siebie palto, u- 
branie i 4 d. Wieczorek opodal ogniską roz 


wszystkich miast. Obecnie dostać się. 
drów policyi nowojorskiej jest rzeczą bu 

trudniejszą, niż zdobyć mandat do instytucji 
prawodawczych w Ameryce. Przyjrzyjmy się 
drodze, która prowadzi do zajęcia posterunku 


na rogu ulicy, w Nowym Jorku i prawa. ma- 


newrowania biala laską, jako symbolem wla- 


dzy policyjnej. 

Przedewszystkiem poddane jest szczegó+ 
łowemu badaniu całe dotychczasowe życie kan- 
Zbierane sa informa- 


rekcyi szkoły, gdzie pobierał nauki, od sę- 


“jów, jeśli miał z sadami do czynienia, oraz 
o życiu damowem. Jest badany, czy niema 
eiagu do kieliszka, do gier hazardow ych, do 
i wad i bó ek,jak również, czy nie ma zbytniej 
„ciekaw ości” do kobiet. Zadawalające infor- 
eye pod Aym względem dają kandydatowi 
policyąńta nadzieję stanąć prędzej, czy. pór 
ej w szeregach stróżów spokoju. i bezpie- 
ństwA publicznego. Informacye niepochleb- 
ne odbiera'a mu tę nadzieję raz na zawsze 
Po próbie , „moralności“ następuję szereg 
rob, mających na celu stwierdzenie fizycz- 
ych warunków kandydata. Biorą go w swo- 
broty lekarze i zaczynają opukiwać i ob- 
hiwać z taką starannośria, jak gdyby szło 
zyznanię mu polisy ubezpieczeniowej co- 
mniej na milion dolarów. 
ść klatki piersiowej, ustalają 
echu, ckreśleja ogólne właściwośri jego 


Mierza mu sze- 
głębokość 
or- 
slzmu. Musi podnieść się i opuścić 20 ra- 
1a drażkach. Jeśli, zmęczony zatrzyma się 
!8 razie, wówczas otrzymuje 90 stopni, za- 
t pełnych 100. Powinien podnieść ciężar 
io funtowy powyżej głowy, 
jak lewa ręką. Musi następnie położrć 
na plecach, do których przywiazuja mu 
ar 80-lu funtowy. Z riężarem tym“ powi- 
„bez zbytniego wysilku zająć pozycvę sie- 
a. Jest obewiazany przeskoczyć przez ba- 
p na wrsokeści pół seźnia. „Różnorodne 
rzady określają siłę muskułów jego rak i 
pbrzyczem specyalńy nacisk położony jest 
ię chwytna dloni, ponieważ na służbie czę- 
dzie zmuszony do chwytania za kołnierz 
daei i zabóleów, 
Kto nie wytrzyma tych wszystkich prób 
"cznych, ten nie może żywić nadziei, aby 
| polievantem. Kto wytrzyma, tego eze- 
nowe doświadczenia. Przedmiotem eks- 
*zv. są teraa jego zdolności umysłowe. 
idzie można otrzymać pozwolenie na 
il mlekiem? Kto stoi na czele władzy 
'nawczei Stanów Ziednoczonech? Co po- 
<n zrobić policvant, jeśli zobaczy na uli- 
nice psa lub kota? 
niodzy kradzieżą dzienną a nocna? 
kwadratowa zawiera w sobie. kwadrato- 
: yardów? Jak postapić, jeśli Komin, 
"ay wydziela dym, zbyt 


* 


Jaka jęst różnica 
Ile 


fa- 
gryzący? Co 


> tułów o wiele niżej. Oszołomiony na- 
skokiem, szybko odzyskałem pełną 
iamość, zwłaszcza, że zimny wstrząs szar- 
zalem mojem jes stestwem. Wiatr ` wył 
y.a w jego dzikiej pieśni usłyszałem na- 
okz czy wołanie. Zwłakłem rozbolałe: ko- 
udaląc się w kierunku tego wołania. 

- To ty Wieczorek?.. -— -dal się slyszeć 
tny gios Reinerta. 


ŻA 


_odblasku mdłych światełek z nasypu, 
"m kalużę rozlewna, a w niej jakąś 
,bnurzaną w błągie postać, którą rów- 
orze można by wać Reinertem jak i 
m. Brodził po pas w błocie, SAI się 


RO, 


"Jeżeli nie znajde bin okli, nie odnajdę 


ale ze sznurka. Ale to dziwne. że i 


a niema. Ü Boże, to za wypadek. Pan 
wnie śmieje, Uprzedzam, że ze mnie 
de nie wolno, smarkaczu jeden. Gdzież 
suila te binokle? Wieczorek się pewnie 


Ni ie, Dracie Reinercie — ozwał się głos 
corka == żyję | mam zamiar nawet cie» 
eżyć, 


„włesliśmy nieboraka z kaluży, Zna- 


wy glada? jak maszkara. z 

"owinieniem się przebrać — inaczej 
jeważ jednak hyło to niemożliwe, 
podał inny projekt. W dali « czer- 
twa lasu. W ię stronę udaliśmy się 
by się rozgrzać. Wicher. nie. ustawał, 
szybko, nacishąwszy głę boko kape- 
sami w kieszeniach. i podniesionym 
k ZIM szczelnie zapiętego żakietu. W le- 
Sie szumialy nad głowami gałęzie. Po wierze 
cholkach biegł wściekły skowyt wichury «ale 
zagłębiwszy się w las, zyskaliśmy jakby oslo- 
nę od wi iatru; sila jego ziag. »dniafa, 


W meleń 


Ai 


Tę 
LE 


ej kotlinie pośtiggrl' śmy. co 
sucha | 


się dało, szego chrustu j Wieczorek 
Fozpalil Ziamał niero galęzi, umie- 
ścił je ponad ogniskiem i rzekł krótko do 
Beińesrta: 


ogniska. 


*B wyjścia z tej topieli. Urwały mi się 


p leż binokle. Nawet w ciemnościach : 


ie piue, suchoty galopuj ace et caelera. 


śród sąsiadów, mogących dać. świadectwo o ' 


Zarówno pra- 


l data: 


i to SU 


1 powinien zrobić policy ant, ieśli zauważy świa” 


tło w mieszkaniu, zamkniętem na czas feryj 
letnich? Co należy przedsięwziąć w razie- 
skargi żony, że jej mąż popełnił dwużeństwo? 

Jeden z egzaminatorów mówi do kandy-. 
„Zginął bez śladu sir Johnson, nazy* 
wany także Herbertem Higginsem. Liczy on 
32 lat, wzrost 8 łokcie 6 eali, waga 192 funty, | 


'ze szramą na malym palcu lewej ręki. Proszę 


napisać to co pan usłyszał przed chwilą”. I 


| kandydat musi wypełnić rozkaz, nie licząc na 


powtórzenie. ; 

Egzamin skończony, kandydat nie jest jed- 
nak jeszcze przyjęty. Weiągają go dopiero do 
listy kandydatów. Jest on poddany znowu 0- 


ględzinam lekarskim, które winny stwierdzić, 
czy niema skłonności Sklerotycznych. Potem 


dopiero ńddany jest do szkoły policyjnej. Tam 


razem z 36 towarzy szami przechodzi kurs nauk 


> 


pe licyjnych, który trwa 3 miesiące. absorbu- 
jąe czas codziennie od %ej rano do 5-2j po po- 
dudniu. Kandydat musi nauczyć się łam wie- 
lu rzeczy i o wielu rzeczach zapomnieć. 


Przedewszystkiem musi się przejąć 'po- 


czuciem dyscypliny. Każdy rozkaz winien być 
wykonanym bezzwłocznie i Ściśle, bez pomru- 
ków niezadowolenia, protestów .i 
Wzbronione jest żucie tytoniu, głośne rozmo- 
wy i wielomówność, dyskułowanie o kwe- 


styach politycznych, wyznaczanie przyjaciolom “ 
i przyjacióh som posterunków policyjnych, jako 


'miejsre schadzek. Żona i dzieci policyanta 
nie megą nadużyć stanowiska swojego męża i 
ojca dla swoich celów osobistych. W szkole 
robią z niego lekarza, przyjaciela i doradcę 
ludności. 

Uczą go: jeśli musisz odpowiedzieć 40 ra- 
zy na jedno i to samo pytanie, nie powinno 
cię to niecierpliwić ani wytracać z równowagi. 


_00pziwk 


krytyki, 


Przy 4l-em zapytanin powinieneś dać na nie 
taką samą grzeczna odpowiedź, jak przy pierw- 


szem. Policyant powinien uprzedzać, że põ- 
gwalcenie porzadku publicznego nie będzie 
talerowane. 
bowiązek działać. Powinien poświęcić 
dziennie przynajmniej palne czasu na 
ćwiczenia kaligraficzne. Musi być czysto i po- 
rządnie ubrany, szybko FR oryentować i dzia- 


CO 


Jeśli to nie poskutkuje — ma o- 


łać energicznie. Uczą go w szkole, że strzela- 


jąc z rewolweru, lepiej chybić przestępcę, niż 
trafić w niewinnego przechodnia; . że przed 


„strzałem należy się zatrzymać i dobrze wyce- 


lować, a nie strzelać podczas biegu. Uczą go 
odróżniania typów różnych fabryk samocho- 
dowych i określania szybkości. Ucza, do ja- 


kiej profesyj zaliczać ludzi według ich ubioru” 


i sposobu bycia, „jak postępować w razie usły- 


„szenia w jakimś mieszkaniu krzyku, zauwa- 


żenia niezamkniętych drzwi sklepu, lub nie- 
palenia się latarni ulicznych. „Kandydata na 


policyanta uczą, w jaki” sposób' ma. udzielić 


pierwszej pomocy rannèmu, zastosować to- 
p.eleowi sztuczne oddychanie, dać pierws zy 0- 
patrunek pokąsanemu przez psa, udzielić -po- 


towi zdjąć buty i wszystko — wszystko, Ę 

Wesoło bizujący ogień rozlał światło na 
znacznej przestrzeni. Na tle jego wysoka i 
przeraźliwie chuda postać Reinerta wydłużała 
się, malała, przybierając fantastyczne kształ- 
ty. Skupiliśmy się wszyscy jaknajbliżej, bo 
od ogniska szło ciepło, błogie i pożądane. 
Najbardziej garnał się doń Reinert, cóż kiedy 
raz wraz padające skry parzyły go boleśnie. 


4d znowu jak ćma uparta, tulit się do dobro- 
czynnego płomienia. 

Wieczorek, patrząc nań, zauważył: 

— Niechby tąk Frenkiel albo Rapacki po- 
latali. Zobaczył: byśmy, czyby nazajuirz grać 
mogli. A ty byś mógł 

| — Ja bym mógł — rzekł dumnie Reinert - 
— nawet w tej chwili. „.. Nie sztuka grać, gdy 
się powodzi, ale graj, bracie, bez powodzenia.. 

Tu zauważywszy, że nie to. 0 audi co 
chcial powiedzieć, zamilkł, 


gniskiem garderoba Reinerta. Kończyny spo- 
dni chwialy się, miołane podmuchem wiatru. 
Utkwił w nie oczy Reinert i zastyg 
wem marzeniu. Zdało mu się; że Gta dobry ge- 


niusz jego symbolicznie wskazuje na drogę. 


wzwyż, do sławy... 

| — Talent mam — szepnął = tylko mi 
szczęścia potrzeba. Odrobinki szczęścia... 
= = À ja?.... mruknął Wieczorek. 

 — Ty też... 

- Zaiegła cisza. Reinert osypany Bkm 
znowu począł podskakiwać na močem palcie. 
Wieczorek dokładat chrustu do ogniska. | 

— Co to: dziś za dzień — rzucił mimocho- 
dem. 

'Wydobyłem kalendarzyk, zbliżyłem go do 
światla i szybko obliczylem — 

= 31 grudnia. _ i 

‘=— Sylwester! —Śrzykagii spotem moi to- 


Warzysze, 


| —— Nie można powiedzieć, byśmy data je 
go nie obchodzili ory ginalnie — zauważył 
Wieczorek, a w głosie jego brzmiała smukia 


ironia, — „No, ubieraj się, Indyaninie, niezbyt 
che, ale dosch 


ierwowany, Mam 
Psiakrew,. kiedy p 
Ga naj 


już dosyć tej oryginalności. 
om;ślę, że my, talenty nie- 
> PSY albo włóczęgi, grzejemy 


postarł moje palio gumowe i -półetił Renex i 


nie na tobie. Jestem. zde- 


Odskakiwał wówczas, klnąc, biegał w około, 


A wysoko parowała rozwieszona. nad O 


gł w chwilo- 


| sze 


| 


| przeciwnej stronie drogi wicać było dru 


i 


| 


saN 8. iza 


DKY przy oditotèniu, porażeniu słonecznem, 


epilepsyi, poparzeniu i in. o 

"Szkoła policyjna. przygotowuje z późród 
„kandydatów na policyantów. wykwalifikowany 
„pers: snel pogotowia ratunkowego. . Daje ona 
„również i wykształcenie prawnicze w, zakresie 


możności oryentowania sie w podstawowych 


-prawach krajowych i. międzynarodowych. Do- 
świądczeni detektywowie zaznajamiają „ucz- 


„miów szkoły z taktyką złodziej kieszonkowych, 


specyalistów od okradania strychów, wlamy- 


waczy i wyższych przedstawicieli kunsztu zło- 


dzie skiego. Inny specyalista udziela nauki 
strzelania z rewolweru, znawca atletyki—wska 

zówek, w jaki sposób dać sobie radę z prze- 
stępcą bez uciekania się: do pomocy broni, 
sześciu innych ekspertów daje lekcye bokser- 
siwa i japońskiego „dżu-dzi-tsu” ; Co zapewnia 
polieyantowi ranżność szybkiego obezwładnie- 
nia złoczyńcy, lub niepoprawnego. awanturni- 
ka ulicznego przy pomocy. „niezawodnych 


chwytów, albo, w -ostatecznaści, złamania mu. 
w sposób precyzviny oboiczyka.. Inny. nauczy- 


„ciel wyklada praktycznie naukę pływania i ra- 


towania tonaeych,' inny znowu. prowadzi no-. 
wicyuszów do sądu, gdzie. obiaśnia im pogla- 


"dowo różne metody. obrony przestępców i ich 
„kawały, obliczone na wprowadzenie w bład 
sędziów. Po drodze zagledaja. do wydziału 
śledczego, aby. się przyjrzeli różnego typu 
przestępcom. 

- Po: kilku miesiącach tej. skomplikowanej 
nanki, policyant - nawievusz przystępuje do 
pelnienia swoich. obowiazków. Z początku cho- 
dzi on: w towarzvstwie . „doświadczonego w 
swym zawodzie polieyanta i i mija sporo jeszcze 


: je, ż 


sobie wynbrazić. - Nudy? 


czasu, zanim otrzyma zupełnie samodzielne 


stanowisko w policvi. -Pn pięciu latach służby 
otrzymuje on 1400 dolarów pensyi rocznej, co 
stanowi honoraryum całkiem zasłużone. Do- 
szedłszy da 5A.g0 roku życia, ma. Prawo, wyj 
ścia do emerytaty > z polową pensyi. 


"AB. 


— Zocha! 
— Stacho! Jakto? Przyjechałeś? 


— Pisalem c przecież. 
doszedl? 
— Dwa tygodnie temu miałam list, że 
może dostaniesz urlop. Ale nie mówiłeś na- 
pewno i nie wspominałeś, kiedy. | 
Oo Owszem, owszem! 
-czytałaś. 3 7 
 — Mniejsza z tem. 
nale wyglądasz. ` 
" —A widzisz! Życie obozowe, io =e - po- 
wiadam ci — najlepsza wilegiatura. Raz tyl- 
ko we w pli Pisalem... Trochę n mnie 


Ob owiadaj. *Dósko- 


się przy jäkims chroście | wod i ly... Et, co 


tu padat Powie kto; że zazdroszczę... Chodź- 


my. 


"Że zwieszoną głowa zdążałem za idae 


szybko: Wieczorkiem. Za mną biegł Reinert, 
„przysłając co chwila, by włożyć albo zapiąć 


jakąś część garderoby. lub poprawić spadające 


mu z nosa binokle. 


W pewnym momencie Wieczorek, który 


żuł w duszy myśl jakąś trapiącą, odwrócił się 


nagle i zawołał zduszonym: „przez wściekłość 


glosem: 


— A ja powiadam: wam, że jeszcze. przez 
 tryumfalną bramę wkroczę do Warszawy, ja- . 


ko chluba narodu, gwiazda ` e polskiej, 
tryumiatorl... 


— Idźno, idź, nie inos. się i nie przejmuj ` 
"byle czem. O, do dy abła,. jak to wszystko lepi ` 
się na mnie. Ale gorąco mi. Nigdy jeszcze tak - 


mi cieplo nie było. Sluchajno, co to. za światla, 
| Czy to Radom? 


— Radom. Na lewo: Sua. Te równa 


światła w linii to tor kolejowy. Tylko czy be 


dziemy mieć teraz jaki pociag. 

Po upływie pół godziny szybkiegn marszu 
zbliżyliśmy się do stacyi, Ni estety była zam- 
knięta. Widocznie ostatni . pociąg nocny: > 


-—— Chodźmy w stronę miasta — zapropo- 
nował Wieczorek — znam tu nieddleku pie- 
karnię dla dryndziarzy. Można się w niej o- 
grzać, Wczesnym rankiem ja otwierają, Do- 
czekamy w niej pociagu. 

. Piekarni jednak nie Peor jeszeze. 
Zawód ten zabolał nas mocno. Już tedy bez 
celu wlekliśmy się w stronę miasta, Wicher 
znowu. począł nam dokuczać, mnie ZAŚ, 'pozba- 
wionemu palta, osobliwie dawał się we znaki. 
Konieczna zdąłaby . nam E jakaś ochrona 
przed aimi. i o. 

— A to co? — zawołał nagle Wieczorek 
FRO tu nigdy nie było. a 


Staliśmy. blizko jakiejś nowej budowli. Zz 


boku leżały pororzucane kawalki drzewa, wió- 
"ry, opilki. Od ziemi wznosił się filar jeden, 


gi. 


Nad glowa lopotały flagi, pokrywajace lacznik | 


"wznoszący się w formie lu. 
W słabym. rozbrzasku wschodzącego ] 


stwo- 


między filarami, . 
kowej. 
poranku można było rozróżnić barwy pańs 
wie. rosyjskie. ER latwo się było orig SE 


PO. 


Czy żby list nie 


„Chyba nieuwažnie | , 
| wam się, że nic tak nie . postarza, jak malżeń- | 


za mocno w. opik. : 


tej wielki 


PA Syslab przyp 


tęsknota. pora > BA > 


synem powstańca: trzeba samemu także się 
"na coś: zdobyć: 
tylko o sw roim patryotyźmie. Przyszła chwila 


nie żałojjałem.. 


totograt: a. Nigdym się z nią nie rozstawał. : 


' swoje zadowolenie. 


-kwiaty albo trybuna dla jakiegoś mówcy. Wiee. 
czorek był w siódmem niebie. re 


: tatarzyna. . 


świetnie 


nieco. | 
kariy: śp 
O 


$ popada 
h Ai wi Aa 


ten szczeniak przysyk 
— Okropność! . 
— (o robić, co Tobi 
łoś. - s. 
|| — Ale opowiadaj, eia o 
ac Kiedy, jak: Bozię. kocha 


wrażenia przeżywamy. 
z wojną obyje,: ‘przytem: w okopa 
to nudy takie, Że choć wyj. 
-  — Co, jak co, ale to, rzeczy wiści 


— Wierzaj mi: n BUSY A dla odmian 


— Za czem? ` 

— Jakto, za eo. Zocha! ; 
— Ha, przecież . z własnej woli poszedł 
— Nie! To był mus, obowiązek. 
bec moich przewidywań. — nie miałem wyb. 


ru. Gdybym nie „poszedł, byłbym skończonym 
durniem. fPrzecież'nie można być całe. życie 


| <A 


Nie można- całe życie „gadać - 


na czyn. | Więc tego, to zrobilem, ani godziny. 
A że „testem = ło inna 


ask 
"Po co? Rady niema. Patrz, t twoja 


'— Zniszczona. Może chcesz inną? 

— Nię. 

— Tak glupio tu jestem uczesana... . . 
“C To nic, — - Rzeczywiście, Jedne, się te- 
Taz czeszesz. | | 

— Podoba ci się? 
|. /— Śliczną jesteś. 
niałaś jeszcze. 

ku Doprawdy? Zdaje. się, 
lam, | 


Wiesz, nawet wyład: 
zeszczuplaw. | 
„m. Tak, zeszczypiałaś: „Ale jeszcze mlo 
dziej przez to wyglądasz. BR 
„=, Chyba nie tylko przez to. Przekonyć 
ski. kojec. | SEP 

"= a" Kojec? - | 7 
— To dreptanie w ' kółko, te powszednie 
'klopociki, to zapominanie o sóbie, o. potrzebie |. 
Posen, się... wać A. 


Ea 


kolorów i bez patrzenia —- w owych czasach 
mało komu śniły się barwy inaczej dobrane... . 
-= Ho, ho — mruknął Reinert — brama 


tryumfalna. . Jakiś. dygnitarz przyjeżdża. Pe- 
wnie generał - gubernator. Teatr będzie. miał 
powodzenie. - 

Wieczorek zaś, który oglądał bidówę. 
szczegółowo, zdążył dojrzeć w niej otwór, pros s, 
wadzący do wnętrza, osłoniętego zewnątrz. 8 

- Zdrzemnąłbym a tutaj. Ledwie na 
nogach stoję, => rę 

„Po ciemku: zmacaliśmy. jakieś. szczeble, LA 
prowizoryczne, jak cala budowla i prowadzą» 


| ee na górę. Wieczorek wysłał mnie, bym. zba- 


dał, dókąd „wiodą. Okazało się, że prowadzą. ` 
one do pewnego rodzaju: balkoniku, czy ob- 
szernego pudła bez nakrycia wprawdzie, ale. 
osłoniętego flagami. Miejsce to wydało mi 
się tak sympatyczne, że. wnet wezwalem {os 
warzyszy. Weszli za mną'i z miejsca wyrazi i 
Był to albo balkonik na 


— Kładę się i śpię bez przerwy 24. godzin, że A 
Mam nadzieję, że dygnitarz, na przyjęcie któ: sm 
rego ten mebel zbudowano, nie zakłóc 
snu. W przeciwnym razie zbije mu. 
wyrzucę z Radomia. Gość nie w Pa 
Panowie 


A » 
225 


żyje stuka. W górę Rei 
W tej chwili stała si 
ma pod wpływem tai 
czorka zachwiała si 
nym hukiem i trza 
ła, grzebiąe nas, né 
dzi. i Hag i „nie za 


x naraz z o 
Ikakrotnym runę= 
cie a w DON 


A alisei. Wada w poea 


bra ę tryumfalną w. Radomiu, “zbudowana 


zyjęcie generat - gubernatora Warszaw- 


> Banaj 


— Do. hot Moja Zocha, widzę, emaney- 


pantka, 
— Nie emancypantka, ale rzeczywiście, na 
wiele rzeczy otworzyły mi się oczy. 


— Śliczna jesteś. Śliczna!.. Moja łapi- 


na kochana! Pamiętasz, zawsze cię lubiłem. 


w ię piastkę calować. 

W pierwszym roku po ślubie. 
— Teraz znów. A j tu, tu, w karczek. 
— Daj pokój, Stachu. 


dna! Oczko... Drugie... 
== Daj pokój, z 
= Tv moja... 
== Nie, nie, co znowu! Biały dzień... 
_ — (o to? Psiakrewi Dzwonek? 
| m Proszę pani... | 
< — (00? 
| =— Tamten pan. 
` = Mówie co? Poproś, żeby wszedł. 
-== Kto to taki? o, 
»— Pamiętasz go. Stefan Chotowski. 
u was młodszym inżynierem. © 
— Aha, pamiętam, To on. tutaj? Prze- 
cież miał także iść. 
— Był, potem wrócił... Coś mu się W no- 
gę stalo. Dzień dobry panu. Mój mąż... 
— Chatowski. 


Był 


-— Wobec przyjazdu męża, dziś na wee: ; 


wę nie pójdę. 
ale... 
— Ależ rozumiem, naturalnie. 


-— Nie przeszkadzaj sobie, Zosiu. Ja o- 
statecznie... 


=- Nie, niel Co znowut 
- Miałem tylko towarzyszyć pani na wy- 


Przepraszam pana bardzo; 


stawę. Jest tam trochę mych obrazów... 
~ Pan Stefan świetnie się zna na malar- 
stwie. Powiadam ci, cudowny Cicerone. Do- 


piero przy jego pomocy zaczęłam oryentować 


się, rozumieć sztukę. 

— Pani Zofia trochę przesadza. Sam 

pan chyba wie, że jest z natury wrażliwa. 

— A swoją droga, do niedawna futuryzm 

1 impresyonizm to mi się wydawało jedno i to 
samo. 

— Nie tylko pani. My naogól mamy tak 
male wyobrażenie.. Dziś ładny ' koncert w 
Filharmonii. Nie wybieracie się państwo? 

— Nie wiem. Dopiero eo przyjechałam. 
Jeszcześmy żadnych nie robili planów. 
— Mam dwa bilety. Móglbym odstąpić. 
— A pan? 
— Glupstwo. Dam sobie radę. 
= Na, jak chcesz, Stachu? 
== Nie, ja nic, ja nie. 
— Zmęczony jesteś? 
l — Wiesz, nie tyle nawet zmęczony, CO: 
- Nie, niechce. - 
-— Bardzo dobry program, a mogą nie 
- powtórzyć. Beethoven. 
— Namyśl się, Stachu. 
- lubię Beethovena. 
-— Nie, nie mam ochoty. Chciałem ten 
pierwszy wieczór być w domu.. 


Ja tak strasznie 


e a & Bo. a e. E * EJ + a . 
= Garson! Karta! 
e: Jestem. 


— Zosiu, co będzieky jadła? 

— Nic, nie jestem głodna. Najwyżej ka- 
się napiję. 

- Ależ, co znowu! Każ sobie: coś podać. 
Wybierz sam. .. 

— Chcesz aman? 

— Wszystko mi jedno. 

— Więc dwa rumsztyki. 

— Słucham. 

=- Cóżeś taka bez humoru? 


kanał 


Pan Prot — zdecydowany polityk kawiar- 
miany — ma w obecnych czasach aż nazbyt 
wiele trosk i kłopotów. Pojęcia o wartościach 
zmieniają się tak szybko, iż nawet lotny umysł 
nie może zdążyć w tym błyskawicznym pę- 
dzie. 

Częstokroć między wczorajszym wieczo- 
rem, a dzisiejszym rankiem powstaje nagle 
tak zasadniczy przedział, jakby między dwo- 
ma szczy tami gór aa nagle próżnia prze- 
paścista. 

Gdy Mai, "oto myśliciel kawiarniany 
najzawilsze kwestye polityki wszechświatowej 
rozstrzygał samorzutnie i automatycznie nie- 
mal, dziś nie może połapać się w chaosie 
sprzecznych iniormacyj, poglosek, pogladów. 
stąd stale i nieuchronnie zadaje sobie pyta- 
nie, co czynić i w co wierzyć. 

Czy plotkę uważać za rzeczywistość, czy 


też rzeczywistuść traktować, jako opowieść, 


przyniesioną z magla? 


— Dyabli nadali taki moment dziejowy, 


Ww którym cziowiek nie wie co 
istotnie? — szepece w końcu. a: 
Tego ranka pan Prof wstał szczególniej po- 
drażniony i zaniepokojony. Wczoraj wieczo- 
rem, po przeprowadzeniu zasadniczej dyskusyi 
w kawiarni, doszedł do wniąsku, iż trzeba 

beznazunkowo zagrać na zwyżkę kursu. 
Nove jednak nasunęja mu nowe wątpliwo- 

ści I ukazała wizyę ryzyka. 

Wiedział dobrze, iż podobnie, jak to się 
dzieje. t dziennie, nie osiągnie zamierzonego 
calu. Mimo to jednak postanowił raz jeszcze 


się dzieje 


— O nie, nie broń! Słodka, 1 kochana, eu- 


- bie teraz tak dużo do powiedzenia... 


glądów, a potem z zagrać na zniżkę. 


G 0 
— zdaje èi się. . 


na”, 
` ama Alin... 


— Przypomina mi się” Paryż, nasze czasy 3 


studenckie. 
= Aha... ść, 
= Pomyśl, Zocha: 


Te s gistwa. ie Pakiiętasz?: 


— ay Sri „Opowieści Hotima- 


czyśmy, w najśmiel- 
szych nawet marzeniach, przypuszczać WW- 
czas mogli, że będziemy "tak siedzieli, jak te- 


raz?.. Gdy wspomnę nasze położenie, nasze: 


przeżycia z przed kilku lat — błyska mi cały. 
ogrom różnicy między wolą ludzką, a potęgą. 


wyroków dziejowych. To też dziw mnie bie- 


„rze, iż mimo to, ladzie tak łatwo bawią się w 


preroctwa, tak łatwo czytają przyszłości dy- 
spozycye... Teraz dopiero zacząłem wierzyć, 


"że jest jakaś Nemezis, wymierzająca sprawie- 


dliwość, bez względu na nasze rachuby... 
— Jak oni tu dlugo nie podają! 
— À co? ` 
— Glowa mnie boli. 
—. Kelner! Kelner! 
~ Głowa mnie boli, a tu taki dym. 
— Moje uszanowanie państwu. 
— Dobry wieczór. 
— (Czemuż sie. pan nie pokazuje? 
— Sadziłem, że... 
-— Miał mi pan przynieść tę książkę. z 
pomniał pan. To bardzo nieładnie. 
— Ależ nie zapomniałem. Co znowu! 
Tylko, zdawało mi się, że państwo macie so- 


— Mąż już jest tydzień w Warszawie. 

-— Nie. W poniedziałek byłem u państwa, 
a dziś mamy dopiero sobotę. 

— Tak, Zosiu. 


6 = Wiesz, pan Siefan sam SAGE Pe- 


 trarkę. Czytał mi niektóre usiępy. Bardzo 


ładne. . 
— Pani zbyt łaskawa. 
=- Rzeczywiście, ładne. 
mniej bardzo się podobają. 


Mnie przmaj- 


przez te kilka dni. 

— Nie. Ct. 

— Idzie pan jutro i Ortockich? 
Owszem, może będę. 
Widzę, masz jakieś nowe znajomości. 
Ależ nie! Musisz ich zrać także. On 
był w Krakowie, pamiętasz, taki wysoki. Na 
medycynie. Doskonale się ożenił, W niedzie- 
lę, koło piątej, zawsze trochę osób tam sie 
zbiera. 

— Brydż? 

'— Czasem brydż.. Nie zawsze. 


| ama 


| cna 


=- Wiecie, ta A awa ze swojemi bry- b 


dżami, chemin de ferami — 
kaś wydaje głupia... | 
=- Naturalnie, widział się pan Z Anka. 
= Nie. ; 
— Nie? 
` — Nie, s 
— Sądziłam. W Wspamniała Stefie... 
== Ach, tak, prawda! Spotkałem pannę 
Annę na ulicy. Rozmawialiśmy chwilę, 
— Ona się także wybiera jutro do Orłoc- 
kich. | | 
~— Kelner, płacić! 
— Nie, Stachu, posiedźmy jeszcze. 
=- Przełeciały te dwa tygodnie, anim się 
objerzał. | = | 
= A Czy musisz koniecznie dziś jechać? 
— Koniecznie. = Józek, rzeczy spako- 
wane? : 
— Wedle AE, 
= O której pociąg odchodzi? - 


e toka mi się ja- 


sprawy aktualne. J 
teryum domowe; nie dorosło do wysokoci za- 


ani odradzać. 
Ot, ciasne i ograniczone horyzonty! 
W ten sposób osamotniony pan Prot, zmu- 
szony udzielić samemu sobie odpowiedzi na 
dręczące zagadnienia wrócił myślą do przeczy- 


snego intellekiu dokonać przeglądu wypad- 
ków i ugrupowania zmagających się sił. 


dla zamierzonych operacyj, a w  wątpliwo- 


ski rozum. Cóż bowiem może być oczywisisze- 
go nad prosty rachunek? Cztery jest bądź co 
bądź mniejsze od ośmiu. 


Postanowił udać się do kawiarni, by w 


gronie najprzedniejszych polityków kawiar- 


nianych znaleźć poiwierdzenie dla swych po- 


Udał się więć do cukierni pesymistycznej, 
o której całe miasto wie, iż widzi wszystko w 
barwach przeraźliwie ponurych, a zapach 
dziegciu uznaje za najprzedniejszą woń. 
Zaledwie usiadł przy rozgawędzonym sto- 
le, wydało mu się, iż w przestrzeni wisi nie- 


mienny groza zagłady, załraty i unicestwienia 
dla przyszłości. że katastrofy żywiołowe ida ku 
nam lawiną, że epidemia, niby jakieś apoka- 
liptyczne besiye czychają na nas. Człowiek 
rozsądny nie może myśleć w tych warunkąch | 
o inieresach, 


Ten ostatni so- 
net, co pan czytał, prześliczny. — > pan robił 


spróbować szczęścia, by drogą WSA go- 


spodarskiego stwierdzić poglądy otoczenia na. 


Jak zwykle jednak -audy-. 


dania i nie umiało odpowiednio ani doradzać, 


tanych gazet, by przy pomocy wyłącznie wła- 


Przegląd wypadł nie zupełnie pomyślnie 


widzialny napis: tu traci się nadzieję. Mó. 
 włono wiee tu, iż dzień jutrzejszy jast brze- 


jej rewizrę przeprowadzić, 


' artystyczno-literackich na Montmartre dużą po- - 


ściach tych utrwalił pana Prota zwykły chłop- - 


} 


i 


„nić i 


"ile robi jakieś interesy, jest na progu ruiny 


przeciwstawić swą oryentacyę cyirową. 
Przecież osiem to zaw». 
sze osiem i musi być większe od czierech. 


E = Ô EP z PE 
+ Mamy jeszcze pół godziny, ale: "muszę. 
być wcześnie na dworcu. 
rożkę. 

— Wedle rozkazu. 


-= Ano, cóż Zocha, znów rozstajemy się. | 


— W lasna twoja wola. 


— Nie moja. . Mus. Że mnie nikt za łeb 
nie brał, to nie dowód. Mus był we. „mnie. 
Jużem ci mówił. ! 

Widzisz, Zocha, musimy zacząć howe, 
zupėlnie nowe życie. 


Wszy stko, 
dawniej nasiąkali, trzeba wytępić, 


bywatelami — obywatelami kraju... nauczyć 
się nie mrśleć o swoich osobistych, głupich, 


małych radostkach i glupich, małych smutecz-: 
kach... „Musimy przejąć się powag gą obowiąz- 


ku. 

*...Wszystko, co było przed wojną, trzeba 
przekreślić i podkreślić. Finis. Nowy roz- 
dział. | RA 

> -— Jakto? 

= Tak, 


— Wszystko? 
-— Może wszystko. . 
sobista przeszłość. 
-m Stach... 
»— Tak, Zocha. i 
-— Qtrząsnać się trza. My w tym letargu 
żyli bez sensu, koszlawo. Występując na nik- 
czemnem tle, urządzaliśmy sobie życie, mniej 
lub więcej doń przystosowane. Zbliża się 
chwila, w którei każdy będzie musiał prze- 
szłość swoją wziąć na egzamin, 


Może nawet į całą o- 


„zastanowić się, 
czy nie trzeba z niej wyrzucić tego, co nie 
stroj się z nowymi warunkami bytu naszego 
— w kupie i w szczególe. ` 

- „żegnaj, Zocho. 

z Dowidzenia.. e 

— Kto wie?... Samar 
`: — Patrz. Moja fotografia. 


= Dai mi nową, tę w nowem uczesaniu. 


— Stachu... 


o- = Dai piastkę, Wiech cię jeszcze raz w. 
nią pocaluję, jak za owych, dawnych czasów... . 


Benedykt Hertz: 


W kra paradoksów. 


„Życie. w Rosyi jest karykatura 
T 


Michal Lempicki 
W swoim czasie w jednym z kabaretów 


pularnością cieszyła się piosenka, HORI 
pierwsza zwrotka brzmiała: 

„Dans le wagon des dames seules 

1 „y avait quatreimgts fumeprs“. 


(W wagonie wyłącznie dla pań było osiem- 


dziesięciu palaczy). 
„Jeżeli slowa te zawierają w sobię: dużo 


fantazyi i przesady w stosunku do życia fran- 


cuskiego — tam w przedziale dla pań zwykle 


"podróżują panie — to aż nazbyt często dadzą 


się one zastosować u nas. Sądzę, iż europejski 
obserwator, który przywykł do pewnego ładu 


"Idź, ya do-- ” 


ezemeśmy -| 
| „wypalić. 
Musimy nauczyć się być przedewszystkiem o- 


skrupulainą | 


{i 


„chyliły przed szerszym ogółem rąbek zaslony 


z lotowanych. 


klubów tutejszych. Z kilkunastu kandydatów, 
ubiegających się o zaszczyt zostania członkami 
` tego klubu, czterech zostało sromotnie przeba: 
W kilka dni póniej wieczorem. 
„zaszedłem do klubu, i, o dziwo, zastałem Wo 
„jego lokalu jedynie tych czterech przebaloło+ 
wanych. Oni jedni tylko uczęszczali do klubu. 
_ W sztuce wytwarzania takich niespodzianek— 
„jak zresztą we wszystkiem, 
| swoiste piętno w zestawieniu ze zgniłym za-. 
-chodem — wielką mistrzynią życia jest dla nas 
"Rosya — kraj 
„alias monstrualnych paradoksów, posuniętych 
- do absurdu. Czyż można sobie naprzykład wy- 
| obrazić na naszej planecie w XX wieku gdzie- 
indziej, jak w Rosyi, wielkorzadcę tego typu ; 
jak ów osławiony gubernator Jalty, (AR Ę 
' Dumbadze, który dla zabicia czasu palił i r > 
bował dwory na Krymie. Podczas - RABA A | 
letnich jakiś dziennikarz rosyjski uzyskał at 
-"dyencyę u tego satrapy. Dumbadze de brodu= 
'sznie mu się zwierzył, iż korzystając 2 wolne: 


aes : 


„bezgranicznych możliwości”, 


go wakacyjnego czasu przestudyował obowia: 


_zujące prawa i obecnie sam przekonali $ się, iż 
postępował nielegalnie. 


Albo takie zjawisko. Istnieje w Rosy 


| miasto, w którem pod żadnym: pozorem nie 


wolno mieszkać osobom żydowskiego pothe 
dzenia; aby na czas krótki zatrzymać się w 


¿tem mieście, żyd musi każdorazowo wyjedny- 
- wać specyalne zezwolenie ministra spraw, we-- 


wnętrznych. A rezultat tego ostracyzmu: jak 


wykazuje statystyka w mieście tem na 60,000. 


mieszkańców jest 40,000 żydów. Miastem. tem 
jest Taszkient. 


Rewelacye posła Skobelewa w Duinia. Te 


z tego, co się dzieje właściwie na posiedze- 


-niach wielkiej rady koronnej w Petersburgu, 


tak szumnie zapowiadanych przez rozmaite 
„agencye telegraficzne. . 
„obsadzaniu stanowisk ministeryalnych w Ro- 
syi sfery miarodajne główny nacisk kładły nie © 
: na zdolności kandydatów, jako mężów stenu, 


Okazuje się, że prz 


ale na ich talenta w wykonywaniu produk: zyj, 


wchodzących w zakres teatrzyków „Varietes”. 


` Posiedzenia wielkiej rady koronnej wypełnia» 


ły zwykle popisy tych artystów. Jako „gwiaż 


| da“ w tej trupie zasłynął minister Makłakaw, 
| niezrównany naśladowca zwierząt. Finał jego 

występu polegał na tem, iż po mistrzowsku 
naśladując rozjuszoną panierę z rykiem,  ści-. 
mającym krew w żyłach, wskakiwał na sióż, 
przy którym siedzieli wielcy rosyjscy augure. 
"wie. Był to zarazem sygnal dla zakończenia: 


obrad. 
- Coprawda, jeżeli 


jeszcze dalej zaszli w hołdowaniu paradokse- 
wi pobratymczy serbscy ministrowie. Pewien 


eo nadaje nam 


wierzyć D AT 
-anekdocie, za autentyczność której nie ręczę, 


poseł cudzoziemski, po dluższem posłuchaniu = 


u ministra spraw wewnętrznych, spostrzegł, iż 


zginął mu złoty zegarek wraz z łańcuszkiem. 
. Nikt inny nie mógł być spraweą tej ekspre- 
pryacyi jak sam p. minister. W tej drażliwej 
sprawie poseł zwrócił się o radę do prezesa 
"rady ministrów. Dygnitarz ów przyrzekł zeine 


terpelować niezwłocznie ministra spraw we» 
wnętrznych i niebawem powrócił z zegarkiem. 
T dużo to kosztowało zachodu Waszą Eksce- 


| lencyeę? Żadnego, brzmiała odpowiedź, mój 
kolega nawet tego nie zauważył. 


i logiki w stosunkach społecznych, musi być 


niejednokrotnie wprost oszołomiony fenome- 
nami, na jakie natyka się u nas. Klasyczny 
przykład takiego fenomenu — obecność pala- 
czy w przedziale dla dam — dane mi było za- 
obserwować w jednym z pierwarorzodnych 


Pot TEE wystąpił na czolo pana Pro= 

. Opuścił pesy mistyczny zakład, postanawia- 
jąc solennie żadnych już interesów nie czy- 
i póki czas, póki jeszcze ogół nie wie, wy- 
cofać się z rozpoczętych różnych mansai 
choćby z małym zyskiem. 

Po drodze ujrzał kawiarnię, gromadzącą 
optymistów, postanowił więc wstąpić do niej 
na chwilę, aby z pogardą ducha wyższego po- 
patrzeć na tych radosnych. ludzi, którzy nie 
wiedzą tego, o czem on wię. Każdy z nich, o 


materyalnej. 
` - Już na pierwszy rzut oka uderzył go miły 
kontrast. Twarze polityków tchną radością 
wnętrzną, zjawisk złych niema na świecie, 
wieści hjobowe są wymysłem malodusznych 


plotkarzy, o kurzych mózgach, huragan wojny, 
to niemal powiew łagodnego wiatru, OCZySZ-. 


czającego powietrze po burzy. | 
Nieśmiało pan Prot usiłuje poglądom ich 


:— Moi panowie! 


Wita go ogólny śmiech. 
— Teorya jest zawsze teoryą i jako taka 
zawodzi. 
ziełone. Czyż istotnie dwa razy dwa nie mo- 
że się równać pięciu, zaś dwa razy cztery dzie- 
więciu. Tylko rachmistrz musi być odpo- 
wiedni. 
Pan Prot stopniowo poddaje się. t 
styeznemu nastrojowi i dochodzi do  następu- 
jącego wniosku. 
— Tamci z kawiarni pesymistycznej to 
naprawdę osły dardanelskie. 


I znów widzi wszystko w barwach jasnych, 


| łych wprost dla europejczyka. Nie przypusz- 


-ea kawiarnię, lecz w drodze postanawia wsią: 
pić do optymistów, by się choć trochę pokrzee 
pić, trochę im nawymyślać i naturalnie znów 
"zmienić światopogląd. 


l skutki. 


ezam, naprzykład, aby w annalach ROR 
twa europejskiego dało się wyszperać coś, 2S 


„a na wargach odczuwa smak niewysączonej k 
jeszcze czary życia. f 


— Niewysączona, to nie. Teraz już napë 
wszystkiem nie braknie mu pieniedzy — ya 
gra na zwyżkę. 


przekory szepcze mu do ucha: 

— Wpadnij do pesymistów; powiedz im 

że bredzą. Zadrwij z nich w żywe oczy. 
Niestety, eksperyment wy daje fatalne 
Polityk poddaje się nowym wraże 
niom. Staje się: krukiem kraczącym samema 


sobie nieszczęście. 
Zawieszony w przestrzeni ideowej porz 


Zabieg ten powtarza kilkakrotnie i 


Wszystkie dziedziny życia rosyjskiego sa ki 
pradziwą kopalnią paradoksów, niezrozumia: 


by przypominało następujący PR Na Parę 


Śpieszy do domu, aby wydać stosowne pa 


„lecenia, a potem spożyć dary boże. Duck. 


w re 
(zultacie spóźnia się do domu na obiad. Wra- 


'wno będzie miał czas ją wysączyć, a przede ` 


“eg niezdecydowany, w dalszym ciągu nie wie o- 


Logika życiaw skazuje, iż teprve są 


A SSI PRZESADZA OE EE A . KA anmannan. 
z 


dzie lepiej niż gorzej i gorzej niż lepiej. | 
Zaledwie jednak znalazł się na progu di 


'mowego ogniska już nie w przypuz szczeniach. 
| lecz w rzeczywistości doznał grozy bojowej. | 


Niby lufy dział huczą usta żony, warkocz. 
jak mitralieza teściowa, płacze kucharka, 


mięso spaliło się zupełnie. 


Na głowę pana domu spadają gromy po 


deirzeń, przypuszczeń, oskarżeń. | | 
Wojna, prawdziwa wojna i obiad dyab 


wzięli... 


5. 
iR 


Al. Powożczyk. | : 


-dzaąc( czy będzie lepiej; czy „gorzej. Wie jedne- 
-— albo będzie lepiej, albo gorzej, a może bis 


lat Sed wojną pewien oficer rosyjski zamor- 


dował w Warszawie guwernantkę francuską. 
Podłożem tej zbrodni były brudne rozrachun- 
ki pieniężne. Skręcić kark tej sprawie nie 
można było w żaden sposób. Konsul francuski 
w Warszawie, przedstawiciel mocarstwa za 
przyjaźnionego i sprzymierzonego, nalegał na- 
tarczywie, aby winny poniósł zasłużoną karę. 


"Trzeba więc było przejść pod jarzmem kau- 

"dyńskiem i rosyjscy sędziowie zmuszeni byli 
„skrepia sierdce"* za „mołodcewate” wyłado- 
wanie szerokiej rosyjskiej natury skazać swe- |. 


go rodaka na ciężkie roboty i pozbawienie 
wszystkich praw, zatem na śmierć cywilną. Ale 
in rebus, Obronę w tej sprawie 


rers 


u3 


sej sprawie. Poprzedniego dnia ów 


„Renaissance“ w licznem gronie ko- 


:xwoim czasie sensacyę dnia w Pariżu 
wi! następujący fail-divers. Znany ban- 
ryski za rozmaiie sprawki został osa- 


' więzieniu śledczem. Pewnego dńia 


a odstawiony pod eskortą dwóch poli- 
do lokalu swego banku dla 
zy sprawdzaniu rozmaitych pozycyj 


ch handlowvch. Po unoranin się z t4- 


a ta za pamo- 
pierwszo- 


* powrotnej drodze trójca 
era wstąpiła do pewnej 


y amfitryon nie żałował wydatków i 
hęcać do picia swoich aniatów-stró- 


$ jedynie bankier, „jako wiecej otrza- 
: takiemi libacy ami ; jego towarzysze 
'9d stołem. ok 


emn twa 


Z moich wizyt noworocznych. 


= Hej, a co tam znów takiego?... 
zyj no, Wańkal.. Kogo tam dyabli niosą? — 
wal na deńszczyka p. Roman Dmowski, 


ż sfatygowany Bucefał, 
Boh jewo znajełt! Kakoj to 


et wizytowy. 


nigraeyi w chwili, gdym stawał już 
1 jego gabinetu. 
ni =~ zmieszał się, spo- 
mnie przed sobą.. Przepraszam 
- Proszę, niech pan spoczzie. | 
mówiąc, zdjął z fotela plikę papierów 


żyłem zauważyć — były to egzempla- 
sstem. 


ozostał na siedzeniu.. Opuściłem się 


fotela wydały zgrzyt przeciągły, po- 
do zgryźliwego śmiechu śledziennika. 


Maaju oklasku. 
Przy jechałem specyalnie z noworocz- 


semi zeniami — zacząłem uprzejmie... Na 
te wilg, gdyż mam jeszcze wiele wizyt. 
do enia.. Služę Waszej Doskonałości! 


mówiąc, podałem znakomitemu mężo- 
;yalnie przygotowane „powinszowanie. | 


Dmowski przyjął je z uśmiechem i 
a ĉo następuje: | 


iha 


r eximius Twoje miano, 
Waszak Cię w Cambridge tak nazwano): 
pi też, mężu pełen chwały, 

sa Jesteś zawsze... doskonały... 


zacowaleś w krwawym znoju 
U ministrów w przedpokoju; 
„Antiehambry wszystkie znaly 
Twój serwilizm... doskonały... 


poż | 


= autonomii — marna tiga... 

Lecz twój zapał nie ostryga; 
„06 maleją ideały — 

ś jest dalej... doskonały... 


kk Więc dla dobra cnej ojczyzny 
: BĘ chło zrzekasz się Chełmszczyzny 
= i samorząd — dar nie mały. 


| Wolasz, mężu doskonaly... 


<2 cierpliwości cud wynika: 
(Jasz samorząd — bez języka!. 
Zało migi ci zostały, 
Optymista doskonały! 


cj Nie chcą migów?... Ww iyu kiopugje 
Przypomniałeś.. o boikocie == 


mac. Ettinger (oleilee). W kilka dni po- 
jedziałem z Ettingerem w cukierni 
lalem z nim o perypetyach tej spra» | 
as tej rozmowy wezwano Ett. do te- | 
» chwili wrócił oszołomiony. Oto żą- 
natychmiast pojechał do cytadeli w 


vywołał tam gorszące za'ście. Obac-. 
jest potrzebna, aby ten incydent ża, 


esłauracyi paryskiej, aby sie pokrze- 


Wyj- 


arist na samowarie — melb- 
iezadowolony Wańka, odbierając ode. 


iorycznego protestu przeciwka niepo-- 
Polski) — i zapraszał mnie uprzej-- 


ən egzemplarz wiekopomnego doku- 


ko, jak wielka pieczęć kauczukowa. 


awało mi się nawet, żem usłyszał coś 


ficer spędzał wieczór w ogólnej sali | 


asysłto- | 


Udal się on natychmiast dó swojej rezy- 
dencyi więziennej, ale tu czekała go niespo- 
dzianka. Pomimo jego natarczywego dobija- 
"nia się do wrót więzienny ch, pomimo, 


„więzieniem zebrał się liczny tlum, zaintrygo- 


wany bałasem, nie chciano go wpuścić. Do- 


piero interwencyi policyi „udało się skłonić 


władze więzienne do róztworzenia niegościn- 
nych podwoi. Posiępek tego bankiera tak na- 
tarczywie się dobijającego o swój 


salnym. Cóż dopiero my możemy powiedzieć, 


i jak mamy to nazwać, kiedy konstatujeggy, iż 


wielki odłam naszego społeczeństwa. wypu- 


"szczonego na wolność z mrocznej turmy mo- 


skiewskiej, niczego jnnego nie pragnie i do 
niczego innego nię dąży, jak tylko, aby dostać 
się napowzół do utraconego edenu więzien- 
Tega; 


n Zenon Sleszyński. © 


Oryentacye. 


(Prawie bajka n noworoczia). a 
- Pełen zaufania w swe młode siły i krzep- 


kącik w 
więzieniu, prasa francuska nazwala paradok- | 


GODZINE 


iż przed |. 


"kie ramiona zbliżał się szybkim krokiem do. 


miasta Jan Drwal, aby z początkiem roku 


"wziąć się raźnie do ogromu oczękujątej nań. 


pracy. | 
Nie lękał się jej bynajmniej, © choć wie- 
dział, iż wiele. pól leży odłogiem i zarasta 
i chwastem tak bujnie, iż iż będzie się musiał do- 
brze napocić, zanim iwarda glebę puruszy i 
pod pierwszy siew przygotować zdoła. 
Właśnie mial ominąć dawne rogatki, gdy 
niespodzianie, jakby-z pod ziemi wyrósł przed 


(nim pan Kalasanty Ciołek i, ująwszy go kon- . 


"mowie począł mówić: 


szy apokaliptyczne ryki, jakie wyda- 
d bramą mój lądujący pe i mo 


Jaj mu tam rubla i odpraw z panem | 
: — rozkazał niecierpliwie wódz wscho- - 


| przez lufcik wypadł jakiś przedmiot. 


ty — właśnie w tej chwili. mój Bucefal. wierze 


A . , ko. - 
© gan win O r ya rr aa 


tężny sprzymierżeniec, sa mejestee je 
tsar de la Russie, najniezawodniej dał- 
by wam za f0.... 


fidencyonalnie pod ramię, po krótkiej prze- 


— Przepraszam za mą nałarczywość; ale. 
czasy są tak szczególne, iż nie można tracić 


I znów wieńce skroń przybrały. 
Twojej głowy... doskonalej... 


Wajnal.. Wnet, jak Bonaparte. 
Wszystko rzucarz znów na kartel.. 
Wielkie slowa się polały i 
Lojalności doskonałej! 


Hat... Mikołaj dostał cięgil... 
Gmach się zachwiał twej potęgi, 
Więc z Warszawy, pókiś cały, 
W nogi = meu az 


Tylko głupiec traci wenę: 

Ibi patria, ubi bene zał 
Syberyjskiej Polski białej 
: Tworzysz pomysł doskonały!... 


Już cię w Cambridge erudyta 
Cycerona mową wita, 

Już ci wije wieniec chwały Sg 
Ża twój żywot... doskonały. 


Wtem — głaz grobu Los odwala... | 
Polska woła: „Na moskala =- 

Włosy ci na glowie wsłały, 
Patryoto . doskonały. . 


-— Więc się zerwiesz i w krzyk: „Wara, 
Nie chcę Polski nie od cara! — 
-I wnet pióra zaskrzypiały ` 
Kreśląc protest... doskonały. i 


Z nowym rokiem przeto, panie, 
Ślemy ci powinszowanie: ` 

|, — Będzie z ciebie za czyn śmiały — 

- Gubernator doskonały! > 


- Pan Dmowski chciał mi prawdopodóbnie 


: złożyć serdeczne podziękowanie, ale wrodzo- 


na skromność kazała mi wymknąć się chył-. 


sal z jego gabinetu przed ukończeniem le- 
tury. 

Gdym wsiadał przed. bramą ra eldo 
Sądzę, 
że musiał to być wazon z kwiatami... Nieste- 


gnął zamaszyście — i porwał mię w obłoki. 
Nie miałem już czasu podnieść drogiego upo- 
minku od „męża doskonałego". : 


niej ao zna wama | - nocna) Nena | wenei mego 


Monsieur Briand przyjął mnie z wyrazem 
twarzy mocno zakłopołanym...- | 
— Vous etes un polonais?... Tak, 
takt... Polacy, to bardzo dzielny naród?... Mie- 
liście honor. walczyć razem z samym Napoleo- 
nem.. Jaka szkoda, że obecnie wasze legio- 
ny nie przyszły nam na pomoc... Byłby to 
znowu dla was wielki zaszczyt! A nasz po- 


— (Gruśzki na wierzbie, — wtrąciłem U- 
przejmie... Następnie wręczyłem panu Brian- 
dowi moje powinszowanie. 


/W przekładzie na e ię k brzmiało 
ono, jak nastepuje: Ę 


Wolność, równość i A m 
Takie hasła z Francyi płyną!... 
| Napoleon Świat zdobyw Wa, 
3 A TEU w poii giną... 


POCET 


| telem., Czy znasz moją oryeniacyę? 

"Pan Jan kiwnął głową na znak, dż gwia- 
dam, jest onych głębi, wobec. cze 
santy ciagnal mie: strudżenie: dalej. 


tacya właśnie każe przyginać” głowę i sluchaj, 
Biada ci, gdy pójdziesz inną dro gą. Ogłosim 
cię wrógiem ojczyzny, zdrajcą jej najszczyt- 


„niejszych porywów i, jak węża, opiszemy cię 
Ww naszych komunikatach. 


„3. 


Drwal chciał odpowiedzieć swemu. TOZ- 
mówcy, lecz oto nagle pociągnął go ktoś za rę- 
kaw i pochylony nad jego ehe m, począł szep- 
taé. 

Był to pan Polikarp yria, zdecydo- 


wany antagonistą ideowy Ciołka. ~ 
— Młodzieńcze! — prawił z. ferworem — 
„Nie słuchaj tego obłudnika. Jego oryentacya, 


choć ma podobną do naszej końcówkę, jest 


„kłamliwa, a słowa wykrętne. Tylka moja 0-- 
poza nią nfema | 
' już zbawienia. Mai i wyłącznie moi sprzymie- 
rzeńcy zmonopolizawali prawdę. i hańba ło- 


A 


ryeniacya jest prawdziwa, 


bie, skoro nie poddasz się naszym. zasadom. 
To. krwi wiasnej ZAPADA RO i zdrada. przy- 
Szłości. . 


Pan Jan chciał po raż drugi odpówiedzieć, 


lecz, spożrza wszy przed. siebie, ujrzał, iż ots- 


cza go wieniec zadartych głów ludzkich, Każ- 
dy z posiadaczów onej glowy m'ał ręce. kur- 


ezowo zaciśnięte, a usta gołowe: do ciósu, tò 


jest otwarte do mówienia... >. 
Byli wiec w tem półkolisku iudżkiem lea. 
derzy partyj zdecydowanych duchowo, jak na- 


. drogich chwil. daremnie, a Jękałem. się, aby. 
„manie inni nie uprzedzili. 
„przed tobą sługa idei. I dlatego właśnie po- 
stanowiłem uświadomić cię co do: oryeniacyi, 
- Trzeba, abyś się ńświadomii, bo w naszem 
mieście, które jest podobno i głową kraju, żyć 
bez tego ńie sposób, jeżeli. czujesz. się obywa 


'Młodzieńczet Stoi- 


g0 pan Kala- | 


a Tylk zo moja oryeniacya jest zbawien- 
| na i tylko ona zaprowadzi naród na szlaki- 
przyszłości. Pochyl głowę — bo moją oryen- 


mnia i : å 
Pe Dy Z EC TOO TE APW A WE KA EA, HRT BP PEER AMANO 


dż pierwej trzeba się wykłócić, a potem do- 


przykład pp.: Hyacynt, Cieżar, Spójnik, De- | 


Hen od ziemi Iberyjskiej 
Aż po Egipt, San Domingo, ... 
< Wielkich haseł bronpit Pelak 
Szabli swej święconą klinga e 


Nad brzega mi Berezyny 


I tam również stary wiarus, 
Posiał swoje krwawe kwiaty... - 


Bo za. wolnosé, bo za. równość, ai 
Za. braterstwo wśród . Tedzkośej : — ` 


< Swe ofiarne taigh, kosek: | da Bah 


i Jakiż rewanż Polakow- . 
"Wolna. Francya dzisiaj dawać 

-— Chce go. pożreć bialy niedźwiedź? 
To wewnętrzna jego Te a. 


A gdy. Polak się nie daje, Ao 4 
I z pazurów się wydziera == ` 
Francya głośno protestuje... 
Cóż jej dzisiaj... Somo-Sierra? 


A nowym rokiem przeto nowe- 
Dzisiaj ślemy jej życzenia:  : 
Niech nad przyjażń niedźwiedziową. 
Ceni bardziej... glos sumienia... - 


omy ea 


Nowy premier ` minis strów. angielskich, 
Lloyd George, jest człowiekiem, : u którego. 
stanowezo nie będę już więcej składał żad- 
nych wizyt. 
Człowiek to tak szorstkich” manier, tak 
rozlubowany Ww bezapelacyjnych. Jakonizmach, 
tak impertynencko w czasie rozmowy spoglą- 
dający na zegarek, iż nie dziwię się pogłos- 


ad 


kom, twierdżącym, jakoby damy londyńskie 


przy spotkaniu gó na ulicy, przechodziły Zaw 
sze na drugą stronę. f 
Gdym stanął przed nim z pełną najży- 


czliwszych uśmiechów twarzą, ta „bryła: lodu. 


rzekła grobowym glosem: 
— Co masz ranię; tób ZaTAZ!... 
a krótko! i 
Przyszedłem powinszować. panu premie- 
rowi...- 
== Dobrze, dobrzet... Cóż wiecej? 
Podałem swoje rymy, skłoniłem Się i wy- 
szedłem. ©. — 
Powinszowanie brzmiało, jak następuje: 


- Mów pan, 


Nie chcesz pokoju?.. Chcesz wojny 

„Do stanowczego zwycięstwa?” - 

Jobn Bull, człeczyna spokojny, 
_ Winien się stać... wzorem męstwa? 


Chcesz wszystkich oblec w mundury 
Wydawać karty żywności — 
-I kratkowane figury | 
| Qduczyć od rozrzutności? 


Na post chcesz skazać Saday 
- Rost-beefów i płum-puddingów — 
"Lecz czy ci Anglia przebaczy 
Te Sny o ludzie wikingów? 


| Rzuć te ma! rzenia, premierze, 
| Jahn Bull — to człowiek. rozwagi: 
Nie na to zawar! przymierze; © 
Aby samemu... brać plagit | 


W .śniegąch kwitną róż skartat i 


- Polak zawsze gotów w ziemi BĘ | CZNIE... aa 
| teś?., 


4 jemy sia sfołowega wina... 


RUŚ rok... 
„niet. 


RE anii a ; . j 5 l 
; i amaeana a a ai a a 


CCO dopiero: narodzić się miały z glowy. 


-nikt poza mą na 


- CZa5i, 


my, a wówczas po. pracy zgodzę się z wami 


piero hrag do + roboty, choćby nawel, człek mial ~ 


byście — znów ogłosimv nowy manifest... 


"pozwali mi odczytać? 


'kadent; Sjon - ma / byli tu rówież: i kie 
partyj jeszcze nie skrystalizowanych, 


twórców, jak ongi świat wyłonił się z ch. 
Wszys ey pełni obrzydzenia i pogardy di 
rzeciwnych teoryj, spoglądali 
siebie wzrókiegy. tak jadowitym, jakby. każdy 
gdzieś na dnie: oka miar ONY paee 


wolać. każdy 7, ob 


zachowuje... 


stwa. 
m Prz sprasza m pani o — Z ą 
"gicznie — ale panowie myślicie tu urządz 
przetarg na ideały, a ia nie mam na to ar 
ani chęci. Jestem skromny i ubogi tzt 
wiek, nie stać mnie na oryentacyg. 
kocham poprostu. i dlatego" chei 
prędzej wziać się do roboty. Tdę b bidować 
iro, a do pracy tej trzeba dłoni, której © 

e rozkazy miłość Ojczyzny. Bo któż u 
dłonie. miecz, pług, kielnię, gdy wszyst 
dą zajęci tworzeniem oryentacyj. Do widze 
panom, może się jeszcze przy robacie spotka- 


pogwa 


rzyć, choćby i o oryenłacyach. ża 
-To rzekłszy, uchylił kapelusza í odszedł 
ak szybko, iż nawet naimioćszy Z ap: stołów. 


oryentacyi dószedł do. wniosku, iż nie zdołał a 


„by go dogonić. 


Speeyeliści od: oryentacyj pozostali sami o 


opo raz pierwszy może zgadzając się ze sobą, | 


iż ten, który tak bardzo zlekceważył ich, jest 
nieokrze sanym. gburem. A pochylonemi glo 
wami, nie patrzac na siebie, ruszyli w stronę 
miasta, dzielec się sami z sabą: myślami: "2 
-— Jakże tu może być dohrze, gdy nawe ` 
gadać nie chcą a programie, Zawsze tak było, 


Niech inui dostaja w skórę, . 
"Co maga żyć... bez komfortu — 
On zrobi ei awanturę, 
„Że go odrywasz — od sportu! 


Tatem przy nowym dziś raku. 
© Żeczeniem witam cię szezerem? 
Ta wezystkn miei na widoku, i 
Gdy chcesz być dłużej... premierem... 
Z ostałnia wizyta bsłem.. u tatv... OW: 
Pan Trepow „brzywitał | mię Entuzyastyć . gk 


g š 


— - Siadatże, sym marnotrawny... Wróci 
„  Zaczekajl.. Zaraz kaže 7arżnać bas © 
ranka na twnie ptzvierie.. A najlepiej napi. F 
"A eóż tam wasza armia?... Ot, narzekali. = 
Ca nagle ta po dvablet... 
— Ją właśnie z życzeniami NOWATACZNEC 
mi... Wasze prewoschoditielstwo 
— Na — u nas to wnrawdie jesztze nie 
Ale — sdiełaj odołże 
„gałubezyk. 
Stanałem. w adnowiedniej pozie 3 wyre 
cytowałem, co następuje: : 


Tsta nie wracal.. Ranki i "os | 
We tarh sa czatam i trwodze... 
Rozlaty rzeki. nelne zwierza bory, 
I p zbójców . „na drodze... 


Pr Śżna _dziatecski chodza wszystkie razem | 
Za miasto, pod słup. na wzoórek =- 
"Tata swój powrót nhwieszcza ukazem, 
m „Mówcie - — powiada — paciorek*. 
Mineto lato — jesień — przyszła zima = 
Ukazy znowu się mnożą... SE 
"A tetv cisele iak niema. tak niema... 
| — Niel. Wróci za- AA bożą!... | 
< Ale dziateczki zbyt kochat tatę - Ai 
| Czekanie tak im się nudz 0 AG 
— Więe — porzncają swa rodzinną chate, | 
By szukać taty, u ludzi... a 


Zlu 


LA- 5 


sree menea: ES 


> = 
Ida wcież dalej — weisz rośnie tch grono, 
4 dziatki z dnia na dzień rosną... - 


W rękach szabelki jak 
i pochodnie 
Brzmi. echa pieśni & radosna.. i płoną, 


— Czemuż nie wracasz, ukochany tato? 
=- My cię tak wiernie czekamy... 


A tata spojrzy — i admruknie na a 


z Tak?. To padejdzie od bramy! 


Śmiech wstrząsnął nagle rozbawioną 


l niby łoskot dział dati 


— Qde' ŚĆ, iak widzisz, byl l ta 
| o bardz Tato. 
| Lecz. wrócić - — cokolwiek trudnie ; 


a 


z Dzis towóroczne przyim ad nas 
I dobra, serdeczną radę: | 


JR waj o nas przyjazne wspom 
ETZ TT 
nerz nigdy nie mów: „Brzyjadę 


F a niazy Loini 


 * 


T i 
t 


się spóź 
trzeba. > | 
=o =— Sterczalem nadaremnie i oto dyabli 
wezmą mi obiad. i | 

|. — Spóźnię się do lokatorów, którym mia- 


źnić i przyjść wtedy, kiedy go nie po- 


łem komorne podwyższyć, Ciężką jest służba 


Ojczyzny... 


dla 


bez echa. 

Z uśmiechem, niewidzialny przez otocze» 
nie, patrżył za odchodzącymi stary Drwal, po 
kiórym pracę miał objąć młodzieniec. 
+. — Idźcie, idźcie pędziwiatry! A ty, mło- 
dziku, nie słuchaj ich, tylko rób swoje. Orz, 
kuj, wałez! Gdybym ja tak czynił, inne plony 
*bym zbierał. Byleś wytrwał, synaczku! Byle 


cię tylko, nie zdołali do gadaniny wciągnąć. 


rz, kui, walcz. Pracuj za siebie i za mnie. 
Napraw błędy staregot... i 


Pekal 


Dawniej a teraz, 
W dawniejszych czasach, za rządów rosyj- 
skich, można było spotkać się nieraz ze zda- 


niem, że chociaż praca polityczna zamknięta 


jest i niedostępna dla obywateli naszego kra- 
ju, nikt jednak nie broni im zajmować się pra- 
‘ca społeczną. Kłamliwem było to twierdzenie, 
?czpowszechniane i wpajane przez czynowni- 
ków rosyjskich i przez tych, co pogodzili się 
z systemem administracyi rosyjskiej. 


Wystarczy przypomnieć, że przez długie 


lata niedopuszczalna była żadna organizacya, 
żadne lączenie się w stowarzyszenia. Jedyne- 
mi dozwolonemi organizacyami społecznemi 
były: towerzystwo dobroczynności, które ist- 
 niało wiaściwie tylko w formie jego zarządu 
:— na pól rosyjskie Towarzystwo racyonalne- 
go polowania, takież Towarzystwo przyjaciół 
zwierząt i — jedyna organizacya, wyjątkowo 
na owe czasy skupiająca obywateli warszaw- 
„skich: Towarzystwo wioślarskie. 
Od roku 1905 zaczał się niby swobodniej- 
szy ruch w tym zakresie. Otwarty się nieco 
szranki pracy społecznej. Stworzono nawet 
specyaliie towarzystwo popierania pracy. Fak- 
tycznie jednak krępowano ją na każdym kro- 
ku, tamując jej rozwój. ; 
Klasyeznym przykladem, jak wladza ro- 
iska zapatrywala się na pracę społeczną i 
į rozwój społeczny, jest sprawa samorządu 
I 


puścić, robiono wszystko co możebne, aby 
zniechęcić doń ludność miast polskich. 
Okłamywałby siebie i innych, ktoby po- 


włarzał dziś jeszcze za czynownikami rosyj- 


skimi, że nam wolno było pracować na polu 
spułerznem. | | 
Nie też dziwnego, że z chwilą usunięcia 
Rosyan z Warszawy, pomimo warunków 
ciężkich i trudnych, najmniej 
sprzyjających podejmowaniu i uprawianiu 
pracy społecznej, rzucono się jednak do niej, 
korzystając ze swobody, jaką zapewniło z jed- 
nej strony usunięcie się Rosyan, z drugiej po- 
parcie władz niemieckich, rozumiejących, że 
niesrępowana i wznosząca się do wysokich 
lotów prata spoleczna, tylko na korzyść kraju 
wyjść muże. 

tąd też w r. 1916 w Warszawie i w kraju 
całym zaczęła się praca tak ożywiona, jakiej 
dawno już u nas nie notowano. 


ze 

- 
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Świątynie Pańskie. 


Z Bogiem zaczynali zawsze Polacy wszel- 


kie prace. To samo widać w pracy, podejmo- 


wanej roku ubiegłego. W pierwszych miesią- 
cach pojawił się projekt wzniesienia świątyni 
Pańskiej na Powiślu pod wezwaniem królowej 
Korony Polskiej, N. M. P. Jasnogórskiej i pa- 
trona Warszawy, błog. Ładysława z Gielnio- 
WA. 

Dzięki zabiegom ks. rektora Ryniewicza 
praca szybko naprzód postępuje. Już we wrze- 
Śniu dokonano uroczyście poświęcenia funda- 
mentów, a w listopadzie w tymczasowo po- 
święconej kaplicy zaczęły odbywać się nabo- 
żeństwa. 

Równocześnie znany działacz w dziedzi- 
nie opieki nad bezdomnemi dziećmi, ks. pra- 
lał Siemiec, zapoczątkował projekt wzniesie- 
wa Domu Bożego na pamiątkę odrodzenia i 
Wskrzeszenia państwa polskiego, pod wezwa- 
mem Opatrzności Pańskiej. 

Że względu, że chwila obecna z powodu 
ogólnego zastoju nie nadaje się do natychmia- 


słowego rczpoczęcia budowy, na razie inicya-' 


lor poprzestaje ua gromadzeniu funduszów. 

W Ząbkach, pad Warszawą, będacych już 
Aiejąko przedmieściem, a należacych do hr. 
Adama Ron'kiera, stanał nowy, niewielki ko- 
Ściół drewniany. Drzewo ofiarowała księżna 
Michałowa kadziwiiłuwa, wszelkie inne kosz- 
F ponieśli miejstuwi parafianie, za popar- 
tiem hr, Re uikiera. Nawa świątynię poświecił 
W początkach października ks. arcybiskup Ka- 
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Samorząd miejski. 
„Najdnn'ośle'sz 


SESJĘ, 


z = 


8 "m w dziedzinie społecznej 
| kraju i 6 


es 
dla Warszawy było w ruku 


! I szły w przestrzeń te lamenty, konając 
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go nie da się pomyśleć istnienie miasta nowo- 
czesnego — otrzymały samorząd, na który 
kraj czekał od pół wieku, więcej nawet, bo, 
nie licząc próby samorządowej margrabiego 


_ Wielopolskiego, przeszło od wieku. 


_ Zasadniczo samorząd miejski w Warsza- 
wie wprowadzony został nazajutrz po wejściu 
Niemców do miasta. Zastali tu oni Komitet 
Obywatelski i zatwierdzili go w jego czynno- 
ściach. Prezes komitetu, ks. Zdzisław Lubo- 
mirski, mianowany został prezydentem mia- 
sta, komitet zaś pełnił przez czas pewien tun- 
kcye ciala doradczego, niby rady miejskiej. 

Już w marcu władze okupacyjne, na wnio- 


sek komitetu obywatelskiego, posłanowiły 


wprowadzenie samorządu z magistratem i ra- 
dą miejską i poleciły komitetowi opracowanie 
projektu zasadniczego eo do organizacyi i wy- 
borów. Wybrana umyślnie komisya zwlekała 
z wypełnieniem włożonego na nią zadania, 
zarysy zaś jej projektu nie odpowiadały po- 
glądom władz okupacyjnych na potrzeby mia- 
sta. Wobec tego gen.-gubernator Beseler mo- 
cą swego urzędu wydał w dn. 5 maja rozpo- 
rządzenie, obejmujące statut samorządu War- 


szawy i ordynacyę. wyborczą do Rady miej- 


skiej. 

- Zarówno statut szm, jak i ordynacya, ma- 
ja na widoku cel, że się tak wyrazić można, 
dydaktyczny, przygotowawczy, co było nie- 
zbędnem wobec faktu, że w społeczeństwie 
należy dopiero wytworzyć zastęp sił, wdrożo- 
nych do pracy obywatelskiej. Na polu, które 
przez sto lat stalo ugorem za rządów rosyj- 
skich, należało umiejętnie podjąć pracę przy- 
gotowawczą. Statut warszawski wlaśnie czyni 
zadość tej potrzebie. j 

'. W czerwcu zawrzała Warszawa ruchem 
wyborczym do Rady miejskiej. Glówne zastę- 
py wyborców skupiały się w komitetach wy- 
borczych Narodowym i Demokratycznym. 
Ludność żydowska, uczestnicząca w wyborach, 


podzieliła się na grup kilka. 


W początkach lipca doszło do porozumie- 
nia między komitetami eo do kompromisowego 
wyboru 60-u radnych z 4-ch kuryj, wobec cze- 
go formalne wybory okazały się zbytecznymi. 
Pozostały tylko wybory z kuryj: wolnych za- 
wodów i powszechnej, wybierających 30 rad- 
nych. Po dokonaniu tych wyborów, Rada miej- 
ska z mianowanym swym prezesem, d-rem 
Brudzińskim, ostatecznie została utworzona. 
Komitet obywatelski przestał istnieć. 


| Komitet Obywatelski. 


W ciągu 21 miesięcznej działalności od 
«chwili wybuchu wojny, zajmował się począł- 
kowo dowozem i zabezpieczeniem prawidło- 
wego podziału artykulów pierwszej potrzeby 
wśród ludności; wyszukiwaniem pracy zarob- 
kowej i środków do życia dla tych, którzy pra- 
cy tej i środków byli przez wojnę pozbawieni; 
utrzymywaniem bezpieczeństwa publicznego. 
Dla wykonania tych zadań Komitet utworzył 
szereg sekcyj. | 

Z usunięciem się Rosyan, a wejściem 
Niemców do Warszawy, Komitet objął cały 
zarząd spraw miejskich, do których włączono 
także szkolnictwo miejskie, a początkowo i 
sądownictwo. Bezpieczeństwo publiczne spo 
częło w rękach straży obywatelskiej, którą 
komitet w początkach roku przekształcił na 
milicyę z nominowanym naczelnikiem ks. 
Radziwillem na czele. 

Działalność Komitetu obywatelskiego sta- 
nowi oddzielną i ważną karię w dziejach 
Warszawy. Nie brak było w tej działalności 
wad i usterek, wynikających częściowo z tru- 
dnych warunków, w jakich Komitet wraz z 
zastępem swych licznych sekeyj pracować był 
zmuszony, częściowo z nie dosyć właściwie 
dobranego składu osób, w którym obok ludzi 
świadomych swych zadań i obowiązków, zna- 
leźli się też tacy, którym przyświecala tylka 
cheć zaszczytów lub, co gorsza, zysków oso- 
bistych. Kiedyś, z nadejściem czasów normal- 
nych znajdzie się historyk, który oteni nale 
życie ten okres dziejów Warszawy, okres, 
niewatpliwie jeden z najciekawszych. 

Ze składu: Komitetu obywatelskiego zna- 
czna część osób weszla do zarządu miejskie- 
go, do którego też władze okupacyjne wcieli- 
ły wszystkie sekcye komitetowe. 

Pierwsza zebranie Rady miejskiej. 


Dnia 24 lipca odbyło się pierwsze posie- 
dzenie Rady miejskiej. Była to chwila wiel- 
ka, przełumowa, historyczna. + 

Po nabożeństwie w kałedrze, w sali ra- 
tuszowej, odświetnie przybranej, „zebrali się 
radni i po wysłuchanin przemówień inaugu- 
racyjnych prezydenta miasta, ks. Lubomir- 
skiego, i prezesa rady, d-ra Brudzińsxiego, 
złożyli przez usta wylosowanego radnego, 
dra Babińskiego, deklaracyę wspólną. 

„Prace nisze — mówi deklaracya — peł- 
nić będziemy w rozumieniu, że samorząd War- 
państwa polskiego. Niepodlegle państwo poł 
skie, wyposażone w Organy i środki, nieza- 
łeżnuść jego wrrežajace i zabezpieczające — 
oto cel dawnych i obecnych wysiłków Naro- 
du polskiego. Oło i nasz cel święty. d9 któ- 
rego dażymy. W przekonaniu, że wojna obe- 
cna cal tea ziśćj, skladamy hołd wiernym sy- 
num Djezyzny, którzy od półtora wieku prze- 


szawy jest pierwszym krokiem Go odbudowy: 


_ zeszłym wprowadzenie samorządu miejskiego. ; 
Miasta nasze otrzymały urządzenie, bez które-. 


| 


| 


POZ rin a n ene EET," raare: 


dewali i przelewają krew za wolność i nie- 


podległość Polski". a 
Huragan okrzyków rozległ się po tych. 


słowach. Huragan, który wybiegł poza mury 
ratusza i objął tłum, zapełniający niemal Ca. 


ły plac Teatralny. 

. _ Tylko w kąciku głównej sali ratuszowej 
siedziało w skamieniałej, ponurej ciszy, sze- 
podpisali deklaracyi. Oni nie  solidaryzują 
się w tej chwili wielkiej z narodem polskim. 
_ Na sali jest jeszcze innych 14-tu żydów, 
uważających się za synów Polski. Ci łączą 
się z uczuciami ludności polskiej, Dla małej: 


Oni są tu, wśród ogółu, jakby widomem świa- 
dectwem, co w kraju naszem stworzyła prze- 
moe moskiewska, spędzająca do nas setki ty- 
sięcy ludzi, z których wyrwano przywiązanie 
do kraju macierzystego. 

Smutny ten epizod nie zmniejszył wcale 
wspaniałości chwili. Rada miejska, wychodząc 
poza granice zwykłych swych kompetercyj, 
dała wyraz, pragnieniom narodu całego, pra- 
gnieniom, których spełnienie znajduje gwa- 
rancyę w wiekopomnym dla Polski akcie z 
dnia 5-go listopada 1916-go roku, wskrzesza- 
jącym państwo samodzielne polskie z monar- 


Rozpoczęte dnia 24-go lipca prace Rady 


krótki jest jeszcze przeciąg czasu, aby o pra- 
cach tych można było sąd wydać należny. O 
niektórych wspomnimy jeszcze nieco obszer- 
niej. | PA 


-Rada Główna Opiekuńcza. 

Jedną z najpilniejszych potrzeb kraju jest 
odbudowa tego, co fala wojenna spustoszyła 
w naszym kraju. A spustoszenie to jest ol- 
brzymie. Według przybliżonego obliczenia, 
wartość samych budowli, zniszczonych przez 
wojnę, wynosi przeszło 500 milionów rubli. 
Naturalnem jest, że ludność kraju odruchowo 
dąży do odbudowania zniszczonych siedzib. 
- Dla ułatwienia tej odbudowy w końcu 
grudnia 1915-go roku powołana została do 
życia, dzięki zabiegom hr. Adama Ronikiera, 
Rada Główna Opiekuńcza, której zadaniem 
jest: pomoc w odbudowie zniszczonych war- 
szłałów pracy i gospodarstw; pomoc w zao- 
patrywaniu ludności w artykuły pierwszej po- 
trzeby i środki żywności; zakładanie ochron 
przytułków, schronisk i t. d. ę 
Zadania, jak widzimy, olbrzymie i ol- 
brzymich wymagające środków. Nie mamy jæ 
szcze cyfr, dotyczących działalności tej insty- 
tucyj za rok cały. W pierwszej połowie roku 
suma wpływów wynosiła około dwóch milio- 
nów rubli. W drugiem półroczu R. G. O. u- 
skarżała się publicznie na zmniejszanie się do- 
jednak, skutkiem złej organizacyi, nie dała 
spodziewanych wyników. 


może nawet 
za szeroką, starając się ująć w swe ręce kie- 
rownietwo całego życia publicznego na pro- 
winceyi. > 2$: 

= W końcu listopada odbył się w Warsza- 
wie zjazd delegatów rad opiekuńczych powia- 
towych o charakterze pouinym, przedstawicie- 
li prasy bowiem na zebrania nie dopuszczo- 
no. Zebrania zjazdu były chwilami burzliwe. 
Rozprawy toczyły się na tle kwestyi, czy kie- 
rownikom Rady głównej opiekuńczej wolno 
jest uczestniczyć w akcyi politycznej. 

- ° Tłem tych rozpraw była sprawa następu- 
jaca: prezes R. G. O. p. Stanisław Dzierzbi- 


rozwijała działalność szeroką, 


Ronikier uczestniczyli w delegacyi, która w 
Berlinie i Wiedniu pertraktowała z kierowni- 
kami rządów Niemiec i Austro- Węgier w 
sprawie wskrzeszenia państwa polskiego. 
Grono członków R. G. O., należących do rea- 
listów i endecyi, wystąpiło z prelensyą, że 
wyżej wymienieni, jako kierownicy instytucyi 


w delegacyi. 
Pp.: hr. Ronikier i St. Dzierzbicki, uwa- 
żając, że w obecnej przełomowej chwili dzie- 
jowej fikcya apolityczności tego rodzaju in- 
stytucyj, jak R. G. O. lub C. T. R, jak rów- 
nież neutralność i uchylanie się od akcyi po- 
litycznej, ani utrzymać, ani usprawiedliwić 
się nie da, złożyli swe mandaty, większość 
bewiein uczestników zjazdu uporczywie bro- 
niža apolityczności R. G. O. 

"Ustępującym złożono wprawdzie votum 
ufności olbrzymią większością przeciw 13-iu 
encesom i realistom, ostater” 3 Iua obaj 
ałówni twórcy R. G. O. i jej najgorliwsi Dra- 
ccwnicy ustąp*li. Waśń partyjna wyrządziła 
yona była rozwinąć skrzydła do szerokiego 
lotu | 
Odbudowa kraju. 


Główne zadanie R. G. O, odbudowa kra- 
ju, wyraziło się w zorganizowaniu iednorocz- 
nych kursów odbudowy miast i miasteczek, 
oraz wsi. Zadaniem tych kursów jest przygo- 
towanie odpowiednich sil technicznych, roz 
perzadzajacych dostałecznym zasobem wiedzy 
zawodowej i zdających sobie dokładnie spra- 
wę ze związku odbudowy kraju z całokształ- 
tem zadań gospodarczych i społecznych. 


mz 


Sciu radnych, żydów - nacyonalistów. Oni nie 


tylko grupki żydowskiej uczucia te są obce. | 


chią dziedziczną i konstytucyjnym ustrojem. 


miejskiej potoczyły się wartkim prądem. Za. 


chodów. Urządzono loteryę dobroczynną, ta 


W miarę sił swoich i środków, R. G. O. | 


cki, oraz prezes zarządu R. G. O., hr. Adam. 


apolitycznej, nie mieli prawa uczestniczenia 


wielką krzywcę instytucyi, która mogła i po- 


= 
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czych i techników budowlanych w celu roze 
szerzenia ich wiedzy wiadomościami, ze Spra- 
wą odbudowy kraju związanemi. Rozpoczęto 
kursy owe w końcu października. - Sn 
_. Prócz tego R. G. O. zorganizowała kursy 


praktyczne dwuletnie dla dozorców f meliora» 


cyj rolnych. 
~ Na rozwinięcie szerszej działalności m 
zakresie odbudowy kraju nie pozwalał brak 


funduszów, który zresztą wogóle tamował na» 


leżyty rozwój R. G. O. 


Od. chwili powstania swego, do końca 


 paździćrnika, instytucya ta otrzymała na wys 


pełnienie swych zadań 4,499,096/rb. Z sumy: 
tej wydano radom prowincyonalnym 2,036,050 
rb. | R OPAR 
_ Brak funduszów zmusił Radę do zreduko= 
wahia zapomóg dla rad prowincyonalnych, 


„których jest obecnie około 700, i do zalecenia 


im, aby opierały się na miejscowych źródłach. 
dochodu, między innemi tworzenie własnych 


- hurtowni i obejmowanie monopoli żywności- 
wych. OERE ż 


|. Własność nieruchoma miejska. i 

. W pierwszej połowie grudnia odbył się 
w Warszawie zjazd przedstawicieli własności 
n'eruchomej miejskiej w całem Królestwie 
Polskiem, celem omówienia środków ratune 


kowych w przesileniu, jakie własność tę doe |. 


tyka. z 


Na zjeździe tym zastanawiano się nad 
średkami zaradczymi, podejmowanymi gdzie- 


indziej dla ratowania własności nieruchomej 
i nad możliwością zastosowania ich u nas. 


Między innemi omawiano obszernie sprawę 


założenia Banku miejskiego i przekazano ją 
kcem'cyi specyalnej. 

Za jeden z najważniejszych środków 7a 
radezych uznano utworzenie centralnego 
związku stowarzyszeń właścicieli nierucho- 
mości miejskiej jako też związku miast Kró- 
lestwa Polskiego dla podniesienia ich pozio- 
mu gospodarczego i społecznego. Projekty od- 
puwiednie już są w przygotowaniu. l 

„Wielka Warszawa“. 


Faktem wielkiej doniosłości dla Warszą- 
wy było dokonanie w roku ubiegłym wciele= 
nie do miasta 'przedmieść i utworzenie w ten 
sposób „Wielkiej Warszawy”. 

"Wcielenia dokonano na mocy ustawy z 
dn. i-go kwietnia, regulującej sprawę przy» 
laczenia przedmieść. Aktem tym 18 przed- 
mieść po obu stronach Wisły włączono do 
miasta. Ogólna przestrzeń Warszawy wynost . 
obecnie dwanaście tysięcy hektarów, ludność 
zaś dochodzi do 900,000. = = — - 

Uregulowanie zaniedbanych do najwyż» 
szego stopnia na przedmieściach Warszawy, 
stosunków sanitarnych, budowlanych, komu 
mikacyjnych i t d., wymagać będzie olbrzy= 
miej pracy lat całych. Na razie przystąpiono 
do wykonania planu regulacyjnego. WIĘ 

7 rozszerzeniem Warszawy otwierają 
się horoskopy przeniesienia się części ludno- 
ści zę Środka mista na jej krańce, co jest nie- 
zbędne wobec zacieśnienia Warszawy i nieod- 
łącznej od tego drożyzny meszkań. Przy. łał- 
wej i taniej Komunikacyi tramwajowej, przy 


| zabudowaniu przedmieść według wzorów, ja- 


kich .nam dają mnóstwo zagraniczne „miasta 
ogrody, Warszawa zmieni na lepsze swe wa- 
runki życiowe. 

| Zjazd straży ogniowych. 

W początkach września gościł w Warsza: 
wie i-y ogólno- krajowy zjazd straży cgnio- 
wych, zwołany pod egidą wskrzeszonego pol- 
skiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia. : E 

Zadaniem zjazdu było omówienie licz 
nych spraw z pożarnictwem związanych i w 
jednostajnienie działalności straży, których 
obecnie jest około 500. Na zjazd przybyło © 
koło tysiąca delegatów z różnych stron kraju. 

Jednym z najważniejszych czynów, przez 
zjazd ten dokonanych, jest utworzenie związku. 
straży ogniowych polskich pod nazwą Towa- 
rzystwa św. Floryana. Celem związku tego 
jest rozwój straży ogniowych w kraju i pod- i 
niesienie bezpieczeństwa we wsiach i mia- 
steczkach polskich, wystawionych na pastwę 
ognia skutkiem zaniedbania, złych warunków 
budowlanych, braku narzędzi ratunkowych 
it d s £ 

Zaznaczyć należy, że Warszawa darzyża 
zjazd ten wielką życzliwością i zalicza go de 
najsympatyuzniejszych chwil toku ubiegłego. - 

W stowarzyszeniach. . 

-Ruch w stowarzyszeniach w roku zeszłym 
nie odznaczał się szczególniejszem  ożywie- 
njem. Nowych zrzeszeń powstało stosunkowo 
niewiele. Ludność żydowska o wiele więcej 
skorzystała z nowych warunków. W ciągu ro- 
ku ubieglego powstało wśród niej paręset no- 
wych stowarzyszeń. 

Do objawów dodatnich zaliczyć należy 
powołanie do życia związku stowarzyszen 
polskich, celem wzajemnej pomocy ekono- 
micznej i społecznej. D9 związku należy oko- 
ło 20 stowarzyszeń. me 

Wielką ruchliwość wykazuje związek 
stowarzyszeń kobiecych polskich, również w 
zeszłym roku założony. Rozwija on działal- 


ność oświatowa i społeczną. Między innemi 


ze zwiazku wyszła agiiacya, aby we wszyst 


Kursy te przeznaczone są dla budowńi- » kich szkołach żeńskich wprowadzona w dwóch 
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najwyższych klasach obowiązkową | naukę 


hygieny. | BR s. 
|. Z obowiązku kronikarskiego zaznaczyć 
należy, że związek stowarzyszeń kobiecych 
„stoi na gruncie równouprawnienia kobiety 
polskiej“, jak to zastrzeżono w ustawie; do 
uwiązku też przystępować mogą tylko te sto- 
warzyszenia, których działalność nie sprzeci- 
wia się tej zasadzie. | 

Jubileusze obchodziły w roku zeszłym: 
„Lutnia* — 80-lecie i Towarzystwo Krajo- 
znawcze. To ostatnie założyło oddział ludowy, 
do którego powołane ma być włóściaństwo 
polskie. a 


Nowa organizacya żydowska. 


Nadzwyczaj doniosłe znaczenie ma fakt 
„Wprowadzenia 1-go listopada nowej organiza» 
cyi gminnej dla ludności żydowskiej. Wzo- 
rem gdzieindziej istniejących tego rodzaju 
organizacyj, żydzi otrzymali prawo łączenia 
się w związek na gruncie religijnym. Pole 
działalności takich związków jest obszerne, 
sięga bowiem w dziedziny szkolnictwa, do- 
broczynności, szpitalnictwa i t. d, 


Wykluczona jest natomiast organizacya | 
na gruncie narodowościowym. Nowe prawo | 
uznaje żyda nie jako członka oddzielnej na» | 


_ rodowości, lecz jako obywatela kraju, oddziel- 
nego wyznania. Tak samo jest na Węgrzech, 
„w Niemczech, we Francyi. 
| Nowe prawo żydowskie przyczyni” 
. miewątpliwie do wyrównania tych nieporozu- 
"mień i waśni, jakie wywołuje kwestya ży- 
dowska, a które przykrem echem odbijają się 
naweł o ściany sali obrad Rady miejskiej, 


Polityka a praca społeczna, 


Tak w ogólnym zarysie przedstawiają 
się wytyczne punkty pracy społecznej w roku 
zeszłym. Pracę tę zaćmiły epokowe fakty po- 
Jityczne, między którymi akt z 5Ń-go listopada, 
dołyczący wskrzeszenia Polski, ma najdonio- 
ślejsze znaczenie. | 


Fakty te, naturalnie, rozbudziły ruch po- | 


lityczny w kraju, powołały do życia liczne 


partys i partyjki, stały się powodem rozmai- 


tych zjazdów, wieców, zebrań i t£. d 


"Ruch polityczny powstrzymał rozwój pra- | 


cy społecznej, zwłaszcza w stowarzyszeniach. 


Ale po unormowaniu się stosunków i w pra» | 


cy społecznej niewątpliwie pojawi się nowe 
życie, silniejsze i bujniejsze niż dotychczas. 


I wówczas dopiero mówić będzie możną 


o odrodzeniu niwy społecznej, która u nas 


leżała odłogiem przez sto lat niewoli rosyj- | 


skiej. 
| H. Michałowski. 


Cz e 


| zoieczewewi 


sław Jankowski. 


„Żyjemy w czasach najpoetyczniejszych, | 


pelnych nietylko poezyi objektywnej, poezyi 


rza w ludziach także i wtedy, gdy nie szuka 


wyrazu literackiego. Po nad wszystkiem zaś 


góruje ponura niwelatorka: śmierć, nie ta, 

którą natura lub przypadek, lecz człowiek 

człowiekowi zadaje *). | 
Oto głos jeden. A oto i drugi: 


„leden świat już zamarł, a drugi jeszcze 
Na bieg spraw ogólnych 


. się nie narodził. 

któż ma wpływ? Ośrodkiem tej oto dzielnicy 
jest Warszawa, a sercem tej Warszawy — eo? 
Nigdzie powiewu natchnienia do wielkiego, 
zbiorowego dzieła, Ani śladu porwania się na 
czyn doniosły. Co pewien cząs uroczystości... 
Nikt zdaje się nie czuje straszliwego niehez- 
pieczeństwa, że czas uchodzi, siła- topnieje, 
marnuje się żywioł polski., Żeby też jedna 
pierś biła pragnieniem stworzenia życia no- 
wego! Jaką siłą złączyć szlachetnych w oj- 
ezyźnie w jeden obóz! **). 

Żeromskiego gorzkie inwektywy dotyczą 
wprawdzie czasów względnie od nas dale- 
kich, lecz jakże suto przetkanych analogiami 
nastrojów, oraz pierwiastków duchowych —- 
najaktualniejszych! 
(_ Takla. iak! Wielka poetyczność, epoko- 
wa monumentalność i -— doprowadzający do 
rozpaczy dziwny jakiś marazm czy może tyl- 
ko odrętwienie ducha narodowego. s 
| w jaki sposób — pyta Irzykowski — za- 
reaguje Sztuka wobec tej olbrzymiej masy 
surowego materyału nowych wypadków, wra- 
żeń i doświadczeń, które wyłaniają z siebie 
przeżywane przez nas czasy? Wojna już wy- 
wołałą tak wielkie napięcie psychiczne, że 
„skala wymagań, stawianych Sztuce, (np. He 
ka HRD: przez publiczność wzrośnie nięby» 
wale... | i 

Može tak; a może i nie, Są, którzy twier- 


|. dzą, że zarówno w umysłach twórczych jak w 


masach tylko wrażliwych odbywa się gene- 
3) K. Irzykowski w „Myśli Polskiej" (Zeszyt 
III t9i6y ok. 
— ała Stef. Żeromski 


w „Nawracaniu Judasza”. 


> 


| trudności materyalnych. 


-| kolejno: 


ralną likwidacya dnia wczorajszego, przed-- 


wojennego; są inni, obstający przy nieprzer- 
wanym i najzupełniej normalnym: (pomimo 
wychodzenia z posad świata) przebiegu ewo+ 
lucyi zarówno twórczości, jak potrzeb duchn- 


wych, tudzież smaków i upodobań. Niewąt- 


pliwie, że „jakkolwiek wojna np. dla nas, Po- 
laków, się skończy, cały kawał naszej prze- 
szłości zostanie zamknięty” — ale nie nalaży 
przewidywać doprawdy, tak ostrego i abso- 


lutnego zerwania z przeszłością (w. najrozle- 
, eniu), jak to wielu zdaje: 


glejszem jej rozumi 
się zdawać. EZ a 0% 
Prawda, Sztuka, a w pierwszej linii li- 
teratura artystyczna, jest odbiciem ducha na- 
rodowego lub, jeśli kto woli, ducha czasu, du- 
chowej organizacyi kolejnych pokoleń. Ale — 


ileż to już razy w dziejach ludzkości, w. pali-- 


tycznych dziejach ludzkości, . płynęła Sztuka 
jakby jakimś obłokiem lub skłębieniem 
chmur po niebie.. jakby zgoła nietknięta „czą- 
sów dziwną przemianą”? Zadaleko zawiodło 


by, oczywiście, głębsze zapuszczanie się w łe- 
| go rodzaju temat. © | | z 


I — nie miejsce tu na to.. 
LJ 


Co do polskiej specyalnie literatury nie 
| można było spodziewać się jakiegnś „epoko 
"wego" w niej przełomu, spadającego jak pio- 


run z nieba wespół z pierwszem. gruchnię- 
ciem dział na froncie rosyjsko - niemieckiem. 
Przedewszystkiem już dla tego, że musiało i 


| u nas nastać — na czas krótszy lub dluższy — 


klasyczne: zamilknięcie Muz inter arma. 


Powtóre dlatego, że obok umysłów twórczych, 
| przerywających pracę w momentach zbył sil- 
| nego podniecenia rzeczywistością, (Żeromski 
| przerwał pisanie drugiej części „Popiołów”, 


Sienkiewicz pisanie swoich „Legionistów') 


| istnieje tak dobrze u nas jak wszędzie sporo 
| organizacyj artystycznych, a osobliwie ludzi. 


nauki, mogących doskonale snuć z siebie 


| przędzę twórczą nawet podczas najbardziej 
„historycznych i bezprzykładnych katakliz- 


mów. Przypomnijmy tylko sobie Góthego o- 


pracowującego z niewzruszonym spokojem 2-4. 
| część „Fausta“ podczas wystarczająco chyba 


kataklizmowego dla Niemiec I wystarczająca 
„historycznego“. przebiegu. 
na z 1806-go roku. 


Tak po otworzeniu się dróg komunika- 


| cyjnych między Warszawą a Krakowem, do- 
że tamtejsi uczeni nasi, 


wiedzieliśmy się, i 
grupujący się dokoła Akademii Umięjetno- 
ści, nie ustawali w pracach swoich nawet pod- 
czas najtragiczniejszych chwil ofenzywy ro- 


syjskiej, Tembardziej w ciągu roku 1916-go 


szłą w trybie nawet normalnym praca kra- 


-1 | kowska w dziedzinach hauk ścisłych. A i tu, 


u nas, w Warszawie, nie bacząc na niebywa- 


| le ciężkie warunki wydawnicze (wręcz nad- 
| zwyczajne ceny papieru, brak komunikacyi 


normalnej pocztowej ete. eto.) niejedno cenne 
dzieło przybyło piśmiennictwu naszemu wła- 


| śnie w ciągu 12 miesięcy 1916 r., tak pełnych 
wszych i 


wżruszeń i wrażeń, trosk najdotkli 


Ani kusić się — rzecz prosta — o biblio- 


| graficzną pełność.. opisu wszystkich prac naŭ- 


kowych naszych z 1916-go roku. Nie miejsce 


w dzienniku na nią, Wystarczą — przykłady, 


Przypomnijmy przeto tylko, że datę 1915 


"zdarzeń ale i subjektywnej, która się. wytwa. | r. nosi szósty potężny tom monumentalnego i 


jakże nad wszelki wyraz nieoadzownego dla 
nas wszystkich, „Słownika języka polskiego" 
prowadzonego obetnie przez Wł. Niedźwiec- 
kiego; że z datą 1016-go r. ukazał się wybor 


| ny popularny „Słownik języka polskiego” ilu- 
strowany, wydany przez M. Areta (70,060 wy» 
| razów, 4,300 rycin); że latem r. 1916 Tow. 


Naukowe warszawskie ukończyło mozolny 
druk na europejską wydanego modlę „Psal 
terza Puławskiego”, któremu nie wyliczyć ile 
trudu poświęcił SŁ Słoński podczas najsilniej 
emocyonujących chwil najświeżcech dziejów 
Warszawy. Przypomnijmy sobte dalej jak nie 


postrzeżenie a stale płynęły na półki księgar-- 


skie: dr. Hejmana niemal 600-stronicowa du 
żego formatu „Etyka lekarska“, wysoce cen- 
ne i wyczerpujące dzieło z zakresu najpoważ- 


niejszych prac naukowych prawniczych $. 


Rundszieina „Szkody wojenne”; wydawnictwo 


Gebethnera i Wolfa „Wieś i miasteczko” o- 


bejmujące przeszło 400 wizerunkowych oka- 
zów architektury polskiej, ułożonych przez 
komitet. najdoskonalszych rzeczoznawców z 
ramienia Towarzystwa opieki nad zabytkami; 


przepyszna książka Slefana Szyllera „Czy 
mamy polską architeklurę?", odpowiadająca 


tak mocno, tak przekonywująco, tak pięknie: 
mamy architekturę własną, rasową, z ducha, 
z pnia tradycyi budowlanych polskich; dalej 


prace historyczne J. Grabca, „Dzieje Polski 


niepodległej* i „Dzieje porozbiorowe narodu 
polskiego”, łączące niepospolity talent naro- 
dowości z trzeżwym a przejrzystym wykładem, 
oraz nainowszemi zdobyczami badań zawoda- 
wych, prof, SŁ Kutrzeby „Historya ustroju 
Polski porozbiorowej”, I. K, Kochanowskiego 
obszerna rozprawa zatytułowana „Postęp 
ludzkości — jako. wyraz praw - psychicznych 
rozwoju", wyciąg z dziet Falrea „Z życia o- 
wadów' dokonany z wią umiejętnością i 
w. wybornym przekładzie. Pomijam stek 
cal yprzedruków, rozprawek, studyów, po- 
pularnych zarysów, którym asumpt daly 
obchód rocznicy powstania sły- 


©zniowego, ogłoszenia konstytucyi 8-go ma- 


GODZINA 


kampanii Napoleo- 
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dy jej paragraf 


tentowaniem, wydane zostały I. Ochorowirza 


dziejów naszych nowożytnych (redakcya prot. 


„jasny, pelny pożywnej treści wykład W. Tro- 


-znański, p. Niemierniewicz przystapił do wy- 


Zofii, oraz o metafizyce Libelta. 


'Pantagrusla" Żeleńskiego (Boy'a) i A. Lange- 


cyjskich, jeszcze do nas dobrnąć nie zdążyło, 


przebiega jak dreszcz istna pasya — przedru- 


ię ten lub ów „klejnot“, niedopuszczany do 


antologie wyjątków z dzieł... zapomnianych, 


'wojene tematy i nastroje, próbując jednocze- 


rakierystycznym okazem tej przelomowości 


epilog „Dzieci nędzy” Przybyszewskiego („A- 
dam Drzazga”), „Barbara Tryznianka” Rodzie- 


ki minionej epoki, 


lu; ci „na emigracyi". Weyssenhoff, jak sly- 


dzenia", w Wiedniu zaś, we Włoszech skreśli 
wydane*w Warszawie sylwetki „Ludzie rene- 


"bohaterskiej 


nie bezpolityczną, Oso 
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Mianowskiego, stojąca jakby po za spałeczeń- 


stwem, ani myślała, niestety, w godzinie dla 
"umysłowości polskiej chyba: „dajczarniejszej 
wziąć odpowiedniego środkom swoim udzia- 


łu w ratowaniu, tak, ratowaniu tejże umysl- 
wości, której pomocna być powinna. Zaslania- 
nie się ustawa, mówiacą o pomocy dla prac 
„naukowych“ jest wybiegiem; niema jednej 
gałęzi piśmiennictwa wogóle bez podkladn— 
naukowości; co zaś do ustawy, to zmienić każ- 
| | żadnej dziś nie, nastręcza 
trudności. Z zapomogi natomiast kasy Mia- 
nowskiego — co podkreślimy z żywem ukon- 


„Pierwsze zasady psychologii“ i wyjść ma 
niebawem obszerny podręcznik , psychologii. 
Dwa duże tomy (po 500 mnieiwięcej stronie) 
studyów i rozpraw wydał Ochorowicz sam 
(„Psychologia i Medycyna") i przygotowuje 
do druku trzeci. Jest to zbiorowe wydanie 
prac oddawna wyczerpanych, lub rozrzuconych 
po czasopismach zarówno polskich, jak obeych. 
Poruszają one lub rozwiązują w sposób nie- 
zmiernie interesujacy cały: szereg zagadnień, 
leżących na pograniczu psychologii i medycy- 
ny. Na dobro też Kasy Mianowskiego zapisz- 
my wydanie 23-ciej monografii z zakresu 
Askenazego). Jest nia gruntownie opracowana 
przez N. Gasiorowska historya „Wolności 
druku w Królestwie Polskiem Kongresowem 
(1815-—1830)*. Wvtwarnie, z wieloma ilustra 
cyami wydane .Mocarstwo włoskie” zawiera 


janowskiego o malarstwie włoskiem między 
XIV-tem a XVHI-em stuleciem, Księgarz po- 


dawania tekstów odczytowych, oraz odbitek 
rózpraw i studyów ze wszelkich dziędzin, pu- 
szczając na pierwszy ogień cenne dwie prace 
M. Sobeskiego, traktujące o twórcy historyo- 


„Wymienię jednym tchem dwa w pełnem 
znaczeńiu dzieła, dokonane. przez obu najwy» 
bitniejszych dziś naszych tlumaczów: monu- 
mentalny przekład Rabelego „Gargantug i 
go pierwszy tom „Portów hiszpańskich" (Żor 
rilla i Campoamor). Podobno ukazał się już 
w Krakowie przekłąd Żeleńskiego pism Mon- 
toigne'a — ale -— jak wiele wydawnietw gali- 


"Po ruchu naszym wydawniczym obeenym 


ków. Najtańszy to, rzecz prosta, sposób spre- 
parowania książki, Nie płaci się nie — autoro- 
wi. A uzasadnienie gotowe: przedrukowuje 


obiegu przez dotychczasowe zakazy cenzury 
rosyjskiej! Na porządku dziennym są nieduże 


albo dotąd „niecenzuralnych. Typem takiej 
wydawniczej pomysłowości jest Gebethńera i 
i Wolffa „Biblioteczka pamiątek narodówych*, 
w kłórej oczywiście musiały znaleźć się w wy- 
bornie ułożone „wyciągi”, jako to np. wyszła. 
z pod ręki H. Mościrkiego antologiczna mono- 
grafia Filaretów („Promieniści*). = 
Literatura narodowa — powieściopisar- 
stwo i poezya — dopiero wzbija się w superae 
aurae.. powojenne; jeszcze likwiduje przed- 


śnie skrzydeł nowych. Najbardziej może cha- 
jest „Wróg wojny“ Perzyńskiego, mający treść 
oshuią już na wojennych tematach, a fakturę 
jeszcze a la Kraszewski; podobnie i druga „z 
1918 r. powieść Perzyńskiego „Na stanowi- 


sku“. W początkach 1916 roku ujrzały światło 
dzienne powieści jakby jakieś — pogrobowe: 


wiczówny, Glińskiego, Satneckiego... Podźwię- 
Parnas polski w rozproszeniu. Ci w kra- 


chać, pisze nową wielką powieść gdzieś pod 
Petersburgiem; Teodor Jeske-Choiński napi- 
sał dużą powieść historyczną „Demon Odro- 


sansu“, oraz wydaną w Poznaniu „Psychologie 
renesansu włoskiego”, Sieroszewski dopiero 
przed kllku miesiącami wrócił do Warszawy 
właśnie, aby otrzymać przyznaną mu nagrodę 
imienia Orzeszkowej za całoksztalt pracy 
twórczej; Tad. Miciński w Moskwie. Gustaw 
Daniłowski i Reymont w Warszawie; Żerom- 
ski, Tetmajer w Zakopanem; Andrzej Strug 
i Orkan w Legionach... Na obcej ziemi zmari: 
Henryk Sienkiewicz nad Lermanem, Adam 


Szymański, autor Szkiców sybirskich w Mo 


skwie, Żulawskiemu dał Bóg skonać w glscyi - 
) na ojczystej ziemi pod szłan- 
darem Legionów... « Wybuch  apologetvz. 
mu, towarzyszący pogrzebowym uroczysto- 
ściom Sienkiewiczowskim miał sporo zabar 
wień, aby tak rzec, partyjnych. Miał Sporo 7A- 
barwienia AŻ politycznego, ca zresztą poiwian. 
ċzilo raz jeszcze znany aksyomał, że żadna 
sprawa ogólno-społerzna nie może być absolut 
bliwość w narodzie p 


skim! Ua n 7 
WE St. Reymonta „Nil desperandum 
część wim, zakrojonej na wielką skalę po 
Mail 1794"; W. Sieroszewskiego 
Biowski, k BRZ Annaa A PE 
Wa Mórega cześć druga „Ocean przę- 


(ja, i rocznicy 20-go listopada. Zasobna kasa 
na Żeromskiego dwie pierwsze części 
„ki z Szatanem 


| 
| 


pływała przez szpaliy „Tygodnika 


randoli wprowadzają nas — 


| pieśń niepodległa”, 


"nego" przez caly. rok ubiegly; wreszci: 


“ („Nawracanie Judasza i 
~ oto naoczny ¿plon powiesci 
1916-go roku, Kapitalne, ani słowa, $3 ws 
"kie te utwory; ieżeliby jednak wziąć gh 
pod uwagę jakby żywiołowy „rzuł wo 
pierwiastki twóręzości belletrystycznej, | 
świeżość dramatycznego napięcia, jak ni 
nej świetności niemal. debiutu powie 
sarskiego, to prym oddać by należało d 
silnej i pełnej „ducha”, pisanej w Pal 
powieści E. Ligockiego „Samb.a i Moza + 


Ubywa ludzi, śmierć szaleje, © © 0 
W działowym ogniu ziemia drży, 
Krew się wokoło rzeką leje — 0o 
"Któż tam w tych ogniach? Śmierć i my! 


„Sambra i Mora”, oraz bar 


lite szkice i obrazki „Tempore 


w świat całkiem już nowy: lite 
nów, jak utarło się mówić. o <> 
Tak zwaną „literaturę Legion 
rzą: pamiętnikowe nołaty, spisywą 
żywanych wypadków, szkice lub też 
dane calkiem już literacko obrazy i obr: 
wojenne, tudzież — poezye wojenne, wojsko- 
we, biwakowe lub tworzone zdala od placu 
boju pod wrażeniem spiskowych wydarzeń, 
których jesteśmy świadkami, Rok cały 1916 
był niejako przytrzaśnięty. literaturą Legio 
nów. Tylko, że ani jej jeszcze zinweniaryzo= 
wać, ani kusić się o dokładną jej analizę *). 
"Za wcześnie! Po nad to: literatura Legio- 
nowa nadplywała do. Warszawy z dużemi 
przerwami; Naczelny Komitet Narodowy, głó». 
wny tej literatury wydawca, nie uważał za 
wskazane nadsyłać stałym recenzentom CcZaSO- 
pism warszawskich „nowości” swoich wyda» 
wniczych — choćby tylko dla zapoznania a. 
niemi ludzi, chyba mających prawo do tej .0= 
lno- europejskiej.. uprzejmości; wreszcie 
skoro wydawnictw galicyjskich, jak się wyżej, 
już nadmieniło, nie pojawiło się w Warsza: 
wie wcale. Kaden, Dzikowski, Rostworow: 
ski.. oto trzy nazwiska, wychodzące .najwypis 
klej i najwyraziściej z tłą bujnych już, pa cze. 


-gólno - e 


ści bardzo pięknych, opowiadań i opisów kre 
ślonych niejako w okopach legionowych 
'Poezya wojenna otwierała wcale ślicznie 
piśmiennictwo nasze w 1916 r. Znamienną jest 
wielce mnogość utworów poetyckich pochodze 
nia ludowego. Z włościan rodowitych poch 

dzą niepospolicie utolentowani młodzi: „pie 


śniarze Legionów, aby tylko L Mączkę i Te 
slara wymienić, Rychło w Krakowie ma się 
pojawić zbiór poezyj ilustrujący poetyckie u- 
zdolnienie ludu naszego — rozpętanego z nier 
woli, „gdy nań wolności spłynie chrzest”. 
- (Kasprowicz, Słoński, Kleszczyński, Ref- 
dzyński, Dębieki, Zbięrzchowski, Issakow 
czówna, Gwiżdż, Pietrzyeki, Denhofi-Czarno 
ki, Rygier, kilku innych jeszcze, gdyż listę ni 
małą daloby się ulożyć — polskiej poezył 1 
jennej, niosą, sztandar poezyi — barw 8 


Faj 


= 


jenkę”, 
partym, radosnym impetem i 
żoinierskiego zawodu ` | 


Owóż tego radośnego. rwania się m 


na ianeczną zabawę, w nieprzi 
„umiiowani: 


nie szukać w poezyi wojennej naszej 191 
ku Dominują w niej dwie nuty, dwa 
dwa nastroje, mianowicie: najpopularz 
z popularnych piosenki Słońskiego „Ta. 
zginęła”, oraz niemniej popularneg 
żuławskiego „Do moich synów“. 
szczędzenie krwi choćby w walce 
najstraszniejszej z okropnych, $ 
i wierząc święcie na jawie, ` 

Że ta, eo niezginęła, 

Wyrośnie z naszej krwit - 


| nula druga — a nie znam 
szarze tragizmu ogólno-ludzkiego 
się boleśniej w duszę ludzką — m 
padająca przedziwnie ciężką, á kr 
lzą w ostatnią strofę wiersza Żu 
Synkowie moi, lecz gdyby 
Nie dał wzejść zorzy z kr% 
- Dość! Urwijmy, Mrowi 
mocą ducha reagujemy; 
nością! ie 
Jeszcze przedtenń 
przekładzie wie 
„Psalmów Dawi 
gego „ilja Mur 
aźwięków „a 
„lieraczie 
gestrowan 
warsząaw 


ciężkich znalaziszy się w. 
dnia ną dzień, stawiając czoł 
— jak się da. Na prowiney 


ię. 


i dotrwać! Nafettibnicjszy | przykład 
la na placówce, nie obniżając jej pozio- 
awala e ciągu r. 1916 „Iustracya Pol. . 
lurkiewicza (dawniejszy miesięcznik - 
6 1 | wór); dotrzymywał jej kroku 
1 'Po ka“ Mortkowicza i „Biesiada Lite 
noradzkiego. Z piękną też wytirzy= 
4: wydawał” kolejne swa zeszyly 


45 ; trwały-ną placu, choć mizerniejące 
Ł d a "daien „Świat”, przepełniony przedru- 
k 


względnie spore tygodników. bumorysty- 
h. Pod datą 20 lipca 1916 roku ukazał się 
redakcyą Rzymowskiego pierwszy zeszyt 
'zeszonego „Widnokręgu”, a późną już je- 
nią zaczął ukazywać. się „Tydzień Pol 
", Na pozór sporo... tytułów. Z małemi, nie- 
edy, wyjątkami: multa non multum. i 
Wujenne GZASY, 
dł „Odbiły się nawet. na wydawai ctwach tra- 
~- dycyinych „gwiazdkowych“, «. Starsi nic ua 
- gwiazdkę” nie ów żadnej „luksusowej“ 
- książki; młodzieży i dzieciom dostało się aie- 
wiele, za to kilka. ch książek, o jakich... 
„nikomu się zie śniło”! Np. „Jak to na wojen- 
ce” Słońskiego gdzie pod dworem wiejskim | 
rozgrywa si ówna utarczka wojsk rosyj- 
jddziałem naszych teraźniejszych Le- | 
gionów lub opowiadanie Jezierskiego „W ob 
szkole” (£. p . Apuchtinowskiej), nie wspo- 
- minając o iah jeszcze w ciągu roku świe- | 
antologii dla młodzieży zatytułowanej „W 
amiętnym róku wojny”. Młodzież akademis | 
- ka wydała. parę zeszytów własnego czasopi- 
_ sma „Pro arte et studio; w październiku 
wznowiony został pod doświadczoną redaksyą 
p. Sempołowskiej wybornie prowadzony AA | 
- tygodnik dla dzieci i wychowańców „W sloń- 
w, ; | 


| Teatr. 


w teatrach warszawskich, jako w przy» 
ytkach kunsztu aktorskiego, biło w ciągu roku 
- 1916 tętno wcale a wcale — pokaźne; jako na- | 
' tomiast w przybytkach Muzy dramatu i kome-- 
dyi, zaledwie znak życia dawala twórczość pl 
<garska, scenie poświęcona. 


Dobrze, chwilami świetnie zawódziło, stę 
— i powodzi — teatrom naszym pod wzglę- 
dem kasowym. Rok wojny to nie rok rewolu- 
cyjny 1905 lub 1906-ty! Prawda: olbrzymi da- 

- wniej ruch przejezdnych ustał, ale nigdy też 
nie było w Warszawie lak szerokich zastępów 
publiczności sia stalej. Trzeba jej tylko 
sypać i sypać — „premierami. Co się też i 

a działo i dzieje, 

Druga połowa sezonu teatralnego 1915 na 

1816 „stałą ki sze w'calej pelni pod znakiem. 
l kir worów dramatycznych, patryoty- 

zy do-niedawna jeszeze „nie- 

Porhfaniano je; wyczerpywano 

ób; puszczano często na 


„Tygodnik Ilustrowany", „Mysl Niepod- 
Niemojewskiego. „Tygodnik Polski“, tu- 


scenę nie 
zlatej żyły” 


A jane dostatecznie; sporo tej 
owano, W pierwszej po i 
pzmaiłościach na prze- || 
lonów“ Rydla i „Noe. 
listopadowa" Wyspiańskiego: w teatrze Pol- 
„kim emocyował Rumy publiczności „Car Pa- 
wel I-szy” Mereżkowskiego; w Małym dawa- 
= mo Anczyca „Kościuszkę“ pod Racławicami". | 
„Rychlo ukazał się w Polskim „Kordyas* Siy- 
wackiego (38 stycznia); w dniu zaś tej sensa- | 


e miany: ta z 


„©yjnej premiery dawano w Rozmaltościach 
„tamtego“ Zapolskiej "— po raz 62-gi. Poszło 
kolejno na scenę Polskiego „Wyzwolenie“ 
Wyspiańskiego (najświetniejsza chyba 28 
. wszystkich premier tego teatru) i „Ksiądz Ma- 

rek” Słowac go; na scenę teatru Wielkiego ' 
W rowadzono z nieznaną u nas uroczystością 
„Rae B } zew plakac RA żónih 


legie; toć nic. nio» 
oro do czynienia „Ju 
powskiego. Krytyka 
lecz „padi“ (w Roz- 
Urządzono (w Pab 
Wskie Z prologiem, 
no błysnąć świe 
adzic. podla- 
zda Sy 


- ogypala go p 
majtościach) co | 
skim) „wieczory G 

reio Żuławs 


|-rygi" Starzeńskiego; | 

‘owi Polskiemu nową sztukę 

-w Ameryce", której do końca re 
udało się; wymaga podobno dh 
i wielkich zabiegów. Nie zaznaw 
d ia przemknął tylko przez scenę. 
t „Pierścień miłosny” Kledrzycia 
> n wę utrwalić. w. Polskim.. e 


SWE bie s A ze sów 
0  rosyjskiemi, 


iach tamże . z „Iniratną posadą” 


ywy trup" Tolstoja; Byla nawel ehwila 

zalewu tą fosy jszczyzną calkiem nie |. 

; przypadł da smaku publiczno- | k 

lakiego paul Szekspir {Wesele . | 
abowski, bawiący obeza 

w r Kijowie, i może. nie ei 

W W 1) stawie jego dość. puaiy 


lecz nie było to jeszcz 


go lasu"! Tie 
kiego, tak — odbita ących miara i 


ktrzacei świeżo minionej 
bitne kładł piętno i szerokie zaimował miej- 


ski) lub 


„ | zrzeszorego — eatru Letniego: 
- | teatru Malers w braku sił wybitniejszych nad- 


"ską tudzież e, 


z „Rewizoremć w |. 


dramat, śni ną paru epizodach z monarsze- 


go żywoła Stanisława Augusta’ Poniatowskie- 


go. 

Rwało się wciąż... Publiczność dopisywała | 
e powodzenie monstrel 
Nie zrobiły furory nawet wziiowiane w Rog- 


maitościach „Rozbitkie Blizińskiego, nawet 
występy 
G 


trolerze wagonów sypialnych*. 


Clou, istotne celon whi w 


OE a 
teatralny dópiera S Kozłowski, 


wystawiane 


w Letnim (pod koniec maja) „aktualna“, a pa- 
karykaturalno-sen- 


tryotyczno-niecenzuralna 
tymentalna, dobrze stebioba krotochwiię „Me 
dal 3-go Maja“, 


zgalwanizowania. publiczności teatralnej, za- 


czynającej zdradzać już pewne przytępienie 
wrażliwości „na punkcie” wszelkiej „niecen- 


zuralności”, Sztuka Kozłowskiego jest typową, 
nawet pod względem. niemiłosiernego Srpa- 


„nia gwarą polsko-rosyjską czv rosyjsko-polską 
|a la Połusztannikow z b. „Muchy“. Nie star- 


czyło jeszczę — rzecz prosia — autorom a- 


Szym scenicznym tchu dla utworów większej 


skali, osnutsch ną stosunkach narodowo-poli- 


tycznych Królestwa Polskiego z najbliższej — 


przeszłości. Chwycili się ich strony, wyrażajace 


się na'zwiężlej, anegdotscznej, Najszlachetniej- | 
"Szrm okazem tego „rocząju” był —- i jest do- 


tad — „Miody las" Hertza. Ale zanim dobrnę- 
liśmy do tei z 10-go sierpnia premiery „„Młode- 
zaś potem było jeszcze „podźwię- 
ków” zarówno fersy Kozłowskiego jak doku- 


„mentu Hertza! Aż do mocnej i bardzo szenicz- 


Pawiaka" Sulnie» 
tonera np. 
od obrazków więziennych Czekalskiego. 

Ten właśnie rodzaj: teatralnej retrospe- 
„aktualności wy» 


nei historyi o „Dziesięciu z 


sce w repertuarze 1916-go roku. 


Drugą niemniej charakierystyczną cechę 
stanowiło przzymusówe — z ratyi warunków 
wniennrch — sięganie do zagraniczaych sztuk 
z przed lat dwóch, trzech, czterech i głębiej 
jeszcze, w braku możności wystawiania nowa 
ści nb, francuskich, na które zawsze tak lasg 
bywała publiczność warszawska. Oczywiście 
że nie w3 
biu były przedniego gatunku; nie wszystkie 
były „Dorianem Grey” Bentleya (Teatr Pol- 
pada“ Gabryela Travienx 


perpal 
ata ck. 


vaske 
(Rozmaitości). | 

Wielkiemu repertuarowi wszechświał- 
wemu hołdowans mało. Rozmaltości wystapi 
ły z „Ołeilem” w pewnei linii dla użyczenia 
efektownego popisu p. Węgrzyn awi. Koh mi- 


łośników sztuki dramatycznej studeniów uni-. 
„wersyietu i politechniki 
publicznym występie swoim w teatrze Pob. 


ną drugim z kolei 


skim pokazało po raz pierwszy Warszawie 
całą (w 17 odasionach) „Nieznaną komedyę” 
Krasińskiego. Z autorów swojskich wznawia- 
nych największą sympatyą, zarówno dyrekcyi 
jak „publisznóści cieszył się Bllziński („Rez 
Gm s i „Chwast” w Rozmartościach, „Szach 

i mat” w Polskim), ze sztuk nowych oryginal- 
nych swojskich, oprócz wspominanych już 


5 „Miodego lasu“. i „Medalu“ największy osig 
 gnęły sukces kasowy: 
"wszorzędnej. obsadzie pierwszej sceny drema- 
tycznej polskiej, lekka komedya Krzywoszew- 


skiego. „Zmartwienia p. Hamelbajna“ acer 


„Wilki w nory“ Rittnera. 
Liczba teatrów. warszawskich zwiększyła 
się w ciegu roku ubiegłsyo. Zaczał znów słu- 


"żyć wedle sił a gorliwie sztuce dramatycznej 
Nowoczesny: pod dyrekcyą AK. 
„Gasińskiego, sypiąc jak z rękawa lekkimi 
utworami, zarówno swojskimi, 
| niejszego repertuaru paryskiego, żwawo spra- 

wnię się teatrzyk Wspólczesny na Mokotow- 
skiej i teatrzyk Powszechny przy uls Chłod: 
nej dość popularne widowiska wystawia np. 


A> 


zyk 


miły teatr 


jak z daw- 


„Księdza Markiewicza”, obrazu dramatyczne- 
go osnuięgo na dziejach powstańczych 1863 


roku; nie brakło też widowi sk popularnych w 


teatrze przy ul. Kaliksta. Parokrotnie nawet 


dla celów. filantropijnych otwarły się podwoa- 
"je ślicznej, stylowej sali ksiaze w oma: 
i rąńczarni. 


Co do sit aktorskich, to w chwil obecnej 


najprzedniejsze skupiły się w ciagu roku w 
biegłego w zrzeszeniu artystów prowadzą- 


eych test Rogmaitosci. Zrzeszenie „panujące 
obetnie © !sstrze Polskim stoi w drugiej li- 
nii. Ciy +7-znie siły krotochwili — też 


s 


*ą i pomysłowością reżyser- 
o kaz 

Powodziło 3 *'łeatrom warszawskim w 
g oku bieg ego na a dobrze. b 


rabia stara. — 


kiej dramatycznej Rozmaitości, oraz „drugiej“ 
teatru Letniego, które miasto «bw encyonuje. 

Zamierzone pelne umiastowienie Rozmaite- 
ści i Letniego w ciagu 1916 go roku nie przy» 
mlo jeee? do skutku, s] 


gościnne w Małym pp. Mrozińskief i 
*asińskiego, nawet w nieśmiertelnym won 


Tędy prowadziła droga do. 


ystkie ryby lapana na tem bezry-. 


-wypstawiijna w pier- 


zrzeszenie 


at ta żaden: deat. kylasicza dla s seeny o 


kach, eklektyzm owi. 


TI. Muzyka, 


=: Dobrą muzykę miała Warszawa w ciagu 
1916 roku; pielęgnowała zaś. muzykalność ' 
" Warszawy, nie wylacznie, lecz glównie-—opa- 
TA, hołduiac, wskazanemu w obecnych warun- 


Trzeba przecie było dogadzać „gnstom”— 


wszelakim! Zespół dobry a rodzimy, nawet. 
bez śladu dawnych włoskich przymieszek, i 
skrystal'zowal się względnie szybko i coraz to 
rozleglejszym podołać mógł zadaniom osobli- 


wie pod nowym (od jesieni) zarzadem, pod 
sprężystą i pomysłową reżvseryą. Więc skala 
operowych widowisk sięgała od „Irawiaty” 
„Rigoletta“, „Carmeny*, „Rycerskości wieśnia- 
czej, „Żydówki”, „Oniegina”, 


_rulika', „Balu „maskowego”, „Opowieś ei Hoff- 


Na czele swoiskiego repertuaru stał, 


mana“, „Toski” 
„Cyganeryi”, „Demona“ Werthera, „Hugono- 
tów“, „Madame Butterfly“ aż do „Walkiryi”. 
obok 


„Halki, przereżyserowany i 


odświeżony, 


prześlicznie wystawiony „Straszny dwór”, A 


„Wesele K 


tal lentn. Na 


ea), Eli Kochański, Wertheim, 


pedagogiczną, mająca na celu ks 


szy grał i komentował 
punktu widzenia iechnieznego) przez szereg 
"wieczorów wszystkie po kolei sonaty Beeiho. 
vena; p. Jaczynowska interpretowała w takiż 
pedagogiczny sposób dzieła Schumanna. Osta- 


najświetniejszym i zgoła niepowszednim MO- 
mentem w zeszłorocznych dzieiach opery na- 
szej było wystawienie rzadkości nad rzadko- 
Sriami, nowej opery polskiej, trzyaktowych 
„lilij“ Szopskiego (2 października). Zespół 
artrstów, nie do. zbytku liczny — nie próżno- 
wał; forsowna praca odbiła się nawet tu i 
owdzie na przemęczeniw niektórych głosów, 
W pełni dawnego, z 1916-g0 na 1917-ty, sezo- 
nu mąmy wśród zespołu artystycznego opery 
naszej panie: Kafłalównę, Lewicka, 


bosza, a w ciagu roku przemkneły przez scenę 


teatru Wielkiego. panie: Rola-Rakowiecka, Mo- 
'krzvcka, Kami 


ńska-Latoszyńska, 
zaś basista p. Munelingr. Adam. 


debiutował 


Były od czasu do czasu, zwłaszcza z po- 


wodu „Lilijć i „Walkiryi”, ambarasy i niedo- 
magania orkiestralne. Mówiono nawet o połą- 
czeniu orkiestry Filharmonii z orkiestrą ope- 
rową, lecz względy natury praktycznej nie do- 
puściły do fuzyi takiej i, jak w ciagu roku, taż 
i dziś jeszcze wciaż orkiestra operowa nasza 
z lekka kuleje — na lewy bok, smyczkowy. 
Publiczność dopisywała bez zawodu. Trze- 
ba podkreślić pilnę uczęszczanie na opere sfer 
wojskowych niemieckich. Dość jednak, że Z 
tych luh owych powodów zamykano, bywało, 
kasę już o 8-ej po poludniu.. „Rycerskością” i 
„Pajacami” w najzwyklejszej obsadzie. Jak na 
czasy wojenne istny chyba rekord! 
Ze sceny teatru Polskiego, w wykónaniu 
różnorodnych sił zbiorowych pod dyrekcya p. 
B:rnbauma usłyszeliśmy (2 4 lipca) trzyaktowe 


teresujące j melodyjne. 
tejże 
niemniej 


zieło niewątpliwego 
scenie dokonano rychło po- 


tem ciekawego eksperymentu: 


pierwsza warszawska szkoła operowa. wyko- 


nala całą „Halkę”. 
Ole, jak się rzekło, hkołdowala opera 
eklekiyzmowi, a nawet pewnej zbyt daleko 


idącej pospoltości nieco już przedawnionego 


repertuaru, o tyle znowuż wielkie koncerty 


symfoniczne w Filharmonii pod dyrekcyą Zdzi. 


sława Birnbauma stały jaknajczęściej pod zna- 
kiem murzkalnego modernizmu. Wyjąwszy 


Oczywiście numery programowe solistów, któ- 
„rych słyszeliśmy wcale pokaźny zastęp. "Kolej. 


no w koncertach filharmonijnych solowy U- 


dział brali: z miejscowych wirtuozów Barce- 


wicz, Melcer (koneert kompozyterski 10 mar- 


z zagranicznych D'Albert, Huberman, Bark- 


baus, Willy Burmester, bracia- Waghalterowie, 
J. Thornberg, Friedman, Flesz, pani Rega Re- 
-hee l 


Na szezegôlne podniesienie zasługuje pra- 
ea muzyczna zesziaroczna, OK tak wyrazić: 
szialcenie mir 


zykalności warszawskiej, wyra bianie muzy: 


'kalności albo. wręcz zapoznawanie Warszawy. 
"z muzyką wogóle, popularyzaczę U Bas muzy” 


ks. Takiemi ogniskami nader umiejętnego i 
gorliwego Kształcenia zarówno erudycyi, jak 


smaku, były między innemi: cykle dawnej mus 


zyki- kameralnej, zorganizowane przez prot. 
Bienanigla, inne wieczory 
Hermara i Grossmana (pełnej >} Życia w rok 


ubiegłym) pod dyrekcyą p. 3. Pulmana. RAI 


eerty wyłącznie poświęcone muzycznej młodej 
‘Polsce, szerzenie kultu Brahmsa (prelek eye i 


koncerty specyalnie Brahmsowi poświecone), 
wieczory sonat, wieczory pieśni ludowej i pie- 
śni polskiej: dalej wyklady z zakresu badź hi- 


storyj muzyki, bądź estetyki muzycznej, zwia- 


ka prof. J. Rozenzwe:ga i Cezarego Jellen- 

, kursy wakacyjne z udziałem naiwybiiniej- 
A sił pedagogicznych, cykl 12-iu konter 
tów w Filharmonii dla młodzieży i £ p. Na 
najealubniejsze zaś wyróżnienie zasługują usb- 


ne wykłady pogladawo-teoretyczne, zgotowane 


dla selekcyi muzykalnej publiczności war- 
szawskiej w sali Hermana i Grossmana przez 
prof. Melcera i Katarzynę Jaczynowska. Pierw- 
(niestety, glównie z 


tni wykład prof. Melcera połączony, jak zwy- 
kle, ze świełnem odegraniem obu ostatnich 
beetkovenowskich sonat, odbył się 24 paź- 
i dziernika, 


„Fausta“, „Cv- 
s g 


‘s „Pajaców”, „Manon“, „Aidy”, - 


Zabiel- - 
Táwnę, Golkowska, Meckównę; panów: Brze 
„zińskiego, Gmiszczyńskiego, Ostrowskiego, Do- 


rola Rostworowskiego, bardzo in- 


Familierówna,. 


ksmeralie w a 


"nie p 
Ercan z natury przez Sł Jarockiego, Ste 


Dla szerzenia liny, miena W SZCZE: 
gólności, tudzież zamiłowań-artystycznych wós 
góle, powstały w ciągu roku ubiegłego dwa. 
stowarzyszenia jednakowo gorliwie pełniące 

misyę swoją: Stowarzyszenie miłośników mu- 
zyki i sceny, oraz Klub Artystyczny. Ten osta- 
tni ma wyraźniejsze iendencye ku torowaniu 
dróg artystycznemu modernizmowi. 

| "Nie pomińmy, strzeż Boże, ulubienicy. 
Wars zawy, operetki. Ulubienicy! Może należą» 
łoby dodać: w czasie przeszłym, dokonanym, 
W ciągu roku ubiegłego rozoperetkowanie 
Warszawy slablo, slabło, słabło... Może z racyt 
pogaśnięcia gwiazd naszych operetkowy ch doe 
tychczasowych? Gdzie. „Mesalka”, Kawecka, 
Niewiarowska, Bielska? Gdzie Szczawiński, 


Rapacki? W Moskwie przecież aż dwie, jak 


słychać, prosperują operetki polskie, obie 
„warszawśkięć, Czego też ta wojna nie WYTA> 
bial... Dośń, że podtrzymują opereikę naszą, 
jak filary — pp. Redo, Morczowicz, Krzewiń4 
ski, Sandecki; a panie: Karlińska, Orlańska, 
Borska, Manowska starają się usilnie podtrzy- 
mać bardzo chwiejną frekwencyę opere tkową. 
Nowości było w „Nowościach* mało. „Polska 
krew”, „Baron Kimmel“ przeszły z 1915 roku: 
łaktycznemi premierami byly tylko „Nareszcie 
sami“ Lehara, „Królowa róż“ Leoncavalla, 
„Czar miłosny” O. Straussa. Powodzenie atoli- 
rzetelne zdobyło wyłącznie... wznowieńie, co . 
prawda arcydzieła: „Zemsty nietoperza”. Do- 
koła tego sukcesu motylkowały dość naogół. 
ociężale: stary „Orfeusz“ i podtatusiała „Ni 
tuoche“, wspominający świetne swoje czasy. 
„Hrabia Luxemburg” i dziwnie w interpreta- 
cyi p. Borskiej zecnotliwiała „Piękna Helena“. 
Do kompanii zaprasżano od czasu do czasu 
„Królowe kinematografu“, 

Letnia impreza operetkowa w Dolinis 


Szwajcarskiej nie udała się z kretesem, naras. 


ziwszy subwencyonującą kasę mągisiracką na 
dotkliwe straty. 


IV. Malarstwo. 
Zarówno podaż jak popyt produkcyj Es 
larskiej, cały „ruch“ w zakresie „malarstwa, , 
tudzież rzeźby, ześrodkowywały się w ciągu. 
roku 1916-go niemal wyłacznie w gmachu Zas: 
chęty. Tam mieliśmy kolejne wystawy sezono ` 
we, lub przygodne; tam popisywano się, tam. 
zbywano... A myliłby się ktoby sądził, że w TOs; 
ku tak okropnie wojennym nie było zgoła wi 
Warszawie nabywców na obrazy, a nawet, w` 
pewnej mierze i na rzeżby artystyczne, Prze»! 
ciwnie. Kupowano obrazy i rzeźby dość nawet, 
skwapliwie. Za dowód może posłuży mnoże- 
nie się warszawskich kunsthaendlerów. Przy». 
było ich w ciągu roku 1916-go, nie ubyło. In. 
teres musi być przeto nie do pogardzenia. 
Zachęta ze swej strony, czyniła wszystko. 


eo mogla, aby podtrzymać, nawet w najmniej, 


sprzyjających warunkach, honor instytucyi, tus: 
dzież z zadań swego pośrednictwa między are 
tystami a publicznością wywiązywać się jaka; 
najlepiej. A warunki i okoliczności były nie 
pospolicie ciężkie. Połóżmy główny nacisk na. 
utrudniona niezmiernie lub całkiem przerwą; 
ną komunikacyę Warszawy z ogniskami sztuki | 
plastycznej polskiej, francuskiej, į jak Kraków 


Lwów, Monachium, Paryż. 


- Spora malarzy naszych poszło do legio 
nów, przerywając stałą pracę twórczą. Przyw=, 
dziali. mundury: St. Janowski, Zygmunt Roz 
wadowski, W. Wodzinowski, J. Gumowski, J.» 
Ryszkiewicz, -L. Gottlieb, H. Szczygliński, SŁ, 
Rzęcki, i inni. Czas jakiś pracowali na froncie 
Fałat i Wyczółkowski. Jako Kriegsmaler, zda: 
je mi się, że dotąd czynny jest na froncie aue 
stryąckim St. Jarocki, a na pewno Fr, Pautsch. 

Czy takie rzucenie się malarzy naszych w 
wir bojowy, takie ich obcowanie bezpośred- 
nio z wojna wywarło wpływ na zakres ich 
twórczości? Niewątpliwie. Duch batalistyczny 
powiał dość silnie po malarstwie naszem. Wi- 
doczny jest po nad to dość wyraźny zwrot od. 
suchych studyów pejzażowych, od krajobrazu 
wogóle ku kompozycyom figurowym. Symbo- 
listyka, dekadentyzowanie schodzą wcale szyb- 
ko z pola. Hołdowanie łatwej, a efektownej 
grze plam, uprawianie, zby się tak wyrazić: 
plamy dla plamy samej — też znika powoli. 

Rzecz iednak prosta, że batalistyczny i į- 
gurowy kierunek tylko zarysować się mogły 

na zeszłorocznych wystawach Zachęty. Nawet 
wystawa specyalna wojenna zainstenizowana 
w Zachę cie w marcu, wybił megg dzielą nam 
Jokažala. Ale sceny np. malowane bezpo- 


ny obozowe, z frontu bojowego miały wielkie © 


R 


Kwietniowa wystawa prac Masłowskiego 
uświetniona „Tańcami Zaporożców” i cyklem 


akwarel włoskich, utorowała znakomitemu gr- 


tyście drogę do wielkiej. nagrody, która mu w 
grudniu przyznano. 

„Salon“ wiosenny, otwarty w maju, zgra- 
madził przeszło 200 obrazów i rzeźb, lecz ar 


„tystów, przebywa'eerch wyłacznie w Warsza- 


wie. Z tej to wystawy nabyty został do zbio» 
rów. Towarzystwa Zachęty niepospolity obraz 
Grombeckiego „Nedzarka”. 

Niemała budziła sensacvę i pilnie była 
przez czas długi ogladana letnia wystawa, po. 
święcona dzieczu w sztuce. Wystawa była to 
niemal wrłącznie retrospektywna; nie brakło 
na niej Matefkoweco sina konno, malowane- 
go przez genialnego Ojca. 

_Koisino inaugurowano w Zachęcie: bar 
| dzo ciekawą wystawę w "enych Towarzystwa 


zbiorów gralicznych, która przypomniała pu- 


t 


bliczności naszej wspaniale sztychy Redleha 
i Jasińskiego, tudzież wystawę obrazów i prac 


| aop MI, LA 


Do tej | dee, miary vskzułienia. 
Bed" cab ma dążyć szkola. polska, zapew- 


- niając wszystkim pewne minimum wychowa- 


_ gralicznych Feliksa Jabłczyńskiego. Paździer- - 
nikowa wystawa obrazów „na zadany temat* 


— Polska wystawa konkursowa, nie odznacza- 
da się świetnością, Odmalować: Polskę! Ła- 
two powiedzieć. Lecz cóż za potężne zadanie! 
To też nawet kompozycya "malarska Bóruciń- | 
Skiego, zaszczycona pierwszą nagrodą, oraz 
rzeźba H. Nałkowskiej, której też pierwszą 
przyznano nagrodę, wręcz dalekie były od za- 
żądanej przez inicyatorów konkursu =~- synte- 
zy. Gdzięż dziś talent, gdzież potentat-artesta, 
któryby w dzieło plastyczne potrafił zaklać ca- 
łą Polski dolę i niedolę? Niewatpliwie ziawi 
się, pierwej lub później. Lecz nie na uderze- 
nie w apelowe trąbki konkursowe. 

Między październikową wystawa konkur- 
sowej „Polski“, a otwarciem 16 grudnia „Sa- 
lenu“, zamigotała niepowszednia wystawa 
prae St. Jagmina, wśród których prym trzy- 
mały prześliczne wyroby ceramiczne. „Salon“ 
zaś zwany jesiennym, a który należałoby prze- 
„tie zwać zimowym, przyniósł nam, na ogól. 
nem, dość przeciętnie pospolitem tle kilka 
pięknych i bardzo interesujących impresyj 


krajobrazowych A. Kędzierskiego, tudzież zgo. 
ła niepospolitą, cudnie wykończoną martwą 
naturę młodego, zaledwie dwudziesto-parole- 
nisława Eismonta, 


tniego artysty, Sta 


I. 


Cofając się myślą wstecz do naszej smut- 
nej pod wielu względami przeszlośzi dziejo- 
wej, pocieszyć się możemy tym faktem, że po- 
mimo tak licznych i ciężkich klęsk, spadają- 
cych na nasz kraj, ilekroć tylko najmniejsza 
po temu przedstawiła się możność, wzmagały 
się usilowania w kraju naszym wzmocnienia 
ruchu oświatowego i jego rozwoju. 

Już w czasach Kom: syi Hdukacyjnei, w 
epoce urządzania się narodu, troska o szkol. 
niełwo wysunęła się na pierws zy plan. 

Ks. Hugo Kołłątaj, główny twórca Kon- 
stytucyi 8-go maja i współprariwnik Usław 
Komisyi, tak pisze w liście do Stanisława Ma- 
łachowskiego o tejże Komisyi: „Magistratura 
ta, będąc owocem naigorszego sejmu, była je- 
dyną podówczas dla enotliwych pociechą i kie- 
dy Rosa a: nieszczęście pogrążało ich w 
rozpaczy i wstydzie, kiedy nie zostało nie do- 
brego do NE zięcia w upadłym naro- 
dzie, Komisya E dukacyjna przy garnęla do sie- 
bie zacne w Polsce imiona, oddała w ich ręce 
młodzież nieszczęśliwego kraju, natchnawszy 
ich enotliwą gorliwością, ażeby jednostajną 
ma caly Naród przepisali Edukacyę, ażeby. 
przez jeden spozób myślenia z Edukacyi na- 
byty, wrócili iedność obradom publicznym i 
Magistralurom rządowym... ażeby wrócili Po- 
-lakom dawne męstwo i w sercach przyszłych 
Ojczyzny następców zaszczepili chęć dźwignie- 
nia Rzplitej z jej upadku, pomzzczenia się jej 
hańby, przestrzegania wolności i swobód na. 
rodowyc s 


Komisya Edukacyjna byla instytucyą pań- 
stwową, mającą na celu wychowanie narodo- 
we mlodzieży, oparte nie na prywatnej inicra- 
tywie, nie rozbieżne przeto w metodach i 
skutkach. Zdaniem Kollątaia Komisya Edu- 
kacyjna musi objąć pod swój zarząd wszystkie 
szkoły Rzeczypospolitej, zarówno świeckie jak | 
i duchowne. 
i Moralność i patryotyzm ma być cecha wy- 
chowania narodowego, moralność ma być ce- 
mentem, spajającym naród w jedną istłność 
zbiorowa, w tym zaś celu ma ją w obywatelu 
wpoić szkoła państwowa. „Dopiero, kiedy 0- 
bywatel przejdzie przez wychowanie narodo- 
wo-moralne w dobrej szkole państwowej, mo- 
że słać się jednym z tych, których ogół nada 
narodowi odrębną f izyognomię duchową, nie- 
zależną poniekąd od koniunktur politycznych, 
„od granic i losów państwa. O tym cha: "akterze 
narodu zadecyduje nowy typ wychowanka 
szkoły państwowej, zadecyduj e on też i o lo 
sach państwa, z tych ludzi bowiem stw orzyło- 
by się nowe pokolenie, zdolne do nowego ży- 

ża na He nowych stosunków, politycznych i 
spolecznych. „Odtąd wychowany w szkolach 
miodzieniec nabęczie ducha, zupełnie z wol- 
neścią i formą rządu zgodnego, a w którąkol- 
wiek obróci się stronę, wszędzie znajdzie s ię 
zdalnym, bo Komisya Edukacyjna wszelką w 
kraju zarządzając edukacyę, dostawi zapewne . 
Rzpi itej ludzi, w każdem powołaniu pożyłecz- 
nych. Coby to był za rząd, co za szczęśliwy 
- kraj, gdybyśmy mogli doczekać się w skutku 
„tak pożądanej teeryii* 

- Jeden jeszcze warunek postawił Kolłątaj, 
„ miemożliwy jednak do wy pelnienia w ówczes- 
mej Polsce XVI w, a mianowicie, by edu- 
kicja była powszechną, zarówno dostępną dia 
bogatych, jak i ubogich. Chodziło mu 6 
< państwo mogło wszystkie, składa ące 
jednostka 


o to, aby | 
się nań 
przerobić na obywateli Rzeczypo- 


„spolitej. Chodziło mu o tę średnią miarę wy- 
„chowania narodowego, któreby każdy obywa- 
A tel, bez względu na slan, do którego należy. 


f 


nia narodowego. To był ten szlachetny: demo- 


kratyzm Kołłątaja, przejawiający się w dąże- 
niu do zapewnienia oświaty szerokim masom 


, ludowym. O dążeniach Komisyi Ed, w tymże 


awe 


kierunku mówi on w. następujących słowach: 
„Kto był autorem ustanowienia Komisyi Ed., 
- ten pragnał oświecenia powszechnego, ten jest 
niewatpliwie przyjacielem równości i i niepod- 
leglości ludzkiej”, 

Hasła cświaty powszechnej brzmią jesz- 
cze wyreźniej w „postanowieniu orgadizacyj- 
nem szkół początkowych” Księstwa Warszaw- 
skiego. Czytamy tam ustęp zapowiądajęcy, iż 


szkoły pozostać nie może, żadne dziecko, bez 
wzgiędu na religię jego rodziców, nie może 
być ze szkoly wyłączone (art. V}. Rodzicom 


dzieci do szkół”. Było to więc postanawienie, 
które wprowadzało pierwsze w Europie zasa- 
dy nauki obowiązkowej. 

Dla przygotowania młodzieży də zd 
prakty cznego i obowięzków społecznych, po- 
stanowienie Izby Edukacvjnej Księstwa War- 
szawskiego powoływało do życia cały szereg 
szkół elementarnych, w których w klasach 
wyższych, a naweł i niższych wykladano hy- 
gienę, pierwsze zasady weterynaryi, rolnie- 
two, geometryę praktyczną, znajomość miar i 
wag, system monetarny, pierwsze zasady pra- 
wa, praktyczne ogrodnictwo i t. p. Uczono ró- 
wnież początkowych zasad handlowości i rze- 
miosł, dziewczęta zaś: mleczarstwa, prania, 
przędzenia i szycia — obok nauk w zakresie 
elementarnym. 

Sysiem ten, ucząc stykać się z życiem i 
radzić w nim sobię, wydał bogaty plon we 
wzmocnieniu sił i sprawności młodzieży. 

Gdy kraj utracal samodzielność politycz- 


polska. 

Znane są wszystkim wiekopomne zasługi | 
Czackiego, położone na polu oświatowem. Za- 
stał on na Wołyniu dwie szkółki elementarne, 
a w ciągu dziesięciu lat liczbę ich podniósł do 
stu. Jednocześnie Liceum Krzemienieckie pro- 
mieniuje na calą okolicę. „Podwoje szkoły 
Krzemienieckiej, pisze B. Limanowski, stały 
otworem dla wszystkich, co pragmęli się 
kształcić, bez względu na pochodzenie i środ- 
ki materyalne... A wszyscy, którzy mieli szczę- 

ście do tej szkoly należeć w dalszych wypad- 

kach życia znajdowali się zawsze tam, gdzie 
ich święta powinność zawolała!* Bo jaką jest 
szkola, takiem jest i społeczeństwo, które z 
niej czerpie pokarm pożywny, lub też zjadli- 
wą truciznę negacyi wiedzy i wartości życia. 
Jak z uniwersytetu wileńskiego, tak i ze szko- 
ły Krzemienieckiej wychodzi caly zastęp mę- 
żów dzielnych, nie powszednich. 

Tam Czeczot, Zan, Mickiewicz i inni, pro- 
pagujący „promienistość”, cow młodzieńczym 
rozmachu sięgała hen, w przysziość, Z iU- 
trzenką swobody“ na horyzoncie i „zbawienia 
słońcem. Tu Malczewski, Słowacki, J. Korze- 
niowski, K. Kaczkowski, J, Wysocki, wódz le- 
gionów polskich na Węgrzech i wielu innych 
znanych pisarzy i dzielnych obywałeli kraju. 


* w 


Wszystko to było i przeszło... 

Ściemniały blaski i nastaly mroki. Mijatą 
lata w mroku i ciszy nieraz śmiertelnie ANA 
cej... 

Naród żyje ws spomnieniami świetnych tra- 
dycyj pedagogicznych, i to mu dodaje sił do 
oporu. przeciw wynaradawiającej polityce, 
prowadzonej z calą konsekwencyą i wytrwa- 
łością w szkole rosyjskiej, 

Rok 1905 przyniósł wreszcie zmiany, Szko-- 
łą przestaje być instytucyą, oderwaną od spo . 
łeczeństwa, z góry mu narzuconą, a stąd obo: 
jętnie lub nawet wrogo traktowaną. Zapotżąt- 
kowano niezależne wychowanie narodowe. 
Powsłała w roku 1905 szkoła polska, pomimo 


wianych jej prawidłowemu tozwojowi, zdoła- 
Ja jednakże zaznaczyć swą ideowość i żywot- 
ność. W przeobrażenie kraju, w jego przebu- 
dowę wierzą ci maturzyści ze szkoly handlo- 
wej z Kiele, którzy w 1909. r. zbudowali sobie 
długotrwały pomnik, wydając księgę pamiąt- 
kową swoich przemyślań i prac p. t. „Dla Sie 
bie i dla szkoły”, 


Z pod strzechy wie jejskiej hasło nowego 
jutra podniesiono w wielu okolicach kraju. 
Lud żywiołowo zerwał się do oświaty, dlugie 
szeregi szkół ludowych powołała do życia Pol- 
„ska Macierz Szkolna, i tylko barbarzyńska TẸ- 
ka wschodniego najedźcy, stargala te sieci, 
które ogarnąć chcialy splotami szkół wszyst- 
kie wsie i sioła rozległej polskiej ziem. - 

Wielka wojna światowa zaskoczyła spałe- 
tzeństwo polskie nie przygotowane do tego, 
iż tak nagle może przyjść chwila przebudze- 
nią z długotrwalego letargu, chwile pracy 
twórczej dla własnej Ojczyzny. 
Instynktownie  zrozumiano jednak, że 
sprawa wychowania narodowego jest jedną z 
najważniejszych, jeśli nie najważniejszą. Już 
w początkach roku 1915 zabiegano u władz 
rosyjskich © wskrzeszenie Macierzy Szkolnej. 
Pracowano. w ukryciu w różnych komisyach 
nad przygotowaniem amateryału do reformy 


zbieg okoliczności pozwoli ie relormę w. maja 


żadne miasto ani miasteczko, ani wieś bez. 


nie dozwala się na uchylanie od posyłania 


ną, nie przestała nadal promieniować szkola 


O CY CE rz CZ A A a O TE AORTY 


calego szeregu ograniczeń i przeszkód, sta- 


O anena 


szkolnej w nadziei, że może jakiś pomyślny. Ey an 


Prace dokonywane tutaj, 


P o. E 3 K Ł È e 


ro GE Przewrót. sierpniowy 1915 a 


„stworzył nowe wąrunki bytowania dla' szkoły s. 
polskiej w okupacji niemieckiej.. W Warsza- > ; 


wie powstaje Wydział Oświecenia, mający 


„przez czas krótki pewien. charakter władzy . na- s 


czelnej oświatowej. o 
Czy Wydział Oświecejita;: ułwórzokty: do- 


rwczo z ludzi dobrej. woli, ale niedostatecze 


i 
i 


nie przygotowanych teoretycznie do pracy or- 


ganizacy jno-reformatotskiej na  zachwaszczo- 
nem mocno. polu „szkolnictwa, odpowiedział 


godnie podjętym zadaniom, nie chcę tu decy- 


dować. Wiele pożytecznych reform, jak np. 


postanowione na jednem: z pierwszych posie- 
dzeń Wydziału utworzenie. specyalnych szkół: 
"dla dzieci niedorozwiniętych umysłowo, nie 
zostalo urzeczywistnione, podobno ze wzglę- 
dów natury finansowej. Zresztą Wydział O- 


świecenia istniał tak krótko, że bardzo wielu 


zamierzeń nie mial czasu w czyn wprowadzić. 


O rozwoju szkolnictwa początkowego w 
Warszawie świadczą najlepiej cyfowe dane, 
zaczerpnięte ze statystyki b. - Wydzóału Oświe- 
cenia. 


W ubiegłym rolni szkolnym w Vararia 


było: Szkół miejskich jednoklasowvch 227, 


dwuklasowych — 39. Nadto istniało 156 szkół 


początkowych, utrzymywanych przez asoby 
prywatne, lub poszczególne instytucye. 

Pomyślano też o zorganizowaniu kursów 
dla analfabetów. Liczba tych kursów wynosi- 
la około 69. = 


Zapowiadano wprowadzenie Dorae $ 
go obowiązkowego nauczania. Lecz trudności 


finansowe, z jakiemi walczyć musi miasto, nie 
pozwoliły na urzeczy wistnienie tej tak bardzo 
pożądamej reformy. Wydział szkolny przy ma- 


gistracie m. Warszawy kontynuuje nadal do-- 
"syć intensywnie dzielo oświaty ludowej, W 


bieżącym roku szkolnym otworzono {111 no- 


wych oddziałów, tak, iż ogólna liczba dzieci, 


pobierających naukę w szkołach Reaowa 
sięga już obecnie 40,060. 


Brak centralnej iustytucyi oświatowej W 


kraju nie pozwolił na racyonalne zorganizo- 
wanie szkolnictwa ludowego na prowincyi. 


Istniejąca od kilku miesięcy Macierz Szkolna 


zajęła się gorliwie tą sprawą. W wielu okoli- 
: Kola  prowimeyonaiac, 
kłére powolują do życia nowe szkoły ludowe, 


cach kraju powstały 


lub starają się rozciągnąć opiekę nad istnie- 
_jącemi już szkołami gminnemi. - 
Centrala Macierzy Szkolnej w Warszawie 


jest jedynem poważniejszem ogniskiem my- 


šli pedagogicznej polskiej w chwili obecnej. 
„rjały, pomysły, idee, doświadczenia, 
"niezawodnie temi podwalinami, 
gmach przyszłego szkolnictwa polskiego Zosta; 
suie zbudowany. 

pewne podstawy spoleczne, to o szkole śred- 
miej bynajmniej nie możemy tego powiedzieć. 


Nasza szkoła średnia pozostaje nadal prawie 


wyłącznie w ręku prywatnych przedsiębior- 
'ców, i to zarówno w Warszawie, jak i na: pro- 
wincvi. 


W Warszawie: w rok: szkolnym 1915/16. 


istniało 87 szkół. średnich, 8-mio i /-mio kla- 
sowych, a nadto okolo 30 szkół 4-ro klaso- 


wych. Wśród szkół zawodowych było 22 szkół | 


technicznych i rzemieślniczych, około 20 kur 
sów handlowych i buchalteryjnych, dlugi sze- 


| reg szkół artystycznych, malarstwa. rysunków, 


śpiewu i sztuki dramatycznej, kilka szkól 0- 

grodniczych i gospodarstwa domowego. 
Kierunek specyalnie pedagogiczny repre- 

zentowany był przez: wyższe kursa pedagicz- 


ne dla kobiet pod kierunkiem J. Milkowskie- | 
go i Kursa pedagogiczne Kat. zw. kobiet pol- 
| skich, 10 seminaryów nauczycielskich i okolo 
| 20 szkól dla ochroniarek. - 


Cyfry powyższe: świadczą bardz. WyMOW= 


nie o wielkiej samorzutnej energii narodu w. 
kierunku odrodzenia przez szkołę i. przez o- | 


światę najszerszych warstw społecznych. 


15 listopada 1915 r. dał Warszawie wyż- 
powstał uniwersytet. 


sze uczelnie polskie: 


warszawski i polilechnika. Młodzież polska 


zmuszona dotąd szukać wiedzy na wszechni- | 
cach. zagranicznych, zyskała możność. ksztalee- 


nia się u siebie w domu. 


Podajemy tu niektóre dane statystyczne, 
dotyczące nowego aoreet 


skiego: . | 
Uniwersytet Wars zawski: 


Rok akademicki 1915:16 — 1916/17 > 


zony Letni Janów 


| 
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gromadzone małe- 
. będą . 
na których 


Jeżeli szkolnictwo pożątkowo. zyskało już 


_warszaw- 


| Chemiczny 


; | ‘DŽ. b udo- 


sze iczelnie, maie. z , inicyaty 


przededniu szerokich reform. 
„chwilą powołania do ży cia, będzie miała wiel- 


'eye Komisyi. Edukacyjnej, opracować i ure 
i gulować całą organizacyę wychowania publi: © 


na tych metodach i ulepszeniach, które. 


"dziły się naprzód w umysłach jednostek, po” 
"siadających specyalny talent lub inieyatywę, 


wykwalifikowany ch pedagogów. 


ludzi praktycznej: działalności | 
(cych i rozumnych obyw ateli narodu, którzy by. 


'leść i otworzyć mu drogi wiodące do ieh zas. 
spokojenia'. 


rowej szkoły średniej na wzór szkół nowego 


"szkoła realna męska w Czerwonym Dworze, 
"pod Grodziskiem, zaklad wychowawczy. „żeński 


mieli Bedales. 


"średniej będzie moż 


"my, zarówno. co do programu nauk, jak i me 


x dzie. szkołą narodową-polską, tylko taka- szko» 
| ła zdalną jest rozbudzić uśpionego . ducha na- 


bro jego będzie służyło za. cel- "najwyższy... 


: dyskutow ać. 


„le” projekt szkoły powszechnej, spotk 


| eia projekt. szkól. S 


„żadna jednostka 


Ja a - eż. 
przybył | 


whana. 


| inż. rona 


| B. maszyn 


| Eektro- 
i iechniczny ; 


l au 


nej: Kursa przemysłowo = rolnicze, Kursā 
kowe, Wyższe kursa handlowe im. A. 

skiego. D 
Nowy Rok. zastaje. szkolnictwo polski A 
Zapowiadana 
od kilku tygodni Krajowa Rada Szkolna, z 


kie zadanie do spelnienia: Wskrzesić trady: 


eznego, opracować plany i programy, oparte. 
już 
przez osoby prywatne wypróbowane zostały. 
Doświadczenie galicyjskie wykazało, że 
wszystkie zbawienne reformy pedagogiczne ro». 


a dopiero następnie wypracowywało je grono 
Do galicvj 
skiej Rady szkolnej krajowej wniosło św ży 
pe siew inig Ses pewne grono.. nauczy $ 


 addsitaby te ale do wythówania, 
dzieży naszej na pionerów i pracowników 
SZego odrodzenia. ekonomicznego”. = Prog 
i plan nauczania zreformowanej szkoły. ga - 
cyjskiej dąży do tego, by wychować i W. 
wypuścić „ludzi teraźniejszości i przy: 


a 


i czynu, 


50 ra 


znali i odczuwali jego potrzeby i umieli zna». 


: O reformie szkoły średniej pisano. u nas 
i dyskutowano wiele w ostatnich latach dzie. 
sięciu. Czyniono też: próby stworzenia wzós. 


typu na Zachodzie. Taką próbą byla 7-nią 


imienia królowej Jadwigi w Skolimowie, W20- l 
rowany na angielskich szkołach w Abbotshole 
"W Warszawie. $-mio Kl. s zkola 
komercyjna żeńska Wereckiej, = 


się na wielu zapoczątkowaniach 


cisle naśladować: 2 
a. naszej szkoły. 
dopiero wówczas, 
gdy. państwo ujmie r w swe ręce. Wów- 
z i ;żliwe będą gruntowne refor= 


w mieście, nie mogla ich 
Rzetelna jednak 


e 


tod nauczania i xo najważniejsza samog. Sye 
stemu wychowawczego. W 
-Tylko upaństwowiona- szkoła średńła be 


Todu, dla którego ukochanie „swoje kraju i dos. 


‘Cala rozległa dziedzina nauczania począł 
kowego pozostaje też dotąd u nas w cieniu i 
zaniedbaniu. Należałoby tę właśnie kw estyę 
ze wszystkich stron oświetlić i obszernie przes: 

Ułożony przez grono nauczyci: 
1 ogłoszony w „Wychowaniu w domu - 


dość ostrą krytyką niektórych sfe 
nych, nie dostał się jednak na. 
i nie został dosłatecznie zb 


dy. Zaginął również w a. 


nie iaródi przez ' 


gąca słać się p 


społeczeństw 


bowiążek ot ar adote a stwo 
rzenie jej, to jedno z wielkich zadat naszych; 
na BBE New BE e ze - 


xi, 


ski | m. Łodzi przeksztalcony zosta! na, 4d 
- zorganizowane, władze municypalne 

` Utworzony przy. wagistracie Wydzia 
"ujrzał tedy przeć sobą ogromne de 
nia zadanie wyrównania tych ogromn 
` ków jakie w dziedzinie szkolni 
gkiegu pozostawiła -po Sobie r 
awe rosyjska. . Š 


g 


małoletnich 15%, otr 
dzięci. Odliczając n 
prywatną, szkoly fi je, ochrónki i t p. 
dzieci 9,000 — pozostaje, pozbawionych opie 
ki i nauki, dzieci 5,500, z czegó zaledwie 


26,5 25 udzielały. gościny szkoły miejskie Lo- 


dzi z czasów rządów rosyjskich. . 
Pozostawiońej samej. sobie, szarej rzeszy 

40,000 dzieci należało przyjść z pemocą mo- 

ralną i materyalną i to zadanie trudne, lecz 


obowiązkowe do spełnienia włożożs na Wy- | 


dział szkolny. Rok sprawozdawczy 1915 r. wys 


* bezie, że władze municypalne szkolne wae 


gę zadania swego pojęły należycie i przystą- 
piły do niełatwej pracy swej z odpowiednią 
sumiennością. Cyfry mówią tu same za siebie: 


mimo włączenia w dniu 8 sierpnia do obszaru 


wielkiej Łodzi przedmieść: Bałuty, Rado- 
goszcz, Chojny, Żubardź — pod koniec roku 
1915-go pozostawdło bez nauki dzieci kato- 
lickich — 12,500, żydowskich — 12,850; 
wangielickie umieszczono bez wyjątku wszye 
stkie w szkołach: bądź miejskich. bądź fabry- 


cznych. Wydział szkolny postanowił tedy for- 


sować swe usiłowania szczególnie w kierunku 
elementarnego. szkolnictwa polsktega i . ży- 
dowskiego.  - 

- O owocności pracy władz miejskich prze- 
kona nas dowodnie następująca taneli sta- 
ko a 


w roku 1914 było: WT. 1915: 
101 „187 
314 506 
"1500 _ 26000 - 


(wzrpst tei 73%). 
W r. 4914 budżet szkolny wynosił rb. 


880,336 (w czem —- pozycya 40% zapomogi. 
aządowej!), w r. 1815 ten sam budżet, pozba- 
jakichkolwiek subsyý dyów, i 


wiony  przytem 
- wzrósł do sumy 1.512.450 mk, 
Rok spraw ozdawczy 1916 rozpaczęły wla- 


dze szkolne. preliminarzem budżetu na sumę 


1,841,000 mk. W ostatnim okresie sprawoz- 


dawczym zwrócono szczególniejszą uwagę na 


stronę hygieniczną szkolnictwa miejskiego. 
Utworzona stałą płatną kontrolę lekarską. 
Ponadto otrzymują dzieci z Wydziału wszelką 
pomoc naukową, w rodzaju: „książek, kaje- 


tów, piór, ołówków itp. bezpłatnie. Znaczną | 
również ulgę stanowią bony obiadowe; wyda- | 
wane nauczycielom miejskim. w ilości 6,000 | 
sztuk dziennie, co wynosi przeciętnie 10 bø- | 
bony kąpielowe rozdzielane | 


nów- na. klasę; 
są w ten sposób, że około 70%. dzieci. mie- 


sięcznie mia możność korzystania. 2 bezplatnej 


kąpieli. 


> Zapobiegliwość i i energia Wydziału Szzol 


mego zawiera się nietylko w` sferze działań 
nauczania: wyłącznie elementarnego — wr 
1916 otworzeno również i dwie miejskie szko- 


ły 4-klasowe: polską i niemiecką; niestety — | 
podczas gdy szkoła niemiecka liczy dya rów» - 


"©xległs oddziały pierwsze — w szkole pol- 
„ skiej funkcyonnją wyłącznie pierwsze 3 od- 
- działy. Polska szkoła wieczorna dla. młoc”ch 
rzemieślników, prowadzona przez p. K. To- 


maszewskiego, liczy ostatnio 160 słuchaczów. 


y io oak dbałym okazał się Wydział Szkol- 


dk w r. > 1316 asi 


zyk nauczy cielsk je 
więrzone kierownictw: 
-wiczą, cieszy się równi à 
ścią. 


art peminikie: 


Na niekorzyść działalno 
- skich zaliczyć należy fakt, 
„ 1915 kursy dla analfabetów d 
| ee wówczas przeszło 4,000 słucha. 
"_ 1916 zostały zamknięte. | 
(«s © Działalność Wydziału Szkolnego 
zatem uznać za pożyteczną i celową. Do 
tego cyfry, które w zakresie szkolnistwa: 
mentarnego mówią nam w listopadzie r. bi 


o 27,941 dzieciach, pobierających naukę w "554 
oddziałąch, gdzie wykłada przeszło 620 nau- 


czycieli. Preliminarz budżetu szkolnego na 
-rok 1917 wynosi około 2,300,000 mk. 
_ Oto estatnia (1 grudnia 1916 r.) tabelka, 


wskązująca ilość dzieci w szkolach glemen-- 


Sarnych miejskich: | 
ER | -Tlo dzieci I. oddz. 
_ Sz oly polskie .. 


„13384 255 
żydowskie ać 8651. 183 
Diomiorki 806-148: 


oly. średnie, hai 


"gr 


|zowni miejskiej święcila 10-lecia 


c wykształcenia nauczyciel- 


sem popis i po- 


| zae fakty następujące: 


Uruchomiono w szkołe rzemiosł kursy dla 


W lutym muchomiona Bie kiiąłnicy 
"dziecięcej na W idzewie i w Dąbrówce, Uru 
chomiono w szkole rzemiost kursy dla ee 
| ktromonterów i farbiarzy. Magistrat wyzna 
czył 50 tys. marek na PoR dla szkól 
średnich. 

"W kwietniu otworzono Łodzi "szkolę 
dla głuchoniemych chrześcian. 

"W. maju powstała żyd. gimmazyum żeń. 
skie. W Pabianicach powstałe Kolo Polskiej 
Macierzy Szkolnej. 


kursów pedagogicznych. Oduyła się. pierwsza 
koniereńcya nauczycieli szkół początkowych 
miejskich. Powstał projekt otwarcia semina 
Tum nauczycielskiego w Łodzi. Otwarto Pi- 
bliotekę i czytelnię przy. Stow. 'robótników 
przem. włóknistego. | CE. 

W lipcu: edseparowane bibliotekę żargo- 
nową od Tow. krzewienia oświaty. W szkole 


"no uruchomić klasę ósmą. W Lutomierskn 
1. Rudzie. Pabianickiej otwarta oddział P. M. 
Szkolnej. - 


' postanowił zamknąć szkołę fabryczną. Taką 
cama uchwałę „powziął zarząd: aż S. 
Barcińskiego. a T 
We wrześniu zrównano pansye nauczycie- 

E szkół miejskich z podmiejskiemi. Władze 


nizowane Tow. ośw. im. Tad. Kościuszki, O- 
twartó w Łodzi nowe progimnązyum polskie 
im. Bolesława Prusa. Kóło starszych į podstar- 
szych. otworzyło szkołę dla  terminatorów, 
Stow. „Swiatlo“ wznowiło kursy nauk: we. 

W październiku Tow. „Czytaj“ rozpoczę: 
ło kolportaż swych wydawnictw. Szkoła ga- 


Otwarto nową 4-klasową szkołę miejską po- 
czątkową. Tow. „Wiedza otworzyła jedno- 


robotników. chrz. uruchomiono kursy ce do- 
rosłych analfabetów, © +77 


tanki dla dzieci. Szkoła tramwajów miejskich 
święciła dziesięciolecie . istnienia. 


nówiło zorganizować kursy zawoduwe dla 
praktykantów. Otwarto seminaryum nauczy- 
cielskie polskie. 
koło P. M. Sz. Komitet „Książnicy dziecięcej” 
'przelał na rzecz. 
tworząc sekcyę -tego Tow. 

W grudniu odbył się w Łodzi zjazd nau- 
brzegi w sprawie OŚW iaty. 


„Sądy. 


' niemieckich sądów. Przeglądając rozpatrywa- 
| ne sprawy widzimy, że zmienione warunki 
życia i tutaj wycisnęły charakterystyczne pię- 
tno. 

Przedewszystkiem uderza Ras olbrzymia 
ilość wykroczeń przeciwko przepisom  pasz- 
portowym, policyjnym i sanitarnym.. Ludność 
| naszego miasta, nieprzyzwyczajona do ściśle 
' uporządkowanego.życin społecznego, nie po- 
| trafila się odrazń nagiąć do nowych przepi- 


sobie paszportu, o zapulaniu latarki przy wo- 
| zie, o jeżdżeniu po prawej stronie drogi! Ko- 
chany kamienicznik tek się przyzwyczaił do 
robienia „szącher - macher“ z nieczystościami, 


niłarne. 


tych przewinień zmniejsza się regularnie, co 
| bezwzględnie dowodzi, że ludność poczęła 
"| się już zżywać z nowemi prawami. 

i Sądy, chociażby ze wzg "dów wychowaw- 
czych, muszą te przewinienia karać; u- 


z. względniając jednak, że winowajcami kieruje. 


„nie zła wola, a tylko zle przyzwyczajenie, na- 
' kładają łagodne kary, od 10—30 marek 
| grzywny. Na drugim. miejscu rozpatrywanych 
lościowo spraw stoją kradzieże. Mość ich, w 
jorównaniu z czasami - pokojowemi, wzrosła 
le. Etycznie slabsze jednostki weszły 
ślizką drogę występku. Cała ta nowa ka- 


| czasy normalne, 
acować będą. Sady uwzgledniają 


czenie przestępców bar- 


miesięcy,. et tygodni więzienia i zali- 
czając calkowite więzienie śledcze. Oczywi- 
ście nie tyczy | terycznych złodziei. 


Dla niech są kary s 
zienie lub dom kariy, 


'Pozatem. mamy a zanotowania w tej 


T : W słyczniu grono dam otworzyło” biblio 
-| tekę bezpłatną dla młodzieży p. n. „Zorza“. 


_ | elektromonterów. Zorganizowana kursy nau- 
| kowe przy Stow. ośw. „Wiedza' wW lokalu Re: 
RA sursy rzemieślniczej. SEI 


"W. czerwcu otwarto. wystawę polskich i 


zatwierdziły statuł Tow. biblioteki publicznaj: 
w Łodzi, W Kurowicach, gm. Brójce, zorga- | 


istnienia. 


roczne kursy nauczycielskie. Staraniem Stow. | 


"W listopadzie „Wiedza“ zapoczątkowała szyć 
Łódzkie 
Koło pol. Związku ogrodników polskich posta- | 
"W Zgierzu zorganizowane. 


„Wiedzy“ swe emy 


“Skoi: się pierwszy a działalności 


sów. * Gdzie tam pamiętać e noszeniu przy 


że wprost oburzają go nowe wymagania sa~ 


Góż robićl Consu db est altera natural 
 Pocieszającym objaw em jest fakt, že ilość j 


dziej, to Judzie o słabej woli, którzy, 
napewno nadal 


taków i karzą tych bławających 


czając wyroki do, kilku. 


e = a wię- | 


A Wielka jest również ilość RE. i wy 
piuszeń. Ciemne indywidua, żadne łatwego 
robku, udają funkcyonaryuszy tajnej poli- 
cyi, wyłudzając od łatwowiernych, pod po- 
stacią łapówek, ciężko pradawna pienią» 


i dze. 


Sad, wychodzac A založenia, te u prze- 


| stepeów tych gra rolę nie instynkt samoza- 


 chowawrzy, ale nizki charakter i premadyta- 
"Oszuści ei są 


RE ECO EO TACO AO ATEEN "WEN E ARRETE 4 E EES GROW Aoc MOE ROEE ODAS. 


handlowej Kupiectwa łódzkiegu postanowie 


W sierpniu zarz. Tow: ske. Si Deni 


skiego przedstawiają. pop ze takty, 
| chronologicznie, 


magistratu, powziętych w okresie sprawog- 
| dówczym zaznaczyć należy: 


. pielęgniarzom 750 rb. i robotnikom 500 rb. 


|ezący pobierania oplat od towarów; wwożo- 


„płat od przywozu i wywozu. 


skiego wytężone były głównie w kierunku 
| walki z biedą, oraz tyfusem, 
"no bardzo wiele, szczególnie jednak zwalcza- 
nie tyfusu, 
(zwłaszcza mógł był zdziesiątkować 
 zasłalo uwieńczone pomyślnym skutkiem. W 


"mu działaniu Wydziału zdrowotności miasta. 


lą innem miejscu): 


cya, karze ich bardzo surowo, 
plagą fiomnej ludności, która nie. oryentuje 
się w nowych przepisach i częsta płaci ha- 
racz, chocież nie uczyniła nic karygodnego. 


zmusza radziców do zostawiania dzieci zupeł- 
nie bez npieki. Oczywiśrie dostają się 0116 


pod wpływ ciemnych el"mantów ulicy i sta- 


ją się w isk rękach narzędziami przestępstw. 


"Sad stara się zawsze wykryć tych włośnie 


inieystorów, a małoletnich odsyła do domu 
poprawczego. licząc, że surowsze wychewanie 
przez pewien czas wprowadzi ich z powro- 
tem na trzeiwyą drogę. i że zostaną 5ni, mi- 
mo wszystko, pożytecznymi obywatelami. 

"o się tyczy. bandytów, to z prawdziwem 
zadawoleniem skonstałować należy, że zdwo- 
jcha czynność i dobra organizacya policyi 
przyczyniła się do zupełnego prawie wystą- 
p'enia tai i plagi lat ubizglych. W sądach po- 
koju spotykamy starych znajomych: kamie- 
nicznika i lokatora. Jeden chee jaknajwięcej 
wydusić, drugi, zasłaniając się wawakami, 
nie -chce płacić. Sąd rozkazuje płacić część: 


należności ratami i w ten sposób uspokaja. 


w?burzons zwykle strony. 
KIE. SE Was, 
| Gospodarka miejska. 
Stam gospodarki miejskiej, ujęty w pu- 
blikowanych sprawozdaniach zarządu miej- 
ujęte 


Przedewszystkiem z z ważniejszych uchwał 


Uchwalę z dn. 28 lutego, w myśl której 


w razie śmierci skutkiem chorób zakaźnych 
podczas trwania epidemii, lekarzom, 


pielę- 
gniarzom i robotnikom, pozostającym na służ- 


bie miejskiej, zostaje zapewnione odszkodo- 


wanie dla. spadkobierców w postaci pensyi 
trzymiesięcznej a nadto lekarzom, utrzymują- 
cym rodzinę 4,000. rb. samotnym — 2,000, 


Dn. 9 marca uchwalono regulamin, doty- 


nych koleją w obręb miasta. Regulamin ten 
nie żóstał wprowadzony w życie wskutek roz- 
porządzenia. szefa administracyi z dnia 26 
kwielnia w sprawie zniesienia miejskich 0> 


W dn. 20 marca zatwierdzono przepisy, 
dotyczące ubezpieczenia bydła. 
W roku ubiegłym prace zarządu miej- 


„który wybuchł 
epidemicznie. W obu tych kierunkach zrobio- 


"warunkach 
ludność 


który w obęenych 


związku z tem przypisać należy niestrudźone- 


A oto szereg iaktów, które odzwiercia- 
dlają przejawy działalności wydziałów magi- 
stratu (pomijamy tu sprawy szkolne, podane 


W styczniu Wydział  zaprówlintówania 
miasta- przystąpił do publicznej sprzedaży 


ziemniaków na własnych placach. Z sum kon- 


= Ziemie polskie... 
kresie niewoli moskiewskiej, w czasie 


przedwojennym? Czem była wieś polska, 


czem były polskie miasteczka prowincyo- 


. nalne? , 
-Na wsi panoszył się komisarz włościań- 
ski i strażnik, po miastach i miasteczkach 
t zw. gubernatorzy, naczelnicy powiatów, 
'ezereda czynownictwa i żandarm. 


Zabijano każdą myśl swobodną, każdy 


zdrowy druch społeczny, kładąc ciężka, bez- 
. litosna łapę na duszach į sercach ogółu. 


Nie dziw więc, że synonimem prowin- 


cyt, synónimem życia prowincyonalnego był 
bezwład, bierność i apatya. Skądże jednak 


miało płynąć ożywcze tchnienie życia, skąd 


miała prowincya czerpać impuls do czynu, 
jeśli w.całem Królestwie, 


nie wyłączając 
Warszawy, czujne uszy szpiclów i prowoka- 


torów niweczyły plan każdy, każde na szer- ; 


szą skalę zakrojone zamierzenia. 


 Depresya ogółna po roku 63, apuchtinada 


szykany i system kar- administracyjnych, 
zdający ludność na pastwę gubernatorów 
trzymały w sząciu najdzielniejsze nawet 


| jednostki. 


Wprawdzie po 1905 r, po t zw. cza- 
sach „wolnościowych* powiało ku nam 
tchnieniem odżywczem, lecz na krótko. Ma- 
cierz polska została zamknięta, „zkoły pol- 


| 
| 


-sorcyum s<loezć niagietrat » zatwierdził do: 
 datkowy budżet dla tanich kuchni w sumie 
: B6 tys. rb. Przystąpiono do szczepień . prze- 


z powodu tyfusu zamknięto bożnice w dziel = 


PRZ O AE YE AE W EEA EAEE ATTRA APRA OZNA 4 TA ET EO O pO a 


Gzóm były one w o- : | skie spotykały si i 
i 


"na. Zniesiono bandel starzyzną na targach È 
- Wraszeig parę słów. należy! "powiadzieć o | 
małolenich przestępeach. Ciężka walka o byt 


„sób prywatnych na przednich: platformach- ` 


należy uzyskać pozwolenie, Urządzono pro- 


„gitndmion po ukończeniu przez nią czynności, 


| chwalił popieranie podatku od gazu i elektry» 


ciwtytusowych lekarzom i pielęgniarkom cho- 
rych. Wydział szkolny asygnował fundusz na. 
wydawanie dzieciom szkół miejskich  obia- 
dów bezpłatnych. Magistrat otworzył urząd, 
egzekucyjny. - Powstał instytut hygieniczny . 
miejski, Otworto nowe hale targowe przy ul. 
Kościelnej, dokąd przeniesiono ze względów 
sanitarnych handel z nad Łódki. 


(W lutym powstała centrala ziemniacza- 


zamknięto plac miejski na Starym Miescie. 
Ograniczono liczbę pasażerów w tramwajach. 


nicy staromiejskiej. Przy ul. Mikołajewskiej. 

powstał szpital dla tyfusowych. Laborato- 

ryum bakteryologitzne miejskie przystąpiło; 

do przygotowania szczepionki przeciwłyfuso: . 
wej. Komitet rozdziału chleba i maki przepro- 
wadził spis ludności. Zamknięto przytułki no- € 
clegowa. Władze wydally zakaz przejazdu œ 


transwajów. Prezydyum policy! wydało rozpo: 
rządzenie o przymusowem czyszczeniu mie-- 
szkań i domostw. . 
-W marcu zamknięto kramy nad Łódką, : 
Władze zarządziły, że na wyjazd na letniske 


sektoryum i wydzial medyczno - sądowy. Zas 
prowadzono przymus kapielony Se dziatwy 
szknlnaj. 


W kwietniu skasowano AT badania 


Otwarto trzeci zakład kąpielowy miejski. 
W maju zamknięto szpital tyfusowy przy. 
ul. Mikołajewskiej, jako zbyteczny. Z inicya- ` 
tywy magistratu powstaje zbiornia chorych i 
zaginionych. : 
W lipcu otwarto park t. zw. kolejowy przy 2 
ul. Widzewskiej. SE 

W sierpniu ukończono budowę sklepie i 
nia nad rz. Łódką. Na starym cmentarzu kas. 
tolickim wybudowann nową trupiarnię, Znie» : 
siono targi na Nowym Rynku. Wydział zdro 
wotności BOSE ogólne odwszawienie ludz -. 
ności. Na rynku Targowym urządzono targo- 
wisko. Magistrat uchwalił przedłużenie kar 
nalu ściekowego z ul. Targowej do rz. Łódki. 
Wznowiono elektrycznó. „oświetlenie Bałut. 

"We wrześniu Komitet tanich kuchni przy. 


magistracie polecił zredukować o 25% liczbą 


wydawanych obiadów. Magistrat przystąpić. 
do urządzenia ul. Smutnej na Dołach, wiodą». 
cej do cmentarzy, Urządzono dom izolacyjny, 
dla żydów. Kuratoryum obywatelskie niesie: . 
nia pom. rodzinom rezerwistów urządza pa- 
tronat nad dziećmi rezerwistek, Ponownie 0- 
twarto żyd. domy modlitwy. Przystąpiono de 
zasypywania części stawu gayerowskiego nad. 
Jasienią celem rozszerzenia ul. Piotrkowskiej. 
Zrealizowano w Banku Drezdeńskim drugą: 
pożyczkę: 10-milionowa miejską. -- | 
W październi ku drugi burmistrz p. Leon” 
hardi zrzekł się stanowiska. )Zaszcżepiono 0 
spę ochronną 23,500 osobom, 7 
W grudniu wprowadzono dodatek podat- 
kowy od biletów tramwajowych. Komitet roz- 
działu chleba i mąki uruchomił piekarnię miej- | 
ską. Przeprowadzono akcyę celem zmniejsze- ` 
nia liczby brudasów na ulicach. Magistrat ik 


czności. Wydział zdrowotności otworzył 4-ty 
oddział- dezyniekcyjny. Postanowiono zorga- 
nizować biuró adresowe. Zbadano /stan hy ` 
gieniezny suteren łódzkich, przyczem stwiem 
dzono, że 87% nie odpowiada wymogom hy- PR 
gieny. 


beż 


z calym szeregiem SZy- 
kan, jedynie w Ziemi piotrkowskiej, ostał 
się refleks Macierzy w postaci Tow. opieki |. 
szkolnej, lecz cóż to znaczyło wobec eoraz - 
to nowych ciosów, jak odłączenie Chełm- 
SZCZYZNY, skup kolei warszawsko - wiedeń. 
„skiej i JE. . 

Pierścień zakazów i ograniczeń eoraz 
silniej zacieśnia] się nad ziemiami polskie- ` 
mi, lecz nie zbadane są wyroki Pana za- 
stępów. 

krytobójczy strzał morderców serae | 
jewskich wzniecił w Europie pożogę we- | 
jenna. Poprzez szare ugory ziem naszych GK 
jął kroczyć „czerwony śmiech“, a z jego 
purpury „wystrzeliły złote promienie świtu 
świtu, wiecznie trwałej pogody... 

Padały w gruzy Świątynie, gmachy, z 
trzaskiem zapadały się eale siola, podpala- 
ne zbrodniczą ręką moskiewską, jak „gdyby 
łuną pożarów wróg cheiał przyćmić łunę 
wschodzącej UNTER — lecz napróżne!... 

Jest moc większa od potęgi. wroga, Są ja 
śniej isze blaski od błyskawie i szeżogi po: 
żarnej. i 
 Sprawiedliwcšć wzięła klucze od ludów 
Eurovv i fej się zadość stać musiało. | 

Ucichły gwary bitew, przemosząć się - 
na kresy ziem polskich — lud wziął się do 5 
odbudowy. Nie powstrzymywany przez GAP- 


| skich siepaczy, nie hamowany przez niko- 
go jal się pracy u podstaw. 

Pierwszym tego dowodem jest podłe: 
'gienie się na ziemiach polskich szkolnie- 
twa. Po wsiach i miasteczkach przystapio- 
no do otwierania placówek oświatowych, 
jak szkoły elementarne, ochronki, szkoły 
średnie, kursy dla analfabetów, seminarya 
nauczycielskie. 

Zrozumiano, że w ludzie jest przyszłość 
nasza, przedewszys tkiem więc zajęto się u- 
ruchomieniem szkół elementarnych, a co 
zatem idzie i podniesieniem poziomu umy- 
słowego nauczycielstwa ludowego. 
Dawniej, by otworzyć szkołe elemen- 

tarna, ochronkę i t d. należało latami za- 
biegać, dawać łapówki, prosić, by wresz- 
cie *spolkać : się z odmowa. 


Dzięki poparciu władz okupacyjnych 


szkolnictwo kwitnie. Wprawdzie nie wszę- 
dzie stoi ono na wysokości zadania, lecz 
. mimo to zrobiono już w tym kierunku wie- 
- le, bardzo wiele. Miejscowości bardziej 
dotkniete zawieruchą wojenną siłą rzeczy 
posiadają szkół i ochron mniej, lecz ogólny | 
„przesląd szkolnictwa na ziemiach Królestwa 
świadczy na korzyść tegoż. Przyczynia się 
do tego ta akoliczność, że władze okuma- 
cyine pozwoliły na prowadzenie nauki ele- 
mentarnej w ochronach, co przez „braci slo- 
wian“ z nad Wołgi było srodze zabroniona 
i surowo karane. 

O stanie szkolnictwa zresztą, dowiedzą 
się czytelnicy z krótkiego przeglądu, któ- 
ry w dalszym ciągu niniejszego zamiesz- 
czamy. 


- Poza ruchem oświatowym nie pośled- 
nie iaiejsce odgrywa, w życiu prowinceyi 
zwłaszcza, akcya filantrobijno - społeczna, 
prowadzona przez poszczerólne miejscowo- 
-ci samodzielnie, usystematvzowana w dru- 
'giej połowie ub. roku dzieki powstaniu t 
zw. Rad opiekuńczych miejskich i powiało. 
wych, które ujęły w swe ręce „wszystkie nie- 
mal dziedziny, od aprowizacyi do odbudowy 
„kraju włącznie, pomagają im w tem Stow. 
rolnicze i i Kółka rolnicze, pobudzone do ży- 
cia przez C. T. R. na specyalnych zjazdach 

w Warszawie. 


Naród ocknął się z długotrwałej drę- 
Oczywiście ramy niniejszego nie po- 
zwalają nam na zbyt szczegółowe rozstrzą- 
sanie życia społecznego, kulturalnego i i po- 
litycznego. w całem Królestwie, ograniczy” 
my się więc na krótkim przeglądzie tegoż 
życia w poszczególnych miejscowościach, eo 
da jednak możność uprzytomnienia sobie 
czytelnikowi całego ogromu pracy podjętej 
i przeprowadzonej w ciągu ub. roku. 


Zaledwie kilku większym ošrodkom po- 
święcamy nieco więcej miejsca; w całości 
zaś uwzględniamy przedewszystkiem ruch 
oświałowy, jako podstawowy. Zanim to 
jednak uczynimy, nie możemy pominąć 
„milczeniem dwu dat, które zaważyły na szali 
"naszego życia politycznego, w które nie- 
ledwie wstępujemy: Pierwsza to rocznica 
Konstytucyi 3 maja, obchodzona w ub. r. 
po raz pierwszy na ziemiach polskich publi» 
<znie, druga — to 5 listopada, w którym 
"mocarsiwa centralne proklamowały niepo- 
dległość Królestwa Polskiego. 


| Wyrwany z pod ziemi w rocznicę ma- 
jową Orzeł Biały w dn. 5 listopada. rozpo- 
, słarł skrzydła do lotu, zwiastując ziemiom 
' polskim kres gehenny, a z łopołaniem tych 

-skrzydeł poczyna bić godzina polski, godzi- 
na promiennego jutra, którego budowni. 


-czymi winniśmy być my sami, mieszkańcy 
tych ziem... 


_Okupacya Niemiecka. 


Będzin. 


o ile chodzi o polityezne nastroje w Bę- 
"dzinie, to stwierdzić należy, że zmieniły się 
ote w roku ubiegłym zasadniczo. 


| O ile żywioły, zgrupowane pizy Miejseo- 
„wej Radzie Opiekuńczej (instytueyi samo- 
zwańczej i cierpliwie znoszącej stałą niechęć 
_ społeczeństwa miejscowego), starają się w 
„dalszym ciągu kultywować dawną indolen- 
„cyę polityczną, o o tyle ogół inteligentnego mie- 
„szczańsiwa bedzińskiego dał się porwać fali 
Uczuć narodowych i w ostatnich zwłaszcza 
czasach, manifestuje je nader gorącc. 

Chrześciańskie T-wo Dobroczynności, Ko- 
= ło pomocy dia Legionistów, Liga kabiet po- 
„gołowia wojennego grupują kolo siebie ludzi 
. „żywych, sprzyjających nowym kierunkem my- 

-$l politycznej i, w miarę sil i środków, przy- 
gotowujących nasz czyn odródzeńczy. 

Od czasu ogloszenia niepodleglości, pań- 
stwa polskiego odbyl tu się szereg wieców i 
_. uroczystości, mających na celu uświadomić 
„ dudność miejscową o konieczności wspólpra- 
€y w tworzeniu nowych podstaw życia naro- 
dowego i w ich obronie przeciwko rosyjskiej 
vrzenmiacy. Zarówno wiece jak i uroczystości 
{jak np. niezwykle udalny koncert w roezni- 
eę puwsiania listopadoweg g0), wypadły wyjąt- 
kowo pomyślnie i mocno przyczyniły się do 

- rozbudzenia uczuć pałryutycznych w szerokich 
; masach ludności, | 


| 
| 
| 
j 


B 


GODZINA, 


w ostatnich aniach żywioły. nede 
Ściowe zgrupowaly się w Ł zw. „Klubie oby= 
watelskim”, załóżonym w celu. skonsalidowa- | 


uia na wspólnej. platformie wszystkich grup 


politycznych, stojących na gruncie realizacyi. 
Państwa polskiego w myśl. aktu z dnia 5 li- 


stopada 1916 r. - 
Członkiem , klubu - może być każdy “Polak 
bez różnicy płci. | 


Do. zarządu weszli. pp.: Stokowski:- Szpi-- 


kowski, Kaczyński, Repliński i Wizbek, na 
zastępców pp.: Filo, Jowszye i Rybicki. Do 
komisyi rewizyjnej wybrano pp.: M. Walew- 
skiego, E. Langego i Żebrowskiego. 

| Ruchliwy oddział Słowarzyszenia. Nauczy- 
cielsiwa polskiego dąży.tu do sanacyi stosun- 
ków szkolnych, które w początkach bieżącego 
roku pozostawiały wiele do życzenia, gdyż ra- 
dy opiekuńcze niektórych szkół składały się z 
osób niepowolanych i aż do Jaskra wogci, wie 
cznych, 
Towarzystwo pomocy edukacyjnej czyni, 
co może, by uiatwić "naukę „młodzieży. nieza- 
možnej. 


Jest tu jedna szkoła realna meska, gim. 


nazyum żeńskie p. Replińskiej, gimnazyum. 
Bojarskiej. - 


żeńskie pp.” Hamburgerowej i 
Brak łylko wyższych kursów naukowych, 
zwłaszcza specyalnych, a szkoda, gdyż wyjąt- 
kowe powodzenie. „kursów humanistycznych“ 
p. Leona Rygiera - świadczy wymownie o po- 
trzebie systematycznej nauki wśród intel; gen- 
cyi miejscowej. 


Stan sanitarny miasta zmienił sle” "na 
lepsze i byłby niezawodnie: zadawałniający, 
gdyby nie nałogowa  niechlujność miejsco- 
wych obywateli, z którą walczyć muszą wła- 
dze sanitarne przy pomocy najenergiczniej- 
szych środków. 


W osłatnich czasach otrzymano tu. l polski 
sąd pokoju. 


Częstochowa. 


Częstochowa, stolica, jeśli tak można po- 


wiedzieć przy. słowiowych rymów i t. p. tandet- 
ki, wyróżniających ją z szeregu innych miast 
Królestwa, posiąda jedną cechę dodatnią — 
nie brak jej ludzi energicznych, dobru ogólu 
miłujących, nie brak jej zastępów na niwie 
spolecznej wyrobionych a ofiarnych. Wpraw- 
dzie i w tym kierunku brak jeszcze wiele do 
doskonałości, wprawdzie t. zw. sekciarstwo 
grup i grupek robi swoje, mimo tọ wybuch 
wojny, pierwszy okres, najcięższy, okupacyi, 
ów moment przełomowy, kiedy to po .uciecz- 
ce wladz rosyjskich, nietylko z dyguiłarza- 

mi- cyrkułowymi, lecz i z pieniędzmi zą- 


budów fabryk, instytucyj i t. d.—bogactwo ka- 


sy miejskiej sięgało zaledwie stu kilkudzie- 


sięciu rubli, kiedy robotnicy zostali nie wy» 


placeni i bez pracy, kiedy trzeba: było podjąć 
energiczną 'akcyę ratowniczą i t. p- Częstocho- 


wa zdała egzamin celująco. Samorzutna Rada 


miejska z szeregiem sekoyi, od finansowej 
do t. zw. doraźnej pomocy włącznie, potrafi- 
ła znaleźć środek na wszystko: zastąpić brak 
pieniędzy bonami, zająć się aprowizdcyą, nor- 
mować ceny, roztrząsać zatargi, uruchomić 
szkoły, 


ność, której przed wojną, w jednostkach w 


skład tej Rady wchodzących podejrzewać by. 


lo trudno. 


Rok ubiegły byl dalszym ciągiem tej in- 
SA pracy, lecz już więcej planowej, 
bardziej skoordynowanej i, rzecz prosta, w 
pomyślniejszych warunkach. 

Pracę oświałową na wsi ujela w Swe rę- 


ce R. O, pokrywając powiat siecią ochron, - 


na czele "których stoi specyalna insttuktorka 
dla ochroniarek - nauczycielek. 


Miejscowa Rada Opiekuńcza (b. Doraźna - 


pomoc) uruchomiła na przedmieśc'ach trzy 
ochrony 3 maja. 

Tow. Opieki szkolnej kontynuowało swą 
| niezmordowaną pracę oświatową. Kilkana- 
ście szkół elementarnych, gimnazyum filolo- 
giczne, kursy naukowe, kursy pedagogiczne 
oto placówki tego Tow. 
uczniów i uczenie w ub. 1916 roku 


Ostatnio zajęło się organizacyą Tow. bi- 
bloteki publicznej. Nadto uruchomiono Ma- 
cierz Szkolną, czynnych też było kilkadzie- 
siat elementarnych szkół miejskich. 

Sześć kuchni R. O. miejscowej, w tej liez 
bie jedna dla inteligencyi, dwie dla chorych— 
niosły pomoc w naturze najbiedniejszym, nie 
licząc tysięcy rb., wydanych w charakterze 
zapomóg, pożyczek zwrotnych etc. 


Celem zwalczania spekulacyj, deputacya 


żywnościowa uruchomiła szereg sklepów de- 


talicznych, powierzając ich kierownietwo sto- 
warzyszeniom, jak Resursie rzemieślniczej, 
Stow. Kupców polskich, Słow, handlowców b. 
pracownikom kolei w.-w. i innym. 


Magistrat utworzył kasę pożyczkową na 
czas wojny, która udziela pożyczek pod zastaw 


książeczek oszczędnościowych B. państwa lub 


za - poręczeniem dwóch osób. 


Czynne było Tow. Rolnicze, sekcya. Kółek 
rolniczych, Koło ziemianek, nowontwarzone 
Tow. opieki nad dziećmi uliey, słuwem — 
praca na calej linii, jaką może się 'puszczy- 
cić nie każde z naszych miast i miasteczek. 


Kutho. a”: 
w porównaniu z ókresem 'przedwojen- 


nvm szkolnictwo w powiecie znacznie - waro 


slowem wykazała niezwykła żywot- 


które liczy ły SEIKI | 


AE w samem Kutnie wiitkomióła: 5 skór | 
. elementarnych, 


„męską szkolę handlową i kilka: Przystaych,. 
|| PE żeńskich. 


"ca pod względem oświatowym i kaltucalnym, 


Jem tych zrzeszeń jest. przeważnie: samopo- 


- dzieci, 
' dzieci, przeważnie z Łodzi. Zi. .uiaństwo poza 


: skladkę. W Piątku powstała kuchnia bezpłat- 


„nych było 150 szkół, podczas gdy przed wojną 


Czynne były 2 szkoły średnie 7-klasowe (mę- 


-kursa dla nauczycielstwa elementarnego. Po 


warlościował nietylko poglądy polityczne 
E 
p 
[i 
|. 


by” przekonywać w dalszym ciągu ogół -beze 


tralność wobec rozgrywających He na E 


„czem państw centralnych i szablą Legionów 


nych, calkowitą ezoryentacyą, a przywódca 
jej, zwany nie bez słuszności 


ilości waty, zachować przy zdrowiu kilku Zro- 
dzonych przez nią potworków. 


skich, 


osłabić. wiarę w lepjszą przyszlośś Polski. A | 
l ińformov as'v swoich d. 
| aiw o objawach  budzocej się w So- i 


co niezbyt znaczną liczbę | 


mieszkańców jest wiele. Nadto uruchomiono 


Lisków. > |. Gw > 
Wies Lisków (gub. kaliskaĵ ] mal 


zdobyła się w ub. r. na  progimnazyim, > 
wsze na wsi. > 


jA „O 


bęczyckie. 
| Wojna dała impuls do zrzesżąpią: się: Ce- 


moce. Dużo w tym kierunku zrobiły, ziemianki. 
w 832 parafiach utworzono schroniska „dla 
„w których rozmieszczono „PI 15—20 


oliarami w natnrze, postanowiło płacić stałą . 
na. W kwietniu „ub. roku w Łęczyckiem czyn- 


było ich tylko — 40. W. gminach Rogoźno i 
Biąla przed wojną było szkół — 4, podczas 
gdy w kwietniu r. ub. — 11. Do szkół Uczę- 
sztzało przeszło „0,000. „dzieci, licząc po 67 w 
szkole. W maju nb. r. w Mieczysławowie uru- 
chomiono szkołę rolniczą. Nadto. W. Łęczycy 
kursa dla ochroniarek. Ra: 


Łowicz, 


- Poza” zwykłą liczbą ' szkół w | mieście. we 
uruchomiona Seminaryum nauczycielskie.. 


i Łomża. | 
Ludność zmalała do. 18,000 mieszkańców. 


ska i żeńska), 9 szkół poczetkowych, 2 ochron- 
ki, 1 szkoła frehlowska. Wydział oświecenia 
otworzył w okolicy 20. szkół tow : kursa 
dla BANÓW: 


„Mława. 


Przeprowadzono tu formalną obi Jiii 
sil intelektualnych.: „Przekształcono ` szkolę 
handlową na gimnazyum filologiczne. Szkół- 
ka miejska liezyła 450 uczących. się, chronka 
—.120. W okresie wakacyjnym uruchomiono. 


wakacyach wznowiła działalność: pensya żeń- 
ska p. A. Mrozowskiej, otworzono 4 ochron- 
ki. aaen była tania kuchnia, * =; 
Opatów. RES RAT t 
Czynne byly 72 uczelnie, w tem 2 szkoły. | 
średnie, 50 szkół ludowych gminnych, 9 szkół- 
ludowych prywatnych i 13 ochron. Na 28 gmi- | 
ny w opatowskiem — 20 posiadało szkoły, za 
wyjątkiem trzech. ` Największa liczba aol 
przy padała na gm. Częstocice - = LE Szk Pól 


Płock. 


Akcya oświatowa - podobnie jak i tilan- 
tropijno - spoleczna były znaczne. ”: Założono 
tu: bibliotekę pedagogiczną, szkolę handlową 
wieczorną, kursy (wak.). dla nauczycielstwa | 
ludowego, Seminaryum nauczycielskie, Semi- | 
aryuiu duchowne, oraz dwa, gimnuzya. Na- 
pływ dziatwy i młodzieży, zwłaszcza . po: wa- 
kacyach — duży. - 


Sosnowiec. 


"Rok ubiegły, "który przyniósł Pore zi- 
szczenie jej odwiecznych nadziei, który prze- 


większości w naszym narodzie, ale zmienił 
zasadniczo. psychikę polską, — w Sosnowcu, 
niestety, zaznaczył się batdzo nieżnacznemi 
zmianami na lepsze. 


„Panująca tu od wielu lat Klika Poron | 
nych czcicieli p. Romana Dmowskiego. w cią- 
gu calego tego roku dobywała resztek swy ch. 
sił i wykorzystywała wszystkie swe wpływy, 


krytyczny, że nie się w Polsce nie ‘zmienilo, 
że jak dawniej, tak i dzisiaj powinniśmy wy- 
łącznie myśleć o „przetrwaniu“ ciężkich eza 
sów i zachowywać nieodpowiedzialną neu- 


nie świata wypadków. 


Członków tej kliki nic nie jest W sianie 
wyprowadzić z ich... bezgłowej ińercyi: „Bez- 
glowej*—powiadamy, bo „głowa“ ich „odcięta 
"jest raz na zawsze od swego tułowia, mie- 


polskich. Polityczna oryentacya tej zgilotyno- 
wanej oligarchii jest, w warunkach: obec- 
„akuszerem'* 
wszelkich nowych pomysłów kliki, nie potra- 
fil jednak, nawet przy użyciu niezmierzonej 


Od czasu „słynnej manifestacyi. trzecioma- 
icwej Sosnowiec zasłynął na ziumiach pul- 
jako najsilniejsza ostoja rodzimego 
koltuństwa. Ze święła narodowegń skorzy- 
stal, by się skompromitować odgrzewaniem 
w najnieodpowiedniejszej chwili „bojowych“ 


samemi drogami poszedł po ogłoszeniu prze 


państwa. centralne. niepocległcści Kićl siw: 
Polskiego. 


Prasa kliki wszelkiemi. silani AA ; "się 


jak jest sumienną w 


haseł dwugroszówki. To samo uczynił w cza. | Sz! 
sie wielkiej kwesty: ogólno - krajowej; temi | na 


1916 E żywioły. miep 
= szybko konsolido 


a jest: a że i 
dzi się wraz b. cały 
walczyć za -woliość 
szcnej Ojczyzny. Jeśli wię: 
polityczne Sosnowca to 
B: uciechą, Że, : chociaż, e 
upłynął łu prawie bez. wszel 
za to schyłek jego zaznaczyb się silne: 
wąipliwie przełomowem wrzeniem . 
przeciwko. zbyt długiemu już patowa 
tunów i targowiczan. 
(aty sżęreg. wieców rozbrzmiew 
omi "hasłami + = 1 jak nam wiadomo, m 
pokolenie sosnowiczan nie cofnie się. 
obowiązkiem obrony i budowania Wwskr 
hej Ojczyzny: «4005 
Z kulturalnych Poźżyriań Sosnowć 
które zyskały sobie trwałe, powodzenie 
zwłaszcza zanoczątkowywane. w inte 
kliki, przepadły z kretesem. 
" «Czynne są trzy męskie '©śmiokla 
szkoły realne, dwie. siedniioklasowe szko 
żeńskie — i jedną czteroklasowa. '. | 
RA wyższych. kursów atukowych . cieszą, się 
stałem: aan. y handlowe” Br, 
| Zajączkowskiego- | „Kursy. humanistyczne” | 
Leona: Rygiera. Bar i a prosperi, a 
"kursy" „wieczorne dla 7 
wane: ad Twe I 


-witegó: rak: kandydatów. Okazuje się, 
"tu klika. poniosła ciężką: porażkę. 

Stan. zdrowotny. miasta przedstawi; 
naogół zadawalniająco; epidemia" tyfust 
żąca przed kilku miesiącami, została zd 
na w zarodku dzięki ziezwykle energicznym 
zarządzeniom. SA SEZ ć 
< Ze stowarzyszeń największą puchligy ością 
odznacza: się „Stowarzyszenie właścicieli nięe 
ruchomości w Sosnowcu”, które, pó” ZA Spras 
wami zawodowemi,” dba również o wźrost i 
prlekszene. miasta. 0% 

W ciągu ubiegłego roku Soniai We Ae 
zmienił. się ma zewnątrz w kierunku dodat- 
nim; wiele” ulic. zabrukowano, niektóre roze 
_8zerzono; : pozmieniano nazwy ulic i i 
Rzďťz prosta wiele jeszcze pozostało do-z 
 bienia — dla nowopowstającej. Rady: mi 
„skiej. z wyborów. | 
_' W. ostatnich. kasach: "obżynikia” gdy 
polskie, które w. Samisi. czasie a 
ju prosperować. : 


Skier je! 


n en w okolicach | R: 
zupełnie, przeto o 
„niejszem. życiu | nie 
mo to tunkteyonuje 7 T 


Komitet: giberaigląj atządził 54. PE 
"niska: dla inteligencyi, dla młodzieży i 3 0» 
'chronki dla dzieci. Komitet miejski udzielał 
"zapomóg, utrzymywał: schronisko, dom stal 
> ochronę i kuchnię. 


Tomaszów. 


-Pierwszem. zadaniem miejscowej 
geneyi było wypowiedzieć walkę analfat 
mowi przez zorganizowanie Kursów i 
Tabetóy. Uruchomiono: szkołę handlov 
ską Sadao asaw R 0. aa ja 


napływ dzieci Ue l; 
łudniowych lekeyi w 
saa Ann 200 


czny. 
ży wkościowych 


t częszcża - 900. E. Pred woj a 
liczyła: 2,690 dzieci, lecz wub- c. brak. 

e i stał. temu na. przeszkodzie. Uru- 
„miono  Seminarvum. nabczycielskie; gie 
yum filołogiczne, dua gimnazya. żeńskie 
szkolę a cię czną ürmy. sl Reich“, 8 


(a. cu). 


dy świat skąpany w: potokach. krwi, wy 
. tej obficie przez wielką. wojne świałov 


_4 połudriu, przez półtora roku toczyły się Sale. 


„mieckiej nie brakło), oraz. Wszystko to, czego 
` potrzebewała armia niemiecka, przyezem pod 
„koniec roku uchwalono rawo o wprowacze- 
niu obowiazkowej slużb: 


 instytacyj mają wzmoc 


za a rok 1916. 


Biwodóy n nie są 1 zdolni do pełnienia 
RR na froncie. 
- Blokada dngjelkka: dała pochóp. Niemcom |. 


Z których dwie pierwsze „Deutschland“ i zBre- 


. Dzień 1 stycznia 1816 1816 r. zastał prawie a- 


ra trwala wówczas'prawie półtora roku. Przez 
półtora roku wzmagały się ze sobą milionow 
armie przeciwników na wschodzie, zach 


ki-na lądzie, na morzu i w powietrzu. przez 
póltora roku koalicyą 'usiłowała zdusić pań- 
stwa centralne i „przez ten sam okres: czasu, 
państwa centralne stawiły żnie czoło i bro-- 
miły z całą zaciętością ych granie, zadając 
jednocześnie przeciwni ciągłe klęski. 

Wojna, która, we .przypuszezeń i obli-- 
czeń najpoważniejązy rzędstawicieli świa- 
ta politycznego i 
najdalej trzy m 
tora roku i w dniu 1 stycznia 1016 r. nawet 


nie można było marzyć o szybkiem jej ukoń- 


czeniu. Przeciwnie, mocarstwa walczące czy- 
nily gorączkowe przygotowania do zbliżającej 
się kampanii wiosennej, przyczem koalicya, a 
 przedewszystkiem Rosya;. zapowiadała stanow- 
czo, iż kampania ta dzo pstateczną: i decy- 
dduiącą. 

Półtora roku wojny” zdołało wywrzeć od- 
powiedni wpływ tak na motarstwa prowadzą- 
te walkę, jako też. na państwa neutralne. Za- 
stój w przemyśle, brak dąk roboczych, przer- 
wa w ruchu handlowym. . oraz w dowozie towa- 
Tów z za morza: „wskutek | wojny morskiej, 
wszystko to wpłynęło” na. utrudnienie egzy- 
stencyi tak mocarstw wojuiących, jako też 
neutralnych. To też*w roku 1916 wszvstkie 
mocarstwa pracowały usilnie: jedynie nad tem, 


ażeby wyzyskać odpowiednio zasoby własnych 


krajów i zabezpieczyć je przed brakiem ślub 
nadmierną drożyzną 'najpótrzebniejszych to 
warów. Pracowana: więc eńergicznie na polu 
gospodarczem, finansowem «i i.wojennem. 

„Klęska "wojny dotknęła asa iraszą 
część: Swiata; albowiem: a 


Europa.. | 
pozbawioną została. prawidłowej wymiany to- 


warów z innemi częściami. świata, a zwłaszcza 
Z Ameryką, przyczem, ia tórenie europejskim 


rozgrywały się najważniejsze operacye wojen- 


"ne pierwszorzędnych mocarstw europejskich. 
- Nad zabezpieczeniem: się przed wszystki- 
mi brakami musiały: Peaposwać usilnie przedę- 
wszystkiem - Sa RACE 


Niemcy, .. 


oraz ich sprzymierzeńcy. Płowadząc wojnę o 
bronna niemal z całym. światem, prawie 


zè wszystkich stron” otoczone przez wrogów, 


| musialy Niemcy bardziej. niż którekolwiek in- 
ne państwo zwrócić uwagę:na zabezpieczenie 
się pod każdym względem, a jednocześnie 
przygotować się do dalszej: śbrony pron prze- 
 ważającymi przeciwnikami. | 

Półtora roku wojny "przetrwały Niemcy 
szczęśliwie, co zawdzięczają swej znakomitej 
organizacyi wewnętrznej pad. każdym wzglę- 
dem. Rok 1916-ty cokolwiek trudniej było prze- 
trzymać, a jednak, dzięki właśnie tej organi- 
zacyi, oraz nowym zarzadzenióm, w dniu dzi- 
sieiszym są tak samo: silne, jak i rok temit i 
„stoją na zwycięskim: gruncie. 

Armia niemiecką była” dostatecznie na 
patrzona we wszystko, co, jęj było potrzeba, a a. 
więc w żywność, ubrahie, broń i amunicyę, 
jednocześnie zaś- -poza frontem trwala energi- 
"czna praca pomocnicza. Nad całością czuwał 
bezustannie rzad, rada związkowa, parlament, 
oraz Rady i sejmy. państw, należących do Rze- 


Szy, wreszcie czuwał cały naród i w każdej po- 


trzebie przychodził rządowi. z natychmiastową 
: pomocą. 1» 
Przedewszyśtkiem .. W tężono 
wysiłki w celu za patrzenia . się w dostateczną 
ilość środków żywności ze względu na ścisłą 
blokadę, jaką us ała „stpsować przeciwko 
Niemeom Anglią. Utworzono więc przy mini- 
steryum spraw. Ý nych radę w sprawie 
wyżewienia ludn 6rą przemianowano 
następnie w urząd: Wwy, mający za za- 
danie prawidłowy”. po: szystkich produk- 
tów żvwnościowych. pom zy armię, a calą 
ludność Rzeszy. Urząd ten. wprowadził cały 


szereg kart na mięso. chleb „mąkę, cukier, Jaj’ | 


ka, mleko, mydło i ubranie, następnie ograni- 
czono wyrób konserw mięsnych, wędlin i ji 
wa. 


A, W roku 1916 "Niemcy Aau d 
jenne pożyczki TV-tą i V-tą. TV-ta dala r 
tat 10,712 milionów marek, zaś V-ta 10,651, 
milionów Świadczy to o wielkiej ofiarnośc 
narodu niemieckiego, a jednocześnie o silne 
ufności w c” teczne zwycięstwo. | 


Fabryki pracowały intensywnie, wyrabia- 
dac broń i Amunieyę - (której nigdy armii nie- 


omocniczej, wsku- 
tek czego liczni pracownicy : fabryk i innych 
Szeregi armii na 
ą ci, którzy z iiid., 


froncie, bowiem zastęp i 


jęgo miała potrwać 
ce, przęciągnęła się pół- 
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Na tle handlowych łodzi podwodnych. 
i Spór - pomiędzy- Anglią a Ameryka, 
który zakończył się wreszcie tem, że handło= | 


okrętów handlowych. : 
-Z życia parlamentarnego Niemiec zazna: 


$ 


liberali i centrowcy. domagali się bezwzględ- 
nego stosowania. „broni łodzi podwodnych, 

"lecz kanclerz Rzeszy. zdołał im wytłómaczyć 
niebezpieczeństwo,. na jakie naraziłoby Rze- 
> a to żądanie, ` 


Przeciwko kancletzowi Rzeszy, która zakoń- : 


czyła się ostatecznie wyrażeniem kanclerzowi 


nał dep. Haase, odłączając się. na czele mniej- 
szoŚci nieprzejednanych od popierającej rząd 
większości i tworząc nową frakcyę pod nazwą 
„socyalno-demokratycznego zjednoczenia Pre. 
cy". 


Stosownie do tei zapowiedzi. Niemcy i Austro 


gulowania kwestyi polskiej i w dniu 5 listo- ` 
pada oglosiły wspólny akt, 


"go. 
Niemcy zachówywały stanowisko bardzo przy- 


zatargów ze Stanami Zjednoczonymi na tle zd- 


„się poddani amerykańscy; 
i zatarg został załagodzony. 


wymiany not z Norwegią i i Szwecyą, lecz ZA: 
wsze nastąpiło porozumienie. 


zawierając traktat handlowy ze Szwajcaryą, 


Rumunii do koalicyi i wystąpienia jej przeciw- 
ko Austro- Węgrom, 
rządowi rumuńskiemu . wojnę. 


(nie z powodu złego stanu zdrowia, sekretarz 
(stanu marynarki, v. Tirpitz, twórca floty nie- 
| mieckiej, następnie sekretarz stanu spraw we- 
wnętrznych, Delbrück i sekretarz stanu Ja- 


Pohl. 


szego bezowocnego rozlewu krwi. 


'WBawaryi, SaksoniiiWirtem- |; 


| bergu, oraz we „wszystkich innych pań- 


do zbudowania . handlowych łodzi podwodnsch |; wreszrie do skutku układy: austryacko-węgier- 


men“ odbyły szczęśliwie podróże do Aher Ki, | 
` przewożac w obydwie strony bardzo cenne ła- . 


wym łodziom podwodnym przyznano prawa | 


czyć wypada, iż w roku 1916 przeszły wszyst: |. 
'kie projekty. rządowe, Nastąpił jedynie kryzys i 


wewnętrzny na tle sprawy wojny za pomocą- 
łodzi podwodnych. Konserwatyści, narodowi- | 


Również wspomnieć należy”, o agitacyi 


vcłum zaufania, oraz o rozłamie w stronnie- ` 
twie socyalno- demokratvcznem, którego doko- 


"W kwietniu. w parlamencie. Rzeszy wygło- 
sił kanclerz żnamienną mowę, w której poru- 
szvł po raz pierwszy sprawę polską i i zapowie-. 
dział, iż rozwiążą ją Niemey.i Austro-Węgry. 


podczas, gdy Francya nie zdołała się w tej. i 
sprawie z rządem szwajcarskim porczumieć. | 

Stosunki z. Rumunią na początku roku by- | regułowanie tureckiego systemu monetarnego 
ły jaknajlepsze i doprowadziły. nawet na wio- | 
snę do traktatu w sprawie wymiany towarów, 


lecz na skutek późniejszego przyłączenia się. 
Niemcy DPR 


Kryzysu ministeryalnego Niemcy nie prze- 
chodziły w roku 1916 ani razu. Ustąpili jedy- 


Ostatnim czynem Niemiec było A 
nie wraz ze swymi sprzymierzeńcami do mo-. 
"carstw koalicyi z propozycyą rozpoczęcia:ukła-. 
dów pokojowych, w celu „zapobiegnięcia dal- | 


Wegry porozumiały: się ostatecznie co do ure- |- 


proklamutący 
wskrzeszenie niepodległego państwa po. 


W stosunkach z państwami neutralnemi | 


jazne. W ciągu roku. wynikło wprawdzie kilka |- 
; nych, 
topionych przez niemieckie łodzie podwodne -. 
parowców, na. pokładzie których znajdowali ` 
lecz ostateczne . 
śledztwo wypadło zawsze na korzyść Niemców | 


Na tem samem tle dochodziło również do. 


Niemcy odniosły zwycięstwo nad- 'Francyą, 


gow. Prócz tego zmarł szef sztabu generalne- | 
'go v, Moltke; OTAZ „Szef sztabu 'admiralicyj v. | 


kiej, rządy tych państw pracowały intensyw- | 


nie łącznie z Radą związkową ku ogólnemu 
dobru państwa niemieckiego. 


Wytrwale i zgodnie, ramię przy rata, 


obok Niemgáw, kroczyły 
| Austro-Węgry, 
które, wzorując się na zarządzeniach we- 


| wnętrznych Niemiec, czyniły to samo u siebie. 


Widzimy więc również rozległe zarządzenia w 
sprawie: żywnościówej, 


zakończone utworze- | 


niem urzędu żywnościowego, podległego bez- . 
pośrednio prezesowi- ministrów. Również ar- 
mia austryacko- -węgierska . nie odczuwała żad- . 


„wosanie pod broń mężczyzn w wieku od 50 do 
55 lat, którzy objęli służbę garnizonową, zwal- 
„niając w ten sposób od obowiązków tych 
<młodszych żołnierzy, którzy Wwemoenil szeregi 
„armii na froncie. - 
| Czwarta austryacko-węgierska pożyczka 
l wojenna również dała bardzo zadawalniający. 
wynik 4,442 miliony koron. Również dało bar 
zo dobry wynik wprowadzenie podatku od. 
1odów wojennych. 
sejmie węgierskim toczyły się w cięgu ` 
go roku bttdzo burzliwe obrady. Burza 


> się za wać razem ratoe 
.preżsówi ministrów, hr. 


, do sejmu węgierskie- | 
e stronnictwa nie- 
podlegiośriowe ega i i na czele 25 ' O AW EA 


5 stwach, wchódzących w skład Rzeszy niemiec 
j 
| 
| 
ł 
Ł 


nych potrzeb i wzmocniona została przez po- : 


| 


god tę 


| 


4, Polisi Tay mata w swych rękach 


i 


kx konkurenta w postaci Niemiec i dawno już. 


_ własną rękę. Znalazła jednak okazyę z chwilą 


„tworzy howe „stronnietwė kiepodległościowe: 
i 48-miu"; = 


- Po długich porirattaczńch "doprowidzono - 


skie, w sprawach celnych i ekonomicznych... 
Dnia 23 października strzałem z rewol-- 

„weru. niejaki Adler zabija- "prezesa . gabinetu 

 austryackiego, hr. Stiirgkha. Z. tego powodu. 


stępnie ciągle iut gosita; iż MAA w obicie. 
"małych harodów iw imig; hasła ich niepodle- 
„głoś pi, 

-Jak prawdziwemi są dać głoszone przez 
„Anglię w roku 1916, przekonaliśmy się najl 
„piej, śledząc przebieg wypadków w. Grecyi, 
której: Anglia, wespół z Francyą narzuciły swe 


| ter, Zenker, Morawski, Leth i Szpitzmüller u-. 


„więzy i rządziły się w tym neutralnym kraju > 
: według swego upodobania. 

Drugim dowodem poszanowania praw 
-malych narodów było ograniczenie praw han-. 
„dłu Szwecyi, Norwegii, Danii i Hollandyi, ` 
„skutkiem czego dochodziło do groźnych zatare - 
„gów, wreszcie nieprzychylenie się do propo: 
„zycyi Wilsona w sprawie dowozu środków 
<żywnaści do zniszczonej Polski. ` 

Głosząc'szumnie, iż walczy w obronie wet: 
"ności i praw narodów, Anglia uciskała jedno= 
„cześnie poddane jej ludy, wskutek czego doe ` 
„szło do rozruchów w Indyach, oraz do krwas_ 
„wej- rewolucyi w Trlandyi. Rewolućya ta z0- 
stała przy wielkich wysiłkach stłumioną, a 
przywódcę jei, sir Roger. Casementa, stracono; 
„Na: tle sprawy irlandzkiej toczyły się następ- 
„nie bardzo burzliwe obrady w angielskiej Iz- 
„bie Gmin, które zakończyły się wreszcie odło- 
<Żeniem wprowadzenią samorządu w Trlandyi 
„do czasu ukończenia wojny. 

- W styczniu 1916 r. w Londynie odbyła się 
wiólka Rada wojenna, w której brali udział 
„przedstawiciele wszystkich sztabów general- 
nych koalicyi. Rozumie się, że postanowiono 
„wojnę prowadzić nadal, bowiem Anglia nie o- 
siągnęla jeszcze celu zniszczenia Niemiec. Je- 
-dnak pomimo, iż zajęła prawie wszystkie ko- 
„lonie niemieckie, Wielką Brytanię wyczerpa- 
„ła znacznie wojna obecna i rząd angielski mu- 


„następuje kryzys ministeryalny. Na czele no: 
„wego ministeryum staje dr. Körber. Dawni 
„ministrowie Hohenlohe, Hnchenberger, Fors- 


„stępują. 

-Dnia 5 dopada Austro-W egry oglaszają 
"wspólnie z Niemcami. akt o proklam swaniu: 
„niepodległnśni Królestwa Polskiego, a jedno- | 
-cześnie cesarz Franciszek Józef rozszerza sa-; 
-„morzgd 'Galicyi, co wywołuje ogromne nieza- 
- dowotenie. wśród Rusinów, 3 

Dnia 21 listopada cały świat WEB 
"ny. został: skonem sędziwego i sprawiedliwego 
"monarchy, cesarza Franciszka Józefa I. Rządy 
-objął nastęnca tronu, arcyksiążę Karol, który. 
przyjął tytuł cesarza „Austryi Karola Li króla 
| Węgier Karola IV. | 

« Dnia 18 grudnia. nastąpiło nieoczekiwa-- 
nie przesilenie gabinetu hr, Körbera. Powo-` 
"dem tego przesilenia miała być sprawa zwo-' 
łania" parlamentu, oraz sprawa samorządu Ga- 
licyi. Na czele nowego „Ministerynm. stanął 
[-Szpiizniner. | = 

"W-stosunkach do. państw . ieńiatirh > 
"również i i Austro-Węgry zachowywały się nad- 
"zwyczaj przyjaźnie. W maju Austro-Węgry . 
. wspólnie z Niemcami zawarły traktat z Rumii- | 
nią, który Rumunia tak lekkomyślnie podep- | 
stała. 'w. sierpniu. 

Austro-Węgry wypowiedziały wojne. Por- ` 
tugalii w odpowiedzi na wystapienie tej ostat- 
niej; przeciwko Niemcom. 

"Poza tem pomiędzy Austro"Węgrami a 
Stańami: Z Zjednoczonymi wynikł zatarg z po-- 
"wodu: zatopienia parowca „Elektra”, lecz Tae: 
| arg. -ten=załatwiony został polubownie. - 

aprzecł sprzymierżeniec państw central 


-glii praw, aby być w. pe prowadzić wojnę 
dalej. 


rozprawach w Izbie gmin i po licznych wiecach 
„protestujących, odbytych w całym kraju, obo- - 
„wiazek przymusowej służby wojskowej od 18 
-do 41 roku życia. Przeciwkó prawu temu wy» 
stępowały bardzo gwaltownie wszystkie strone | 
„nietwa robotnicze, i zgodziły się na to prawo . 
dopiero po wydaniu odezwy socyalistycznej, 
W której powiedziano, że obrona wolności na- 


rodu nie = sprzeczną z podstawą socyaliż. s 
"mu. 


: A aż Turcja, zi 
dzielnić dotrzymywał . 'kroku palto: 6 |. 
tralnym: i broniąc się z całą zaciętością przed 
nieprzyjaciólmi ha wszystkich frontach, prze- 
prowadzał jednocześnie reformy wewnątrz |. 
| kraju,=wzorując się na Niemcach. W Turcyi | 
| -wprowądzono dwie bardzo ważne reformy, |. 
mianowicie zrefórmowano kalendarz, wpro- 
wadzając *obliczenia czasu według kalendarza . 
gregóryańskiego, zatrzymując jednak cyfrę 
1884-roku tureckiego. Drugą reformą było u- 


`W armii angielskiej dał się odczuż 
brak amunicyi, wobec czego większość fabryk 
angielskich została zarekwirowana przez rząd 
do wyrobu amunieyi, przyczem skasowańć 
wszystkie święta, ażeby możliwie jaknajszyb- 
„elej i.w jaknajwiększej ilości wyprodukować - 
ten’ niezbędny materyal wojenny. Jednocześ- 
nie utworzono specyalne ministerynm., majace- 
za zadanie pilnowanie sprawy zaopatrywania 
armii w odpowiednią ilość amunicyi. - | 
.- .. Rząd angielski pracował usilnie nad pla: 
"nem wojny ekonomicznej z Niemcami i zasto 
„sówał ścisłą blokadę Niemiec, która dotknęła 


u 


i: wprowadzenie pieniędzy papierowych. --— 
- W: ciagu roku 1916 Turcya porozumiała 
się ostatecznie z. Bulgaryą w sprawie uregu- 
lowania: granicy turecko-bułgarskiej, poczem 
zawarła Turcya różne traktaty handlowe. Z 
„PR dryą,. Austro-Węgrami i: Niemcami. ' 

‘` Również i czwarte państwo, należące do. 
grupy państw. centralnych, 


po T e Bulgarya, 
Prowadził swą politykę zgodnie z interesami 


-dzi „Czarne listy“, na których umieszczana 
firmy państw neutralnych, prowadzących han- 
del z Niemcami, aby je następnie bojkotować. | 

* Pomimo tych wszystkich zarządzeń Niem- 
cy „niejednoktofnie przerywali blokadę angiel- 
$k i za pomocą swych łodzi podwodnych za- 
topiły taką ogromną ilość angielkich parow- 
ców handlowych, iż Anglia była zmuszona. Z 
powođu braku okrętów ograniczyć wwóz nież 
-Których towarów. co odbiło się. bardzo nieko=. 
zzystnie na handlu angielskim. 

W roku 1916 Anglia: przechodziła kilka 
niniejszy ch kryzysów ministeryalnych, które 
. wybuchały na tle sprawy wprowadzenia po 


m EINE w roku 1015. a 
 tieproszonych opiekunów rosyjskich i przeko- 
nala: się, iż wcale'źle na tem dotychczas nie wy- 
„Przy stosunkowo. niewielkich stratach 
' pokonała, ona przeciwników, a po wystąpieniu | 
zbrojnęm: Rumunii prowadzi w dalszym ciągu 
ERYGŻŚ ską kampanię na terenie rumuńskim. 

$ to już wyżej: wspominaliśmy, Niemcy | 

i Auśiró-Węgry ogłosiły w dniu 5 listopada | 
uroczysty akt, na mocy którego wskrzesżone | 
zostało,” żywcem pogrzebane przed wiekiem 


a. Królestwo Polskie. 


Eh 


kiej wreszcie z powodu niepowodzeń . pod 
Dardanelami i i w Mezopotamii. Ostatni. kryzys 
 ministervalny miał miejsce w miesiącu grud- 
niu. ` Ustąpił wówczas prezes ministrów 
Asquith, a miejsce jego zajął Lloyd George, 
"minister wojny. DE 

„. Obok Anglii RER 23 wierna jej sojusz, l 
_niezka 


s 


"0: -polityce wskrzeszonego Królestwa nie-- 
stęty, nie możemy. na razie nie powiedzieć, al- 
| bowiem, pomimo blizko „dwumiesięcznego je- | 
go istnienia, nie wiele uczyniono, jesteśmy je- 
“dnak; na: drodze do- odbudowy państwa: pol- 
skiego. Miejmy. nadzieję, że rok 1917 będzie 
innym-i:żże obudzi śpiące życie polityczne Pal 
- ski; jako mocarstwa niepodległego. 
W: ogólności więc rok 1916 dla państw 
centralny ch i ich sprzymierzeńców mingt 
szczęśliwie. | 

„Przejdźmy teraz do obozu przeciwnego i 
przyjrzyjmy się pobieżnie wypadkom zaszlym 
w- poszczególnych państwach koalicyi. | 

Podobnie jak Niemcy w obozie państw. 
centralnych, tak w obozie państw koalicyi ster 


Francya. 


-Od czasu wojny franeusko-pruskiej ma- 
ga ona 6 rewanżu i odzyskaniu utraconyck 
Alzacyi i Lotaryngii. Do tych skromnych żądań 
po 1 sierpnia 1914 r. doszły inne, mianowicie 
rozgromienie Niemiec i podzielenie się ich ko. 
loniami. Tymczasem po przeszło dwóch latach 
wojny pragnienia te całkiem się nie ziściły. 
Wprawdzie zajęla Francya wespół z. Anglią 
część kolonij niemieckich w Afryce, wpraw- 
dzie zajęła skrawek Alzacyi, lecz jednocześnie 
utraciła około 25,000 klm. kwadratowych swe- 
go własnego, bogatego terenu północno- OR 
eme Francyi. 


'Woina światowa wycieńczyła Tance 
pod każdym względem bardziej, niż którekol- 
wiek z mocarstw czwórporozumienia, Przede- 
wszystkiem, utraciwszy znaczną część bogate- 
go terenu, poniosła Francya ogromne straty 
w ludziach tak, iż w roku 1916 musiała wys 
słać na front rezerwy, złożone z szesnastole- 
tnich młodzieńców. I gdy by nie pomoc Anglii, 
która ściągnęła do Francyi około 2 milionów 
żołnierzy, armia francuska bylaby ostatecznie z 
rozgromiona. Również i Rosya przyszla z pū 
mocą Francyi i wzmocniła j jej szeregi kilku ty- 
siącami żołnierzy swoich. A. PE 

Stwierdzono również, iż we Francył czyni 
zastraszające postępy wyludnienie” Śmięriel- 


nA i Anglia. 


' „Królowa mórz“, za jaką uważała się Aw 
aii od. najdawniejszych czasów, zawsze mią- 
ła ia uwadze przedewszystkiem swój własny 
interes. Starała się zwalczyć swych przeciwni- 
"ków, aby módz rzeczywiście = parowa nad 
-handlem światowym. | D 

* Ostatnio. napotkała Anglia niebezpieczie: 


„pragnęła usunąć go ze swej drogi, lecz nie 
czuła się na tyle silną, aby podjąć walkę na 


|. wybuchu wojny światowej. Pehnąwszy u- 
 przednio. do walki Rosję i Francyę, wystąpiła 
"przeciwko Niemcom wreszcie sama, pod pre- 
tekstem obrony „iieszczę śiwej Belgii", a. aa- 


sial uchwalić caly szereg niebywalych W An sć 


Wprowadzono więc, po bardzo burzliwych 


również państwa neutralne, wreszcie WDTOWA:- 


wszechnej, służby wojskowej, sprawy irlandz 


xt 


ność wśród dzieci wzrosła, a liczba urodzeń | wojennego Włochy wypowiedziały ofieyalnie 


: znacznie się zmniejszyła, co dało powód do o- 
brad w parlamencie. | A 
; W organizacyi wewnętrznej Franeyi roz- 
poczęła się szerzyć zaraza rosyjska, pojawia- 
jąca się w nadużyciach wśród władz wojsko- 
wych. Wykryto łapownictwo w urzędzie zao- 
patrywania armii w żywność, oraz. istnienie 
organizacyj, złożonej z lekarzy wojskowych i 
osób cywilnych, która za pieniądze uwalniała 
od służby wojskowej. | | 
Wskutek wojny wzrosła znacznie drożvz- 
na, oraz odczuwać się dawał brak Środków 
żewności, opału i oświetlenia. Za przykładem 
Niemiec utworzono przy ministerynm spraw 
wewnętrznych centralny urząd aprowizacyjny. 
Podobnie jak w Anglii, również we Fran- 
eyl dał się odczuć brak amunicyi, zwłaszcza z 
powodu braku robotników do jej wyrabiania. 


Z tego powodu utworzono pod przewodnie-= 


twem Thomasa ministeryum amunicyj, zada- 
niem którego będzie regulowanie produkcyi 
materyvałów wojennych. | 
Środki pieniężne Francyi, w które była 
tak zasobna, wyczerpały się do tego stopnia, 
tż musiała zwracać się kilkakrotnie o pożycz- 
kę do Ameryki. Pożvczkę taką otrzymała w 
maiu w sumie 100 milionów dolarów. Za przy- 
kladem Niemiec, również we Francyvi zapro- 
wadzono podatek od dochodów wojennych, 


spodziewając się osiągnąć z tego źródła znacz- 


"ne zyski. 
Skutkiem _ nieszczególnej sytuacyi we- 
wnętrznej kraju, oraz wskutek niepowodzeń 
woiskowych na Bałkanach, rzad francuski za- 
proponował ustanowienie wspólnych koalicyj- 
nych Rad wojennych i gospodarczych, w celu 
osiagnięcia jednolitej akcyi, zmierzajacej do 
łatwiejszego pokonania przeciwnika. W ciagu 
roku 1916 odbyła się w Paryżu tvlko jedna 
wielka Rada wojenna, która właściwie nie 
dała żadnego poważniejszego wvniku. Prócz 
łego odbyły się dwie wielkie konierencye go- 
spodarcze sprzymierzonych, na których po- 
wzięto cały szereg uchwał, zmierzających do 
zniszczenia handlu obozu państw centralnych, 
oraz ustanowiono odpowiednie taryfy przewo- 
zowe na towary wymieniane pomiędzy kraja- 
mi koalievi. T 
W sierpniu Francya podjęła układy ze 
Śzwajcaryą w sprawie uregulowania handlu 
sżwajcarsko-francuskiego. Układy te rozbiły 
się z powodu żądania Franeyi ażeby Szwajca- 
rva zaprzestała dowozić towary do Niemiec i 
_ Austro-Węgier, co ograniczało swobodę handlu 
szwaicarskiego, | 
Handel francuski nadzwyczaj ucierpiał z 
- powodu energicznej działalności niemieckich 
łodzi podwodnych na morzu Śródziemnem. Z 
tego powodu deputowani francuscy żadali w 
parlamencie zastosowania energicznych Środ- 
ków obronnych, czego jednak Francya nie by- 
ła w stanie uczynić. i NEPA 
_. Pomimo wojowniczego usposobienia rzą- 
du francuskiego w r. 1918 wzrósł znacznie 
ruch pokojowy, który podięli socyaliści fran- 
tuscy, domagając się na licznych zgromądze- 


niach wejścia w porozumienie z towarzyszami 


z obozu państw centralnych, żądając szybkie- 
go ukończenia wojny. o i 
(W grudniu nastąpił w gabinecie tranen 
skim kryzys i liczono się z ustapieniem pre- 
zesą ministrów, Brianda. Skończyło się jednak 
tylko na zmianach na 
rych ministrów. | | 
Mając na uwadze łatwość zysków teryto- 
ryalnych, oraz przypuszczając, że gdy stana 
po stronie Anglii, wówczas zyska na tem ich 
polityka kolonialna, zerwały 


Włochy 
w roku 1915 długoletnie przymierze, jakie łą- 
czyło je z Austro-Węgrami i. Niemcami i chwy- 
cily za broń przeciwko swym wiernym sprzy» 
mierzeńcom. Spotkał je jednak sromotny za- 


wód. Nie zdołali bowiem Włosi pokonać Au- 


stro-Węgier, a niezaopatrzeni w dostateczną 
tość żywności, węgla i środków pieniężnych, 
„musieli wkrótce pozwolić się uzależnić Anglii, 
która za” wysoką cene dostarczała im wszyst- 
kich brakujących materyałów, a przedewszy- 
stkiem wegla. Z tego.powodu dochodziło do 
burzliwych scen w parlamencie włoskim, wre- 
szeie rząd włoski musiał wystapić do rządu 


angielskiego z żądaniem zniżenia cen na we- 


giel i regularnej dostawy tego produktu. 

Na nieregularną dostawę do Włoch środ- 
ków żywności, oraz węgla, wpłynął w znacznej 
mierze brak okrętów, do czego przyczyniły się 
niemieckie i austryacko-węgierskie lodzie 


podwodne. Na zmianę warunków nie wpłynę- 


_ do leż zarekwirowanie okrętów niemieckich, 
_ przebywających w portach włoskich. | 
| Wzorując się na zarządzeniach niemiec- 

- kich i maige na względzie niedostateczną ilość 
środków żywnościowych, rząd nakazał możli. 


we wyzyskanie każdego kawałka ziemi pod 


asiewy. Jednocześnie dokonano spisu zapa- 


sów zboża i pszenicy w celu prawidlowego ich. 


"podziału. l : 

© Z powodu przedlużajacej się wojny i œ 
ogromnych ofiar jakie pochłonęły ofenzywy 
- wioskie nad Isonzo, zarzadzono pobór 17-lef- 
"nich. Pod naciskiem aliantów rząd włoski zde- 
<ydował się na wysłanie wojsk włuskich do 
Albanii i Salonik w celu podjęcia wspólnej ze 
sprzymierzeńcami akeyi przeciwko Niemcom, 
"Ausłryakom, Wegrom, Turkom i Bulgarom, 
-. Również pod naciskiem aliantów i stronnictwa 


stanowiskach niektó- 


fp yo a 


wojnę: Niemcom.  - : a a 
W ciągu roku 1916 w różnych miastach 


|Włoch dochodziło do rozruchów z powodu 


wzrastającej drożyzny i braku środków żywno- 
ści, a jednocześnie w coraz to szersze siery 
poczęły się domagać pokoju, co wyraziło się 
wreszcie w skierowaniu do parlamentu przez 
„posłów socyalistycznych interpelacyi. © 

W kwietniu ustąpił ze stanowiska swego 
„minister wojny Zupelli, a miejsce jego zajął 
'Maróne. Wreszcie w lecie doszło do burzli- 


wych scen w parlamencie włoskim. Gabinet. 
"Salandry zmieniony został przez gabinet Bo- 


sellego, 


Na Wschodzie starała się. wszelkiemi si- 
łami. przyjść z pomocą swym ` sprzymierzeń- -| 


"com | | 
=>> Rosya 
cała do boju swe pulki, gdy sprzymierzeńcy 


jej na którymkolwiek bądź froncie byli zagro- 
„żeni, Że jednak nie nie była w stanie uczynić 


i odnieść ostatecznego zwycięstwa, jak to za- 
powiadała zimą 1915/18 roku, trzeba to zwa. ` 


Jić na brak organizacyj w państwie rosyj- 
Skiem. Rosya okazał się kolosem na: kurzych 
łapach, stanowiący zupełny kontrast w.-porów- 


naniu z państwami centralmemi. 


W Rosyi się nie nie zmieniło, Łapownie- | 


two, wszelkie nadużycia z jednej strony, szpie- 


gostwo, aresztowania i zsyłania niewinnych- 


ludzi na Syberyę z drugiej strony, było po | Stürmer, 


dawnemu na porządku dziennym., 


Przedewszystkiem szerzyły się ogromnie - 


nadużycia, skutkiem których, jak wykazało 
„Śledztwo, nastąpił brak amunicyi, oraz przed- 
miotów uzbrojenia i wyękwipowanią żolnie- 
rzy. Wykryto cały szereg winnych, a wśród 
nich ministrów Szczegłowitowa i Snehomlino- 
wa. Duma obradowała nad środkami, jakie 
należałoby przedsięwziąć, aby ukrócić łapow- 


anictwo wśród urzędników. rosyjskich. 
- Ruch rewolucyjny szerzył się tajnie-w ca- 
łej Rosyi, a władze dokonywały ciągłych are- 
sztowań wśród robotników i członków stron- 
nietw socyalistycznych. l 
Rząd rosyjski nie. zmienił swej polityki 
stosowanej względem „obcoplemiennych" i w 
dalszym ciągu uciskał Polaków, Finlandczy- 


ków, żydów, Ormian i t. d. Postępowanie rzą- 


du rosyjskiego zmusiło Ligę Obcych narodów 
Rosyi do wystosowania odezwy do prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych, Wilsona. Odezwa 
tą misła oświetlić dokładnie położenie tych 
narodów w. Rosyi. | a 
Sprawy żywnościowe przedstawiały:się w 
Rosyi bardzo nieszczególnie  przedewszyst- 
kiem z. powodu deszczów w roku 1915,- skut- 


kiem czego urodzaj był bardzo slaby, a następ- I. | 


nie z powodu braku środków przewozowych. 
Chociaż w niektórych miejscowościach w głę- 
bokiej Rosyi lub na Syberyi było pod dostat- 
kiem wszystkich produktów, to ulegał” one 
zepsuciu, albowiem z powodu braku linij ko- 
lejowych, lub braku wagonów, nie mogły one 
być dostarczone do większych miast Rosyi. 


Dzięki niepomyślnym warunkom, trans- 
portowym w Petersburgu, Moskwie, Kijowie 


i innych większych miastach ceny na produkty 
| spożywcze wzrosły niesłychanie, a nawet mu- 
siano ustanowić 8 dni bezmięsne w tygodniy, 
zmniejszyć racyę mięsną, wydawaną: żołnie- 
rzom na froncie i wprowadzić na niektóre pro- 
dukty system kartkowy. żę, m. 
__ Wedlug. dziennika „Odesskij Listok“ z m. 
sierpnia 1916 r. w Rosyi sprzedawano: 


przed wojną. = w sierpniu 
: | | 1916r 
mięso wolowe 1%. 0.18 Rb. 0.55 Rb 
`»  Wieprzowe bec” 020 a. 055 y 
| „. Cielęce „Aa „040 4 0.55. „ 
Biały chleb lu. 6005 , 0098 y 
Czarny p dw o „DOE, 0.05 y 
Mąka pszeńna 1 pud 2.15 , 8.00 p 
Krupy lą BD A 8.00 p 
Ryż SIE SPRE 1 P 10.00 `p 
Cebula 1 „ 040 y 1.20. y 
Kapusta | -L-,.. 045 , 240 y 
Czerwona buraki 100 szt. 1.00 „ 6.00 y 
Czarna rzepa 100%» - 0.80 p 1.60 y 
| Ogórki 100 „0806 „ . -250 , 
| Sól 1 pud 0.40-0 £0, - 1.20-1.60 p 
; Słonina |. RE: SEA 9.20 , - 28.00 
| Maslo . 1 funt 050 „ 1:40 y 
Mleko - * 1 wiadro1.00 ,, 2.20 y 
Cukier w kaw. 1 funt 015 po 0223 „ 
Faryna boa BAB, „016 p 
Zapałki -.10 pudelek 0.12 „n 055 , 
Nait 1 pud. 1.65 , 8.00 p 
Mydlo sw 8.00 p 24.00 p 
Węgiel ARE PORE 0.55 
„Drzewo opał 1 „ 0.18 p 0.36 y 
Kartofle : Toe 040: p 1.60. 
Śledzie 1 beczka 800 sztuk 83:00 „ 160.00 


Również w bardzo trudnem  polożeniu 
znalazł się przemysł rosyjski z powodu bar- 
dzo utrudnionego dowozu wegla i z powodu. 
braku odpowiedniej ilości odpowiednio wy- 
kwal'iikowanych sił roboczych, laka 

Rosyjskie sprawy finansowe przedstawia- 


sfera 


wnętrzne pożyczki wojenne dały bardzu nikle 
rezultaty, tak iż Rosya musiała zaciągnąć: po- 
życzię wojenną w Ameryce i Japonii,- aby 
pokryć rachunki za dostasczoną. amunicyę, 


ły się w roku 1916 nie bardzo Świetnie. We- 


„Anglii nie zdołał wiele wpłyneć na zmia 
| wypadków, tembardziej: iż ciągle wybuchali 
i | „amuni | w nim. wójna: domowa, pomiędzy monarch 
Wzorem innych państw wprowadzono w: stami a republikanami, 0 


a E A 


- P o 


x 


| Rosyi módatek od dochodów zwykłych, oraz. 


podatek od dochodów wojennych. 


-= Życie parlamentarne w Rosyi wisiało cią- 


| gle na włosku. Co trochę, groziło rozwiązanie 

| Dumy państwowej. Zresztą podczas krótkich - 
sesyj Duma uchwaliła wszystkie projekty. 

| rządowe, oraz jeden bardzo ważny, mianowi- 


cie zrównanie praw chłopów z prawami in- 
"mych sladów. | L= u ra E 07 
"W sprawie polskiej Rosya. głosiła stale 


iż jest to jej sprawa wewnętrzna, a na akt mo-- 


„carstw centralnych zaprotestowała energicznie. 
„Z protestem tym. zgodzili się w zupełności 


przedstąwiciele b, Koła polskiego z  Dmow- 


skim na czele, oraz mocarstwa sprzymierzone 
mz Rosyą. eig OSR. 


wspomnieć należy o traktacie zawartym z Ja- 


ponią, który krzyżuje interesy Anglii na Da- 


kozak | ! ~ | lekim Wschodzie, oraz kilka drobnych zatar- 
i trzeba jej to przyznać, iż w każdej chwili rzu- OAK AE = 


„gów ze Szwecyą, 
„pomyślnie, , 


„ostatecznie rozwiązanych 
_. Żaden z gabinetów ministeryalnych 


państw koalicyi nie ulegał w r. 1916-tym ty- 
lu zmianom, co gabinet rosyjski. I tak: w lu- 


dym ustąpił prezes ministrów Goremykin i 


|. kontroler państwowy. Charitońow.. Miejsca ich 
zajęli Stürmer i Pokrowski, W marcu ustą- 
| pił minister spraw wewhętrznych, Chwostaw 


i wojny, Poliwanow; miejsca ich zajęli Stür- 


tekę ministra rolnictwa Bobrinskij, po Sazo- 
nowie tekę ministra spraw- zagranicznych 
a po Sliirmerze zajął stanawisko 
ministra spraw wewnętrznych Chwastow IL. 
W październiku ustąpił minister sprawiedli- 


wości Makarow i minister spraw wewnętrz- 
Miejsce tego ostatniego 
zajął Protopopow. Wreszcie ustąpił ze stano- | 
wiska prezesa ministrów Stiirmer. Prezesem 


nych Chwostow II. 


ministrów został ostatecznie minister komuni. 
kacyi Trepow, 


nicznych Naratow, którego zmienił wkrótce 


| kontroler państwowy Pokrowskij, a miejsce 


„łego ostatniego zajął Teodosiew. Te ciągłe 
zmiany w gabinecie rosyjskim najlepiej świad- 
czą o nieładzie i braku organizagyi w Rosyi. 
|. W zakończeniu zaznaczyć wypada © wy» 

niku wyborów -do Sejmu Finlandzkie- 
go. W wyborach zwycięstwo odniosło stron- 
nietwo socyalno - demokratyczne, otrzymując 
108 mandaty. Następnie 38 mandaty otrzymali 
staro -~ innowie, 22 młodo + fin., 21 szwedzkie 
stronnictwo ludowe, 19 str. agrar., 1 stronni- 


| ctwo robocze, . 


Mali sprzymierzeńcy czwórpo rozumienia, 
a więc : RD 2 

: | Belgia, ; 

- perbta, Czarnogórze i Albania padli pier- 
„wsi oliarą wojowniczego usposobienia swych 
wielkich protektorów i obrońców. Belgia oku- 
_powana jest przez Niemcy prawie na całej 


| swej przestrzeni. Tylko maleńki skrawek pół- 


noceno-zachodni. podlega jeszcze władzy króla 
Alberta i rządu belgijskiego, przebywającego 
-we Francyi w Le Havre, dokąd: przeniesto- 
Ro stolicę Belgii. Stan niepodległej Belgii jest 
dziś oplakany. Powołano pod broń resztę lud- 
ności męskiej, którą zdołano ściągnąć z kra- 
jów neutralnych i za pomocą tej armii bro- 
niony jest ostatni skrawek ziemi ojczystej. 
Skarb belgijski opustoszał zupełnie. Z powo- 
du braku pieniędzy rząd zredukował swe pen- 
myć dd połowy. © o umo 1 0 (0.7, 
"W daleko gorszem położeniu od Belgii, 
znalazła się Rae ali >. 
Serbia, © o0 
o kłórą w całości obsadziły - wojska nie- 


„| mieckie, austro- węgierskie - t- bułgarskie. 


Król Piotr misiał uciekać przed nieprzyja- 
cielem przez góry albańskie i schronił się na 
Korfu, gdzie oczekuje chwili, w której: mógł- 
by powrócić do krajn, a resztki armii serbskiej 
włączono do szeregów armii generała Sarraila, 
walczącej na froncie salonickim, ©, © 
(W styczniu 1916 roku zrezygnowało z 
dalszej walki s e AE 
_ Czarhogórze. | 
Król Mikołaj zwrócił się do cesarza Fran- 
ciszką Józefa o zawieszenie broni i rozpocżę- 
cio układów pokojowych, lecz gdy już prawie 
kraj cały złożył broń, król Mikołaj pod wpły- 
wem pogróżek czwórporozumienia uciekł do 


„|-Francyi, i zaprzeczył stamtąd swym skłonno- 


ściom do zawarcia pokoju. = | 
„Po zajęciu Serbii 1 Czavnogórza, wojska 


austryacko - węgierskie obsadziły 
. | Albanię, 


a przewrotny i żądny władzy Fssad Pasza, 
-wraz ze swą nieliczną siłą zbrojną poszedł za 
-prz Vedem króla Piotra serbskiego i „„tegł 
na Kortu. EŃ | 
| 7a namową swej odwiecznej przyjaciół. 
ki, Anglii, w marcu 1816 r. wypowiedziałą 
Niemrom wojnę i CC | 
ZR. Portugalia. - | 
(, Anglii chodziło głównie o pożyskanie o- 
krętów niemieckich, które przebywały w por~ 


tach portugalskich, eo się jej też powiodło. : 


Pozatem kraj ten, niezależny w zupełności od 


+ 


| | skim i wypowiedziala w sierpniu 
W stosunku do państw zagranicznych 


najbardziej ucierpiała (| 


mer i Szuwajew. W lipcu objął po Naumowie 


zaś -ministrem spraw zagra» Ma O E 
l nit wkrótce | dania w ręce koalicyi kolei grecki 


"już na początku wojny zawarły pomiędzy so- 


W sierpniu 1916 r. stanęła po stro! 

I PIZEWKONA 0000000000 A 
Bo LE ENER, 
to: dzięki ogromnej agitacył, 
y kraju tym agenci czwórpor 
rzedewszystkiem Rosyi. Polityt 
„długi czas nie mogli zdecy-. 
dować się na krok stagowczy i wahali się cią. 
gle to w tę to w tamig stronę, czego n 
szym dowodem było wyrażenie zgod, 
sprzedaż Niemoom i Austro- Węgrom : 
wagonów zboża, a następnie zawarcia tr 
tu z Niemcami, Austro- Węgrami i Bul 
W: końcu uległa Rumunia namowom 


zumienia, a I 
rumuńscy prze 


stro-Węgrom, łamiąc wszelkie wi 
mowy, w odpowiedzi na co, 
wojnę Rumunii Niemcy, Buł 

Z pośród europejskich pa 


Grecya, | 


„na terenie której rozgrywały s 
między wojskami koalicyi, a P 

nych... o5 ao 

Król Konstantyn postanowił i 

cie zachować neutralność, uważa, 

stąpienie Grecyi do. wojny po si 

cyi byloby dla niej zgubą, a jed: 

niemożebnem było wystąpić po st 
centralnych ze względu na rozp. 

na ziemi greckiej wojsk koalicyi 

liwie zachować neutralność, Kró 

postanowił nie sprzeciwiać się: 
koalicyi, a jednocześnie zezwałał 

zarządzenia ze strony państw centr: 
by zaszla ku temu potrzeba. „RZ 
dowoli} się jedynie wysvłanier 
|. Jednym z pierwszych gwal 
było aresztowanie konsulów pańs 
"nych w Salonikach. Następnie za 


pupktów strategicznych, demobi 
i floty greckiej, wreszcie rozbrożono | 
cką i wydalono z Grecyi posłów państ 


ż Ą T 


tralnych. Protesty Grecyi nie pomogły. Koa- 
licya postępowała bezwględnie wedlug wia 
snego upodobania, a pomoćnym jej był Ve 
nizelos, który doprowadził do-rozłamu w ns- 
rodzie greckim i utworzył w Salonikach now 
rząd, sprzyjający koalieyi. 


Pomimo jednak tego. bezprzykiadneg" 
postępowania koalicyi, król Konstańtyn zd e 
lał dotychczas uniknąć: wojny i być może że 
uda mu się i nadal ptrzymać dobre stosunki 


z państwami ceniralneny, ae 
| Sawecya; Norwegia 1 Dania | | 


bą układ zwany „żwiązkiem państw północ 
nych“, mający na celu obronę interesów 
państw północnych, oraz niedopuszczenia dr 
naruszenia ich neutralności przez mocarstw: 
wojujące. W marcu 1916 r. w Kopenhadz | 
odbył się zjazd ministrów państw północnych 
ra którem powzięto cały szereg postanowie. 
utrzymanych w tajemnicy. | © 
Wspomnieć należy o kilku zatargach ja. 
kie miała Szwecya z Rosyą z powodu wys, 
Alandzkich, oraz Szwecya, Norwegia i Dania 
z Anglią w sprawie ograniczenia swobody 


handlu i konfiskaty: poczty” adresowanej de 


tych państw., l = 
Na tle blokady :1 


sowanej względem 
państw neutralnych wy 


nikł również groźny 


zatarg pomiędzy Anglią, a 
|... Holandyą 


io mały włos, a byłoby doszło do wybuchu 
nowej wojny, Skończyło się. jednak tylko ne 
zmobilizowaniu armii holenderskiej, =- 
- W najtrudniejszem położeniu od chwil: 
wybuchu wojny światowej znajduje się 

A .Szwajtarya, 


jest bowiem otoczoną ze wszystkich stron przez | 
mocarstwa prowadzące wojnę, wobec czego 
stała się podobną do wysepki na rozhukanym | 
oceanie. Dzięki tym warunkom stało się nad- 
zwyczaj trudnem położenie ekonomiczne 
Szwajcaryi. SĘ i | 
= W roku ubiegłym Szwajcarya 
rokowania z rządem francuski 
warcia umowy w sprawie wz 
sunków handlowych. Umowa 
skutku z powodu niemożli 
warunków francuskich. 
porozumienia pomiędz 
cami i w kilka dni p 
dów szwajcarska -= [r 


o przyjęcia 
st doszło do. - © 
caryą a Niemr z 
wianiu się ukla- 


focarstw walczących musi 
gotowana, do wystąpienia 
nie swej neutralności, . 
aństw neutralnych, 

- . Hiszpania A: 
wą neutralność z całą powagą, a 
położoną na uboczu niema żadnych za- = 
ów z państwami walczącemi. Poniosła o- 

a zńacznhe straty w handlu, no i wydała ZNA” 
ne fundusze na doprowadzenie armii na 
opę wojenną na wypadek wsżelkiej ewen- 


| tualności. Pozatem w polityce tego kraju w = 
-4 siągu roku ubiegłego nię zaszły żadne zmiany. © 


- łach. jakie ponieśli w ostatnich walkach nad 


"Państwa afrykańskie, prawie. | wszystkie 


dziły żednej polityki na własną rękę i mu- 
|. Bialy się we wszystkiem stosować do- żądań, 
: (swej gerua — Wielkiej Brytanii, | 
| | AZYA. ŚPI 


Należąca do obozu państw czwórporozu- 
mienia również 


AW 
Q 


Sm 
ŻA. 


Japonia ZE Tę 
w roku 1916-tym zwracała największą Siik 
`na Chiny, do których zwróciła się: z katego- 
„rycznemi żądaniami przyjęcia -jej warunków, 

-< mających na celur pozostawienie Japonii wol- 

„nej ręki w eksploatacyj bogactw Chin, nastę- 
pnie ich dróg żelaznych i t. po 

-Japonia oparła się stanowczó zamiarom 
- Juan - Szikaja przemianowania © republiki 
chińskiej w monarchię, z czem umiał się nie- 
doszig cesarz Chin pogodzić. 


Pozatem Japonia zawarła w roku ubie- | 
'głym traktat z Rosyą,' regulujący wzajemne 
'słosunki na Dalekim „Wschodzie, i zwracała: 
baczną ee ną wszystko ĉo się dookoła niej 
: działo. | 


R odd s Chiny E aA, 
rozpoczęły ubiegły rok bardzo niepomyślnie, 
„albowiem w. Kantunie wybuchła rewolucya, 
„która zdołano z wielkim trudem stłumić. . 


.W czerwcu umarł PA prezydent 
Ai Yüan - Lung. i 


| Persya 
znajdowała się całkiem pod wplywem Anglii 
i Rosyi, a będąc zupełnie bezbronną musiała 


przypatrywać. się biernie na walki, jak: e to 
czyły armie mieprzyjacielskie na jej ziemi. 


AMERYKA. 

z pośród państw Amerykańskich tylko 
> Kanada 

brała czynny "udział w' wojnie światowej, wy- 
syłając wojska swe na europejski teren walk, 


w celu wzmocnienia szeregów angielskich. 


Poza tem Z Bra Świata zaznaczyć na- 
s 


~. 


bal 


leży, iż 
Stany e FEER = 


w dalszym ciągi robiły świetne interesy na 

<czwórporozumieniu, dostarczając całemi masa- 

mi amunicyę, 

państwom czwórporozumienia, 
wszystkiem Rosyi. 


Prezydent Wilsoń wysłał cały szereg ró | 
do 2. Niemiec i Austro - Węgier'z powo- 
du konfiskaty poczty. amerykańskiej, z powo- 
du działalności łodzi podwodnych i t. p., lecz 
do poważniejszego zatargu z temi państwami 
nigdy nie doszło. 


Stany Ziednóczone prowze” „ziły W TO" u 

"biegłym małą wojnę z Meksykiem, która wy- 
buchła z powodu rozruchów, jakie miały 
miejsce w Meksyku i z powodu zamordowa- 
nia kilku póddanych. Stanów Zjednoczonych. 
Konflikt z Meksykiem załagodzony został o- 
statecznie w miesiącu lipcu. - 

„. ... W końcu roku ubiegłego odbyły się: w 
Słanach Zjednoczonych wybory na prezyden- 
ta. Zwycięstwó odniósł prezydent“ Wilson, 

który wybrany został większością głosów na 
dulszy okres wyborczy. 

aoc do Anglii 


a reede, 


> Ooo AUSTRALIA © 0 >, 
zasilała w r. 1916 Wieg Brytanię w żyw. 
(ność j armię. - = 


inne państwa i państewka, oddalone 
bardziej od placu boju, kontynuowały swą 
zwykłą politykę, oczekując chwili, w której 
um'lkuą działa i kiedy będą mogły ożywić 
swój handel, w którym zapanował zastój o 
BT. | 


K. : S-dt. 


doża niemiecko - au- 


Po wielkiej 
_stryacko - węgierskiej, która rozpoczęła się w 
maju 1915 r. przelamicć 6 let 


Królestwa Polshiego. aż na Jinik 
ska, Aawa, aw Galieyi S 


zaniechało dal zepo pościgu i umoc 
na zajętych stanowiskach przeszło na 
wschodnim w miesiącu październiku do a 
obronnej, podejmujac. jednocześnie wielk 
_ fenzywę przeciwko Serbii, Czarnogórzu i A 
banii. 

Wojska niemieckie zabezpieczyły Świetiićć 
stanowiska - swoje również na zachodzie. zresz- ` 
tą Francya nie była pod koniec roku 1915-go 
przygotowaną, aby przystapić do akcvi zaczep” | 
. nei na większą skalę. Również Włosi po stra-- 


Isonzo,.nie mogli się zdobyć na rozpoczęcie 
ponownych ataków. ażeby Pra, z Pomocą | 
| swym preien inar 


'] nieco swę armit- 


„ski galicyjskiej. W końcu grudnia armia ro- 
| syjska była już w stanie nietylko prowadzić 
„skuteczną akcyę. obronną, lecz nawet przecho- 


| 
„Przyjrzyjmy się więc operacyom - 
„Rosyanie podjęli akcyę zaczepną wzdłuż „gra-. | 
l 
l 
| 


go. 


-dzie od Zaleszezyk, -oraz pomiędzy Prutem a. 
terenem lesistym na północy od Toporowców. 


x z x ś SiRoRA RAL 7 * 


oraz inny materyał wojenny | 


: moe sprzymierzeńców 
przyszli znowu tylko Rosyanie, którzy w dniu 


et, | frontem rosyiskim panował ogromny ruch. 
h | Ściagano na front liczne wojska i ogromne za- 
» pasy amunicyi. : 


| wie niemieckich i austryacko-węgierskich ko- 


skich pod dońódzy pin, generala majora pue 


dd ŚCIE YDES. luki 


|. powstale. w ich szeregach, sprowadzić z głębi 
| podle gle. Anglii, w roku 1916-tym nie prowa-. (Rosyi nowe posiłki, wreszcie zaopatrzyć arty- 


„leryę swą w większą ilość. amunicyi, której 


brak przyczynił się w znącznej części do klę- 


dzić na niektórych frontach do. ofenzy wy 


jakie prow adzono w roku 1916-1ym na 
- terenie wschodnim. 


Wówczas, gdy. pobitym na glowe Serbom 
i Czarnogórcöm nikt nie przychodził z pomocą, 


nicy besarabsko - bukowińskiej, mając na- 
dzieję, iż w ten sposób zdołają odciągnąć część 
sil austryacko - węgierskich z frontu serbskie- 
Po gwaltownem przygołtc waniu przez ar- 
tylery ę, w dniu 28 grudnia 1915 r. Rocyarie 
zaatakowali gwaltownie front austryacko wẹ- 
gierski nad Dniestrem na północnym - wscho- 


Rosyanie atakowali tu kilkanaście razy, IZUca* 
jąc do ataku piechotę, posuwającą się w 15-tu 
szeregach. W dniu 30 grúdnia ataki te prze-. 
niosły się z frontu besarabskiego również nad . 
Strypę, gdzie toezyły-. się najbardziej zacięte. 
walki około Burkanowa i Wiśniowczyka. Ini- 
tyatorem ofenzywy rosy jskiej był generał [wa~ 
naw, który dowodził południową grupą wojsk 
rosyjskich. Pomimo, iż generał Iwanow nie 
szczędził materyału ludzkiego, ani amunicji, 
nie zdołał on przełamać frontu niemiecko-au- 
siryackiego nad Strypą, bronionego dzielnie 
przez wojska niemiecko - austryackie pod do- 
wództwem generała hrabiego Bothmera. Dnia 
7-go stycznia 1916 r. walka cokolwiek ucichłag, | 
e generał Iwanow nie dał za wygranę i w 
dniu następnym zaatakował front niemiecko- 
austryacki na całej przestrzeni N.-Aleksiniec— 
Buczacz — Tluste — Okna — Toporowce — 
Rarancze — Nowosielica, kierując tym razem. 
główne swe ataki na front armii austryacko- 
węgierskiej generała Pilancer-Balt.na pod Ok- 
ną, Toporowcami i Raranczami. Także i ten 
masowy szturm został odparty, a Rosyanie u- 
traciwszy ogółem przeszło 70.000 ludzi, w 


skuteczną ofenzywę, nie osiągnąwszy najmniej- 
szych Korzyści. Kilkodniową przerwę Rosya- 
nie wykorzystali na sprowadzenie nowych po- 
siłków, poczem raz. jeszcze spróbowali Szczęś- 
cia, atakując ponownie armię generała Pilan- 
cer-Baliina, pomiędzy miejscowościami Topo- 
rowce — Bojan; lecz po dwudniowej krwawej 
bitwie, zaniechali dalszych ataków. 


Od tej pory na całym terenie wschodnim ; 
zapanował spokój przerywany od czaśu do ! 
czasu walką artyleryj i mniejszemi natarciami 
ną rozmaitych frontach, a zwłaszcza około Ry- 
gi, pod Dźwińskiem, nad Szczarą, około Czar- 
toryska, oraz we konny Galicyi i nad 
granicą Bessarabii. 


W połowie marea po dzielnej obronie 
Francuzi zmuszeni zostali do ustąpienia że 
stanowisk pod Verdun i poczęli wzywać o po- 
"swoich. Z pomocą 


18 marca podjęli ofenzywę na froncie półnoo- 
nym w,okolicy jeziora Narocz, poczem rozgo- 


rzała zacięta i krwawa walka na ironcie jezio- j 


re Dryświaty — Postawy — jeziora Narocz i 
Wiszniew, oraz pod Widzami. Wreszcie w 


dniu 21 marca ataki rosyjskie nastąpiły rów= 


nież pod Rygą i na froncie Dźwiny pod Ja- 
kobstadtem i  Friedrichsładtem, . 

Ze względu na to, iż ofenzywę tą podjęli 
Rosyanie na niewygodnym, błotnistym terenie 
i podczas roztopów wiosennych, nie osiągnęli 
najmniejszych sukcesów. Tylko w niektórych 
punktach szeregi rosyjskie zdolaly posunąć się 


o kilka metrów naprzód, lecz pod koniec mar- 


ca, po odparciu ataków rosyjskich przeszedł 


„do akeyi zaczepnej feldmarszałek Hindenburg 


i wyparł Rosyan do c ich stano- 

wisk. | 
Jednocześnie z AER na san na 

froncie południowym zaatakował generał Iwa- 


now przyczólek mostowy Uścieczko, który Ro- 
-syanie zdobyli, pokonawszy odważnych obroń- 


ców austryacko - węgierskich. 

W ciągu kwietnia i maja na terenie wscho- 
dnim znowu zapanował zupelny spokój. Tym- 
czasem Rosyanie czynili przygotowania do 
wielkiej otenzy wy wiosennej, która miała zara- 
zem sprowadzić ostateczną decyzyę. Poza 


W dniu 1 czerwca 1916 roku na podsta- 


tunikatów urzędowych siły niemieckie i au- 


łka księcia Leopolda Bawar-_ 
ależała m. in. armia Bo 


| Lipsia 


arcyksięcia Józef: ında, Pa pol- 


$ 


dniu 15 styeznia przerwali swą krwawą a bez- 


ie pogrupowane byly w „ następujący: 


| Rygi do Sinorgoń grupa wojsk teld- | 
„Hindenburga, do której należały are 
ÓW 


Smorgoń do karali Ogińskiegę | 


chalskiego, - oraz armij ganeralów “Puhalo, 
Schmidta v. Knobelsdorfa, Marwitza i Ter- 
sztyansky'ego. W Galicyi wschodniej opero- 
wały armie: na froncie od Nowo Aleksińca do 
Stryj DY generała Boehm-Ermollego, nad. Stry- 
pa armia niemiecko - austyacko -- węgierska 
generała hrabiego Bothmera, wreszcie na fron- 
cie od Strypy, nad Dniestrem aż do granicy 
rumuńskiej. armią austryacko - WSR 8 
nerala Pflancer - Baltiną. 
- Rosyanie również front swój podzielili na 
trzy części, na których eperowały trzy grupy | 
wojsk. Front pierwszej grupy ciągnął się od 
Rygi do Smorgoń. Dowodził tu generał Kuro- 
patkin. Front drugiej grupy pod dowództwem. 
generała Ewerta ciągnął się ed Smorgoń aż 
do Równa, wreszcie front IIl-ej grupy, gene- 
rała „Brusiłowa, od Rów! na do granicy” Ru- 
munii. 
"W skład pierwszej grupy wchodziła armia. 
XII gencrala Garbatowskiego, V v. Plehwe- 
go I Litwinowskiego, II Smirnowa. 
"Druga grupa składała się z armij X go 
nerala Radkiewicza, IV Rogozy i ITI Lischa. 
"Wreszcie w skład trzeciej grupy wchodziła ar- 
mia: VIII generała Kaledina, XI Sacharowa, 
“VIL Szczerbaczewa, IX Leszyckiego. Wreszcie 
stała armia VI generała Radki Dimitriewa. 
Przeciwko Bukowinie operowały: armia XII 
generała Ławrentiewa i XIII br. Kellera. Po 
ustąpieniu generała Kuropatkina, dowództwo 
nad grupą północną objął. ponownie generał 
| Ruzskij, a 

s. | ` Ofenrywa ARA 


- Dnia 29 maja 191€ r. przystąpili Rosya- - 
nie do ostatecznych przygotowań przed. wiel- 
ką ofenzywą, której zadaniem było odnieść o- 
stateczne zwycięstwo, oddziałać odpowiednio 
na sąsiednią Rumunię, wreszcie odciągnąć si- 
ły austryacko - włoskie z frontu włoskiego. 

Po dlugotrwałym ogniu artyleryi wsżel- 
kiego kalibru, który w. dniu 2 czerwcą zamie- 
| nit się w silną walkę artyleryi, dnia Sgczerw- 

ca grupa wojsk generała: Brusiłowa rozpoczę-. 
ła nacierać na prawe skrzydło generała Lin- 
singena, oraz na front państw. ETA Ww 
Galicyi' i na Bukowinie. EOG. 

Nie zwracając najmniejszej uwagi na o 

| gromne straty w ludziach, oraz nie żałując a- 


municyi, generał Brus iłów, atakował stanowi- 


ska austryacko - węgierskie raz za razem i 
„sprowadzał coraz to większe siły. Austryacko- 
węgierskie kierownictwo wojskowe postano- 
wilo: wreszcie cofnąć się na korzystniejsze sta- 
nowiską w Karpatach, wobec czego po zacię- 
tych walkach obrońcy austryacey poczęli się 
cofać i w dniu 13.grudnia: opuścili Sadagórę, 
Śniatyń i Horodenkę, a w dniu 18 czerwca 
Czerniowce. 
| Pod koniec czerwca Rósysnie zajęli calą | 
| Bukowinę,w Galicyi wschodniej obsadzili Ko- 
i łomyę, a na Wołyniu odzyskali Łuck i Dubno 
| i posuńęli się aż na odległość 30 klm. od Ko- 
! wla. Pod koniec lipca wojska sprzymierzone 
„| powstrzy mały, wreszcie ofenzywę rosyjską, a 
jednocześnie i Rosyanie poniósłszy ogromne 
straty i odczuwając nieco brak amunieyi, za”. 
niechali swych gwałtownych ataków i od tej. 
pory aż do końca roku toczyli jedynie walki o. 
| poszczególne stanowiska. 
| = Dnia 2 sierpnia w celu lepszego a 
Stajnienia dowództwa, front wschodni podzie- 
lono na dwie grupy, przyczem nad grupą pól- 
nocną od Rygi aż do granicy galicyjskiej objął 
dowództwo feldmarszałek Hindenburg, a nad 
grupą południową od granicy Galicyi do Ru- 
munii następca tronu austryackiego, arcyksią- 
żę Karol, felimarszałek-porucznik. W. końcu 
Sierpnia. feldmarszałek Hindenburg mianowa- 
ny został szefem sztabu generalnego, a do- 
wództwo nad grupą północną objął po nim 
feldmarszałek książę Leopold Bawarski. . 
„Po usilnymh namowach koalicyi, a prze- 
dewszysikiem Rosji, w dniu 27 sierpnia. 


Rumunia 


wypowiedziała wojnę Austro - Weg grom, na 
skutek czego wypowiedziały Rumunii wojnę, 
Niemcy, Turcya i Bulgarya. 

Pierwsze oddziały rumuńskie przekroczy- 
ły wschodnią i południową granicę siedmio- 
grodu. dnia 27 sierpnia. Rumunia stormowa- 
ła cztery armie, z których I-szą dowodził ge- 


| nerał Culcera, II-gą generał Averescu, III-cia 


Aslanu i IV-tą Brestanu. I, II, i IV armia 
miałą operować przeciwko Austro-Węgrom, a 
III-cia przeciwko Bulgaryi. Naczelne dowódz- 
two. obiął osobiście król Ferdynand. Prócz te- 
go Rumuni wysłali na pomoc Rosyanom armię: 
pod dowództwem generała Zajączkowskiego. 

Ze strony państw centralnych przeciwko 
Rumunii prowadziły operacye nastepujące ar- 
mie: Na froncie siedmiogrodzkim armia ge- 
nerała Falkenhayna, która weszła w sklad 
grupy arcyksięcia Karola, a n? froncie Duna- 
| ju armia bułgarska, turecka i niemiecka, któ- 
re stanowiły grupę feldmarszałka Mackensena. ' 

Zaraz po wybuchu wojny, wojska austrvac- 
ko - węgierskie cofnęły się w Siedmiogrodzie, 
aby przygotować się lepiej do odparcia nowe- 
go wroga. Rumuni, po drobnych ufarczkach. 
posunęli się naprzód i zajęli Kronstadt, Her- 
manstadt i Orsovę. 

„ Jednocześnie z poswwaniem się Rami: 
nów naprzód w Siedmiogrodzie, feldmarszałek | 
Mackensen roznoczał akcyę zaczepną przeciw- 
ko Dobrudży. W-szybkich i TOS wal- 


| 


kach teldmarszatek iidkeńsca y Tuira: 
"kan, Silistyę i Dobricz, a około 18 września 
stanął na linii Rascva Tuzla. - Rumuni, chego 


"powstrzymać pochód Mackensena, praeprawie. 
-H-się około Ruszczuku na prawy brzeg Duna- 


ju, lecz dzięki czujności wojsk sprzymierz 
„nych zostali doszczętnie pobici i tylko resz 
dich zdołały zbiedz z powrotem. 

- jednocześnie z posuwaniem się teldma 
-"szałka Mackensena w Dobrudży, podiat ofen 
zywę . generał Falkenhayn w poludniowo* 
- wschodnim. Siedmiogrodzie i począł wypierać 
„Rumunów, pobiwszy ich w wąwozie Czerwo- 
"nej Wieży, na południu od Hermanstadtn, a 
następnie ną całym froncie południowo-sied 


„miogrodzkim, tak, iż w dniu 16 października > , 


-już ani jeden. żolnierz rumuński nie przebye 


"wał na terenie węgierskim, nie licząc Orsovy. 


Dnia 23 października grupa wojskowa Ma: 
tkensena zdobyła linię Cernavoda — Constan- 
za, a w tydzień potem doszła aż do linii O: 
„strov — Babadagh, gdzie napotkała silniejszy 
"Opor wojsk rosyjsko- -rumuńskich. © 

_ Podezas, gdy armie generałów Arża i Koe- 
vessa na wschodnim froncie siedmiogrodzkim 
-odpierają gwałtowne ataki Rumunów, oraz Us. 
siłujących przyjść im z pomocą Rosyan, gene- 
rał Falkenhayn bije Rumunów w bitwie pod 
Targu Jiu i w szybkim marszu dochodzi aż 
do linii kolejow ej prowadzącej z Orsovy do 
Crajovy i przecina ją, zajmując w dniu 21 li- 
stopada Craiovę i dochodząc w kilka dni' pó. 
żniej do Dunaju, przyczem znaczna część I-e} 
armii rumuńskiej zostaje zupełnie odcięią, 

Poczynając od 20 listopada wojska rue. 
muńskie cofają się na gwalt w kierunku 
wschodnim i są ścigane przez prawe skrzydło 
generała Falkenhayna, oraz przez wojska ge 
nerałów hr. Schmettowa, Kraft v. Delmensin- 


gen i armię dunajska, należącą do grupy Mas 
„tkensena, a która przeprawiła się przez Du 
naj pod Swistowem. 


W tym samym mniej więcej czasie naczel-- 
ne dowództwo nad armiami rumuńskiemi o- 
bejmuje generał francuski Berthelot., Dnia 1. 
grudnia armia rumuńska oparła się nad rze 
ką Argesul i stoczyła gwałtowną bitwę, w któ- 
rej została pobitą przez wojska sprzymierzo- 
ne. 
Ploesci i stolicę Rumunii Bukareszt, a w kilka 
dni później zajęli Buzeu i stanęli nad rzeką 
tej samej nazwy. 


.. Jednocześnie wojska sprzymierzone opes 
rujące w Dobrudży podjęły znowu akcyę zas 
i czepną, a przełamawszy opór rosyjsko-rumuń- 
: ski na linii jezioro Babadag — Pecineaga do=- 
tarły aż do dolnego Dunaju, graniczącego z 
„Besarabią i obsadziły mo Tare i 
lsaceę. ; 


Operacye przeciwko Serbii > 
zakończyły się w grudniu 1915 roku. W dniu. 
1 stycznia 1916 r. wojska niemiecko - bulgar- 
skie miały już w swem posiadaniu całą Ser. 
bię i doszły do granicy serbsko = greckiej. 
gdzie umocniwszy się. odpierały jedynie słabe 
ataki armii francusko - angielskiej, która wye 
lądowała w Salonikach, ażeby stamtąd podą* 
żyć na pomoc Serbii. 

W końcu grudnia 1915 t.i w styczniu To- 
ku 1916 Armia austryacko » węgierska poć 
dowództwem generalów Koevesa i Sarkoti- 
cza rozwinęła energiczną 


ofenzywę przeciwko Czarnogórzu. 


Wśród bezustannych, zaciętych walk na 
trudnym terenie górzystym Czarnogórza, posie 
wały się zwycięsko armie austryacko - węgien. 
skie, wypierając wszędzie zaciekle broniących 
się Czarnogórców. Dnia 11 stycznia. wojska 
austryacko - węgierskie odniosły świetne zwy 
cięstwo, zdobywając nieprzystępną górę Lowa 


czen, co zdecydowało o losie małego króle = 


stwa. W kilka dni później, mianowicie 14-g0 
stycznia zajęto stolicę Czarnogórza, Cetynię i 


rozpoczęto energiczny pościg za resztkami ars * 
Pościg ten przerwany Zo- 


mii czarnogórskiej. 
stał dnia 17 stycznia na skutek prosby króla i 
rządu czarnogórskiego o 


zawieszenie broni i układy pokojowe, 


na co rząd austryacko-węgierski chętnie przye,. 
stał, W ciagu następnych dni wszyscy Czar- 
nogórty za wyjątkiem kilku tysięcy niezado- 
welonych, złożvło broń, lecz do pokoju nie do- 
szło, ze względu na zmienienie decyzyi przez 
króla Mikola' a czarnogórskiego. 

Po zajęciu całego Czarnosórza, od północy 
wojska austryacko - węgierskie, a od wschodn 
wojska bułgarskie. poc” dziatania. Wo- 
jenne | 


ET Albanii, 


do której schroniły się resztki wojsk serbskich 
i czarnogórskich. Kampania przeciwko Alba- . 
nii postępowała bardzo szybko tak, że już w 


dniu 11 marca 1916 r. wojska austryacko-wę -/ 


gierskie doszły nad rzekę Vojusę, pod samą; 
Valonę, gdzie słoczyły kilka poważniejszych 
potyczek z wojskami włoskiemi, które wylądo 
wały Ww Valonie. Od tej pory 


ma terenie Balkańskim 


zapanował prawie zupełny spokój, przerywa- 
ny tylko od czasu do czasu drobnemi utarcz- 
kami. 


Dopiero dnia 30 maja wojska | koalicyjne 3 


w Salonikach zaniepokojone zostały zajęciem 
| greckiego portu Rupel przez wojska bulgar 


u 


W dniu 6 grudnia sprzymierzeńcy zajęli | 


skie. Od tej pory, aż do sierpnia: ponownie 
zapanował spokój, podczas którego dowodzący 
międzynarodową armią salonieką general Sar- 
"rail czynił goraczkowe przygotowania do pod- 
jęcia ofenzywy. Do Salonik przybyły liczne 
-wojska francuskie, angielskie, rosyjskie, wio- 
skie, oraz świeżo sformowana armia serbska i 
oddziały Czarnogóreów i Albańczyków. 

Tymczasem wojska niemieckie i bułgar- 
skie posunęły się wgłąb terenu greckiego 
Wardarem i Koziecą, a wojska bułgarskie: Zä- 
jety caly wschodni cypi Grecyi aż do Strumy, 
tocząc walki z przednimi oddziałami angiel- 
sko - francuskimi. 

Gdy państwa centralne wystąpiły energi- 
cznie przeciwko Rumunii. wówczas czwórpo- 
rozumienie postanowiło podjąć energiczną 


akcyę na Bałkanach 


ażeby przyjść z pomocą swemu nowemu sprzy- 
mierzeńcowi. W tym teln w końcu września 
generał Sarrail podjął silną ofenzywę prze- 
ciwko wojskom niemiecko - bułgarskim, któ- 
re się znajdow aly na terenie zachodnim. Roz- 
poczęły się zacięte i krwawe walki, która to- 
czą się jeszcze do dnia dzisiejszego. W wal- 
kach tych powiodło się wojskom koaliryi ode- 
przeć Niemców i Bulgarów w zachodniej” czę- 
ści frontu aż na teren serbski i odzyskać Mo- 
nastyr, dokąd przeniesiono na razie stolicę 
Serbii. Sukces ten odniosła koalicya jedynie 
dzięki temu, iż państwa centralne całą swoją 
uwagę zwróciły na Rumunię, prowadząc na 
* Bałkanach jedynie walkę cebronną. 

Generał Serrail nie zdołał jednak wyzy- 
skać należycie odniesionego sukcesu, a to 
dzięki stanowisku zajętemu przez Gresyę, co 
zagroziło tylom wojsk czwórporozumienia, 
"wobec czego musiały one przerwać swą ofen- 


ę. 
Rok 1916-ty nie przyniósł większych 
zmian w sytuacyi 


na terenie włoskim. 


W styczniu toczyły się na rozmaitych 
łroniach jedynie walki artyleryi przeplatane 
mniejszymi atakami piechoty. Najbardziej 
zacjęta walka toczyła się kilkakrotnie w oko- 
licy przyczółka mostowego w Gorycji i pod 
Oslavją. Walka ta zakończyła się zwycięsko 
dla wojsk austryacko - węgierskich. 

Dopiero w początkach marca, po gwałto- 
wnem przygołowaniu przez artyleryę, piecho- 
łą włoska podjęła ataki nad Isonzo, które 
trwaly aż do 20 marca, lecz nie wpłynęły na 
jakąkolwiek zmianę sytuacyi. Po krótkim od- 
poczynku Włosi podjęli walkę a Gorycvę w 
dniu 28 marca i rzucili do ataku ogromne si- 
ty, lecz i tym razem wojska austryacko - wę- 
gierskie odparły wszystkie szalone ataki Wło- 
zhów. 

Dnia 20 kwietnia Włosi obsadzili wierz- 
shołek Col di Lana, o który toczono walkę 
prawia od początku wojny. | 

Dnia 16 maja armia austryacko - węgier- 
ska pod dowództwem arcyksięcia Karola po- 
diela ofenzywę w południowym Tyrolu i wy- 
parłszy Włochów na większej części frontu za 
granicę, dotarła aż pod Arsiero, biorąc prze- 
zło BO tysięcy jeńców i zdobywające 209 dział. 
Wskutek oienzywy rosyjskiej generali Bru- 
siłowa, rozpoczętej w czerwcu, musiano prze- 
rwać zwycięskie operacye przeciwko Wio- 
*hom i przejść na całym froncie do defenzywy. 

Korzystając z ofenzywy rosyjskiej, oraz 
angielsko - francuskiej, w końcu czerwca roz 
woczęłi Włosi ponownie na froncie Pobrzeża 
aad Isonzo, akcyę zaczepną, która rozwinęła 
„ się w wielką ofenzywę przeciwko Gorycyi i 

Tolmein. Po długotrwałych i krwawych wal- 
kach, w dniu 10 sierpnia zajęli Włosi Gory-. 
żyę, póczem wielka olenzywa zamieniała się 
stopniowo w walkę pozycyjna, a wreszcie z 
shwilą nasiania pory zimowej ustąła prawie 
zupelnie. 


Teren zachodni. 


Front na terenie zachodnim w dniu 1-ym 
stycznia 1916 roku ciagnął się jak następuje: 
Nieuport — Ypres — Le Bassee — armia bel- 
ziiska i angielska, a dalej armie francuskie na 
łencie Peranne — Roye — Soissons — Reims 
— Verdun — Linovilie — Flirey — Chateau 
Salino — SŁ — Die — Münster — Steinbach 
— Pfirt — granica Szwajcarył. 

W elagu roku 1916 na terenie zachodnim 
zaszły dwa ważne wypadki: Bitwa o Verdun 
i ofenzywa angielsko - francuska; pozatem to- 
eyy się tylko krwawe walki o utwierdzone 

era. 8 

Bitwa o Verdun rozpoczęła się w dniu 
. 38 lutego silnem ost.zeliwani-m przez arty- 
ieryę niemiecką okolicy Dun nad. Mozą, po- 
szem wojska niemieckie, należące do grupy 
wojsk Następcy Tronu zaatakow: aly wsie Con- 
śenvoye — Azannes, Brabant, Haumout i Sa 
o. Mogneux, a w dniu 27 lutego zdobyły Tort i 
-wieś Douaumont. 

Pomimo, iż Francuzi bronili się wszel- 
kiemi silami i z ogromnem męstwem, nie mo- 
gli się oprzeć świetnej artyleryi niemieckiej, 
oraz prowadzonym z brawurą atakom piecho- 
y niemieckiej. W dniu 9 marca padł drugi 
tort Verdun — Vaux. Francuzi poczęli się 
oglądać za pomocą sprzymierzeńców, na sku- 
tek czego Rasyanie podjęli nieszczęsna ofen- 
zywę marcowg, która absolutnie nie w płynę- 

3 = na przebieg Wy RA pod Verdun 


ZÓW, w końcu maja obsadzili Niemcy. lasek i. 
wieś Fleury, a w czerwcu forty Damloqup i 
Thiaumont. Na tej linii wojska niemieckie. 
zatrzymały się i przeszły do megi obronnej z 
powodu wielkiej 


oienzywy francusko - angielskiej, | 


która rozpoczęła się w dniu l+ym lipca nad 
Somme. 

Skoncentrowawszy € ogromne sily na froncie 
Arras — Chaulnes, Anglicy i Francuzi, po ea- 
łotygodniowem gwallownem przygotowaniu 
przez artyleryę zaatakowali wojska niemiec- 
kie, znajdującę się pad dowództwem ks. Rup- 
prechta bawarskiego, które po zaciętej obro- 
nie ustąpiły wreszcie z nieznacznego kawalka ' 
terenu pomiędzy Hebuterne, Sailly Saillisel — 
Clery — Chaulnes. Ogromne straty, jakie po- 
nieśli podczas ofenzywy tej Anglicy i Francu- 
zi, zmusiły ich w miesiącu listopadzie da za 
niechania dalszej walki na tej części frontu. 
Również powiodło się Francuzom uczynić nie- 
jakie postępy na północy od Verdun, lecz wi- 
docznie wskutek ogólnego wyczerpania prze- 
szli w grudniu jedyrie do walki pozycyjneje. 


Turecki ieren walk. 


Na początku 1916 roku Turcya prowadzi- 
ła walkę na pięciu frontach: kankaskim, per- 
skim, pod Dardanelami, w Mezopotamii i E- 
gipcie, walcząc z Rosyanami, Anglikami, Fran- 
cuzami i Włochami. Wreszcie w drugiej po- 
jowie 1916 roku Turya wysłała część kan 
swoich na front galicyjski przeciwko Rosyi i 
do Dobrudży przeciwko Rumunii. 

Rok 1916-ty rozpoczął się dla Turcyi bar- 
dzo pomyślnie, alhowiem w miesiącu stycz- 
niu armia turecka podjęła otenzywę na pół 
wyspie Gallipoli 


na froncie Dardanelskim 


i po krwawej walce wyparła zupełnie Angli- 
ków i*Francuzów z Anaforty, Sedd ul. Bahr i 
Take Burun, zajmując z powrotem cały pdr 
wysep Gallipoli. me 

Mniejsze natomiast „powodzenie "mieli 
Turcy 


na froncie Kaukaskim. 


czemu się jednak dziwić nie można, gdy się 
weźmie pod uwagę warunki w jakich musia- 
ła walczyć armia turecka z przeważającymi i 
silnymi przeciwnikami na rozmaitych, oddalo- 
nych od siebie frontach, pozbawionych dogo- 
dnych ze sobą połączeń, 

W 1915 roku wielki książę Mikołaj Miko- 
 łajewicz objął stanowisko wicekróla Kaukazu 
i zarazem zwierzchniego wodza armii kaukas- 
kiej. Powierzywszy naczelne dowództwo nad 
armiami kaukaskiemi generałowi Judeniczo- 
wi, wielki książę rozpoczął w styczniu 1916 r.' 
cienzywę przeciwko Tureyi, W ofenzywie tej 
wzięły udział następujące armie rosyjskie: 
I-sza kaukaska pod dowództwem generała La- 
chowa, ll-ga generala Przewalskiega, III-cia 
generała Kalitina, IV-ta generała de Witt (na 
froncie Mun =» Bitlis), V-ta generała Cziri- 
kowa (nad jeziorem Urmia), wreszcie VI-ta 
generała Baratowa (w Persyi). Prócz tego 
przy armii kaukaskiej operowała oddzielna 
dywizya kozacka, pod dowództwem generała 
Kornostajewa. 

Przy pomocy tąk znacznych sił rozpoczęli 
Rosy anie w styczniu 1916 r. ofenzywę prze- 
ciwko znacznie słabszym liczebnie wojskom 
tureckim. Dnia 16 lutego Rosyanie zajęli Er- 
zerum, 18 kwietnia Trebizondę, wreszcie -= 
Ercindjan. Dalej Rosyanie nie zdołali się po- 
sunąć dzięki zaciętemu oporowi wojsk turec- 
kich, oraz otrzymanych przez nie posiłków. W 
„drugiej połowie roku Turcy ze. swej strony 
podjęli akcyę zaczepną przeciwko Rosyanom 
i odzyskali znaczną część utraconego terenu. 
© ile na froncie kaukaskim zmuszeni z0- 
stali Turcy do cofania się o tyle zadali oni po- 
ważną klęskę Anglikom 


na froncie w Mezopotamii, 


otaczając armię generała Townshenda w Kut- 

el-Amara i, zmuszając ją, do poddania się. Od 

tej chwili Anglicy nie podejmowali już w Me- 

"Ha sę większych operacyj HpaI Tur 
cOme. 


Na froncie perskim 


w pierwszej połowie 1916 r. RIANA posu- 
nęli się znacznie naprzód, zdołali wejść w kon- 
takt z wojskami angielskiemi w Mezopa:amii 
i doszli aż do granicy persko - tureckiej, 


Dzięki jednak bohaterskim wysiłkom wojsk 


tureckich, w drugiej połowie 1916 r. ytuacya 
na froncie perskim zmieniła się na korzyść 
Turków. Rosyanie zmuszeni zostali do opusz- 
"ezenią wielu miejscowości i musieli SA się 
w kierunku północno”. wschodnim 


Na froncie odu . 


Turcy toczyli pomyślne walki okolo miejsco- | 
wości Katia i nad kanalom Suezkim. 
Również Eeg 


w Trypolisie 


chów prawie z calegó kraju. -- 
Japonia - | i 
w ciągu roku 191 6-ga nie wojowala RPA 


Po zaloze zaciętego oporu. Pan 


odnieśli Turcy. zwycięstwa, wypierając ` Wio- 


udzial w wojnie zažżnaczyla dostarczaniem a-- 
1 munieyi Rosyi, oraz esi na front roe 


„rozmaitych 
„trustami, kartelami, syndykatami it dya 


syjski swych ofiecrów instrikłarów. a 


| ciągu zacięte 
walki w | koloniach. 
afrykańskich. W lutym Anglicy zdobyli 0- 


statnią kolonię niemiecką Kamerun, poczem 
Anglicy, Francuzi i Belgowie podjęli opera- 


cye przeciwko ostatniej kolonii - niemieckiej, 
w Afryce południowo » wschadniej, W opera- 
na tych „e również czynny udział 


Portugalia, | 
mi swe wojska na pomoc Anglikom. 


Zaloga niemiecka w ciągu całego roku stawi- | 


h 


la zacięty opór, tak, iż do tej pory kolonii tej 
aliantom nie udało. się zagarnąć. 


Na morzach 


rozwijały bardzo energiczną walkę niemieckie 


łodzie podwodne, które zniszczyły. ogromna 
ilość statków. handlowych  koalieyi, 

raz państw neutralnych. Prócz tego flota nie. 
miecka stoczyła większą walkę z flotą angie|- 
„ską pod Dogerbank, oraz wielką słynną bi- 
2 pod Skagerrakiem, 


Dział ał ekonomiczny. 
m TAFOŻOWO. 


ką wojną, to przedstawi się nam olbrzymi ro- 
zwój udoskonaleń technicznych, które w poly 


czeniu z doktryną manchesteryzmu, t. j. nje- 


fsFrępowanego przez państwo handlu, wydało 
na świat nowa formę produkcyjną: 
lizm. Od stu lat forma kapiłalistyczna wzra- 


stala w sily, rozwijając się we „wszystkich kie- | 
"runkach i, w końcu, wzięła w swe ręce calo- | 
ksztalt społecznego życia. Skonstatowanie te 
go faktu nie oznacza bynajmniej potępienia 
którego „wplyw i znaczenie ol. 


kapitalizmu, - 
brzymio przyczyniło się do kvituralnego po- 


stepu ludzkości, lecz jednocześnie nie należy 


zapominać, iż wskutek tego cała kultura, 


wszystkie warsztaty i środki pracy leżały we 
Wojna obecna stwo- 
rzyła zmianę nadzwyczajną, bo wszęchwładza, | 
wa wszelkich kierunkach, reprezentowanych 


wszechwladzy kapitału. 


dotąd przez kapitał, przeszła na państwo. 
Przewrót, o jakim Śnily teorye społeczne. 


nastąpił niespodziewanie dla wszystkich dok- 
tryn utopijnych, przez kataklizm dziejowy, 


zwany wojną europejską. 
jeszcze się nie zakończył, 
należy, czy wróci już kiedykolwiek życie ka- 
piłalistyczne do dawniejszych- swych łożysk. 
Dotychczasowa formą produkcyjna miała na 
widoku najwyższe korzyści własne, bez u- 
względniania bezpośredniego potrzeb ogól- 
ych; wojna podporządkowała egoizm jedno- 
stek i grup celom całości narodowej. Rosną- 
«ca dawniej potęga skoncentrowanego kapitalu 
„była bezwzględnym postępem na drodze roz- 
woju ludzkości i kultury, lecz w chwili, gdy 
owa potega, łącząca się w trusty i kartele, 
nietylko miejscowe, ale bodaj czy nie wszech- 
światowe, zaczęła uzależniać od siebie wszyst 
kie siły i środki i dyktować prawa autokra- 
tyczne — wtedy rządy państw i narodów za- 
częly krzątać się koło zrzucenia z siebie ja- 
rzma i skierowania korupcyjnych dla dobro- 
bytu społecznego działalności do ograniczo- 
nego prawem państwowem węższego koryta. 
Szczególniej ujawnił się ów ruch obroń- 
czy rządów przez powolne, ale ciagle upa 
stwowienie najważniejszych odłamów 
życia ekonomicznego. Pominąwszy pocztę 1. 
telegraf, w posiadanie państwa przeszły w 


Proces przemiany 


i podjazdowe, warsztaty okrętowe, fabryki | 
"broni i amunicyij,. kopalnie węgla i ropy naf- 


towej, złota, miedzi i drogich kamieni, Skon- 


centrowany został w rękach państw. handel 
zbożowy i calą ważkość polityki dyskontowej, 
celnej i handlowej. 
we zostały wszędzie regulatorem obiegu pie- 
niężnego, Wojna. szczególniej w państwąch 
centralnych, poglębila wszechwładzę gospo- 
| darczą narodu, uosobionego w swoim rządzie: 
poczęto tworzyć centrale ogólne handlowe Sti 
rowych materyałów i artykułów żywności i 
skoncentrowano handel walutą zagraniczną w 


rękach i pod nadzorem rządu. Było to konie- 


cznem, by wiedzieć, czem się rozporządza 
w czasie wojny i co grozić może. życiu i i odpor- 
ności narodów, walczących o swoje istnienie. 
Te same motywy, tylko w innem oświetleniu, 
będą atutem dla odbudowującej się i. uzdrą- 
wiajgcej ludzkości po wojnie, 

Zanim zastanowimy się nad otganizacya 
życia gospodarczo-produkcyjnego w przyszło- 
ści i ujęcie jej w formy nietylko nieszkodliwe, 
| lecz rozwojowe dla bytu narodów, musimy 


nieco miejsca poświęcić owym przejawom | b 
koncentracyjnym przemysłu i finansów, które | w 


wywołały panowanie niemal wszechświatowe 
lawin ekonomicznych, zwanych 


znanymi wcale jeszcze przed piećdziesi 
laty naszym ojcom. VT tedy regulatorem 
ekonomicznego była indywidualna kor 
cya i swobodny rozwój handlu, rzemię 


Gdy zwrócimy my e w czasy A wiel. 


kapita- 


ale z- góry wątpić | 


| 
Ę 


wielu krajach: telefony, drogi żelazne wielkie | 


ma: „Nowe organizacye nalożyjy tamę tej | takie formy, monopolima 


W ubiegłym roku toczyły się w Gta P 


byly zwycięskiemi: na 


:w której odniosła * 


Banki centralne państwo- | 


zyyokewi. nad przewnżająch ` flotą : 


„rzu Baliyckiem, oraz pomiędzy lola au 


Jeko- wigkag aea od maa prz 


wreszcie pokój - 


ką, — trusty, jako specyficzne typowe formy l 
gospodarcze obydw óch krajów. 


stały wyżej, niż kartele piemieckie, to jednak» 


cyjne górnictwa, panuj: 


innego terenu działania, oprócz mo 


kę w Anglii, a natom 


zlanie s się i Móra dopiero Awa 
dno olbrzymie przedsiebiorst! 


Pozatem odbyło się . kilka potyc 
krętami : francuskiemi, z -Hlotą' 'rosyjskź 


erską a włoską na Adryatykt 


starły się kilkakrotnie - z akrętami tur: 

Niemcy, Anglia i Francya  rozwij 

wnież bardzo czynną akryę GPL AA 
W powietrzu, 


przyczem Jafnictwo niemieckie. wyksza 


jako takie zwróciły się 


| cia układów pokojowych. 
-zycyą pośrednictwa pakn 


zydent Stanów Zjednoszony S | 
nocnej, tak, iż hyć może, rok 1917 prz 
"wy cieńczonyj długo tr 


wojną poj 


wolności, naginając ja "da swych celów zabor 
czych. Dwa państwa światowe  szczególniej 
rozwinęły się w tym Siermku, mianowicie 
Niemcy, wtrawadzając — kartele, i Amerye. 


Aczkolwiek zdawałoby się, iż trusty ame 
rykańskia "w swem napięciu zdobywczem 


że z czasem wyłoniły się i w Niemczech orga» 
nizacye, podobne do trustów. Najwięcej zna» 
ne z tych form jest powstanie wielkich przed» 
siębiorstw kombinacyjnyeh, szczegól- 
niej w. przemyśle żelaznym pod wpływem 
karteli surowcowych. . „związkach Da Po 
łączone zostały najri 


w. jedno przedsiębiorstw a s 
trzymana wielkie korzyśni nletylko pod mae 
dem technirznych.. oszczędności (zużycie gas 
zów, wielkich pieców: do obrotu. maszyn. por 
mocniczych, walcowanie- „wyrobów w. wysokiej l 
temperaturze LE p) ale iw kierunku ekos 
nómicznym przez wykorzystanie położenia zą« 
kladów, oprócz lepszeg jpagowania produk» 
cyj do potrzeb rynku. e tendencye kome 
binacyj ne w kierunku powstawania trus 
tów ujawniają się w szeregu form. pośrednich, 
o których już w „Godzinie Polski“ w dwóch 
artykułach: „Wspólność interesów" i „Syudye 
kąty" pisaliśny. © i | 
Pierwsza z tych form - jest właściwie nb 
czem inhem, jak porozumieniem co do. 
udziału w zyskach pewnej grupy przedsiebiore 
ców jednakowych, lub w produkcyi pokrew=. 
nych, By więcej zacieśnić wezły „wspólności; 
interesów", zamieniano między sobą akcye £ 
tworzono ieden wspólny Zarząd, Bardzo roze 
powszechniona jest forma wspólud ziałm. | 
jednego przedsiebiorstwa przez kuono e 
drugiego, np. w Seade Tow, ake. He 


syi. Wiersz hena a sam 
finansowo. niż pozostała 
my, której celem jest 
wyrównanie ryzyka, 
metod, produkcyi i r 


0d zwykłej wspól»: x 
ności interesów ka odróżnia. się współ 
udział tem. że przyb iża grunt wspólności pos - 
siadania, gdy pierwsze, Aaa są tylko na ur 
mowach. 

"Im większe jednak -staje się uibyeja na 
„władność akeyi- jednego przedsiebiorstwa. 
przez drugie, tem silniejsze jest praenienie 
| wpływu, który osiagnąć można, gdy więcej niż. 
połowa lub całość kapitału akcvinego zostae 
ła nabytą. Wtedy otrzymujemy firme kontro |. 


„li, roznowszechniona szęzególniej w Amerrce,. 


a w Niemczech zaś w słósunku do oddziałów. 
zagranicznych. zakładanych pod innemi firma- A 
mi. Bywają jednak przedsiebiorstwa, które, 

same przez się nie pracują, nie mają ża 


cznego celu, koncentruijacego w 
eałą gałęź. pewnego przemysłu 
takich przedsiebiorstw jest 
mite. Trust Company Lim? 
anglelekie. które obetmni 


Jedna. fabry . 
s z Niemczech f 
lą wszrstkie ake? 
żonej. fabrykncyf, 
Ikie formy m9 
podo"ne 
-brło- założone w r. 
rzystwo Handlowe, Jar 
niemieckie mlyny Tp 
lẹ: 6 towarzystw zZ-88T. por, 
vihe. Trzecim monopoleg - 
- towarzestwo „Europejska, - 
Bremie”, koncentrująca w. So 


innych kraach, Pi 
cya każdej przez. 
majacej zewnętrz 
dzielnego „przed 


Nie „będziemy. minożwli przykładów, "42 
viko, że współudział > 
Wa towarzystwo -kopt T 


my po'edrúrze. znikaią znpi 


należy: fabryki żelatyny, niklu, luh żeglugi ną 
-Elbie 


= fa trustem dynamitowym, o którym powyżej 


yt = danej gałęzi N at | 
imczech rzadkie. "Objawy u.nas syndy- 
w cukrowych, weglowych, cementowych, 


| mirzystwą, - które następnie, w każdym kraju, 
dobnież j k „Prodameła” i „Pradugol* pse | stworzyły miejscowa towarzystwa sprzedaży z 
> je, są tylko. formami zwiazków, kon- | oddzielnymi miliopowymi kapitalami, złąca- 
tr lujących, - „bezudziałowych,  pówstałych na | 

tle wspólności interesów z centrami sprzeda- 
Èy swoich produktów, W Niemczech dążności 
E monopolizacyjne były wyraźniejsze, naprzye 
d- w latach 80-tych złączyły się ważniejsze 
ryki pędzli w jedno przedsiębiorstwo, na»: 
pnie ultramaryny, Z nowszych zaznaczyć 


| naftowe w Anglii, Danii, Szwecyi, Holandvi, 
- Belgii, Szwajcaryi ild. Koncern rumuński nafto- 
xY przez wspóldziałanje Deutsche Bank złączył 
sk z galicyjskiemi: źródłami nafty, a potem 


zek sprzedażny pod firmą Niemieckiego To. 
i U nas przed wojną robiono też próby. 

' nieudane polączenia w jedną firmę wszyst 
„kich przedsiębiorstw żeglugi, na Wiśle, fabryk. 
Ca tapet 1 krochmalu, 

(W Nieniczech bez charakteru) „monopolu 
< przyszły do skutku i hardzo rozwinęły się licz- 
"ne fuzye, które miały zadanie wzmocnić. siły 
. pojedyńczych zwiazków w walce konkuren- 
© eyjnej, bardzo często fuzye zmieniały się w. 
- kartele, Typowym przykladem dla nas będą 
` miemieckie fabryki prochu. Jeszcze w. ostat- 
- miej ćwierci zeszłego wieku połączyło się 19. 
_ fabryk w jedno towarzystwo akcyjne, które 

"przy końcu zeszlego eku zfuzyonowało się 
-2 największym swoim konkurentem w Kolonit, 
„ będącym również związkiem kilkunastu fae 
bryk. Związek ten zawarł nastepnie kartel 
- nietvlko z pozostałemi fabrykami prochu, lecz 


'porozumienią ze Standard - Oil Company, 1 
stworzono „Anglo-American Oil Company“, 
które po długich pertraktacysch złączyło się w 
jedno towarzystwo  Europojstia Petroleum- 


troli. Umowa zawarła do końca 1921 roku... 
- Taka jest ozganizacya trustu naftoweza, 
obejmującego obecnie świat cały, 
„robiła. szczerby silne w tej międzynarodówes 
sui generis, ktćrej rozwiązaniem — podirz 


wego w ramach każdego kraju i porozurie- 
„nie wspólne tylko dla pańsiw, 
źródeł naftowych. 

Powyżej brisane dążenia organizacyjne 
nazywane są krótko , tendeneyami koncentz2- 
:eyjnemi“, które jednak mają rozmaite formy 
-i ọdezucia. Otóż koncentracya techniczna łą- 
ezaca w sobie wiele małych fabryk lub zakła- 
dów w jedno przedsiębiorstwo duże, jest zu- 
pelnie czem innem, niż koncentracya handlo- 
wa (adbytu), pragnąca apanować rynki zby- 
du. "Ta ostatnia forma ma znów wiele stopni 


wspominaliśmy. W ten sposób zmonopolize- 
wano w jednych rękach cały przemysł pro- 
- duktów wybuchających, który po porozumie- 
-= niu się ze związkami również zorganizowanych 
© fabryk we Francyi i Ameryce rozdzielił swe- 
W ply wy pa świał caly, 
-Zwykle fuzye i udziały łączą cię. z soba. 
większe ilośri przedsiębiorstw fuzyonuje się, 
t.j łączy w jedno przez zessanie przez dużą 
firmę małych konkurentów i jednocześnie 
- przez wciągnięcie za. pomocą udziałów innych 
— firm konkurencyjnych w wir własnych intere- 
< sów. Najwyraźniejszym i najwięcej efektow- 
nym przykładem są banki berlińskie, które.. 
albn skupiły firmy bankowe prywatne i ak- 
- cyjne: miejscowe i i na prowincyi, albo: też po- 
łączyły się przez posiadanie akeyi, W ten 
„ Sposób powstaly grupy bankowe (koncerny). | 
= Najwyższy w tym kierunku rozwój wykazuje 
przemysł elektryczny. Wielkie fabryki elektro- 
- techniczne, a „przedewszystkiem - "dwie naj- 
większe A. E. G, (Allgemeine Elektr. Gesell.) 
i Siemens i Halskę połączyły się przez fuzyę ' 
i współdziałały z. najrozmaitszego rodzaju 
1 biorstwami, stojącemi w. jakimkol- 
: wenę kapa 


dzimy w kartelach i trustach, 
stwach kontrolujących: Czem innem jest kon- 


finansowy w innych przedsiębiorstwach, a-w 
końcu zupełnie różnem zjawiskiem jest kon- 
centracya finansowa, przez którą wielcy ka- 
pitaliści i banki organizują i opanowują całe 
-grupy przedsiębiorstw, nawet cale gałęzie 
przemysłu, 

Jak mizerną wobec tych zadań jest cała 
robota „ „podtrzymywania przemysłu” przez ka- 
pitalistów i banki warszawskie! Czasy woj- 


del, lecz przemysł i bandel swą pracą ich u- 
 trzymywał i ożywiał, a tylko przez brak kapi- 
tału obrotowego i niedołęstwo produkeyi, któ- 
"rej nawet wysoka ochrona celna niemogła za- 
radzić — staly się niektóre firmy polskie za- 
leżne od banków, nieumiejących jednakże 


życie zakneblowanego przemysłu. Będę miał 
sposobność w przyszłości tę PNE ujemnej 
i egolstycznej działalności malych grup i mą- 
łych osób naszego świata handlowego rozsze- 
| rzyć. Wogóle małostkowość i brak wielkich 


oddani antaa po- 
y Uen, tow b em U- 


rystyczna szezególniej Warszawy, bo Łódź ży- 


: i celewem. Brak ludzi, wołają ci, którzy 
Paai yk. | swą „ludzkość“ widzą tylko -w korzyściach 


“oEtomng i | własnej kieszeni i to korzyściach chwilowych, 
leży w: f- bez zabezpieczenia wielkich zadań . ókonomi- 
„| ceanego rezwaju Polski i Polaków. - 

Patryeotyzm jest w słowach a nie w czy- 


nach. Dość przeczytać spisy członków zarzą+ 


i finansowych, a zdumięwać cię trzeba, nic- 


| ma już takich ludzi wielkiej miary i stylu jak 
Epe niegdyś u nas Lubecki i Steinkeller, Kro- 
nenberg i Bloch, jak są w Niemczech: Rathe- 
| nan, Siemens, Blenhroeder, Heliigrich, Del- 
briick, Dernburg, Balliner i wielu dy rektorów 
wielkich banków. 
dzie mogą operować tvika malymi środkami 
i dlalego w porównaniu nawel z Belgią naje 
gorzej stoimy materyalnie w ezasię wajny. * 
© Ogromny, a wspaniały rozwój przemyslu, 
handlu, finansów w Niemczech i podporządko- 
wanie ich, w każdej chwili, wyższym celom 
narodowym — powinny służyć nam za wzór. 
Przez łączenie e©oraz dalszych gałęzi produk- 


4 firmy 
S oraz Srhuckert 
większą część swojej 
ały w oddziełnem te- 
mens — Schuckert”, T 


czesnego zi awie 
jest produkcya i sp „| we coraz więcej uniezależnione od producen- 
tów materyałów surowych, Przez zlanie je- 
„dnorodnych przedsiębiorstw powiększa się go- 


raz więcej koło działalności i tworzy się mo- 


nizacyjnych w sobię” je 
| sieć ło łuzy e, 


-się odbył pewny i dostawę surowców po ce- 
A | nach odpowiednich, o ile sama eksploatacya 
use stównio przez banki surowęów nie została opanowana. Kartele u- 
- stosunkowo krótkim w porównaniu 
_ puwym rozwojem . przemysłu elektryc 
-~ W końcu 19 stulecia rywalizowały na rs 
- europejskim dwie grupy: amerykańska Sta 
' dard Oil Cempany į rosyjska z Noblem i Rot- 
— schildem na częle. Te grupy potozumialy się | K 
BB „sobą pó dlugich walkach i pozostawiły gru- | 1 
pie rosyjskiej pewną ilość konsumcyi europej- 
skiej.. Jednakże, Ear przyszed] na 
siski rzeci kankurent: rumuński, 
zególnie niemiecki, zaczął 
fekować. Deutsche Bank w Berlinie w 
uz _ Wiener Bank terein we :Wie- 


Tani ah i oou daly tgraniezne swal- 


l oatając a się ureźnię w te ziawi- 
darcie, które bodaj czy nie przed 
wady na lacia najwyższego TOZWO= 


I talentów j 
dukcyt i r 
góry obowiązuje wszystkich jednakowa cena 
| sprzedaży. Jedna Jest triko różnica — powie 
czytelnik — iż zyski karteli 1 trustów przecho- 
| > dą kieszeni lltodaców, Na razie tak. 


na zachód Tier, 4 milionami 


-nymi jednakże 7 centralną organizacyą. Ww. 
ten sposób powstały siostrzane towarzystwa 


z rosyjską grupą producentów w jeden zwi- 


warzystka sprzedaży nafty“, Ten sam preses 
fuzyjny odbył się w Anglii, gdzie przyszło do 


Union, z celem monopolizacyi sprzedaży i kons 
Wojna po- 


nas — będzie unarodowienie. przemysłu nafto- 


niemających 


aż do zmonopolizowania sprzedaży, jakie wi- 
lub. towerzy=. 


ceniracya własności, powstająca przez udział 


ny wykazały jasno, iż nie oni przemysł i han- 


wpłynąć niezem ra ódpowiednią sanacyę i od- 


talentów organizacyjnych, to-cechą charakte- 


| je już życiem odmiennem, więcej wytężońem. 


Mali duchem i eelami hre 


cyi stają się wielkie koncentracye przemysło». 


ność dalszych kombinaeyj handlowych. Przy. 
A pomocy umów  dlugoterminowych - ząpewnia 


uwają zupelnie konkurencyę, nawet zagranie 


be orto wwa Sa WO 


je, z boy oznacza się. tość p pro- | 
| między produkujących i z 


Da a. on z t R i 


tanków kapitału, inanakan we | wszye | 
| stkich krajach przez specyalne finansowe 15-- 


_ro SKL 


Ale: nam w tej chwili sie chodzi o zagranicę. 


tylko o ras, o odbudownjące. się państwo pole 
skie, która z siłą i dominującą wolą wielkich 
organizacvi przemysł. i finansowych przez nas 


-tu przedstawionych, liczyć się muszą. Mali lu- 
„dzie naszego. przemysłu i handlu. 


zorganizować sie dotąd w żadnym kierunku, 


z wyjatkiem chyba poniewieranych przez nich 
rolników, którzy w swej pracy znaleźli celową. 


drogę. Mylnem jest przypuszczenie, iż milio- 


nerzy własnymi pieniędzmi tworzą koncentra- 
eye przemysłowe. Oni dają inicyatywę i cią- 


gna zbyt wielkie, zapewne, zys% ski, ale pienią- 
qp tak użyte to oszczędności narodów. 


shp co,do jego zadań ekonomiczny ch, 


„przemysłowe, 


murów w Chęcinach, wreszcie rudy, wapna 
i tod. Dlaczego nasze fabryki cementu, na- 
sze cukrownie, browary, cegielnie, gorzelnie, 


towarzystwa żeglugi na Wiśle, a nawet wszel- 


kie rodzaje przemyslu z widokami na odbyt 


- wkraju, nie mają połączyć się w wielkie związ- 
-ki ekonomicznę i ku temu już teraz poczynić 
kroków przygotowawczych przy pomocy skon- 
„solidowanych (a dotąd samopas idąeych) pol- 


skich banków? Na nasze potrzeby, nasze o- 


| szczędnośni, rozumnie skoordynowane i kiero- 


| 
| 


du i Rad „naszych“ instytucyj przemysłowych | 0 


tylke, iż jedne i te same nazwiska powtarza» | > 
ją się (bo to bywa, gdzieindziej), ale, żę nie- i. 


| 
| 


Mandak yoy ae maA PO OE PE O NZ PO PE W EZIO e e 


"niaka i 


pie po wajnie. 


jeszcze: bardziej się podniosły. 


wane, znpełnie wystarcza. 


wschód lub zachód. Daią tem tylko świade- 


ciwo swojej nieudolności, która potęguje się | 
j Ta | liśmy na początku, synteza ogólnej drożyzny 
| będzie tylko problematyczna. 


wobec wspaniałego ekonomicznego rozwoju 
Niemiee, j jaki powyżej przedstawiony został. 
Nasze banki, przy pomocy 
się „Polskiej Kasy Emisvjnej'* mają dużo do 
roboty. Trzeba pamiętać, że zapuszczone rol- 


nictwo wzmoże znacznie swoją produkcyę, a 
z nią wzrośnie inteligencya i potrzeby wieś- 
i jego siła kupcza. Pod trusiami naro- 
dowymi rozumiemy łączenie się pokrewnych 


gałęzi przemysłu i handlu, odżycie i uzdro- 


wieńie rzemiosł i ich koncentracya, a do tej | 
akcyi finansowej i kierowniczej potrzebne są | 
właśnie banki, które dotad operowały 
swym kredytem wekslowym i nabawily się | 
<hronicznego.. | 

- Nie przesądzamy bynaimniej możności | 
przyszłego upaństwowienia polskich trusiów | 
narodowych. Objaw ten będzie zależny od 
form, jakie kapitalizm przyjmie w całej Euro- 
Nam chodzi nietylko o umie- | 
jętność stawienia czoła ale i podania ręki or- | 
ganizacyom zachodnio = europejskim, byśmy | 
stanęli na równych, a niezależnych prawach | 


tylko 


. kataru. 


na gruncie ekonomicznym... 


Wypowiedzieliśmy myśl naszą wyraźnie i | 
jasno, chodzi nam o polepszenie polskich wa- | 
runków ekonomicznych własną naszą siłą i | 
inicyatywąa przy pomocy własnych oszczędno- 


ści, oraz kapitału moralnego i umysłowego 
rą nas zaprowadzić muszą nie obecni „pod- 
skarkowie* narodu, lecz nowopowaołani lu- 
dzie patryotycznej myśli i wielkiego ezynul 
Stańmy się narodem w działaniu. 


Edward Dutlingere | 
© {Vester}. 


AE AT 


LA 


-roiya wyzctówiatowa. 


Znaleźć wspólną ; pizyczynę powszechnej | 


niemal drożyzny (mamy na myśli tylko arty- 


kuly spożywcze), byłoby zadaniem zbyt trud- | 
nem, gdyż należałoby wziąć pod uwagę wpły- | 


wy zależne od przestrzeni i czasu dla każdego 
kraju oddzielne. 


=- Postaramy się jednak dać pewną synte- | 
zę na podstawie tych czynników, które z mo» | 


żliwą dokladnością sprawy drożyzny wywo» 


łują, przyczem uwzględnimy opinie ekonomi- 
PE E 


stów państw wojujących, 

Największa drożyzna panuje, jak wiado- 
mo, w wielkich zbiorowiskach ludzkich, jakie» 
mi są miasta. Skupienia te zawsze miały ar- 


„łykuły droższe, podczas wojny jednak, kiedy 


dowóz jest anormalny, często przerywany, ce- 


my do tego zabiegi spekulacyjne, zakazy wy- 
wozu iq 
wyższenie taryf - przewozowych, brak wiel- 
kich magazynów hurtowych ete, będziemy 
mieli przyczyny drożyzny lokalnej. 

Wedlug Ferezzo przyczyn drożyzny należy 
szukać w urbańizacyi społeczeństw, a więc w 
zbyt wielkich skupieniach miejskich. 


© Na dowód. że drożyzna jest tylko lokalna 


t j. w zależności od położenia danego punktu 
jeden z dzienników rosyjskich przytacza nastę- 
pujące zestawienie cen w różnych miastach: 


Owies: 


w Moskwie za pud 4— 

-w Ufie za pud 1.10, 

gy Akmolińsku za pud 0.40 . 
Pszenica: 

- w Petersburgu za pud re 

"w Omsku za pud 0.50 


„Dalsze przyczyny drożyzny odnajdziemy, 


nie umieli 


jakie | 


Nawet podczas. 
wojny nie mamy prawa tracić czasu i pozwolić |. 
na lzawe i beznadziejne kiwanie się »odskar- | 
“bich narodu, bez planu i myśli, 6 pomoc... na 


sbwarzającej | 


| nad przeciwnikiem, 


Jeżeli doda- 


i przywozu. pewnych produktów, pod- 


płódukiów olidędzy: Państódzni, -Kraje rob * 
nicze, jak Rosya, W Egry, Rumunia, Ameryką 
Z chwilą wybuchu wojny przestały uczestniczyć 

w targu wszechświałowym, co spowodowało 
dla poszczególnych krajów większe lub mniej. z 
sze podwyższenie ven, a 


| Drożyzna wszerhświatowa 4ńnych towa: 


rów wynika z braku rąk do pracy. małej wyć | 
dajności fabryk, blokady, (izolacye), a po czę: 


ści — z powodu nadmiernej ilości znaków pie- 
nieżnzch. Z pewra dokładnością można oblie 
czyć. że obecnie podczas wojny jest w obiegu 


(znaków pieniężnych przynajmniej 3 razy. wiee 
+ cej, niż przed wojna, 

„Uświadomić pragniemy nasze spałeczeń- > 
stre- 
ścić się dających W Rane tokowania 0-. 
szczędności w wartość 
-muszą siać się aim maiatkiem pol 
skim. Mamy na myśli tu: kopalnie węgła w 
. Zaglębiu i huty, będące w rękach francuskich i 
belgijskich, kopanie cynku w Olknszu, mar- 


-To nadzwyczaine podwyższenie znaków 6» 
biegowych nie pozostało bez wpływu na kursy 


i wekslowe, 


„Państwa, Które va potrzeby wojenne mu- 
siaty emitować bsrknoty ponad pewną nore 


. mę, spotkały się z obniżeniem swej waluty na 
-rynkach nęutralnych, a stąd — podrożenie to- 


warów z tych państw (neutralnych) sprowa: 


- dzanych. 


“Jednocześnie państwa, których bilans han- 
dlowy był dodatni, wobec wstrzymania wywo» 
zu (np. Rosya) nie miały siły płatniczej dla 
pokrycia dowozu amvnicyi, zaciągały pożycz= | 
ki wewnętrzne i zewnętrzne, obniżając w ten 
sposób kurs swej waluty, Obniżenie zaś kure 
au waluty równoznaczne z podrożeniem towa» 
rów wewnątrz danego państwa.  Zauważyli= 
Śmy wyżej, że udział nadmiernego obiegu pie» 


 niężnego w procesie podwyższenia cen jest tyl 
ko częściowy, a może nawet — przejściowy. 


Empirycznie tego wpływu określić nie można, 
o ile nie można podczas wojny zbyt prymitye 


„wnie posiłkować się ogólną teorya zapotrzebo= 


wania i zaofiarowania (przyczyny lokalne). 
Z powyższych względów, jak już zauważye 


Pokonać drożyznę obecną nie jest w mož- 


ności żadne państwo, można jednak do pe 


wnych granie to zło powszechne osłabić, 
zmniejszyć przez równomierne rozmieszczenie. 
artykułów. dla wszystkich miejscowości danego | 


l kraju i przez ostrą walkę ze spekulaeyą. 


Które-z państw znajdzie najbardziej te | 


toy sposób walki z drożyzną, tam ludność. 
suma pód jej brzemieniem cierpieć będzie.. 


Niemcy „pierwsze dały przykład, jak po 


| ważnie należy podczas wojny traktować sprae . 


wy racyonalnego rozmieszczenia artykułów. 


| żywnościowych i w tym celu powołały do ży» 


cie specyalny organ państwowy. 
"Obecnie dowiadujemy się, że i Anglia, a 


| nawet Rosya tworzą coś w tym rodzaju, aby u. 


siebie zwalczać niebywałą drożyznę. : 
Wszyscy bowiem rozumieja, że zwalcze- 

nie drożyzny, to spotęgowanie siły wewnę!rze 

nej narodu, to przewaga WARS i moralna 


lam. 


_Załady Briańskie, 


Petersburska „Finansowaja Gazeta” dono- 
si, iż nowe akcye zakładów Briańskich mają 


Polaków. Wskazuiemmy drogę prosta, na któ- | być emitowane po kursie około 150 rb. Poe 


większenie kapitału uzasadniane jest potrze- 
bą rozszerzania zakładów fabrycznych do wy- 


| robu maszyn rolniczych. 


TES DEE REA 


Giełda warszawska. 


Ea ani 


"Z dnia 30 grudnia 1916 e. 
Dzisiejsze notowanie giełdy warszawskiej jest 


| ostatnia w roku bieżącym i dlatego podają się kur 
| sy wszystkich papierów, jakie wogóle do notowa: 
"nią są dopuszczone. Notowania te mają na celu das 
„nie możności wszystkim instytucyom ocenienia war 


lorów giełdy kursu giełdowego w swoich bilansach. 


žad. poszuk. tranz. 
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"Tisy prowincyonalne w tranzakcyach przyjmie 
ją się tylko z kuponem bieżącym; kupony stare 
pozostają przy sprzedawcy. 

Marki w końcu giełdy wzmocniły się i płacona | 
za nie po 48.30, a za korony — 28.30. 

Usposobienie mocne, obroty. duże. 

Prywatnie notowano kursy „płacone* za akcge 
„Liipopy” 110, — za „Rudzkie” 110. Putiły = 135, 
Ziele 75, Banku Dyskont. — 825, Banku Hazdlo- 


' wego 200. 
gdy, uwzględuimy  uierównomierny podział l 


Ciężi xie Ey zaciomnialy horyzont 
polski po dniu 5 sierpnia 1915 r. Z opusz- 


czeniem Warszawy przez Rosyan i po szyb- 


kim ich odwrocie z Królestwa Polskiego, 
społeczeństwo znalazlo się w niezwykle 
trudnej sytuacyi. Dotychczas ta część Kró- 
lestwa, która od początku wojny pozostała 
w rękach Rosyan, uzależniać musiała stano- 


wisko swe od istniejących warunków, i tyl- 


ko nieliczne grupy, działające w podzie- 


miach, propagowały skrycie walkę z cara- 


tem i ideał zrzucenia z karku polskiego 
jarzma niewoli rosyjskiej. Na zewnątrz gło- 
sy te przebijały się tem nieśmielej, im sil- 
niejszą była propaganda żywiołów, uznają- 


cych autonomiczny manifest wielkiego księ- 


cia za alię i omegę aspiracyi narodowych. 
W agitacyi w kierunku sojuszu z Rosyą i 


poparcia jej w walce z państwami central- 


memi wysuwano przedewszystkiem, jako je- 
den z najpoważniejszych argumentów, nie- 
bezpieczeństwo, grożące przyszłości naszej 


ze strony niemieckiej. Przypominano Wrze- 


śnię, wywłaszczenie i dowodzono, że Polska, 
uzależniona od konsekwentnych i i wytrwa- 
łych Niemców, popaść może w większe nie- 
bezpieczeństwo, aniżeli wówczas, gdy mieć 
będzie do czynienia z dzikim, ale politycz- 
„nie niewyrobionym Moskalem. 
Argumentacya ta, oparta na germano- 
fobii a nie na rzeczowych dowodach i nie li- 
| cząca się z naturalnym rozwojem wypad- 
x. ków i konieczności historycznych, znalazła 
podatny grunł w tej części społeczeństwa, 
która otumaniona pozorną potęgą i możno- 


ścią łatwych, przeważnie nieetycznych za- 


robków, obawiała się wprowadzenia do na- 
szych stosunków ladu i porządku zachodnio- 
europejskiego. Złoto, płynące szerokim 
strumieniem, dokonało reszty, i wahających 


się przekonało ostatecznie o tem, że tylko 


z rak rosyjskich spotkać może Polskę szczę- 
ście. 

Klęska Rosyan i odwrót ich na błota 
Pińskie, były to ciosy zbyt silne, by po nich, 
zdezoryentowane tymi mirażami społeczeń- 
stwo, mogło ocknać się zaraz. Wychowa- 
ne od ei pokoleń w anallabetyzmie 
politycznym, nie zdolne było do realnego o- 
ceniania warunków, w jakich znalazł się 
kraj i i wyciągania z nich odpowiednich wska- 
zań na przyszłość. Hypnoza rosyjska zbyt 
silne zapuściła korzenie, aby przebudzenie 
mogło nastąpić natychmiast. 

„A jednak dla umysłów trzeźwych jasną 
było rzeczą, nietylko po 5 sierpnia 1915 r., 

lecz już znacznie wcześniej, że wynik woj. 
ny taki, który oddawałby decyzyę co do za- 
sadniczych spraw polskich, w ręce koali- 
cyi, był niemożliwy. Widzieliśmy odwrót 
wojsk niemieckich w listopadzie 1914 roku, 
wykonany z taką precyzyą, na jaką zdobyć 
się mogła armia, wyposażona w świetne 
środki organizacyjne. 
Rosyan jedna i druga w jeziorach mazur- 
skich, dowodzące braku jednolitości dzia- 
łania i tych wszystkich cech, które dają siłę 
nowoczesnej armii. Byliśmy Świadkami 
tych nieprzeliczonych mas, mających zalać 
swą ilością niklejsze i rozdzielone na kilka 
frontów wojska państw centralnych. Nie 
zdołały one, pomimo niesłychanych wysił- 
ków, zgnieść armii niemiecko - austryac- 


1915 r. na jednem niemal miejscu, usłąpić 
musiały pod naporem ofenzywy majowej. 


taktyka ogłodzenia Niemiec i zmuszenia ich 
tym sposobem do uznania się za pokona- 
nych, nie osiągnęła żadnych rezultatów. 
Wola narodu, wsparta sprężystą i dobrze 
funkcyonującą organizacyą, pokonała nie- 
bezpieczeństwa, jakiemi groził ten barba- 
rzyński sposób walki, i wyszła zwycięsko 
-także z tej próby. 

Te fakta dla umysłów, kierujących się 
zdrowym rozsądkiem, a nie uczuciem i i ży- 
"czeniem, musiały stanowić jasną wskazów. 
kę, gdzie szukać prawdopodobieństwa wy» 
niku wojny. Jeśli okazało się, że przy ol- 
brzymich masach, jakie biorą udział w no- 
woczesnej wojnie i przy Środkach technicz- 
mych, jakimi operują a. -ie, całkowite roz. | 


bicie wojsk nieprzyjacielskich jest niemo- | 


Widzieliśmy klęski 


kiej i przygwożdżone całą zimę 1914 r. na 


Wszczeta przez Anglię wyralinowana 


AR w CE ET ae PAEA REC WRZODOWA 


+ czapki 


Sma. 


wo rozbudzona w naszem . 
przez Rosyan i ich sympatyków, — to były 


Tym sposobem cel wojny, jaki sobie posta- 
wila koalicya, mianowicie. zniszczenie mi- 


litaryzmu niemieckiego, nie da się osiągnąć, 3 


a zatem ne będzie moga owai a warun- 
ków pokoju. | 

Dla Polaków kwestya ta była pierwszo. 
rzędną i decydującą w wyborze środków 
działania. 


czas kwestyva polska nie istniałaby wcale 
jako zagadnienie międzynarodowe. - Losy 
Królestwa były przesadzone manifestem w. 


księcia, o ile naturalnie rząd rosyjski nie 
uważałby za stosowne zanulować obietnie | 


ówczesnego głównodowodzacego. Przecież 
losy- zdobytej Galicyi określił jej były ge- 


neral - gubernator, hr. Bobrinskij zbyt wy- 
rażnie i bez obsłonek, aby w szczerość je- 
go można było wątpić! 


Zasadnicza nrzeciwnie mieć się mu- 


siała sprawa, jeśli decyzya w zasadniczych 


punktach co do warunków pokoju spocząć 
miala w rekach państw centralnych. 
res ich wskazywał aż nadto wyraźnie, że Ro- 
sya nie może graniczyć bezpośrednio z Rze- 
szą niemiecka i Niemcy musza być oddzie- 
lone od niej jednostką. państwową, która- 


by uniemożliwiała wdarcie się hord kozac-' 
Na tem podłożu wy- 


kich w ich granice. , 
rość musiał Niemcom sprzymierzeniec, któ- 


ry chroniłby w sojuszu z środkową Europą. 


kulturę zachodnią przed zalewem wschod- 
niego barbarzyństwa. Wolna, silna i zado- 
wolena Polska stanowi dla Europy najbez- 
pieczniejszy wał przeciwko  Rosyi. j 
Ten punkt widzenia musiał doprowa- 
dzić do konkluzyj, że z momentem, gdy 


koalicya decydować będzie o wyniku wojny, 


czeka nas w dalszym ciągu zależność od Ro- 


syi, w przeciwnym zaś wypadku Polska, 


zdobyta na Rosyi, stanie się niepodległą. 
Wychodząc z tego założenia wydaliśmy 
przed rokiem pierwszy numer naszego pi- 
Narodziny „Godziny Polski“, która 
jasno i wyraźnie myśl tę wypowiedziała, 


wskazując bez obsłonek sojusz z państwami 


centralnemi, jako jedyną drogę, prowadzącą 
do niepodległości, powitane zostały gradem 
kamieni. Nie było insynuacyi, którejby nam 
oszczędzono, nie cofano się przed najgor- 


szem zawsze z za płotu, chyłkiem rzuca- | 


nem.oszczęrstwem. Świadomi celu, w nim 


upatrując jedynie dobro Ojczyzny, widzie-- 


liśmy drogę, po której kroczyć winien na- 
ród, jeśli ma osiągnąć wolność, za którą 
od stu przeszło lat ginęło tylu naszych oj- 
ców i dziadów w zupełnem odwróceniu się 
Polski od Rosyi nie tylko teraz, podczas 
wojny, ale i w przyszłości, oraz w sojuszu 
z środkową Europą. - 

ZAM tylu przeciwności z drogi tej 
nie zeszliśmy. Budziliśmy w społeczeństwie 
świadomość realnych warunków, do któ- 
tych przystosować się musi wszystko, co nie 
ma siły na ich zlamanie i którym podpo- 
rządkować się muszą sentymenty. 

Była to praca nad wyraz ciężka. Z jed- 
nej strony rozliczne interesy, wiążące po- 
szczególne jednostki z Rosyą, z drugiej nie- 
nawiść do Niemców, konsekwentnie i celo- 
społeczeństwie 


czynniki, paraliżujace na każdym kroku na- 
szą działalność.. Wypadki jednak silniejsze 
były, aniżeli skryta robota naszych prze- - 
ciwników. Stopniowe przygotowywanie spo- 
łeczeństwa do samodzielnych form życia 
wskazywało jasne, dokąd zmierzają zamia- 
ry okupantów. Im wyraźniejszą stawało 
się rzeczą, że ani aneksya, ani podział zdo- 
bytych na Rosyi ziem nie leży w planach | 
Austryi i Niemiec, tem zajadlej starano się 
paraliżować naszą pracę. Nie zdołano nas 
jednak zgnębic, ani nam skrzydeł podciąć. 
Szliśmy niewzruszenie dalej i coraz szersze 
kręgi zataczała nasza działalność, jednając 
sobie uczeiwem, jasnem  stawłaniem kwe- 


styl, opromienionem gorącą miłością Ojczy- 


zny i jej dobrem, Coraz szersze koła zwolen- 
ników. 

Nadszedł wreszcie dzień 5 listopada 
1916 r. Ogłoszony został wiekopotmny akt 
niepodległości Polski przez Niemcy i Au- 
stryę. Marzenia ojców naszych spełniły się, 
to, o co e tak drozej, otrzymaliś- 


Gdyby bieg wydarzeń wojen- 
nych potoczyj się inaczej i gdyby koalicya f 
miała decydować o wyniku wojny, wów- 


Inte- 


toneri 


żliwe, t to nie może. być mowy o definityw. } 
nem zwycięstwie jednej; lub drugiej strony: 


spełzły na niczem. 


wistniło się to,co w pierwszym, wydanym 


przed rokiem numerze zapowiedzieliśmy, 
jako dziejową konieczność i co uwidocznili- 


śmy, dając taki tytuł naszemu. pismu. Wy- 
padki potwierdziły słuszność naszych prze- 


'widywań i dały najlepszą odpowiedź tym 
wszystkim, którzy nas za nasze T sko: 
 potępiali. i 


Z przeświedczeniem lo obo- 
wiązku patrzymy w ubiegły okres naszej 


"pracy. Z ufnością wstępujery w Nowy 
Rok, a zarazem w drugi: rok naszej dzialal- 


ności, z pełnią Świadomości, że droga na 


którą wstąpiliśmy, prowadzi nisomylnie do | 
odrodzenia Ojczyzny.. Po tej drodze kro- 
czyć nadal. „będziemy, spokojni o sąd przy- 


szlości, z wiarą w wielkość Polski i z po- 


czuciem, że dla Jej dobra prototlisny > 


ną, skromną espielkę. 


- Telegramy. 


eee mme 


-Cesarz do wojsk | marynarki. 


Berlin, 81 grudnia. T m). m re l 
dowo). 


Do Mojego wojska i i Mej arri. 
Znowu mamy poza sobą rok wojny, twar- 
dych walk i ofiar, bogaty w sukcesy i zwycię- 


stwa. Nadzieje naszych wrogów na rok 1916 | 
Wszystkie ich ataki na 
wschód i zachód rozbiły się o "Wasze. męstwa EJ : 
oddanie. Wasz ostatni pochód zwycięski przez. ce; Asie 
Rumunię za zrządzeniem Boskiem skrył meed p z a 


śmiertelnymi wawrzyny sztandary Wasze. Naj. 


większa bitwa morska w tej wojnie, "zwycię- 
stwo pod Skagerakiem i śmiałe przedzięwzię. | 
cia łodzi podwodnych, zapewniły marynarce 
mojej sławę | podziw po wsze czasy. Jesteście . 
zwyciczeami na wszystkich widowniach walk - 
na lądzie i morzu. Z niezachwianą ufnością i L - 
dumną pownoćcią spogląda na Was wdzięcz- F. 
na ojczyzna. Niezrównany duch wojenny, ży- | 
jący w szeregach Waszych, Wasze  niestru- | 
dzone pragnienie zwycięstwa, Wasza miłość 
dla ojczyzny, są dla Mnie rękojmią, te również 
'w Nowym Roku „zwycięstwo pozostanie przy 


Waszych sztandarach. aig nadal | również be- 


dzie z Nami, 


© Podp. Wilhelm, 


Wielka Kwatera Główna, 31 grudnia 1916 6 r. | 


- Diprwied odl y 


Bern, 31 grudnia. (T. wL). — „Corriere 


d'Italia" pisze: Lada chwila spodziewać się - 
należy doręczenia. noty mocz "tyom central- 


nym przez koalicyę. Nota zostanie publiko- 
wana dopiero wówcżas, gdy będzie już pew- 
ność, że doszła do rąk Wilsona. 
wspólną odpowiedzią koalicyi i 


* 


zawierać bę- 
dzie szczególnie przyczyny, które doprowadzi- 


ły do wojny, i podkreśli odpowiedzialność 2a | 
specyalnie stanowisko | 


nią, Uwzgledni nna 
państw newirslxvch. Szwajcaryi 1 Stanom Zie- 
dnoczonym doręczone zostaną kopie nety. 0- 
późnienie zostało spowodowane postanowie- 


niem aliantów, by wspólnie przesłać jedhą no- 
tẹ, co jednak ma również swe dodatnie stro- 
ny. Skutkiem tego alianci mieli możność roz- | 


ża 


ważyć sprawę wspólnie, wobec: czego nota sta- 
nówić będzie dokument, historyczny, zawiera: 
jący podstawę zbiorową i cele, jakia. pragną 
osiągnąć AN EE S 


Radea Hotiman 0 nt pit. 


2 


medyolańska opublikowała wywiad sura wo- 


zdawcy swego u radcy Hoffmana; który kieruje | 


polityką zagraniczną w Szwajcaryi. O nocie 


: pokojowej szwajcarskiej powiedzial H:Ħman, - 


że Szwajcarya nie sama obrala moment swe 
go wystąpienia, W radzie związkowej, już 
przed kilkoma miesiącami  dowiedziano si 


że Wilson szykuje się do akcyi. Wilson wrsta l 


pił, Szwajcarya "postanowiła niezwłocznie. po- 
przeć jego wystąpienie, gdyby. obecna akcyva 
nie sprowadziła pokoju, państwa neutralne 


nie zmieniłyby wskutek tego swegó stanowi- 
ska względem mocarstw wojujących. . Próbę 


 powtórzonoby w okolicznościach pomysślniej- 
szych. Sam Hofimah nie spodziewa . się nazbyt 


rychlego pokoju, nie uważa go jednak za pd- ek 
legły. Związek państw neutralnvch nie istnie- | dei 


je i imdno byloby A wistnić go. 


Eef skandynawska, 


Berlin, 81 grudnia, (T. wl). — ~ Koresp 
dent sztokholmski „Berliner Tageblattu*, 
mawiając. Z “Zbiorowa i notę skandy naw: 
sze: Nota: sprawiła tu zadowolenie, s 

kien AP, żę została wyd an 


'zakłopotany my 


ny do wojny, mias t 


grabienie jeńców urobiono w system, wyk 


| moralny jej dowódzoów. Rozkaz ów głosi” Stoe 
| sownie do rozkazu pana. (komendanta. dywizył 
mam: zaszczyt prosić panów 0 odbieranie. jeńs 
oom nieprzyjacielskim obuwia i t. p. i odda 
„Wania. žalnterzam. kasty: ASA Se 


spondeni rumuński : 
iż. Szkęanik ao + 


trzeciego i 
PPE w Bratie, | 


Zeitung” pisze: Wedlug zdania kryty ka; woje. 
_skowego. wybitnego angielskiego 


„dynem następstwem eksplozyi w Archangiel- 


| podwnany ch | na północnem morzu. Loduwatem. | 


wo). W dniu 29 grudnia nasze flandryjskie sie 


„Oldampt“. (470 ton regestr. brutłó), pudąża». 
„AYO Z „kontrabandą E żywnoś” śelawy. 


Będzie ona. 


linię Pa 
kierunku poludniowo-wschodnim aż na SOM 


| grudnia; atak miał być wykonany stosunkówo 
nasze ruszyły puśpiesznie i z werwą do ataku; 


| całe pierwsze stanowisko. Rosjan w kierunku 
poludniowo-wschodnim, oraz przejść linię koe 


— Bern, 31 grudnia. (T. wt). „fala 
| lejową Buzau — Rimnicul na wysokości mniej- 


lawicanie. zdobyto w rów 


świeżo. obni - 


kom. o: Rimnicul Sarat e walnie i do 


my TĘ z. „rąk tych, którzy nam | -wólżość obie. | przez 
| cywali, lecz od tych, których uczono nas nie- 
nawidzieć. -Wybiła godzina Polski, urzeczy- 


a. (T, wl). — Kores 


era“ donosi. IŻ. 


jest zakłopotany 


koji > 


ka. mlehdantt o? iuńaktój, 
oddziału intendentury: pierwszej 
wizyi. rumuńskiej, datowany z dn. 
da 1916 r. do 4-go pułku piechoty, w 


je trudną sytuacyę armii rumuńskiej i upzdek 


jk 


Inu wiit ut 


“Berlin, 31 ogrudn (TO wł). = Kore 
„Lokalanzeigera”. pisze, - 
 donhsi 2 


iy umit A 


m. przyczem oficerowia pierwszego 3 drue 


g:ego korpusu mają. stawić się w Ungheni, 


„czwartego Soria” w Seen, =a | 


TEENS gł 8, 
"R g A 
ces czzcjji) 


-y upadku tam. 


Berlin, 31 grudnia. (T. wł). | Vasstache - 


dzienniką - 
„New Statesman“, szybki upadek Rumunii 
nastąpił wskutek braki amunicyi, a- ostatecze: 
nie o losach Rumunii zadeeydowal wybuch w 
Archangielsku. Brak ten nie był jednakże io- 


sku, lecz sprowadziła go również akcya lodzi 


AES TERG RE 


-tafrani e paota tte 800. 
> Berlin, 31 grudnia. (T. WEJ — (Urzęđos 


ly morskie zatrzymały parowiec holenderski 


ny A EN pisze z pò 
ra terenu walk: Atak na 
ciągnącą się muiejwigcej 
öd wsi Pardosi, położonej na zboczach gó:, 


dnie od Dropułu, wyznaczono na. dzień 26 - 


wązkim frontem przez zjednoczone siły 9 are 
mij w. godzinach popojudniowych. Oddziały 


w zacięlej walce zdołaliśmy uzyskać teren zas -- 
równo na obszarze Perdusi, jako też zdobyć 


więcej Curciad..so „AŻ na FE Costi 


kach położone dalej wsie C 
=- Dnia 27 grudnia. 


 yparty, a. oddziały 
ięty cofającym sig ma- 
na. północ przez oca- 
„do miasta Rimnicul — 
„do nader. zaciętych walk 
ych dla oręża niemieckie- 
ta w zwycięskim pochodzie 
nolitość linii. Z przechwyconych - 
azów wynika, że: Rosyanom poe 
wszelką cene utrzy mać stanowiska : 
je Rimnicul Saratu, które wlasnie / 
stracili. Tak znaczne straty terytoryal- 
e z faktem, że zdołaliśmy rozbi é mur. 
ki, oraz zabrać 10,500. jeńców, zadając 
eprzyjacielowi olbrzymie straty, na”"ią wal 


som rosy skiz 
lały most i 


josie  swliętwa E 


O PZŁ ESS 


> dziny Polski“ zwróciliśmy się do. wy». 


prośbą © wyrażenie 


powiedzi”, 


niej nieporozumienia, 


usunięcia tych nieporozumień i ditónrwiti 


p eszłości, 
Europy zachodniej. . 
- Przed 260 laty jedeś z Hatzteldów do 
wodzi? wojskami, którę.cesarz Leopold I po- 
al królowi Janowi Kazimierzoni na. pomot 
przeciw Szwedom i zdobył na ich czele K ra- 


śmierci, wyryte są słowa: „Obiit liberata Po- 
lonia“ * : 


ra ku szczęśliwej przyszłości. 
Książę Hatziełdt i f Trochenborg. 


©  Helne pisał w roku 1822 w rozprawie: 
„O. Polsce"; : 
Polska leży pomiędzy Roś a — Fenny: 
Leżących jeszcze przed Francva Niemiec nie 
chcę brać pod uw agę. gdyż wielka część Pola- 
ków patrzy na nie niesłusznie, jak na: szero- 
e bagro, które trzeba szybko przeskoczyć, 
 dosłać się do błogosławionego kraju, w 
órym obyczaję i pomady, najsubielnięj są 
brykowane, 
Odpowiadało tu romantycznej epoce Pol- 


eli gdzieindziej, — mianowicie aż do tera- 
Źniełszych czasów. Wojna światowa wvrwala 


wadziła da rzeczywistości. Rzeczywistościa de: 


A Qnak jest fakt, że Polska leży obck Niemiee 
P gł Austro-Węgrów : nie jest ona ani zachodnio- 


«uronejska. ani wschodnio - europejską, lecz 
należy do Europy środkowej. Prasa polska, 


romantyczne bielmo, 
polskiej największa przysługę. „Dlatego skła- 
dam życzenia „Godzinie Polski" Ww rocznicę 
żel powstania. . 

Dr. Adeli grabówiiky, 
>. | Berlin. | 


Wojesne stosunki różnych zorodóie regu- 


przedewszvstkiem zależą od doświadczeń hi- 
storył i od tego, co orz przeżywają ze sobą, 
Jub nawel przeciwko sobie; na pierwszem 
jejscu miarodąłne tu są interesy. Dlatego 


ienić się kontrastowo wraz ze zmianą sw 
cyi. Anglicy i Francuzi walczyli ze sobą 
ez długie wieki, 


o sprzymierzeńcy. Również . Anglików i 


Władysław Orkan. > 


| (Ciąż dalszy). 
wy i szy naprzód, ku niewiado- 
ogi Tal, jak plaki w niedoje 


zk Spraw pochodu pułku i rzeczy» 
dookolsa zapanowują w umyśle nad 
em. To jest, co jest. Idee gdzieś tam 

| nad głową... Klęski? nadzieje? 
ewność RATA — Kały dei 


z mać, 


swa pelne t błonie RE 


e ar i ta. "czwartacy sę 


bitniejszych osobistości w Niemczech 


poglądu na. 
sprawę polską w związku » przyswiem 
ukształtowaniem stosunków. Poniżej 
„podajemy niektóre z nadesłanych gd- | 


„Godzina Polski“ dążyła od * początku do 


nici, łączących Niemey i Polskę. Calkiem slw , 
ie! Bo Polską zoleży na zasadzie swej: 
swej kuliury. i „swej religii do 


ków. Na medalionie, wybitym po jego 


- Więc ja także życzę, by wolna Polska se 


ki, okresu, który trwał w Polsce dłużej, anj- 


Polaków wreszcie z romantveznośei 1 dopto- 


lua sig nie przez kenieczneśsi naturalne, lecz. 


a mimo to idą teraz razem 


awe i piii blizko. Dzi- 


Kompanie, 


„Z powodu rocznicy założenia OGR . 


i Pomiędzy. Niemcami a Polakami Asalały A 


sunek ten nie jest niezmienny, lecz maże | 


Czwartaków. | 


Rosyan oreraa. się AE ą 
i  przejednanych przeciwników, Wiemy, ja 
to. obecnie zmieniło. 


amęcnie także w stosunku Polski da Ni miec. 


s waé swą nieza? 
w Niemcach silne oparcie, a dla Niemiec ne i 
odwrót wielkie ma znaczenie, jeśli silna Pol- | 


Mu wrogowi. 


nej filozofii. 


2 


dnim. rb 
“Czolo -pulki dito schstośei SZOSY, która. 
| się zwolna wynosiła na rozległy płaskowyż. 
Dażąc pod górę, mogliśmy z blizka ogladać | 
| rowy strzeleckie po obu stronach co pewien | 
ezas w różnych odstepach spotykane. Widać ` 
jylo - nerwowość w ich rozmieszczeniu | robo- 


| eym nąjrozumniejszym. Pod względem ma 


++, -f ralnym doniesłość jego polega na tem, że jest 


„| nia systemowi ; 
z |. ustroju, opartdgo na zasadach «moralnych: ro- 
¿p zum polityczny „polega na tem, że uczynieną 
"| została próbaj naprawienia tych środków, 


Taka zmiana odby! 


tuugły dawniejsze czasy aż de niedawna 


E waływać niejedne zatargi pomiędzy obydwo-. E A 
ma narodami, *« jednak nie iagt powiedziane, F 
| że wyrosły z teg. nieżyczliwy stosunek ma po- | 
3ęgłuacya powiem 3 


zostać lakża ra pizyszłość, 
zmienial się zasadniczo, interœy Polski i 


„miec, które dawniej krzyżowały się Ac, |= 


biegną obecnis *iśle i równolegle! Wspólną 


„dla obydwóch jest obrona przeciwko kolósowi 


rosyjskiemu. Polska. może wobec niego zacho- 
:łwość tylko wówezas, jeśli ma 


ska tworzy straż przednią przes: wkO wspólne- 


resy są istotnie wspólne, musimy być w pełni. 


świądomi tej Race i musimy równocze- | 


suie degué ns „aby to, zo unas zewnetrznie 
spala, wpoić także w nasze wnętrze, w naszą 


myśl, Może to jednak nastąpić tylko WÓWCZAS, p 
„gdy nauczymy” się rczumieć lepiej wzajemnie, : 
gdy każdy z nas putrafi postawić się w polo- 


żenie drugiego i swą duchową istotę zbliżyć 


do niego: Na tem polu ma wiele do zrobienia - 
| praca umysłowa i miejmy nadzieję, że na- 


wiąże oną tak u nas, jak i u was niejedną 
nié. Że obydwa narody w swem duchowem 
dzżeniu stoją sobie bliżej, aniżeli często przy- 
puszczano, Świadczy o tem h'torva nowożyt: 


nych narodów, niema narodu, któryby śledził. 
z takiem zainieresowaniem 
niemieckiej; i czerpał z niej tyle natchnienia 
cy naród polski, Każdy wielki system znalazł 


w nim życzliwy oddźwięk, punimo to, że Fo- | 


lacy. nie rezygnowali z samodzielności nad tym 


saen Ta łaczność w dażeniach filozofi- | 


znych sięga aż dọ czasów. obecnych. 


- Podobnię jak na tem polu, musimy sobie. 
| uprzytomnić, jakie łączniki istnieją | musimy 
„dążyć do możliwie silnego wzmocnienia ich. 
"W życu palitycznem jednak należy ciągle mieć 
"przed oczyma, że w stosunkach sąsiadujących 


"| 2.80 arodów ni Q vé pośredniej dr 
© która usuwa z ócz własnego narcdu ostatnie E pa jei 9. mote. byt. pnáredniej dro- 


> iędzy nienrzyjaźni rzyjaźnią, że wszel- 
wrówiadcza Ojczyźnie gi między. nieprzyjaźnią a przyj 1 


"ka chwiejność jest szkodliwą. Jeśli więc zde- 
cydowaliśmy pig bvć ze sobą w stosunku pPrzy* | 


jaznym, musimy dążyć do tego, by widzieć w 


innych: dobre strony, niewolno nam wydawać. 
wyroku na podstawie poszczególnych wyda- |. 


rzeń. ani dać się powodować poszczególnymi 


błędami, lecz winniśmy wzrok nasz skjero-= 


wywąć na całość i ocenianie na tej podstawie 


epergicznię podtrzymywać, 


Miejmy. nadzieję, że Nowy Rak pod tym 


| względem przyniesie poważne postępy ku blo- 


SPRA WSSE obydwóch narodów. | 
| Pr. Rudolf Euken, 


Odbudowa państwa polskiego ' 


| „O Jezu! dokądże Róg prowadzi? 
Warszawę odwiedzić byśmy radzi, 
Warszawą odwiedzić . bysmy radzi”. 


g Gdy macniej nad inne wygrzmiały oaint 
nie slowa, czuło się, że prawdę tęśknaty legio- 


nowej wyrażają. To pragnienie istotnie tkwi- 


| ło w piersiach wszystkich — od komendanią 


da onatniego w szeregach, 


amme a 


a H. 
Okolice, gdyśmy dalej załaniali się w zie 
mię radomaką, zachodziły przed nas pagóra: 
mi, eoraz bardziej pofałdowane.. Dawały się 


eż zauważyć z drogi żólte rozrzuty rowów, a 
"pod wyniesieniami, gdzieniegdzie, rwane finie 
ukopów; świsdaciwo. niedawno meere tu. 
"walk, s 

. Zachodzi przed ai ioi pierwszej biye 
gady — gdzieś tu niżej ku południowi krwa- | | 
wiące się: Opatów, Konary — ciężkie tamże 
przeprawy. Tędy droga ta musiała przecho- 


dzić, prawądząc s kierunku LARA: 


Stad atak szedł ku górze. Na wzniegie- 
l pod lasem į na otwartej przestrzeni 
zały się- puste luki okopów rosyjst 
ięż za przerhyleniem — w- kilku ods 
rowy rosyjskie, rezerw. 


TAD ciemne domów. i : 


„Nie wystarcza jednak, że inte- 


Bo z wyjatkiem może północ 


rozwój filozofii- 


Profesor. uniwersytetu w. iaa $ 


| Walczy się przeciwko 


zboża OWO a. dalej wieniec 
z © |„sludzien ogień- e —. śnać i wodę z nich 
po sohyienia wolnem, a p | 


-on dowodem poważńego dążenia do udziele- 
państw cywilizowaneg : św: zata 


+5- 
re omy biegł 34 łask i pain 


ć muszą. rozumieć się nawzajem i i żyć w 1g0- 
zie. . | OOM = 1 
Dr. m A praw Adolf Lasson | 

= Prof, uniwersytetu w Berlinie. 


l  Powstającemu państwu dno w lego 
| wczesnej młodości uprawiać tylko jednego ro- 
|dzaju. politykę: to jest p olityk. ę W ©- 


|waętrza Ae 


aani naród sprawiedli-yie W 
| społeczność państwową, uczynić go "dolnym 
| da boju, władzę państwową wykonywać spo- 
| kojnie-i £ namysłem, to są trzy niemal jedyne 
' zadania piorwszych dziesiątków lat. 


| Rzecz. tajny radca dr. Karol Binding, 
„ prot Uniwersytetu, Fryburg. 


ewa" re 


IEC 


| "Po długim okresie wzajemnego odstręcze- | 
Ę nia, bisg wydarzeń dziejowych skuł Polskę i 
,Niemcy de wspólnej działalności. 
; obydwóch krajów leży teraz owocne ukształ: 
 towanie przyszlości. Bo niema innego rozwią- 
| zania: Polacy i Niemcy? muszą kroczyć wspól- 
-nemi drogami, jeśli naród polski nie chce 
wpaść znowu pod panowanie rosyjskie. Pol- 
"ska będzie miała przed sobą tylko wówczas 


' nia, jesli uędzie w stanie pozostać niezależną 
ód Rosy. Tylko samodzielne państwa daje 
| możność 6drodzenia trwałej polskiej kultury. 
Polska okazała, że jej praca kulturalna szuka 
łączności z europejskim Zachodem i szukać 
jej musi wobec całej jej wewnętrznej istoty. 
Konieczności polityczne wynikają same przez 
(śię z tego, gdyż na dłuższy dystans nie można 


| być politycznie inaczej zoryeńtowanym, a inae 


czej kulturalnie. Niemcy mają za zadanie 


wskutek obecnej sytuacyi światowej, wspiera- 


nie państwa polskiego i polskiej kultury 


wszelkiemi siłami, a niewatpliwie właśnie hi-. 


storyczny świat naukowy Niemiec widzieć bę- 
dzie swe wielkie zadanie w tem, aky Polskę 
i jej kulturę ściślej związać z narodem nie- 
mieckim, aniżeli miało to miejsce dotychczas. 


Tajny radca Dworu dr. Waler Goetz, 
prof. Uniwersytetu w Lipsku. 


- Zupeħna jedkość polityerna 
"wiek narodu jest tak samo jako jego samo- 
dzielność jedynie ideałem, ideą przewodnią 
jego rozwoju. Bezpośrednie prawo narodu, 
uznawane we wszelkich warunkach z przy» 
"czyn biologicznych, oraz jako pewnik, nie się” 
| ga, według mege zdania, dalej, niż prawo in- 


jakiegokol- 


| dywidyum względem państwa. I to już aż nad- 
| te, by dać mu rękojmię istnienia. Jest to pra- 
-| wo do swobodnego ruchu: duchowego, 
jest czy | 
nem państw centralnych pod względem marale 
| nym najznaczniejszym, pod względem polity- | 


oraz 
różwinięcia jego siły duchowej i właściwości. 
| naturze, gdy się je 
gwałci i tłumi się jednocześnie hiezastąpione 


s : na wzgórzu przeciwległem, w okolenin drzew, | 
mury białe kościolka, Czyżby to wymieniony 


W rozkazie Ożarów? 


“Teren zachylny przesłania, A pragnienie 
ńużące, — bowiem z południa już było — nas 
suwa naprzód eale winnice pekrzepień, jakie 
nas tam ezekają. Pierwsza od wyruszenia 
spotkana osada ludzka. Gościnność wyjdzie 
z wdzięcznym uśmiechem naprzeciw... 


Mury się pokazują... zapewne miasteczko, 


Pragnienie się niecierpliwi. Naraz — 
Oczy się wzdrygły, Co to jest? 


Prawda to — czy majak ohydny? 


kieś -szczatki murów, To wszystko. 
Zbliżamy się, wjeżdżamy wolno, z zalę- 
kiem w ulicę. Groza przywitała nas u wstę- 


„pi... | | 
-Takiej ohydy zniszczenia oczy nasze do-. 


tąd nie widziały. Przerażający obraz gwaliu 
i barbarzyństwa. 


Stoją one kominy zczerniałe, — pieści po- 
rów okiennych, 


stężałe popiołu, — zalegają miejsce podlóg: . 
"Doły piwnie otwarte.  - 


Widać 


Ni jednego domu kolaż 


wszystko da szczetn. Nawet ocemhrowanią 


wypił. 


W. rękach | 


f samodzielne historyczne zadanie do spełnie- | 


[Kominy czarne — nie więcej, Jęszcze ja- 


msty bezsilnej w pustkę ku niebu wzniesione. 
_ Czerepy ścian, patrzące oczodołami otwo- 


| Gdzieniegdzie szczyty domów. samotnie o 
| stałe, dziwną: siłą jeszcze nie upadłe. 
| z nich. jako i z ułamków ścian, że mury wy- 
-| prowadzone były. lednomodnie, z + gładzonego, 
"| bialego piaskowca. j i 


“Spalona 


zarodki kultury. 


Do wewnętrznej duchowej | 
jedności przyczynia. się tedy naród, który: ZU 
pełnie sam przez się potrafi rozwijać swobod = 


nie swój język i literaturę; nie jest mu jede , 
nak. do tego konieczną bezwarunkowo jedność 


polityczna. Niemieccy Szwajcarzy, Niemcy- 


Austryacy i Niemcy-Węgrzy mogli i mogą na- 


wst bez politycznego zespolenia » Rzeszą nio- 


mierką być żywemi ogniwami jednolitej nie . mi 
mieckiej narodowości kulturalnej; podobnego 


duchowego związku jedności spodziewamy się. e 


i życzymy Polakom. którzy zamieszkują nasze 


(prory'naya wschodnia, oraz obywatelom przy» . 
_szłeg” polskiego uałraju państwowego, Rumu ` 
pom zamieszkującym Węgry, Siedmiogród i 
_ Bukowinę, oraz obywatelom rumuńskiego pań- 
"stwa narodowego, Coprawda możnaby uczy=. 


nić uwagę, że nardy nie zadawalają się na 


stałe kulturalną jednością narodowości; prę 
dzej czy później dażą one jednak do ostatecz- 
"nego doskonalego spełnienia idei narodowej, 


"do państwa narodowego. Dodajmy, że podo- 
: bna wewnętrzna tendencya rozwojowa tkwi w 
 nowoczesnem życi narodowem, oraz że tęsk- 


nòta de nierozdzialnaj spóini państwa naro- ' 


dowego, obejmującego stronę duchową i po- 


| Hityczną, nie da się nigdy uśmierzyć i nie mo: . 


żna jej ludziom wyperswadować. Lecz życię 
nia 
` sknoty; inne potrzeby ograniczają i tłumia ja, 
„a dojizały charakter kieruje się niemi, pozo- 


„stając zdolnym do ezynu i zdolnym nawet w | 


rezypnacyj, Do owej dojrzałości wyrzeczenia 


się doszli -dotychczas tylko Niemcy poza obrę« 
-bem granie Rzeszy. Niemcy nadbaltyecy poe 
trafili zachować ją również tak długo, dopóki © 


mieli zapewnione minimum egzystenevi nas, 
rodowej. Jeżeli tak jest jednak, to musimy z 
najmniejszego i porównawczego 
zapyłuń, czy wogóle nowoczesne żveje narodo- 


we dosięgło już stadyum dojrzałości męskiej? 


Gdzieniegdzie tak, wszelako jeszeze nie ogól- 


„nie i pewnie; pa nieco więcej niż stuleciu gs- 


piracyj narodowych 


ważonej, a podrażniony nacyonalizm intra 


-z nienawiści i mordów wojen religijnych, po- 
` budzana wewnętrznem duchowem przekształ» 


„kazujące, 


Bt eztra muros jest po wiekszej części. 


gorączką dojrzałości pleiowej. Fodobnie jak 


ceniem, oraz naporem okoliczności, wykwitła 


wreszcie idea tolerancyi, tak samo ze wstrząs 
śnień wojny światowej wyłoni się, być może,. 
w Europie środkowej, federacyjne i tolerans 
|. cyjne-uczucie narodowe, które znajdzie męskie . 
zadośćuczynienie i uzna potrzeby sytuacyi 


Albówiem potrzeby te są nieuniknione i roz- 


da się posunąć miara politycznej swobody ru- 


ehu dla wszystkich łączących się narodowości. 
Dojrzeć do tego, to znaczy wszystko, a istnie-- 


nie nas wszystkich i ratunek zależy od tego. 
| Prof. Dr. Moinecke. 


| z sikad 4 żywej kosz. żywego wejrzenia. 
Wszystko umarło, 


który. sadem był może, lub dziedzińcem dla 


zabawy dzitwy, zwęglone pnie drzew kikuta- - 


"mi zczerniałymi straszą, 


: A , 5 a , 


Zwaly gruzów. „segieł skruszonych. prze- | 
palonvch. zczerniałych kamieni, jakoteż kupy: | 


* Wieńre czerwone uschilętych drzew ot i 


czają ozdobę śmierci, te ruiny i zglłszcza.- 
~ Jedziemy wolno środkiem tej . „marley. 


ytych — przerażenie opuszczenie, . 
Nareszcie... 


W otwartem wnętrzu jakaś postać, Nie 


wiasia młoda — o pięknej lecz bladej i za» 


marłej twarzy — szalem spłowialym Hue, 


ta, z dzieckiem na ręku, 

„ Mijamy, niezauważeni, 

W uliczce coś się rusza. 
na? Szare coś między zwaliskami. 

Na placu szerszym, na kupie gruzów — 
grupa niewielka żydów. - Dziw — żaden glo- 


'wy nie odwrócił, gdy przejeżdżamy mimo, Ža- 
dne oczy ku nam nie spojrzaly, Wzrok za. 


stygły, w jeden punkt gdzieś wczepiony. Dło- 
nie, dak szpony kolo kolan Po 
siedzą. . 
 Człęk jakiś szary zaszedł z boku. 
— Jak się ta miejscowość nazywa? 
= = Ożarów, panie. | 
<- — Kto tak zniszczył? > 
— Moskale spalili. 


ap) | - OE = sssr oes ai | aaa pzm sa (‘S 


* Daremny otrząs myśli, by zrzucić z siebie 
ten obraz toczący. 


spełnia wszak każdej wrodzonej nam te. 


stanowiska. 


znajdujemy się jeszcze - 
ciągle w. stadynm iałodzieńczości niezrównos 


Okropny napór dośrodkowy z. ża: 

. chodu ï. wschodu zmusza wszystkie narodowo, 
-| ści Europy środkowej do łączenia się w wiel-. 
kie, sprawne skupienia na podobieństwo gros- 
bli i do gwarantowania sobie przytem wzaje= 
"mnie podstaw istnienia narodowego. 
 eniejszemi będą te groble, a silniejszemi pod- . 
: rzymujące je uczucia solidarności, im bardziej 
nauczą się ufać sobie wzajemnie, tem dalej. 


Im mo» 


= Dalhem-Berlin  — 


Tu owdzie na placu do cna wypalonem, 


(Z uliczek, zawalonych gruzami, oczy rož- 
szerzone pustki wychodzą. 


Na pustych progach, W kątach sieni ade zh 


Człek, czy psi- 


Długo jak zmora ciężyć |. 
będzie kę, grozą padać na serce. 
aa 32 > é B.Ja SE 


IE Gol OS 


iwem: |... 


Tak ` 


| NEW EW RENO RODED NAW. WMC 


brykantów i kupców m. Łodzi, reprezentujące 


"ła przetrwać ciężkie i niebywałe przesilenie, 


chomienia na nowo przemysłu i 


stawienia własnej wspólnej listy wyborezej z 


- kie krążące pogłoski o zjednoczeniu się z asy- 


łraklacye z centr. żyd. Komitetem wyborczym 


„niotwem p. Raty wiec, zwołany przez narodo- 


„stały pięknemi. w stylu swojskim wykonanemi. rẹ 


dowym. wykonanymi przez uczennice pensyi Prys- 


"wyraz serdecznie. 


„ szczyński i Rejer. poseł do austryackiej Rady pań- 
stwa. chorąży Tesłar. poeta legionistów i inni: 


„..bałę i zimne zakąski. 


| gyjno-handlowy" 
Wez p. 8. spd ca 


ó DŻ 


Taena 


Kalendarzyk. 


Dziś: Nowy Rok. 
„Jutro: Mażeg0 i Martynłana, 
Wschód słońca ð pea 8 m. 14. 
Zachód o godz. 3 m. 55. 


Roeznjsa, 


Dola 1: r 1487. Urodził kie w- Kozienieech król 
Zygmunt i i 


»„ 1831. Marszałek Diebitsch wi: oder 
wy do naresiu i wojske polekiogo, 
nawołujące 72 poddania rię caro- 
wi Mikołajowi. 

Królowa "ugielska Wiktory? Sa 


« 1877. 
szona zostaja w Delhi OEG 
Indyk - 


w 


Kronika a łódzka. 


„ Wybory do Raży miejskiej. 


Zarządy następujących Komitetów i Sto- 
warzyszeń: Komitetu giełdowego łódzkiego, 
Sekcyi przemysłu włóknistego, Urzędu star- 
szych Zgromadzenia kupców m. Łodzi Wtaz z 
Komitetem reprezentantów, Stow. kupców pol- | 
skich i przemysłowców chrześciaz, Stow. fa- 


przemysł i handel miasis Łodzi w oachach 
swych przedstawicieli doszły do jednonyślne- 
go wniosku: 

1) że rozwój miasta i detr robyt wszystkich 
jego mieszkańców zależnym jest głównie od 


łego, czy i w jakim stopniu przemysł nasz zdo- 


wywołane wojna wszechświałową, 
2) jaka akcva ratunkowa bedzie w czasie 
właściwym przedsiewzięia wspólnemi siłami 
wraz 2 instytucyami finansewemi, celem uru- 
handlu.. 
Tylko jednomyślna i aria praca wszy”: 
stkich zainteresowanych osób i zrzeszeń jest 
zadatkiem powodzenia. Pierwszym krokiem w 
tej akeyi społecznej jest postanowienie wy- 


kuryi II do Rady miejskiej m. Łodzi. 
p) 
Komitet ortodoksów wyjaśnił, że wszel- 


milatorami są fałszywe. Ponieważ aś per- 
nie osiągnęły skutku, przeło ortodoksi wysta- 
wiają własną listę kandydatów. 


% 


W Pabianicach odbył się pod przewod- 


wy Komitet wyborczy. Przemawiali pp.: Wa 
szkowski, Szybilło i Re, 


Choinka dla legionistów. 


Staraniem Koła pomocy dla legionistów pole 
skich, w lokalu Koła przy ul. Spacerowej nr, 40, 
odbyła się choinka dla legionistów w Łodzi. 

Ściany sympatycznego lokalu udekorowane zo- 


cznemi malowankami. pracy własnoręcznej drowej 
Knichowieckiej, wycinankami  ręcznemi . panien.. 
Plackowskich. oraz dekoracyami panny Szterlinżan- 
ki. Poczesne miejsce zajmowała wspaniała choinka, 
nader esietycznie ozdobiona stroikami w stylu lu- 


sewiczówny. Przyjęcie dla SP OBBIAW wypas, nad 

Przy choince ugoszczono i podejmowano zgórą . 
szterystu legionistów. Z oficerów brali udział w 
„chojnce” kapilan Brunner. porucznik Bobrowski. 
porucznik Kulikowski, podporucznicy Nitecki, Kle- 


. Na zakończenie wykonano w serdecznym bes- 
troskim nastroju szereg. pieśni żołnierskich i pa- 
Xryotycznych. 


| ace 


i Gospoda i czytelnia dla Tegionisiów. 


~ W lokalu Koła pomocy dla legionistów pol 
skich przy ul. Spacerowej nr. 40, otwarto gospo ię 
dla legionistów polskich. przebywających w Łodzi. 
óraz czytelnię pism. W gospodzie. otwartej od. godz. 
6 do 9 wieczorem legioniści otrzymują gorącą her 
narazie bezplatnie. 


z Zarząd gospody. sprowadził leż do lokalu Kola 
Stulecie ustawy cechowej. ; 
Wczoraj odbyła się uroczystość stulecia 
ustawy cechowej, święcona przez 1g61 rze- 
mieślników łódzkich pod egidą Resursy rze-- 


mieślniczej. Obszerniejsze sprawozdanie Za. 
poaay w numerze następnym. ` 


deizmu 


Kalendarz. 


Wyszedł z druku „Kalendarz polski mima: 
na rok 1317, wydany w ah 


Taner ea 


I 
| 
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WA R SZ Z AW. A. 
"Nowy. y Rok. 


Jak afisz. różowy. jak mo 


Nadziei uśmiechem każdego obdarza: 

W pałacu bogacza (w chacie nę.lzarza, : 

1 starzy i młodzi i chorzy i zdrowi, . 

Składają swe holly Nowemu Rokowi, - : 

A każdy mu uła w swych żądań zakresie, 
- Że sypnie kwiatami, że złoto przeniesiel 


a, Byyokamia: 
Nowy Rok kościelny, święty n 


jest nowym rokiem cywilnym. Mimg to wszak- 


że adoptował go Kościół i uzacnił osobną uros | 
we wszystkich ważjiiej- . 


czystością, pragnąc 
szych okolicznościach życia zachować marie- 
rzyński stosunek z wiernymi. Jek wiele in- 


nych zwyczajów, tak i termin Nowego Roku 


przejął Kościół z prawa rzy mskiego, skąd a- 
-dagium: Ecelesia vivit lege rorcana *). 

- Z uroczystością nzworoczną łączy się pa- 
” miątka Obrzezania Pańskiego. 
mej bowiem; w osiem dni po swem narodze- 
niu poddało się „Boże Pacholątko” mojżeszo- 


wemi prawu obrzezania, będącego chrztu św. 


figurą. Przy tym też obrzędzie „nazwano jest 
imię Jego Jezus“. 
Jezusowemi Rok Nowy się otwiera, zapocząt- 
kowując caly szereg imion świętych, którzy 
się przez to Imię Jezusowe uświęcili. W szgk- 


że, ponieważ Najświętsze to Imię samo przez 
„się nader. wielkiej jest wagi, przeto ie Kościół 


wyosobnił, i z uroczystości noworocznej — do- 


statecznie już obciążanej swem znaczeniem —. 
, przeniósł na niedzielę drugą po Trzech Kró- 


lach.: 


-rezpoczynają 
"stwo, 


czterdziestogodzinna 
W. myśl Kościoła nabożeństwo to staje 
antytezą przeciw nadużyciom karnawału, któ- 
remy wypisaly tradycyjną „tezę“ 
luperealia i bachanalia. 


cesyonainem „Te Deum laudamus“, - 


Skonał rok stary; z jego popiołów wykwita | 

Feniks nowy: już blyszczy w złotej wachodi - 
| branie, 

Świat go caly nadzieją i życzeniem wita. - 


ermas Qamu 


- Qliskiewier). 


Ach, te życzenia dzisiejsze! Spoganiały 
"one, ugrzęzły całkiem w doczesności! | 
Daj Wam Boże — Czytelnicy — doczekać 
 dosięgo Nowego Roku. a po nim — „ jeszcze 
wielu innych... 


aoas amgen 


8) Dosłownie: Kościół żyje prawem rzym- 


skiem. Nowy Rok na pierwszy stycznia wyznaczył 


już Numa Pompiliusz. Neron chciał przenieść . po 
czątek roku na. pierwszy' grudnia. jako na dzień 
swoich urodzin. lecz mocno zakorzeniony zwał 
przemógł jego zabiegi. | 


Kronika warszawska. 


TAR T wyäziala budownictwa.. 
(o) Wydzial budownictwa zarządu miej: 


tył SB 
Z krainy przeszłości wyleciał Rek lort . 


Sp liturgicz+ 
ny,.rozpoczyna się w pierwszą nie: szielę adf 
wentu. Wypadający przeto w dniu pierwszym | ” 
stycznia Nowy: Rok (po staremu: nowe lato) | ; 


W rzeczy S4- 


Imieninami przeto Pana 


Z dniem też noworocznym, świątynie a 
tedralne, jako matki kościołów dyecczyalnych, 
nabożeń-- 


pogańskie | 


Przypomnieć wreszcie trzeba, że Kościół 
żegna konający rok siary dziękczynnem nabo-. 
żeństwem wieczornem, które kończy się pe 


skiego ma być zreformowany wedlug projektu | 


opracowanego przez delegacyę budowniciwa 


i grono osób fachowych. Wydział ma być po- 
dzielony na dwanaście sekcyj zależnie od spē 
aby posady. 


cyalności. Wyrażono życzenie, 


kierowników poszczególnych działów i sekcyj, 


"obsadzone byly drogą konkursu. W przero- 


bionym dla wydziału budowlanego miejskim . 


domu na Krakowskim Przedmieściu będą 
zgrupowane wszelkie instytucye,. należące do 


wydziału budowlanego.. wobec czego biuro pò : 
miarów i sekcya plantacyjna . będą również 


RRS ne do tego gmachu. 


* iomem eea 


Regostratya strat E T 
(o) W chwili 
"Warszawie 5 biur okręgowych komi syj sza- 


cunkowych, oraz biuro zjednoczonych komisyj 
warszawskich. Niezadługo wszystkie biura o- 
„kręgowe będą źwinięte, pozostanie jedynie i 
będzie prowadziło regestracyę strat wojennych 
tylko biura” zjednoczonych wać sracnpko 


"wych warszawskich. 


Łódź, Segażniana 83. 


; 1: WPO 


Łódź, Cegielniana 18. 
 Dyrekcya 8. kupr. IRMAÑ 


obecnej tabkórowutę w 


- Dziś) jutro, począte $ D 8; weż Z udz: atem. âk: 
Ś Wielce urozmaicony Pro 


ać możneść nabywania. wędlin - 
: znaczonych „przez. magistrat po ‘cenach dostępnych, 
Sekcya żywnościowa wystarała się, aby nowozalo- 
"Vżona rzeźnia i masarnia br. Frankowskich w Mo 
| retowie, część swych: wyrobów przeznaczyła dla 
sprzedaży w Warszawie, Sprzadsź tych. wyrobów, 
> ` pe aenach niere niższych piš = ple) ch prywet- 
1 kontmią pawierzyja rar 
|. serznm prywatnym py pl, 
lmn Womitetowcj, pe- me E aaa S i <żórawiej, ne 
"na Dradze pa: ul. Tergew=j.. 
ch dad) aer 


` Xəmrkowej ke'e ta! i 
| aveg na niepre żelową działażne 3 


-skich pod Drohobyczem. l 
Śniatynce zbudował około r. 1860 hr. Slask 
"slaw Tarnowski, 
" ścił u siebie Artura. Grottgera. 
“tysia pozostawił tu przeszło. trzydzieści obra 
«w, olejnych. obsk kilku akwareli rysunków» 
: krodirą, a 
; wczesnej młodości, znajduje. się 
| doskonałych: Oprócz dzieł Groltgera 


I a > wędliny. 
6) Wobec tego, ż 3 


pyh, Sekrcy po! swoją k 
Nawa Mindowe.. Jaen- 


E titorów pak h 
W „Kur. Lwowskim“ 
-Do najbardziej zasobnych w dzieła- sztuki dwa- 
"rów Galicyi, jakie względnie calo wyszły z 0-. 
` kresu inrwazyi rosyjskiej należą okazałe dwo- 
‘ry hr. Tarnowskich w Śniatynce i Wróblc- 


5 izze Ay M. 0r.: 


Piętrowy dwór w 


który pfzoz 2.88 ałuższy go 


wśród nich, obok szkiców. 
szereg prac: 


dat dwór w Śniatynce też galecyg z kilkudzia- 


„sięciu innych obrazów, złożcnz w szczególao- | 
: ści z dziel Leopolskiego, Andrzeja i Woje. Gra- | 
"bowskich, Kolalsa,- 'Pitschmanac, 
. skiego, Hanusza, Gryglewsziego, 

' gn, :szeregu. poriretów królów polskich z zara 
:ku-w Żółkwi; z dzieł obeych . „Ucieczka do 


‘rzeźbiarza: Brzostowskiego, 


"Ustrzyckiego, ozdobiony jest, podobnie 
„park i brama wjazdowa, kamiennemi rzeżba- 


- leży do Jana hr. Tarnowskiego. 
‘siada ładne stukatury. z XVIII w.; nad dzwia= 


"nia dworu i. przygotowali 
benzyny, odstąpili jednak od taj myśli na pro- sA 
W czasie pobytu Rosyan KA > 


-gbe sąsiadów. ię 
"rozbijano we dworze weneckie zwierciadła, | 


uszkodzony. 


Luca Giordano, W czasie: inważyi 


giptu“ 


dwór służył za kwaterę. oficerom rosyjskim. | 


Rosyanie ‘nosili. się nawet z zamiarem spale- 
już kilka beczek 


przepadły doszczętnie zbiory monet polskich, 


od Władysława Laskonogiego, oraz kilka > | - 
brazów, ogól jednak pozostał na miejscu nie- | 

Do najcenniejszych z tych obra- |. 
zów, jakie zabrano, należały Juliusza Kossaka |. 


cóż 


„Krakus“ i „Podbipięta“, Grottgera. „Starzec“ 
(rysunek kredką). oraz Grabow skiego portret 


nagrodzony. zlotym medalem na wystawie w, 
Filadelfii. Nie chcąc narażać galeryi na po- 
wtórne niebezpieczeństwo, odano obecnie o- 
brazy w depozyt do Muzeum Narodowego w. 


Krakowie, a kilka „najcenniejszych: do Wied- | © 
nia, skąd wkrótce ` mają też być gdeslane do | -- 
„Krakowa. i 


Bardzo stylowo przedstawia się dwór w 


'Wróblowicach. Zbudowany w połowie XVIII 


wieku, w stylu rokokowym przez Rogusława 
jak 


mi i herbem fundatora na fasadzie. W dru- 
giej połowie XIX wieku stanowił również 
własność hr. Stanisława Tarnowskiego, u któ: 
rego i tutaj gościł Artur Grottger: obecnie na- 


© 


P imion 


Łódź, I Piotrkowska: B6— BI 


ow Ostrowie; w 


(camharskii Orliński, - Woskowskii. 
_ Sztuka wś „ag'ach, ze śviewami i dańc ami. 
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usaawowwadwam 


-| bogate archiwum 


Znakomity : a 


i dzieł 


posas 


-Siemianów". 
Rybkowskio- 


znakomity obiaz, | 


Kilka sal po 


mi 


oraz , tilje i kantory: 


w Bedzinie, w Częstochowie, w Cischanowia, w ospale, w I Ka. F 
lisziu, w Kielcach, w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Mifawia 
w anini i w Pe w ats w Siedlcach, w 


SZ „a W Eosaztay I Polskie 
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więziona je 
kowa. TV” cze 
sam dwór, abri 
gisałv jedynie c 


kło też lie za 
ly TER 


Z Mokylowa donor ć 
śmierci. Sienkiewicza 


TO pirra M 
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RB | Łóuź, ANDRZEJA 3 
były wie e'oletn' główny asystent w dë 
tytacie: nadwornes P: 

E -Berl i 


A Ch ; 
Anżynier-Mielarz 


Poleca maszyny w 


—ntelni 2h 


DA 


lt "mari Uezpeczeń 1 
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„Rozwijając „działalność masia. na Królestwo Polskie, “amia 
nowaliśny a T 


i D Buchalterya, 3 korespond ka 
4) nauka e h. na” wę 5) Prawo hadi 


p. Michała Rotwanda 
| Warszaw paszyw: dwazija Pełnomocnikiem, 
| DYREKCYA. 


-tem Stolze-Schre' a), 10: bk 
Ski niemiecki; i 


= i nemam : 
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ICHAŁ ROTWAND 


szawa, (tymczasowa) ulica a Piękna 1 11. 
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SWOBODA PODRÓŻY. 


Znaczny udział w zyskach ala ubezpieczonych. Największa powność. 


WAW: WWP TATA DERAN SR IOD, | 


| Kupno wszelkiek maszyn % Pozyjskiam i łacińskiem pismem. | 
| Mechaniczny warsztat reparacyjny | 
| Taśmy de maszyn i wszelkie przybory. 
ż Kursy dla nauki pisania na maszynach każdego 
używanego systemu, rb. 5 za kurs. 5lil —: 


E Adolf Goldberg, tdt < Rozwadowska. 6. 
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żądanych objaśnień udziela: > | EZ 35011 


Jeneralny Pełiomocnik MICHAŁ ROTWAND 
W WA ..SZAWIE sro ul. sa Nr. 11. 
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MG i używane. pianina Ceny 
rizkie, gotówka lub raty. 
Wysyłka na prowincyę, Chodkowe 
|sku Mikołaj ewska 23  3473—1 


Wyszedł z druku 


dan rata leni 


i Ziemi awra 
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Potr A 
| wcę, piśmiennego. Pier- 
wszeństwo dla posiadających kau» 
cyę do 20) rb. Załaszać sie: Pań. 
ska 39, prawa oficyna, drugie wej- 
ście, m. 9, pomiędzy 8—l0 rano 
lub wieczorem. 3303—3 


R kli - inteligentnej sprze- 
M lg dawczyni ze znajos 
mością miejscowych ięzyków i f 
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=) | mość w administracyi „Godziny* 
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Tlia Ferte temu pianina, * fisharmo- 

"O | l pien, ? pie używane kupu- 
&/ lie Łódź, Piotrkowska 103 
i s Boz > |. 3292—6 


Wj dia składów wędlin, ma. 
ring sła, piekarń!  Zagrania 
czny papier persamentowy Toz- 

miar 43X53 cent. bardzo tamo 
ryzami do  sprzedan.a. Łódź, | 
Widzewska 40, m e, front, Igie © 
biętro, prawa strona, '.3463—4 
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Zawiadamiamy, ża” = dodi Polski: prenum 
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